Pytanie z dnia: 2006-10-31 20:44:32

Pytanie: 1.Czy grzechem będzie jeśli powiem na kogoś coś niemiłego za jego plecami, np. ktoś mnie zdenejwuje i powiem komuś o tym jaka ta osoba jest wredna itp.( oczywiście osobie która rego kogoś zna i wie o całej sytuacji). Np. kiedt rozmawiam z jedną koleżanką z klasy o drugiej koleżance i ją obgaduję w niemiły sposób, używając dosadnych słów np. jaka to z niej chamka itp. Czy łamię w ten sposób któreś przykazanie? Chce w ten sposób tylko wyrazić moje niezadowolenie z tej osoby bądź sytuacji jaką zrobiła? Czy plotkowanie np. między koleżankami o innych osobach, jeśli nawet wyrażamy się czasem o jakichś osobach naegatywnie jest grzechem? 2. Czy jeśli w jakiejś piosence polskiej czy angielskiej występuję jedno czy dwa przekleństwa to czy powinnam wówczas zrezygnować ze słuchania tej piosenki? 3. Co powinnam zrobić jeśli znajdę na ulicy jakieś pieniądze np. 1, 2 10, 100zł? Czy mogę je sobie wziąć czy powinnam je zostawić? A może wziąć i przeznaczyć na jakiś szlachetny cel, np. pomoc ubogim

Odpowiedz: 1. W takim wypadku możemy mieć do czynienia z grzechem obmowy. Tym większym, im większą krzywdę taka oceną się wyrządza. Jeśli jednak osoba do której mówisz zna sytuację, to nie jest to chyba jakiś wielki grzech... Raczej mozna to uznać za próbę wyjasnienia czy odreagowania sytuacji... Może to też być grzech obrażenia drugiej osoby. Nigdy nie powinniśmy o innych wyrażać się w niecenzuralnych słowach... Czy plotkowanie jest grzechem... Podobnie jak w poprzednim wypadku: w takim stopniu, w jakim wyrządza bliźniemu krzywdę. Jeśli rozmawiacie, by nawzajem wzmonić swoje negatywne emocje, to nie może to być dobre... 2. Odpowiadający nie potrafi odpowiedzieć na to pytanie. Bo to zależy jak słuchasz, dlaczego słuchasz... Ogólnie rzecz biorąc nie powinnismy popierać zła. 3. Jeśli znajdujesz drobne pieniądze, to nie ma większego znaczenia co z nimi zrobisz. Jeśli jest to większa suma, to należałoby podjąć jakieś działania, by odnaleźć właściciela. Zwłaszcza, gdy pieniądze są w portfelu z dokumentami. Czasem, przy wielkich pieniądzach, trzeba by było zainteresować sprawą odnalezienia poszkodowanego policję... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-31 20:29:31

Pytanie: Czy gra w gry fabularne oraz komputerowe w których są czczone fikcyjne, czy antyczne religie (np: bóstwa egipskie) są grzechem ?

Odpowiedz: Jeśli jest to zabawa, to raczej trudno mówić o grzechu. Warto jednak pytać samego siebie, czy przypadkiem nie traktuje się tego zbyt serio... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-31 19:09:19

Pytanie: Szczęść Boże! z tego co wiem w środę odmawia się litanie do MB Nieustającej Pomocy, tzn że jest to szczególny dzień jej kultu? Czy wtorek jest dniem poświęconym innym patronom? Skąd to się wzięło i dlaczego akurat wtorek? Z góry dziękuję za odpowiedz! Serdeczne pozdrowienia dla odpowiadającego!

Odpowiedz: Podział nabożeństw na poszczególne dni tygodnia niekoniecznie jest jakąś stałą zasadą. Może z wyjątkiem nabożeństw piątkowych i sobotnich. Trudno więc podać źródło zwyczaju. W parafii odpowiadającego nabożeństwo do Matki Bożej Nieustajacej Pomocy odkąd pamięta odprawia się w soboty... Przykładowy plan tygodniowych nabożeństw znajdziesz TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-31 18:41:01

Pytanie: Nawiązujac do mojego pytania z 14.06.06, dotyczacego teledyskow, mam jeszcze pare zwiazanych z nimi watpliwosci. wiele teledyskow pokazuje osoby skapo ubrane, przytulajace i calujace sie pary, niekiedy nawet w lozku, czy w takim razie ogladanie ich jest grzechem czy nie

Odpowiedz: Jeśli konkretny teledysk Twoim zdaniem narusza zasady moralności, nie powinnaś go oglądać. J.
Pytanie z dnia: 2006-10-31 17:56:25

Pytanie: Co to jest dusz obcowanie?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ albo TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-31 17:55:12

Pytanie: Co pewien czas mam zjazdy na studiach podyplomowych w innym miescie .W sobote musze wyjechac o 5 rano by byc na 8 na miejscu. Zajęcia kończa sie o 20 i w niedziele jest tak samo. Co moge zrobić, bo opuszczam msze niedzielną.

Odpowiedz: Zapewne jest jakaś przerwa w zajęciach. Bo 12 godzin bez przerwy na wykładach raczej być nie można (wątpiwe jest w tym wypadku zaagnażowanie uczestniczącego w zajeciach). A Msze są sprawowane w róznych porach... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-31 17:53:09

Pytanie: Gdybyśmy tylko przez sekundę poczuli, ile jest zła i grzechu na świecie tym...chyba stracilibyśmy wiarę...lub dostali obłędu, oszaleli... A Bóg to znosi.Czy nie chwieje się jego wiara w człowieka, któremu dał wolna wolę?

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale odpowiadajacy nie potrafi odpowiedzieć na to pytanie. Wydaje się, że nie. Bo Bóg jest wszechwiedzący... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-31 17:49:19

Pytanie: Czy ksiądz na religii może używac mocnyh słów, np. pedalstwo jest złem? Wiele razy mówi o małzonkach, zdradzie itp.a wielu uczniów ma w domu rodzica/-ów, którzy nie żyja po Bożemu, no wtedy myslą, ze ksiądz atakuje ich rodziców, których zawsze beda bronić, chocby zyli w konkubinacie. Czy jakos dac znać temu księdzu by był nieco delikatniejszy mówiąc ogólnie o pewnych rzeczach?

Odpowiedz: Oczywiście można go prosić, żeby używał delikatniejszych słów. Problem jednak czasami w tym, że jeśli zła nie nazwie się po imieniu albo jeśli nie zrobi się tego wyraźnie, to zło bywa lekceważone. Czy ksiądz atakuje rodziców... Zapewne nie ma takiej intencji. Nie wskazuje przecież na konkretnych ludzi, ale na zjawisko. Siłą rzeczy sluchający odnoszą je jednak do siebie. I chyba nie ma na to dobrej rady.... Piszący te słowa został kiedyś przez dyrektora szkoły wezwany "na dywanik" bo na lekcji religii ośmielił się powiedzieć, że paranie się bioenergoterapią jest grzechem przeciwko 1 przykazaniu. No i rodzice jednego z uczni przyszli się do niego skarżyć. Ksiądz może mówić delikatniej, ale nie może milczeć... Co zrobić? Odpowiadajacy zapewne sam nie zwracałby nikomu uwagi. Ale Ty możesz podejść kiedyś do swojego księdza katechety i powiedzieć mu, jak jego słowa odbierasz. Bez atakowania go. Powiedz, że wiesz że to źle, ale że Ci przykro, bo kochasz rodziców... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-31 17:07:29

Pytanie: Szczęść Boże pisałam już w sprawie domniemanego końca świata.Chciałam dodać,że wyliczyli to Majowie i ze względu na ich nieomylny kalendarz przyjęto datę 2012r. za pewnik.Nie chcę już zaprzątać sobie tym głowy,strasznie to utrudnia życie,ale nie potrafię:/ Rozmawiałam nawet na ten temat z siostrą zakonną,ale w ogóle o tym nie slyszała... A propos mam jeszcze parę pytań 1.Czy po Sądzie Ostatecznym ,na nowej ziemi będą się rodzić nowi ludzie (nowe dusze) 2. KKK podaje,że "kto umrze w grzechu śmiertelnym, trafia bezpośrednio do piekła". Czy to sprawiedliwe, jeśli zginie przestępca (zatwardziały grzesznik) i człowiek całe życie oddany Bogu (który np.miał wypadek) i akurat miał grzech. Dlaczego oboje mają trafić do piekła? 3.Wiem,że wiara w UFO, radiestezję i inne moce (bio)energii jest grzechem, ale nie wiem dokładnie dlaczego. Przecież wielu ludziom pomaga. 4. Kiedy odbywa się spowiedż generalna i jak się do niej przygotować? To wszystko na razie:) Pozdrawiam

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale odpowiadajacy nie wierzy w zapowiedzi, w których konkretnie podaje się datę końca swiata. I jego zdaniem nie wolno ich przyjmować. Bo Pan Jezus powiedział wyraźnie, że owego dnia nikt nie zna. 1. Na tem temat nic pewnego nie wiemy. Chyba można przypuszczać, że nie. 2. Sądzić człowieka bedzie Bóg, a nie bezduszna maszyna. On wie wszystko. 3. Kościół nie zakazuje wiary, ze istnieją jakieś pozaziemskie cywilizacje. Nie zakazuje też wiary, że jakieś moce mogą człowieka uzdrowić, ale zakazuje korzystania z tych mocy. Bo jeśli nie jestesmy pewni, że pochodzą ze świata przyrody albo od Boga, to może się okazać, że korzystamy z mocy diabelskich. Na to zresztą wskazują doświadczenia egzorcystów... 4. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-31 16:37:57

Pytanie: Ktore wydanie pisma swietego jest poprawne i wedlug ktorego pisma swietego powinnismy zyc jako katolicy? 

Odpowiedz: Katolicy mogą kierować się w swoim życiu każdym takim wydaniem Pisma Świętego, które na odwrocie strony tytułowej ma adnotację "Imprimatur" z podaniem kto i kiedy je wydał. To najbezpieczniejsza metoda. Warto jednak przypomnieć, że nic nie stoi na przeszkodzie, by posługiwać się także tłumaczeniami protestanckimi, np. wydanymi przez Towarzystwo Biblijne w Polsce. W sytuacjach wątpliwych warto dowiedzieć się, kto za wydaniem stoi... J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-31 15:52:26

Pytanie: Szczęść Boże! Kilka pytań wcześniej odpowiadający napisał ,że "Nasze myśli zna tylko Bóg. Aniołowie czy szatan mogą je poznać, jeśli je wyjawimy" i zastanawia mnie jak to jest z modlitwami w myślach. Jeśli w myślach powiem sobie "Święci Aniołowie módlcie się za mnie" to Aniołowie nie usłyszą tej modlitwy? Podbnie powiedzenie w myślach "Odejdź ode mnie szatanie!" też nie da żadnego efektu?

Odpowiedz: Modląc się w myślach człowiek wzbudza intencję, żeby ten ktoś, do kogo się zwracał, owe myśli usłyszał. Wiec zapewne wtedy jesteśmy słyszani. Drobna uwaga: zdaniem odpowiadającego lepiej jest prosić Boga i świętych o pomoc, niż rozkazywać szatanowi. Bo i czemu miałby nas posłuchać? J.
Pytanie z dnia: 2006-10-31 10:03:08

Pytanie: 1.Moja siostra codzień od kilku lat żali mi się, że kocha księdza. Ale on zrezygnował z kapłaństwa. Pech chciał, żę on mi zaufał i pytał mnie przed rezygnacją z kapłaństwa co robić? Ona teraz mnie obwinia za to co się stało. Wmawia mi, że jakbym nie była zbyt dumna z siebie on zostałby w kapłaństwie... Próbuję go odnaleść, ale nikt mi niichce pomóc. Ciągle przed oczami mam obraz jego smutnej twarzy. Przez to wszystko obwiniam siebie samą, że rzeczywiście mogło być wszystko innaczej, ale Bóg chciał inaczej. Problem z nią jest dalej, jeszcze głębszy, że wszystko co by niepowiedziała zwiąże z nim. Tak mnie to denerwuje, że cały czas przeklinam ją i biję. Co odpowiadający w tej sprawie może poradzić? 2. Gdzie,mogę znaleść intepretaję księgi mądrości i pieśni nad pieśniami? 3. Gdy,innych się pytam księży o coś to każdy ma swój pogląd.I występuje sprzeczność,czym wtedy się mam kierować,gdy każdy mam swoją wersję na temat? 4.Gdzie,mogę znaleść modlitwy w językach biblijnnych,a także włoskim i łacińskim?Z góry bardzo dziękuję za pomoc...

Odpowiedz: 1. Odpowiadajacy nie rozumie istoty problemu. Nie ma pojecia, czy czujesz się winna (jak raz piszesz) czy siostra Cię obwinia (jak piszesz drugi raz) czy uważasz, że wszystko było wolą Bożą (jak piszesz w trzecim miejscu). Jak by jednak ie było warto pamiętać, że człowiek odpowiada przede wszystkim za swoje czyny, nie decyzje innych. Zwłaszcza takie, na które nie miał wpływu albo którym nie mógł przeciwdziałać... 2. Proszę zajrzeć do Pisma świętego. Przed każdą księgą w katolickich wydaniach jest którki wstęp, w którym między innymi porusza się główne zagadnienia teologiczne poruszone w danej księdze. Bardziej szczegółowe informacje znajdują się w przypisach do tekstu. Można też zajrzeć do jakiegoś podręcznika. Na przykład do ksiązki zatytułowanej "Wstęp do Starego Testamentu". Możesz też zajrzeć TUTAJ 3. Odpowiadający nie wie kogo masz słuchać. Bo nie zna żadnych szczegółów. Ale jeśli różni różnie Ci radzą, to pewnie to sprawy skomplikowane i nie nadające się do jednoznacznej rady... 4. Modlitwę "Ojcze nasz" znajdziesz np. TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-31 09:34:12

Pytanie: Szczęść Boże Mam takie pytanie mój ojciec w tygodniu pracuje wiem że ma zamiar kupic sobie coś ze srzętu agd i najwiecej czasu ma w niedzielę podejrzewam ze będzie chciał abym pojechała z nim do jakiegoś centrum handlowego żeby coś mu doradzić (ja nie robię i nie chcę robic zakupów w niedzielę) czy powinnam się zgodzic czy odmówic? (wiem że on nie zrozumie -pewnie nawet sie obrazi że nie chce mu pomóc) czy jeżeli pojadę ale sama nic nie będę kupować to grzech?ciężki?

Odpowiedz: Trudno w takim wypadku mówić o grzechu ciężkim. Na ile bedzie to wyborem mniejszego zła (kłotnia z ojcem, udział w zmuszaniu ludzi do pracy w niedzielę) trudno odpowiadajacemu ocenić... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-31 07:26:05

Pytanie: Czy jeśli byłem u spowiedzi i po 3 dniach znowu się masturbowałem ... a jestem w okresie dojrzewania i robiłem to wiele razy(przed spowiedzią) to po tym jednym razie jest to grzech ciężki ? Czy można zważyć na jakieś czynniki łagodzące np. że jestem w wieku dojrzawania ?? Bo chce wiedzieć czy musze przed jutrzejszym świętem iść jeszcze raz do spowiedzi ... i czy to jest grzech ciężki

Odpowiedz: Oceny takiej sytuacji może dokonać tylko spowiednik. I tylko on może wydać w tej kwestii jakaś wiążącą opinię. J.
Pytanie z dnia: 2006-10-30 20:36:44

Pytanie: Czy miłośc człowieka do człowieka np. matki do dziecka albo żony do męża jest mniej ważna niz miłośc człowieka do Boga? Dlaczego? Czy nie sa tak samo ważne?Jak moglibyśmy kochać Boga nie kochając drugiego człowieka? Czy ludzka miłośc jest mniej wazna?

Odpowiedz: Alternatywa czy kochać Boga czy człowieka jest chyba fałszywa. Nie można prawdziwie kochać Boga, jeśli się prawdziwie nie kocha człowieka. Jezus często o tym przypominał, choćby ucząc, że co uczyniliśmy jednemu z naszych braci, uczyniliśmy Jemu. Prawdą jest też, że nie można prawdziwie kochać człowieka, jeśli się na pierwszym miejscu nie postawi Boga. W sytuacji gdy trzeba wybierać wierność Bogu a dobro (?) drugiego człowieka, trzeba wybrać Boga. Nie jest bowiem prawdziwym dobrem to, co jest niezgodne z miłością, wiernością Bogu. Może być nim tylko pozornie. W dzień sądu wszystko to się okaże... Na przykład nie jest wyrazem prawdziwej miłości do męża pozwolenie mu na to, żeby zdradzał żonę. Pomijając już wszystkie problemy na które naraża i żonę i kochankę trzeba jeszcze pamiętać o dniu sądu, w którym z tej niewierności bedzie się musiał tłumaczyć... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-30 20:34:36

Pytanie: Czy człowiek istniał przed poczęciem ?

Odpowiedz: Nie. Kościół odrzuca preegzystencję człowieka wierząc, że zaczyna istnieć w chwili poczęcia... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-30 20:34:01

Pytanie: Skąd wziąc nadzieję, optymizm, wiarę? że o miłości nie wspomnę?

Odpowiedz: Odpowiadajacy myśli, że nadzieję, optymizm, wiarę i miłość można czerpać z faktu, że zostaliśmy stworzeni, by wiecznie żyć we wspólnocie z Bogiem... Zobacz TUTAJ (rozważania ze środy)... J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-30 20:33:11

Pytanie: Dlaczego Bóg stworzył człowieka? Po co? Czuł sie samotny?Czy Bóg nie mógł się obyc bez człowieka?? Pewnie mógł, co? Jest samą miłością i dobrocią, to mu nic więcej nie potrzeba, po co mu był potrzebny człowiek? I teraz się męczymy...a po śmierci tez się możemy meczyć, np. w czyśccu... I na co to wszystko, i po co? EEeee....:(

Odpowiedz: Pan Bóg stworzył człowieka, aby Pana Boga znał, oddawał Mu cześć, z całego serca kochał i służył Mu, a przez to osiągnął szczęście wieczne. To najprostsza odpowiedź. Żeby ją zrozumieć warto zajrzec jeszcze do Katechizmu Kościoła Katolickiego: 355-361, 374-379, a odnośnie do szczęścia wiecznego jeszcze 988-1050 (TUTAJ) Stwierdzenie z owego pierwszego zdania odpowiedzi jest wynikiem refleksji teologicznej nad sensem istnienia człowieka. Inspirację do niej znaleźć można np. w przykazaniu miłości Boga (Pwt 6,5 – Mt 22,37), nakazie służenia Bogu (Pwt 6, 13 - Mt 4, 10) itd. Ostatnią prawdę odnajdziesz np. w Mdr 2,23-24, J, 3-16, J 6,58, Mt 25, 34 itd.... I jeszcze jedno: odpowiadajacemu wydaje się, że istnienie jest nieskończenie lepsze od nieistnienia. Tylko człowiek, którego bardzo boli (fizycznie czy psychcznie) tego nie widzi... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-30 20:28:21

Pytanie: Jak dziekowac Bogu za dar życia, jesli ma się bardzo ciężkie życie, pełne trosk i problemów, zadna radością ono nie jest???? Przypomina mi sie sytuacja z urodzin, kiedy dostaje prezent, który mi się nie podoba i nie pasuje mi do niczego.Mam 3 wyjścia: 1) udać, ze mi się podoba i podziękować, by nie robic darczyńcy smutku, ale to będzie fałszywe i wbrew sobię uczynię 2) nie podziękowac i powiedziec szczerze, ze mi sie to nie podoba, ale wówczas moge darczyncę urazic i rozgniewać, nie zrozumie mnie? 3) podziękować, aale powiedzieć, ze nie chce takkich prezentów więcej, bo mi się nie podobają...i sa do niczego... 4) oddac komuś swój prezent, wolec by ktos innym był nim obdarowany, ale nie daje się bubli Czy widzi pan inne możliwości? No, mądralo?

Odpowiedz: Tak. Widzę inną możliwość. Można odrzuciwszy uprzedzenia dokładnie się prezentowi przyjrzeć. Można zobaczyć wtedy ciekawe rzeczy. I dojść do wniosku, że dar jest lepszy, niż to sie na pierwszy rzut oka wydawało... Podobnie jak jest z książka, którą trudno ocenić po okładce, aparatem fotograficznym, którego możliwości odkrywamy czasem po latach... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-30 20:20:34

Pytanie: Czy człowiek wychowany prawie od dziecka w alkoholickiej rodzinie, mający problemy natury psychicznej z tego powodu, może byc jakoś usprawiedliwiony z powodu swoich słabości, które częściowo wynikają z takiego a nie innego środowiska, w którym przebywał latami?

Odpowiedz: Może. Ale nie znaczy że jest. To zależy od konkretnej sytuacji, konkretnego człowieka, konkretnych zachowań i konkretnych zranień... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-30 20:17:48

Pytanie: Czy zło i nieszczęście to jedno i to samo w chrześcijaństwie?

Odpowiedz: Raczej nie. Kiedy mówimy o nieszczęściu mamy raczej na myśli jakieś zło niezależne od człowieka, np. jaki wypadek, katakizm czy coś podobnego. A zło może być też przez człowieka zawinione... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-30 20:16:21

Pytanie: Co to znaczy, ze miłośc łaskawa jest?

Odpowiedz: Według słownika łąskawość to okazywanie łaski, życzliwość, dobroć, uprzejmość, wielkoduszność, wspaniałomyślność... Te cechy ma posiadać prawdziwa miłość. J.
Pytanie z dnia: 2006-10-30 20:14:55

Pytanie: Na jakie pytania wspólczesna teologia nie zna odpowiedzi?

Odpowiedz: Najtrudniejsze dla teologii są chyba pytania o zło i cierpienie. Nie znaczy, że nie ma na nie odpowiedzi. Ale są to odpowiedzi trudne, nie do końca przekonujące, bo skazane na konieczność pochylenia głowy przed tajemnicą... Oczywiście teologia nie zna odpowiedzi na wiele innych pytań. Np. kiedy będzie koniec świata, ilu ludzi bedzie potępionych. No i nie zna odpowiedzi na pytania, które stawiają inne dziedziny wiedzy, np. nauki przyrodnicze... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-30 20:14:01

Pytanie: Po co istnieje zło? Mogłoby go nie być. Czy to prawda, ze zło istnieje po to, abyśmy mogli poznac dobro, odróżnić je? i docenić? Czy zło to brak dobra? Dlaczego mam odpowiadac za grzech Adama i Ewy i dziedziczyc po nich skłonnośc do zła? Dlaczego nie moge odpowiadac wyłącznie za swoje winy?

Odpowiedz: Hmm... Teologowie chrześcijańscy rzeczywiście w złu widzą brak dobra. Dokładniej: zło to nie "byt" a "ubytek". Podobnie jak dziura w skarpecie. Nie istniałaby, gdyby nie było skarpety. Po co istnieje... Jest chyba wynikiem wolności istot rozumnych (aniołów, człowieka). Mogę one wybrać dobro, ale także je odrzucić. Bez tej możliwości człowiek chyba nie byłby wolny i to by mu doskwierało. Widać to w zachowaniu biblijnych Adama i Ewy. Żyli spokojnie, ale świadomość, że jest jakieś drzewo, z którego nie mogą jeść owoców im przeszkadzało. Nie mieli zaufania do Boga... W kontekście powyższego zupełnie inaczej widzimy odpowiedź, ze zło istnieje po to, zby człowiek dostrzegł także dobro. Nie chodzi o beztroskie wystawianie na próbę. Chodzi o to, by człowiek świadomie wybrał to, co rzeczywiście dobre, a nie ułudę zła. Ułudę, bo wieku, także dziś, zło jawi się jako coś atrakcyjnego... Dlaczego odpowiadamy za grzechy prarodziców... To chyba nie do końca tak. Owszem, rodzimy się z grzechem pierworodnym. Ale po chrzcie zostaje po nim tylko skłonność do zła. Mimo to nie zawsze wybieramy dobro. Odpowiemy ta naprawdę za nasze zło. Bo będąc wolni zawsze mogliśmy wybrać dobro... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-30 20:10:40

Pytanie: Większość Polaków to katolicy zdeklarowani, praktykujący lub nie. Dlaczego jest obecnie tyle zła i przemocy, skoro sa lekcje religii w szkole i wolnośc wyznania i tylu katolików? Dlaczego nie jest lepiej, tylko coraz więcej agresji, zła, przemocy?

Odpowiedz: Widać sporo ludzi nie bierze na serio stawianych im przez wiarę wymagań. A dokładniej: niezbyt poważnie traktują samą wiarę. Takie mamy czasy: powszechna moda na pełną niezależność. Także od Boga i zasad moralnych... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-30 20:08:41

Pytanie: Co zrobić, jak zareagować, kiedy w klasie część uczniów nie zgadza się z teza, ze obojetność to coś złego, np. obojetnośc na dziejąca się komus krzywdę,zło? Jakich użyc argumentów? W kalsie rozmawialiśmy o 14-letniej Ani z Gdańska. Chłopcy powiedzieli, ze zabiła się, bo miała słaba psychikę. Nie widzieli winy w sprawcach czy obojętnych na to, co się w klasie działo uczniach.Czy to jest postawa chrześcijańska, byc obojętnym na zło? byc gapiem i uczestniczyc biernie w tym, kiedy kogos krzywdzą?

Odpowiedz: Oczywiście chrześcijanin nie może przejść obojętnie wobec ludzkiej krzywdy. Bo przecież cokolwiek uczyniliśmy jednemu z braci naszych najmniejszych, uczyniliśmy samemu Chrystusowi. Jeśli obojętnie patrzymy na czyjąś krzywdę, tak jakbyśmy patrzyli jak zabijają Jezusa... Pamiętasz słowa: byłem głodny a nie daliście mio jeść, byłem spragniony a nie dalicie mi pić. Dziś pewnie Pan Jezus powiedziałby też: bili mnie, a wyście nawet nie wyjęli rąk z kieszeni... Obojętność to w gruncie rzeczy jeden z gorszych grzechów. To często pozwalanie na grzech. A więc tzw. "grzech cudzy"... Gdyby ludzie reagowali na zło, byłoby go znacznie mniej. Inaczej ci, którzy zło popełniają czują się bezkarni. Nawet nie chodzi o jakieś wielkie działania, ale żeby widzieli, że to nie jest w porządku. Trzeba stanąć w obronie krzywdzonego choćby tylko słowem... Dlaczego Ania z Gdańska się zabiła odpowiadający nie potrafi powiedzieć. Niekoniecznie musiała to być słaba psychika. Może specyficzny protest przeciw obojętności... I jeszcze jedno: Twoi koledzy oskarżajac innych o słabą psychikę też zapewne mają niezbyt mocną. Wszystko zależy od tego, gdzie człowieka dotknąć. Odpowiadajacy pracując w szkole widział, jak najwięksi bohaterowie płakali, gdy przychodziło im się zmierzyć z w gruncie rzeczy drobnymi - jak na ich bohaterstwo - problemami. J.
Pytanie z dnia: 2006-10-30 20:03:20

Pytanie: Czy da się jakoś to wytłumaczyc? Morderca zabija człowieka, który w trakcie jak go nagle zamordowano miał grzechy cięzkie na sumieniu. Morderca zostaje ujęty i trafia do więzienia, gdzie się po latach nawraca i spowiada itd. Moje pytanie jest takie: czy po śmierci sie spotkają w tym samym czyśćcu, niebie, bo w piekle chyba nie? Może ofiara zabójcy żałowała w ostatniej chwili? tak samo jak po latach żałował morderca? Czy zatem czyny nasze tu na ziemi mają jakiekolwiek znaczenie i wartość skoro i tak liczy sie żal za popełnione grzechy i sąd Boży oraz Boze Miłosierdzie i sprawiedliwość????

Odpowiedz: Nasze czyny się liczą. Wszystkie. Także te, które świadczą o nawróceniu się. Np. pójście do spowiedzi. To też pewien czyn, którego nie można ignorować. Bo zupełnie inaczej jest, gdy człowiek trwa w złu, a inaczej, gdy się nawraca... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-30 19:57:24

Pytanie: Witam Ja mam takie pytanie: Mam takie przypadki, że w moim umyśle pojawiają się myśli nieczyste o kobietach, i ja niewiem skąd one się biorą. Natychmiast je odrzucam, ale często przychodzą następne. Nie zawsze ale często mam wrażenie, że to nie są moje myśli. Pojawiają się niewadomo skąd. Te myśli są według mnie grzechem ciężkim. I mam pytanie: jak walczyć z takimi myślami. Dziękuje za odpowiedź Szczęść Boże!

Odpowiedz: Skoro myśli te są niezależne od twojej woli, nie akceptujesz ich, nie są grzechem. To raczej pokusa. Jak walczyć... raczje należy je od siebie spokojnie odsuwać. I starać sie w kobiecie widzieć osobę, nie przedmiot pożądania... Możesz też zajrzeć TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2006-10-30 19:23:31

Pytanie: Szcześć Boże! Małżeństwo zostało zawarte w Kościele Katolickim (mąż katolik, żona protestantka) obecnie urodziło się dziecko. które zostało ochrzczone w Kosciele Protestanckim. Czy chrzest ten będzie uznany przez Kościół Katolicki? Za udzieloną odpowiedź serdecznie dziękuję. 

Odpowiedz: Chrzest ważnie udzielony jest zawsze przez kościół uznawany (zobacz TUTAJ). Tyle że Pani dziecko jest w świetle prawa członkiem owego protestanckiego Kościoła... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-30 14:42:27

Pytanie: Chcialam sie zapytac czy malzonkowie,ktorzy maja zawarty slub cywilny moga przystepowac do sakramentu spowiedzi powszechnej oraz przyjmowac komunie. Slub cywilny zawarlismy 2 lata temu i bardzo chcielibysmy tez wziasc slub koscielny.

Odpowiedz: Ślub cywilny w oczach Kościoła właściwie nic nie znaczy. To tak, jakbyście żyli w konkubinacie. Dopóki swoich spraw przed Bogiem nie uregulujecie (przyjęcie sakramentu małżeństwa) trudno o odpuszczenie grzechów w sakramencie pokuty... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-30 12:04:59

Pytanie: Mam pytanie, prosze mi powiedzieć co to są wady? I jak je w sobie rozpoznać? 

Odpowiedz: Według słowników wada to względnie trwała dyspozycja do popełniania czynów moralnie nagannych, skłonność do zła. Rozpoznajemy ją w sobie dzięki rachunkowi sumienia, w którym konfrontujemy swoje życie z wymaganiami stawianymi przez Boga. Jeśli w jakiejs dziedzinie popełniamy grzechy szczególnie często, to można mówić o wadzie... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-30 11:22:41

Pytanie: Czy jako katolik moge przyjmować komunię świętą w kościołach innych wyznań, a jeśli tak, to jakich?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-30 11:21:35

Pytanie: Nurtuje mnie pewna kwestia. Skoro "Nie można służyć Bogu i mamonie" jak mówi Jezus, to czy można służyć "Bogu i Ojczyźnie"? Czy stawianie Boga i swojego kraju, państwa albo narodu na tym samym poziomie ("i") nie będzie grzechem przeciw pierwszemu przykazaniu Dekalogu? Czy Syn Boży jako człowiek był patriotą? Mam wątpliwości. Bo np. zwolennikom niepodległości jego ziemskiej ojczyzny tłumaczył, że nie takie wyzwolenie jest istotne, tylko to które ON sam przynosi (wyzwolenie z grzechu). O podatkach płaconych rzymskiemu okupantowi powiedział: "oddajcie cesarzowi to, co należy do cesarza, a Bogu to, co należy do Boga". Czy Jezus powiedziałby więc Polakom w okresie II wojny "Oddajcie Hitlerowi to co należy do Hitlera"? Może patriotyzm pojmowany jako walka i oddanie życia za ojczyznę jako wartość najwyższą - równą Bogu (vide: "Bóg Honor i Ojczyzna"), albo sprzeciw wobec obcej okupacji, to grzech? Może Bóg chce inaczej (pokora, uległość, "nadstawienie drugiego policzka", wyrzeczenie się przemocy i siły)?. Kościół nie widzi w tym problemu ani sprzeczności, więc może problemu nie ma? Ale z drugiej strony, w okresie zaborów biskupi i papieże wzywali Polaków do posłuszeństwa legalnej władzy (czyli zaborcom), a nie do powstań czy innych rodzajów buntu. Proszę o odpowiedź 

Odpowiedz: Obowiązek szacunku do ojczyzny wynika z 4 przykazania. Wydaje się, że problem można rozwiżzać analogicznie do problemu czci wobec Boga i czci rodziców. Otóż jeśli ktoś na jednej płaszczyźnie stawia Boga i ojczyznę, na pewno nie robi dobrze. Jeśli natomiast jego miłość do ojczyzny wynika z szacunku dla Boga, nakazującego nam szczególnie szanować naszych bliskich (ojczyzna to w sumie coś nam bliskiego), to czynimy dobrze... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-30 11:10:13

Pytanie: Szczęść Boże Jak wybiera się członków Rady Duszpasterskiej. Kto może zostać członkiem Rady Duszpasterskiej i jakie są jego obowiązki. Pozdrawiam i proszę o odpowiedź na mojego emaila 

Odpowiedz: W prawie kanonicznym (kanon 536) jest tylko ogólne stwierdzenie: § 1. Jeśli zdaniem biskupa diecezjalnego, po zasięgnięciu opinii Rady kapłańskiej, byłoby to pożyteczne, należy w każdej parafii ustanowić radę duszpasterską. Ma jej przewodniczyć proboszcz, a członkami powinni być wierni wraz z tymi, którzy z urzędu uczestniczą w trosce duszpasterskiej o parafię i pomagają w ożywianiu działalności pasterskiej. § 2. Rada duszpasterska posiada jedynie głos doradczy i kieruje się normami określonymi przez biskupa diecezjalnego. Tryb ich powoływania może być różny, ale generalnie w Polsce nie wybiera sie rad parafialnych, a zaprasza do nich proboszcz (wybory są w diecezji tarnowskiej). O zadaniach rady parafiallnej możesz przeczytać TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-30 09:31:13

Pytanie: Witam! Niedawno czytałam książkę pt. "Święty Graal, Swięta Krew" Nie zmieniła ona moich poglądów religijnych. Nadal jestem katolikiem wierzącym i praktykującym, ale pod jej wpływem zrodziło się kilka pytań i wątpliwości, którymi postanowiłam się z Wami podzielić. Oto one: 1. Teksty Nowego Testamentu nie zostały napisane przez samego Jezusa. Jak wiadomo w ówczesnych czasach tekstów tego typu było bardzo wiele. Kiedy, kto i na jakiej zasadzie zdecydował, które z nich mają wejść w skład NT? 2. Dlaczego Pismo Św. nie mówi wprost, ale pozostawia szereg niedomówień, które pozwalają każdemu na własną ich interpretację, tek jak zrobiłi to autorzy tej książki? 3. Czy są nipodważalne dowody na to, że Jezus mógl należeć do historycznego rodu, którego potomkowie żyją do dziś, nie mówiąc już o posiadaniu dzieci, fałszertwie ukrzyżowania, czy celowego utajniania fragmentów ewangelii? Czy to jest zwykłe kłamstwo, koloryzowanie pewnych faktów, stworzenie przez autora własnej "bajki" dla zwiększenia poczytności swoich dzieł? 4. I najważniejsze: skoro jest tak wiele religii, tyle odłamów chrześcijaństwa, które łączy ten sam Bóg, to jak my, jako katolicy, mamy mieć pewność, że akurat nasza wiara jest najlepsza i "gwarantuje" życie wieczne? skąd wiemy, która wiara jest tą prawdziwą? Czy nie jest przupadkiem tak, że każda wiara jest dobra, że nie jest ważne w co się wierzy, ważne by w ogóle wierzyć? Pozdrawiam! z góry dziękuję za odpowiedż.

Odpowiedz: 1. Zobacz TUTAJ 2. Zdaniem odpowiadającego Pismo Święte mówi na tyle wprost, że nie sposób sensownie interpretować go na różne sposoby. Tyle że autorzy różnych sensacyjnych książek tego nie widzą i wydaje im się, że znaleźli coś, czego wszystkie pokolenia chrześcijan dotąd nie widziały. A chyba najbardziej miarodajne dla nas powinno być to, jak święte teksty rozumieli chrześcijanie pierwszych wieków, a nie nieznający tamtych realiów zatopieni w fotelach dzisiejsi pisarze... 3. Proszę wybaczyć, ale te historie nie są wiecej warte, niż opowiadanie o tym, że odpowiadajacy pochodzi z kosmosu albo że Elvis Presley wcale nie umarł.... I podobnie jak z tymi tezami nie sposób z nimi sensownie polemizować. Bo jak udowodnić, że coś nie istnieje? Zawsze można powiedzieć: "istnieje, istnieje, tylko jeszcze nie odkryliśmy"... 4. Odpowiedź na to pytanie znajdziesz w drugiej części artykułu zamieszczonego TUTAJ. Warto też w tym konteście zajrzeć do dokumentu Dominus Iesus, gdzie problem ten w sposób pełny został przedstawiony. W artykule podanym wyżej nie wyjaśniono, dlaczego Kościół katolicki uważa się za "jedynie słuszne" wyznanie. Odpowiadający nie zamierza też tego tematu rozwijać. Prosze tylko zwrócić uwagę, że chrześcijan tak naprawdę nie różnią podstawy. Dlatego trudno problem rozbicia chrześcijaństwa porównywać z kwestią istnienia różnych religii... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-30 06:52:21

Pytanie: Witam. 1. Czy podczas mówienia: Chwała Ojcu i Synowi i Duchowi Św.... należy się żegnać? Bo podczas różańca w Kościele, niektórzy tak robią, a inni - wraz z księdzem nie. I nie wiem już. Proszę o odpowiedź. 2. I pytanie, które może będzie dość dziwne, ale zastanawia mnie to. Czy dusza musi odpoczywać? Dlaczego tak, dlaczego nie? A jeśli nie, to co robi, gdy śpimy? Czy sny mogą być przeżyciami duszy? Dziękuję i przepraszam za fatygę.

Odpowiedz: 1. Podczas moditwy "Chwała Ojcu.." się nie żegnamy. Robimy to zasadniczo czyniąc znak krzyża... 2. Odpowiadajacy nie ma pojęcia, czy dusza musi odpoczywać. Pewnie nie, bo zmęczenie to chyba domena świata materialnego, nie duchowego. Tyle że dusza zespolona z ciałem do jego rytmu jakoś się dostosowuje... Tylko prosze tych przemyśleń nie traktować jako wykładni wiary :-) 3. Sny raczej są funkcją naszego organizmu, mózgu. Uważa się najczęściej, że są przypadkowym zlepkiem tego, co człowiek przeżywał... J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-30 03:25:32

Pytanie: Czy mozna uderzyc ojca w celu obezwladnienia go, gdy ten zneca sie nad matka?

Odpowiedz: Jeśli nie ma innej rady, to tak. Jest to wtedy sytuacja usprawiedliwionej obrony. W tym wypadku nie siebie, ale drugiego, maltretowanego człowieka. J.
Pytanie z dnia: 2006-10-29 23:25:20

Pytanie: tak bardzo chce wierzyc w Boga, choc wierze...ale mysle ze to za malo! szczególnie teraz go potrzebuje....bo jest mi bardzo trudno, tak naprawde chcialbym aby tem e-mail trafil do Niego, do samego Boga....choc jestem przekonany ze on mnie slyszy...chcialbym dostac raport doreczenia...jak kazdy... ale wlasnie na tym polega nasza wiara....aby wierzyc...tak bardzo by byc pewnym ze BOG nas slucha i rozumie....tylko co zrobic aby wierzyc w niego mocniej, i bardziej go poznac? 

Odpowiedz: Boga poznajemy bardziej przez modlitwę, zwłaszcza modlitewne czytanie Pisma Świętego, udział w życiu Kościoła (rekolekcje, kazania, katechezy) i przyjmowanie sakramentów, lekturę literatury religijnej... Jak uwierzyć mocniej, tego odpowiadajacy nie wie. Bo nie wie, jak mocna w tej chwili jest Twopja wiara i w czym mógłbyś swoja wiarę umocnić... J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-29 22:05:20

Pytanie: w jaki sposub smierc Chrystusa otworzyła nam niebo? Czy gdyby Jezus Chrystus nie umarł na krzyżu to ludzie sprawiedliwi przestrzegający 10 Bożych przykazań niemogli by isc do Nieba? Jesli tak to dlaczego ?

Odpowiedz: Co znaczy "ludzie przestrzegajacy 10 przykazań"? Żaden człowiek przed Bogiem nie jest bez winy. Mniejsze czy wieksze uchybienia każdemu się zdarzają. Poza tym trzeba pamiętać, że będąc ludźmi odziedziczyliśmy grzech pierworodny. Nie można powiedzieć, że ktoś "zasługuje" na niebo. Każdy potrzebuje odradzającej nas smierci Zbawiciela... Bo Kościół wierzy, że dopiero śmierć Chrystusa otworzła bramy nieba. Skorzystali z niej także ci, którzy żyli przed Chrystusem, a którzy prowadząc dobre życie nie mieli najmniejszej szansy, by w Jezusa uwierzyć. Ta myśl zawiera się w znanej, ale chyba mało rozumianej prawdzie o zstąpieniu jezusa do piekieł. Można o niej przeczytać w naszym serwisie Liturgia J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-29 21:21:19

Pytanie: Ostatnio mam wielkie pragnienie zapoznania się z Komentarzami do psalmów Św. Augustyna lecz nigdzie nie mogę ich znaleźć. proszę o pomoc.

Odpowiedz: Polskie wydanie dzieła św. Augustyna: Św. Augustyn, Objaśnienia Psalmów, tł. i wstęp J. Sulowski, oprac. E. Stanula, Warszawa 1986. Zapewne jest w bibliotekach teologicznych. Oferują ją też czasem sprzedajacy na Allegro. J.
Pytanie z dnia: 2006-10-29 18:16:00

Pytanie: Szczęść Boże! Mam pytanie dotyczące sakramentu pokuty. Czy kapłan może nie udzielić rozgrzeszenia osobie, u której grzech ciężki (konkretnie chodzi mi o grzech przeciwko 6 przykazaniu) powtarzał się już kilkakrotnie, a która jednak bardzo za ten grzech żałuje i zdaje sobie sprawę z jego wagi? Dodam, że osoba ta mieszka sama i stara się tego grzechu unikać. Bóg zapłać za odpowiedź.

Odpowiedz: Jeśli ktoś żałuje zawsze powinien otrzymać rozgrzeszenie. Tyle że spowiednik może się w sytuacji powtarzającego sie grzechu uznać, że brak jest autentycznego żalu. Bo żal to w pierwszym rzędzie nie uczucie. To raczej pewna postawa. Jeśli coś wskazuje, że żalu nie ma (np. ktoś spowiadał sie z korzystania z pornografii, ale posiadanych materiałów sie nie pozbył), to spowiednik może tak sytuację ocenić... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-29 17:53:20

Pytanie: Komunię świętą można przyjąć w ciągu jednego dnia dwa razy. 1) Ale jest taka sytuacja, że w ciągu jednego dnia odbywają się trzy ważne msze dla osoby np. rano chrzest dziecka znajomej tej osoby, w południe pogrzeb a wieczorem Msza za rodziców. Czy ta osoba może przyjąć Komunię świętą na wszystkich mszach? 2) Czy przyjęcie Komunii św. w ciągu jednego dnia trzy razy ( wyłączając okoliczności z pierwszego pytania ) będzie świętokradztwem- grzechem ciężkim i osoba musi się z tego spowiadać ? 3) Kapłan odprawił Mszę św. rano i później popełnił grzech ciężki to przecież czy może przyjąć Pana Jezusa odprawiając Mszę św. w południe ? 4) Ile dziennie kapłan może odprawić Mszy św. i ile razy może przyjąć Komunię św. ? BóG ZAPłAć !!! 

Odpowiedz: 1. Zasada jest taka, że można przyjąć komunię dwa razy. Za drugim razem trzeba być koniecznie na całej Mszy. 2. Chyba nie można tego nazwać świętokradztwem. Ale zasada jest inna i należy jej przestrzegać. 3. Księży zasada o dwukrotnym przyjmowaniu Komunii nie dotyczy. Jeśli okoliczności sprawiają, że musi odprawić więcej Mszy, na każdej z nich przyjmuje Ciało i Krew Pańską. 4. Kapłan zasadniczo może odprawić jedną Mszę (trzy w Dzień Zaduszny). Jeśli jest taka potrzeba, może odprawić też drugą, a w uroczystości nawet trzecią. Jeśli mamy do czynienia z sytuacją awaryjną (ksiądz, który miał odprawić wieczorną Mszę nagle zachorował), to nawet i więcej. Trzeba przy tym pamiętać, że właściwie tylko za tą pierwszą może przyjąć stypendium mszalne. Obowiązujące przepisy nie pozwalają bowiem na dowolność w tej kwestii. Prawodawca stanowi (KPK, kanon 951) § 1. Kapłan, odprawiający więcej razy w tym samym dniu, może poszczególne Msze św. aplikawać w intencji, w której została złożona ofiara, przy zachowaniu jednak prawa, że oprócz dnia Bożego Narodzenia, wolno mu zatrzymać dla siebie jedną tylko ofiarę, pozostałe zaś winien przekazać na cele oznaczone przez ordynariusza, z dopuszczeniem jednak pewnego wynagrodzenia z tytułu zewnętrznego. § 2. Kapłan koncelebrujący w tym samym dniu drugą Mszę św., nie może z żadnego tytułu przyjąć za nią ofiary. 
Pytanie z dnia: 2006-10-29 16:55:17

Pytanie: Chciałem zapytać, jak się ma pokuta zadana przez księdza do ważności spowiedzi? Ostatnio przed kazdą spowiedzią zastanawiam się czy odmówiłem pokutę czy nie. Zwykle na 99% jestem przekonany że odmówiłem, ale ten jeden % zawsze mnie meczy. Co by było, gdyby się okazało, że jednak nie odmówiłem i przystąpiłem do spowiedzi?

Odpowiedz: Pokutę najlepiej zrealizować zaraz po spowiedzi. Nie zawsze jest to możliwe, bo czasem ksiądz zadaje taką, ktra siłą rzeczy rozciągnięta jest w czasie. Ale taka powinna być zasada. Jeśli ktoś jest w 99% przekonany, że pokutę odmówił, to włąściwie nie ma powodu do obaw. Zawsze kiedy wątpliwość jest wielka, można po prostu jeszcze raz pokutę zrealizować. Wypełnienie pokuty zasadniczo nie wpływa na ważność spowiedzi. Chyba że jej niezrealizowanie wynika z braku autentycznego żalu za grzechy, który - jak wiadomo - jest koniecznym warunkiem dla ważnosci spowiedzi... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-29 15:45:06

Pytanie: Pochwalony Jezus Chrystus ! Poproszę o wyjaśnienie - w moim odbiorze sprzecznej - informacji : Człowiek musi uwierzyć w Boga, ale nie wystarczy chcieć, gdyż wiara jest łaską. Jeżeli regularnie praktykuję, ofiaruję pokutę i dobre uczynki, ale nie odczuwam choćby w ciężkich momentach Bożej łaski, nie wszystko co głosi Kościół, potrafię przyjąć i pojąć... A więc nie jestem wierzący i grozi mi potępienie ? Czy mogę założyć, że Bóg może dopiero w przyszłości na mnie łaskę ześle ? 

Odpowiedz: Łaska nie zawsze przejawia się w tym, że prawdy wiary czy wymagania moralne przyjmuje się z radością i bez oporów. W zasadzie przecież Bożą łaską jest już to, że ktoś urodził sie w chrześcijańskiej, a nie np. ateistycznej rodzinie. Chrześcijańskie wychowanie dane przez rodziców jest w tym świetle także Bożą łaską... W sytuacjach, gdy ktoś martwi się, czy otrzymał od Boga stosowną łaskę rada jest chyba jedna: robić tak, jakby wszystko zależało od woli człowieka, nie Bożej łaski. Ale pamiętając, że coś takiego jak łaska istnieje nie unosić się pychą i nie przypisywać sobie wszystkich zasług... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-29 15:28:47

Pytanie: Dlaczego rozpacz to śmiertelny grzech? A jeżeli ktoś jest psychicznie chory, ma depresję ?? Jak zakwalifikować rozpacz w przypadku człowieka, który regularnie praktykuje, ale w ciężkich chwilach nie odczuwa Bożej pomocy ?

Odpowiedz: Jest to chyba tylko problem natury jezykowej. W odczuciu wielu, w tym także odpowiadającego, rozpacz to stan jakiegoś wielkiego smutku, poczucia, że jest się w sytuacji bez wyjścia, ale stan, w którym szuka się pociechy, nadziei, stan w którym prosi się Boga o ratunek. W odczuciu innych rozpacz to ostateczne odrzucenie wszelkiej nadziei. W tym także nadziei, jaką daje Bóg, obiecując życie wieczne. W tym drugim znaczeniu używa tego określenia teologia moralna. I tylko tego typu rozpacz, posuwająca się aż do odrzucenia Boga, jest grzechem.... J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-29 15:02:05

Pytanie: Mam pytanie gdzie jest nasze miejsce po śmierci gdzie tak naprawdę trafimy do raju czy do piekła ?Jeśli ktoś zrobił wiele złego za życia a po śmierci zostało mu to wybaczone to czy będzie potępiony? Wiem o tym by przestrzegać przykazań lecz jeśli się do nich za życia nie będę stosował lecz mi to bliźni wybaczą czy Bóg mi też wybaczy? Kto będzie potępiony zabójcy, gwałciciele czy kto? Skąd mam wiedzieć że moje słabości nie spowodują mojego potępienia na wieki? 

Odpowiedz: Kościół katolicki uczy, że po śmierci człowiek może trafić do nieba, czyśćca albo piekła. Do nieba ten, który nie miał na sumieniu grzechów ciężkich (nie popełniał ich albo się z nich wyspowiadał) i nie ma już niczego do odpokutowania (nie potrzebuje oczyszczenia). Do czyśćca ci, którzy wprawdzie nie mieli na sumieniu grzechów ciężkich, ale potrzebowali oczyszczenia, odpokutowania za grzechy. Do piekła zaś Ci, którzy świadomie i dobrowolnie opowiadali się przeciwko Bogu trwając w grzechach ciężkich. To ogólne, nieco uproszczone stwierdzenie. Pełną odpowiedź na swoje pytania znajdziesz w Katechizmie Kościoła Katolickiego 1020-1050 (TUTAJ) Warto tylko dodać: nie jest tak bardzo istotne, w jak wielkie grzechy człowiek upadł. Ważne, czy starał sie z nich powstać. Ważne też, czy starał sie żyć dobrze. Bo zbawieni jesteśmy dzięki Jezusowi Chrystusowi, a nie własnym uczynkom. Nasze czyny tylko potwierdzają, że na serio w Jezusie pokładamy nadzieję... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-29 12:42:36

Pytanie: Co to są "zacheuszki?". Słowo to ma jakiś związek z poświęceniem kościoła. 

Odpowiedz: Zacheuszki to takie miejsca, zaznaczone np. płytką wmurowaną w ściany kościoła, które podczas konsekracji świątyni namaszczał biskup. Zwyczajowo jest ich 12. A nazwa wzięła się od celnika Zacheusza, który przyjął w swoim domu Jezusa... J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-29 12:32:43

Pytanie: 1. Czasem zastanawiam się jaki właściwie sens ma modlitwa. Nie mówię tu o modlitwie dziękczynnej, ale takiej, w której prosimy Boga o różne rzeczy. Przecież Bóg ma dla nas gotowy plan, który i tak zrealizuje bez względu na nasze osobiste prośby. Z jednej strony mamy bowiem powierzać Bogu nasze intencje a z drugiej powieżyć Mu z ufnością swoje życie. Nie wiem nawet czy prośby jakie składamy mogą komuś przypadkiem nie zaszkodzić? Np. modlę się do Boga aby pewien chłopak zwrócił na mnie uwagę ale może Bóg chce by był on z kimś innym. Nie znamy planów Bożych ale skąd mamy wiedzieć kiedy modlić się mimo wszystko a kiedy już sobie odpuścić? 2. Czy modląc się o to by jakaś osoba się w nas zakochała albo też się nawróciła nie pozbawiamy jej przypadkiem wolnej woli? Przecież to Bóg wpływa na to czy jakaś osoba zwróci na nas uwaę i się w nas zakocha. Podobnie np. z osobą niewierzącą bądź tą która grzeszy - to Bóg zacznie się o te osoby upominać. Nie wiem czy tego typu modlitwy nie są wymuszaniem na innych osobach jakiegoś konkretnego zachowania z pomocą Boga? 3. Czy jeśli nie słyszałam niedzielnej Ewangelii, gdyż w tym czasie byłam u spowiedzi to mogę poźniej iść do komunii i czy ta msza była ważna? 4. Mam pewien dylemat: jeśli moi rodzice w tygodniu pracują i w niedzielę chcą udać się do supermarketu na zakupy to czy tym samym łamią jakieś przykazanie Boże? Czy mogę wówczas jechać razem z nimi? Lepiej jest kupywać coś sobie z rodzicami niż bez nich. A oni nie jeżdża do takich miejsc często, wogle trudno jest ich gdzieś wyciągnąć. Więc mam do wyboru jechać z nimi w niedzielę albo wcale. Rozmawiałam z mamą o tym, że to grzech, ale ona twierdzi, że w tygodniu nie ma czasu a w niedzielę przynajmniej ma chwilkę i że nie zaniedbuje niedzieli bo jesteśmy przecież w kościele a sklep nie wzbogaci się na tym że raz na kilka miesięcy zrobimy w nim zakupy w niedzielę (bo na żeby jechać do tego sklepu decydują się naprawdę rzadko). Już sama nie wiem co mam robić?

Odpowiedz: 1. Modlitwa zawsze ma sens. Mimo tego, że Bóg ma swoje plany. Jako wszechwiedzący mógł już naszą modlitwę czy jej brak w swoje plany wkomponować. Zabrzmi to może paradoksalnie, ale wyroki Boże nie są nieodwołalne. Mamy czasem sytuacje, kiedy Bóg niby chce coś zrobić, a modlitwy los człowieka odmieniają. Nie przeczy to Bożej wszechwiedzy czy wszechmocy. Ale pokazuje, że Bóg się z nami liczy. Np. w przewidywaniu naszej modlitwy Bóg mógł dać komuś za kogo się modlimy w ostatniej chwili łaskę nawrócenia... Przede wszystkim jednak modlitwa ma sens jako spotkanie z Bogiem. Zawsze warto umacniać naszą więź z Nim. Nawet jeśli nie spełni On naszych próśb po naszej myśli... 2. Pan Bóg potrafi tak na człowieka wpływać, że nie łamie jego wolności. W kwestii zakochania się zwróć uwagę, że i tak przychodzi ono w sposób irracjonalny. Już bardziej racjonalny bywa wybór, że z tą a nie inną osobą ktoś chce przeżyć życie. Podobnie jest z Bożą łaską. Ona sprawia, że człowiekowi otwierają się oczy. Ale wybór zawsze należy do człowieka. Może łaskę odrzucić... 3. Msza była ważna. 4. Problem z niedzielna pracą w sklepach, a zwłaszcza supermarketach, polega przede wszystkim na tym, że pracownicy są zmuszani do przyjścia w niedzielę do pracy. I że ruch w tym sklepie, w przeciwieństwie do jakichś osiedlowych sklepików gdzie chodzą zapominalscy, jest wyjątkowo duży. Pracownik supermarketu musi w niedziele pracować więcej, niż w tygodniu. Chodzi o to, by w tym zmuszaniu pracowników do pracy w niedzielę nie uczestniczyć.... J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-28 21:42:46

Pytanie: Bardzo proszę nie podawać mojego adresu mailowego. Szczęść Boże! Czym różni się żal za grzechy zwykły od żalu za grzechy doskonałego?Ja jak żałuję to bardzo mocno,do głębi,do łez. i prośba:proszę nie ukrywać i podać adres mailowy jak pan napisał"katolickich konserwatystów" podany w pytaniu vieri z 2006.09.29. Bóg zapłać. Przecież jeżeli ktoś ma ugruntowaną wiarę (ja mam) to tylko ciekawostka.

Odpowiedz: katechizm Kościoła katolickiego (1451-1453) tak to ujmuje: Wśród aktów penitenta żal za grzechy zajmuje pierwsze miejsce. Jest to "ból duszy i znienawidzenie popełnionego grzechu z postanowieniem niegrzeszenia w przyszłości". Gdy żal wypływa z miłości do Boga miłowanego nade wszystko, jest nazywany "żalem doskonałym" lub "żalem z miłości" (contritio). Taki żal odpuszcza grzechy powszednie. Przynosi on także przebaczenie grzechów śmiertelnych, jeśli zawiera mocne postanowienie przystąpienia do spowiedzi sakramentalnej, gdy tylko będzie to możliwe. Także żal nazywany "niedoskonałym" (attritio) jest darem Bożym, poruszeniem Ducha Świętego. Rodzi się on z rozważania brzydoty grzechu lub lęku przed wiecznym potępieniem i innymi karami, które grożą grzesznikowi (żal ze strachu). Takie poruszenie sumienia może zapoczątkować wewnętrzną ewolucję, która pod działaniem łaski może zakończyć się rozgrzeszeniem sakramentalnym. Żal niedoskonały nie przynosi jednak przebaczenia grzechów ciężkich, ale przygotowuje do niego w sakramencie pokuty. J.
Pytanie z dnia: 2006-10-28 21:36:46

Pytanie: Czy Bóg może spełniać nasze prośby nawet jeśliby to miało powodować krzywdę dla innych? Albo czy siłą swoich marzeń albo poprzez swoją podświadomość możemy jakoś wpływać na świat? Czy człowiek może mieć aż taką siłę i nic o tym nie wiedzieć? Podam przykład: kiedyś nie chciałam za wszelką cenę iść na urodziny pewnej koleżanki i tak się stało, że w tym samym czasie umarła osoba z mojej rodziny i nie poszłam na nie z powodu żałoby. Parę lat później zdarzyła się jeszcze inna sytuacja: nie chciałam aby w naszej szkole były organizowane otrzęsiny i żebyśmy musieli przebierać się w różne stroje. I tak się złożyło, że miał miejsce wypadek autokaru w Jeżewie i cała impreza została odwołana. Czy moje chęci mogą mieć coś wspólnego z tymi zdarzeniami czy też mam to traktować jak przypadek czy po prostu wolę Bożą, że w tym miejscu i w tym czasie musiało się coś takiego zdarzyć?

Odpowiedz: Wyroki Boże są niezbadane. Nie wiemy czemu pozwala, aby stała się jedna czy druga rzecz. Ale na pewno nie możemy powiedzieć, że naszymi marzeniami wpłynęliśmy na wypadek autobusu czy śmierć kogoś bliskiego.... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-28 21:10:55

Pytanie: ....czy w czasie nowicjatu mozna studiować..nie chciałabym przerywać tych studiów które zaczełam...a zakonnice przeciez też nauczają w szkołach... ???

Odpowiedz: Nowicjat to czas specjalnej próby przed wstąpieniem do zakonu. Odpowiadajacemu nie wydaje się, żeby w którymś zakonie można bylo wtedy chodzić na uczelnię. Ale proszę spytać w konkretnym zakonie... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-28 20:24:27

Pytanie: Chciałabym się dowiedzieć, jaki jest stosunek Kościoła katolickiego do Ruchu "Nowe Życie".

Odpowiedz: Hmmm... Odpowiadający nie zna jakiegoś dokumentu, w którym oficjalnie taki stosunek byłby wyrażony. Zazwyczaj Kościół katolicki zresztą tego nie robi. Bardzo negatywna ocenę tego ruchu znaleźć można na stronie Stowarzyszenia Effata (TUTAJ). Możesz też zajrzeć na Katolicki Serwis Apologetyczny TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-28 19:48:03

Pytanie: Szczęść Boże! Czy w praktyce kościelnej istnieje zwyczaj nowenny w postaci 9 kolejnych Mszy św. w jakiejś intencji? Dziękuję za odpowiedź.

Odpowiedz: Odpowiadajacy z takim zwyczajem się nie spotkał, ale nie jest on sprzeczny z duchem tego, co nazywamy nowenną... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-28 15:05:55

Pytanie: Czy w czasie adwentu można uczęszczać na zajęcia aerobiku? Tam się ćwiczy przy głośnej muzyce. A kroki dość często podobne są do tańca. Czy nie jest to więc zakazane?

Odpowiedz: Nie. Tym bardziej, że od pewnego czasu obowiązują w Polsce nowe przepisy w świetle których Adwent nie jest czasem, w którym nie wolno katolikowi uczestniczyć w zabawach.... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-28 15:04:30

Pytanie: skąd wiesz, że nie ma zbawienia dla nieochrzczonych pytanie to zadaję w związku z waszą odpowiedzią na list zmartwionej osoby stanem jej koleżanki-św.Jehowy. i drugie pytanie: co wnosi chrzest do stanu duchowego osoby. 

Odpowiedz: 1. W żadnej z odpowiedzi nie napisano, że nie ma zbawienia dla nieochrzczonych. Raczej przypomniano, że chrzest jest normalną drogą prowadzącą do zbawienia. Wyjaśniono to w jednym z artykułów, do którego link od roku wisi na głównej stronie serwisu: "Zbawienie bez chrztu" 2. Co daje chrzest? Można o tym przeczytać TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-28 14:59:37

Pytanie: 1.Co to jest szatanizm,a antyszatanizm?Czy się różnią?Jak,odróżnić muzykę szatanistyczną z muzyką metalową? 2.Jak,to jest mówią,żeby się nizadawać z złym towarzystwem.A,ja mam przyjaciół zróżnicowanych.Od zakonników po szatanistów.Gdzie jest ta granica złego towarzystwa?Co kościół nazywa złym towarzystwem,gdy mówi,że nikogo niepotępia? 3.Mój tata i brat są niepraktykującymi katolikami.Rozmawiam z nimi,żeby się zmienili,nic.Myślałam nad tym,aby z któryś księży z porozmawiał z nimi,ale nie ma u mnie takich księży.Co,robić? 4,Nie mam zaufania do ludzi wszędzie mnie okłamują. Zmieniłam szkołę,bo tam chcieli łapówki i molestowali dziewczyny.Pracowałam dorywczo zabrali mi połowę zarobku.Nawet księża mnie okłamują.Jeden myślał,że zakochałam się w innym księdzu to,coraz bardziej odalał mnie od kościoła,a potem jak już odalił,mówił,że lepiej,aby chodziła dla kogoś niż w ogóle. Drugi ksiądz nie wierzy mi,ż e jadę do kraju, gdzie jest misjonarzem i powiedział, że mi nie ufa i niechce ze mną utrzymywać kontaków.Co odpowiadający może mi poradzić? Dadam ,że stałam się inną osobą.Z roześmianej i towarzyskiej przeszłam na intrygantkę i naciągaczkę.Gdyby nie to,że w pokoju, którym mieszkam w internacie(powiesił,się tam chłopak i teraz przewracają się szafki i znikają rzeczy) niemiałabym kontaktu z kościołem. Modlę się za jego cierpiącą duszę..Z góry dziękuję.

Odpowiedz: 1. Przedrostek "anty" z oznacza zazwyczaj przeciwieństwo. Feminizm i antyfeminizm to dwie przeciwstane postawy. podobnie jak cel użuwania radaru i antyradaru... Jak odróznić muzykę satanistyczną od innej? Po tekstach... 2. "Złe towarzystwo" to pojęcie używane przez rodziców czy wychowawców, ale nie jest pojęciem wziętym z nauki Kościoła. Można powiedzieć, że złym towarzystwem jest takie, które mnie demoralizuje... 3. Odpowiadający naprawdę nie zna uniwersalnej recepty na na zmianę ludzkich postaw. Rozmowy mogą, ale wcale nie muszą pomóc. Najlepiej módl się za nich, podejmij w ich intencji jakiś post i staraj sie żyć tak, żeby w Tobie zobaczyli Boga.... 4. Coż poradzić... Skoro - jak sama piszesz - stałaś się intrygantką i naciągaczką, to trudno się dziwić, że ludzie Cie unikają. Nie dziwi też, że w innych dopatrujesz się zła. Często sądzimy innych według własnej miary... Chyba po prostu musisz się zmienić. Na lepsze. Porzucić intrygi, naciąganie. Porzucić złe towarzystwo. Bo być może właśnie ono najbardziej przyczynia się do tego, że stajesz się nie taka, jakbyś chciała... Bo na pewno w sercu jest w Tobie wielkie pragnienie dobra. Idź za tym głosem... J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-28 14:59:24

Pytanie: Przed ślubem nie wolno współżyć, można dopiero po ślubie. Czy po ślubie można współżyć w dowolnej ilości, czy tylko wtedy gdy chce się mieć dzieci ? Slyszałem też że na naukach przedmałżeńskich uczą odrazy do seksu, czy to prawda ? Jaki jest sens istnienia, skoro Kościół zabrania przyjemności ?

Odpowiedz: Nie wierz plotkom. "Słyszałem, że na naukach przedmałzeńskich uczą odrazy do seksu". To właśnie plotka, która na pewno jest krzywdząca dla wielu, którzy te nauki prowadzą... Po ślubie nie ma ograniczeń co do częstotliwości współżycia. Wszystko zależy od temeramentu obojga małżonków. Warunek jest jeden: nie wolno w małżeństwie używać technik współżycia i środków mających zapobiegać poczęciu... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-28 13:10:28

Pytanie: Mam dylemat. na waszej stronie przeczytałam że nie ma św. Amelii. A na stronie www.imiona.net.pl jest św. amelia. Więc jak to jest? Chciałabym wiedzie ponieważ chcę wziąc ją na moją patronkę> ale jak jej nigdy nie było? Proszę o odpowiedź.

Odpowiedz: W książce "Twoje imię' odpowiadający takiej świętej nie znalazł. Podobnie w książce "Wielka księga świętych patronów". A od czasu informacji o innej świętej, rzekomo pochodzącej z Irlandii, nie bardzo serwisowi imiona.net. pl wierzy... Najważniejsze jest jednak to, że do bierzmowania masz wybrać patrona, nie imię... J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-27 23:19:30

Pytanie: Szczęść Boże! Proszę o radę... Moja koleżanka prawdopodobnie jest w ciąży, jednak nie chce urodzić tego dziecka, chce je usunąć. Nie wiem jak ją powstrzymać, jak uratować to dzieciątko... jakich argumentów użyć, by zmieniła zdanie. Już mam wyrzuty sumienia, bo wiem co chce zrobić i nie umiem jej powstrzymać. Boję się, że poprosi mnie, żebym z nią poszła na ten zabieg. Wiem, że jest z tym sama, że jest jej ciężko, ale przyjaźnimy sie i nie chcę jej zawieść. Zupełnie nie wiem co mam zrobić???? Jak się zachować, gdy mnie o to poprosi??? Przecież wtedy będę wpółwinna tego zbójstwa...

Odpowiedz: Odradzaj przyjaciółce zabójstwo jak tylko możesz. Wskaż, że może oddać dziecko do adopcji, a czas do porodu spędzić w jakimś miejscu, gdzie nikt jej nie będzie wytykał palcami. Istnieją takie placówki prowadzone przez ludzi Kościoła... Trzeba tylko popytać, choćby księdza w parafii. Gdzieniegdzie takie informacje wisiały do niedawna nawet w gablotkach parafialnych... Możesz też zapytać w jakimś katolickim telefonie zaufania. Listę znajdziesz TUTAJ I pamiętaj o jeszcze jednym: w imię przyjaźni nie mozesz w żaden sposób zgodzić się na jej czyn. Bo to będzie niedźwiedzia przysługa... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-27 22:51:08

Pytanie: Czy istnieje przeznaczenie? Czy Bóg nie przeznaczył Maryi do jej roli zbawczej a ona tego nie przyjeła?

Odpowiedz: Istnieje coś takiego jak Boże plany. W pewnym sensie jest to nasze przeznaczenie. Trzeba tylko pamiętać, że nasza wolność może w wielu sprawach Boże plany krzyżować. Bo to przeznaczenie dalekie jest od ślepego determinizmu... Warto w tej kwestii zajrzeć TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-27 22:49:53

Pytanie: Boje sie śmierci. Co zrobić? Przeraża mnie moje istnienie, które jest największa tajemnicą i kiedy się o nią ocieram, doznaję czegos dziwnego, co nie da się wyrazic słowami...czy to normalne? Boje sie też Boga...Obawiam się, ze bardziej się Go boję niz kocham, czy to bardzo źle?Jest On dla mnie niepojęta tajemnicą...boje się spotkania z Nim...i tego momentu przejścia...Co robic?

Odpowiedz: Najlepiej będzie, jeśli o swoim lęku porozmawiasz Bogiem. Kiedy już się kogoś trochę zna, bo się z nim pogadało, wtedy lęk przed nim jest nieco mniejszy. Podobnie jest chyba z Bogiem... No i koniecznie, jeśli masz na sumieniu grzechy ciężkie, idź do spowiedzi. J.
Pytanie z dnia: 2006-10-27 22:45:57

Pytanie: Jest przypowieść, ze pan kazał ściąć figę, która nie przynosiła owoców. Ale przeciez mogła dawac cień, upiększać otoczenie, czy to się nie liczy?...Ja wiem, ze to przypowieść i chodzi o człowieka, który nie "owocuje", ale czy to znaczy, ze nie daje nic dobrego innym? Czy to dobro to za mało, by nie byc spalonym w ogniu piekielnym?

Odpowiedz: Przypowieści mają to do siebie, że nie mozna ich eksploatować do samego końca. Trzeba zatrzymać się w ich interpretacji na momencie, w którym dalsze wgłębianie się w sprawy prowadzi do jakichs absurdów. Np. kiedy weźmieny pod uwagę pprzypowieśc o zagubionej owcy pytanie, jak pasterz pilnował, skoro owca się zgubiła, jest włąśnie takim pytaniem wykraczajacym już poza sam obraz. Podobnie jeśli ktoś przypowieść o zagubionej drahmie (ten sam 15 rozdział Ewangelii Łukasza) chciałby odczytywać jako pochwałę wartości pieniądza. W obu chodzi o pokazania radości z nawróconego grzesznika, nic więcej. Podobnie jest z tekstem o drzewie figowym (odpowiadajacy nie jest pewien, czy w pytaniu chodzi o taką przypowieść z Łk 13, 6-9 czy o tekst, w którym Jezus przeklina figowe drzewo - Mk 11, 13). Interptetacja tej przypowieści powinna zatrzymać się na uznaniu, że drzewo jest po to, żeby przynosić owoce. konsekwentnie człowiek powinien przynosić dobre owoce swoich czynów. Przywoływaniue słusznej skądinąd prady, że drzewo upiękasza okolicę czy daje cień jest już wykroczeniem poza intencję autora przypowieści.... W drugim tekście (choć raczej nie o ten chodziło) uschłe drzewo figowe jest obrazem Izraela, który przestał wydawać spodziewane dobre owoce i dlatego został przeklęty... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-27 22:40:23

Pytanie: Czy modlitwę Ojcze nasz może sobie kazdy tłumaczyć po swojemu, np. Afrykanie mają swój przekład, a my swój, a Niemcy swój? 

Odpowiedz: Odpowiadajacy nie bardzo rozumie Twoje pytanie. Wiadomo, że tłumaczy się z greki (to język oryginalny Nowego Testamentu) na języki narodowe. W tym sensie każdy ma własne tłumaczenie. Ale wiadomo też, że musi to byc tłumaczenie wierne oryginałowi. W tym sensie nie ma tu dowolności... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-27 22:39:21

Pytanie: Co to jest Opatrzność Boża?Czy wiara w przeznaczenie jest niewłasciwa?

Odpowiedz: Zajrzyj do Katechizmu Kościoła katolickiego 302-324, czyli TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-27 22:38:23

Pytanie: Jak człowiek, mając ludzką naturę, może myślec inaczej niż po ludzku?

Odpowiedz: Nie moze. Może czasem, oświecony Bozym natchnieniem czy naukowymi odkryciami próbować spojrzeć inaczej, ale zawsze będzie to myślenie ludzkie... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-27 22:37:37

Pytanie: Czy zło w naszych czasach panoszy sie bardziej niż kiedyś? Jeśli tak, dlaczego?

Odpowiedz: Odpowiadający nie potrafi w sposób pewny odpowiedziec na to pytanie. Bo wydaje się, że w każdej epoce jest sporo zła i wiele dobra. Porównywanie nawet kiedy się dawne czasy pamięta, jest trudne. Bo czasem się tylko wydaje, że dawniej było lepiej, bo bylimy... młodsi. I mniejn o tych złych rzeczach pamiętamy... A czy nasze czasy są tak złe? U nas, w Polsce, 60 lat nie było wojny... To chyba o czymś świadczy... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-27 22:35:19

Pytanie: Modlono sie nade mna w kościele, jakby innym językiem.Potem nie otwarto jak innym Biblii z cytatem, tylko modlący sie zapytał, czy mam siostre i modlił się dalej.A potem powiedział, ze nie musi dla mnie otwierac Biblii, bo wie, ze dla mnie jest psalm 119. To dla mnie wszystko dośc przejmujące i trudne, tajemnicze.Gdzie mogę poczytac o tym psalmie, aby go dobrze zrozumieć? Czy odpowiadajacy może mi coś powiedziec co to za psalm? czego dotyczy? jaki ma sens? Bardzo uprzejmie prosze o odpowiedź. P.S.Adres mailowy nie do upubliczniania.

Odpowiedz: Chyba najprościej będzie, jeśli sama ten psalm przeczytasz. To bardzo długi psalm i jak każdą poezję trudno go streszczać... Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-27 22:29:45

Pytanie: Czy jeśli uczeń wyda nauczycielowi lub pedagogowi, że kolega coś złego zrobił, to jest grzech?

Odpowiedz: Z grzechem obmowy mielibyśmy do czynienia wtedy, gdyby niepotrzebnie mówić o kimś złe rzeczy, po to żeby komuś odebrać dobre imię. Jeśli jednak robimy to w trosce o tego człowieka, w trosce o sprawiedliwość i na dodatek mówimy osobie, która z racji wykonywanego zawodu powinna o sprawie wiedzieć, to nie ma żadnego grzechu. J.
Pytanie z dnia: 2006-10-27 22:27:44

Pytanie: Mam 16 lat i zauważam u siebie zainteresowanie ta sama płcią. Co mam zrobić? zbyt się wstydze, by o tym komuś się zwierzyć, powiedzieć...

Odpowiedz: Spróbuj zadzwonić do Katolickiego telefonu Zaufania. Ich listę znajdziesz TUTAJ J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-27 22:26:19

Pytanie: po co sa anioły?

Odpowiedz: Odpowiadajacy nie potrafi odpowiedzieć na pytanie. Wiadomo, że ich funkcją jest służyć czy być wysłannikiem Boga. Ale dlaczego Pan Bóg chciał ich istnienia? Pewnie dlatego, że jest pomysłowy. Stworzył bardzo bogaty w swej różnorodności świat. Także istotę rozumną i wolną, choć materialną (nie tylko duchową), jaką jest człowiek. Może podobnie jak w przypadku człowieka? Bóg chciał Aniołów dla ich szczęścia? J.
Pytanie z dnia: 2006-10-27 22:25:53

Pytanie: Od ciągłego myślenie co wolno czy nie wolno, czy to juz jest grzech, a czy jeszcze nie, przeciez można od tego zwariować...nie sadzi Odpowiadający?Czy chrzescijanin to człowiek wiecznie żyjacy w napięciu: czy to już grzech czy jeszcze nie?Czy nie można zgubic radości życia, które jest darem od Boga, ciagle się zastanawiając, czy już uchybiłem Bogu lub bliźnim, czy jeszcze nie?

Odpowiedz: Odpowiadający uważa, ze tego rodzaju problemy powstają, gdy człowiek próbuje się z Bogiem targować. Gdy zastanawia się ile może, by jeszcze Boga nie obrazić. Tymczasem warto przestawić perspektywę: chcę dobra, szukam dobra, bo Bóg tego ode mnie chce. Wtedy wiele dylematów znika. I na pewno znika napięcie, że trzeba sie na kazdym kroku pilnować... Bo człowiekowi, który nastawiony jest na czynienie dobra owszem, zło może się przydarzyć. Ale raczej przez nieuwagę, chwilę słabości. I najczęściej będą to sprawy drobne. Jeśli jednak uważa, że zło to tylko złamanie jakichś nieżyciowch przepisów, wtedy rzeczywiscie musi uważać. Intuicja mu bowiem nie podpowiada co dobre, a co złe. Taki, nawet jeśli jest wierzący, ciągle zazdrości niewierzącym, zze mają łatwiej. Nie widzi, że dobro naprawdę jest atrakcyjne... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-27 22:21:57

Pytanie: Od kilku miesięcy śledze pytania tu zadawane i Pana odpowiedzi. Jest Pan niezwykle zasadniczy.Czy chrzescijanin powinien byc taki zasadniczy i jak się Panu udaje w życiu byc takim ściśle trzymającym się litery Prawa? Poza tym, czasem Pan tak odpowiada, jakby Pan nie znał życia...jak jest w życiu, przeciez któz tak przestrzega tych wszystkich zasad? nieliczni, może 10% na swiecie? i co? Reszta nie pójdzie do nieba?

Odpowiedz: Chodzi o pytania dotyczące moralności? O etykę seksualną? Zadaniem odpowiadającego jest udzielanie rzetelnej informacji, a nie dawanie ludziom fałszywych nadziei czy fałszywego uspokojenia sumienia. Jeśli ktoś ma nadzieję, że w jego konkretnym przypadku istnieją jakieś okoliczności łagodzące, choć patrząc od strony nauczania Kościoła ich nie ma, to jest to sprawa między nim a Bogiem. Odpowiadajacy nie może wchodzić w Jego kompetencje. Nasza mowa ma być "tak - tak, nie - nie". Można uspakajać kogoś, kto dopatruje się grzechu tam, gdzie go nie ma. To odpowiadający dość czesto robi. Ale nie wbrew nauce Kościoła.... J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-27 22:18:03

Pytanie: Kiedy ktoś szydzi z wartości dla mnie waznych, np. z Boga, jak się mam zachować? (prócz modlitwy)

Odpowiedz: Szydercy chyba powinno się w zwracać uwagę. Mówić o tym, ze jego zachowanie boli. Zwłaszcza, gdy pierwszy raz się z tym spotykamy. Jeśli widzimy, że to nie skutkuje, wtedy wystarczy jakos inaczej wyrazić swoją dezaprobatę. Choćby odwrócić się, wyłączyć z rozmowy... Konkretne zachowanie bedzie uzależnione od tego, kto jest owym szydercą. Inaczej, gdy jest to np. ukochany/a, inaczej, gdy kolega z klasy czy współpracownik... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-27 22:16:25

Pytanie: Jak kochac bardziej Boga, którego po ludzku nie mozna poznać np. zmysłami, niż ludzi, których widzę, sa mi bliscy....?

Odpowiedz: Boga można poznać. Na modlitwie. Rozmawiajac z Nim, (np. czytając na modlitwie Pismo święte) poznaje się, jakim jest. Bo objawił się nam przez swojego Syna. Wtedy też łatwiej Go kochać... Może nawet wiecej: wtedy nie sposób Go nie kochać... J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-27 22:14:31

Pytanie: 1.Czy odpowiadajacy jest nauczycielem? katechetą? 2.Co odpowiedzieć, kiedy część uczniów w klasie uważa, ze obojętność, kiedy kogoś krzywdą, nie jest złem, bo wynika ze strachu. czy strach usprawiedliwia?. 3.Czy odpowiadający ma jakąś metodę w podejściu do coraz trudniejszej młodziezy, agresywnej, wulgarnej i prymitywnej, o niskiej wiedzy i niskiej kulturze, niskiej świadomości...

Odpowiedz: 1. Odpowiadający pracował niegdyś w szkole jako katecheta. 2. Strach może być usprawiedliwieniem w sytuacji, gdy człowiek obawia się najgorszego np. że zostanie ciężko pobity, zabity. Nie usprawiedliwia obojętności strach przed narażeniem się łobuzom, groźbami, słownym znieważnieniem i temu podobnymi. Zwłaszcza gdy można poprosić o interwencję innych, nauczyciela, policję itp... Czasem młodzi ludzie mówią, że nie informują o przestępczych zachowaniach swoich kolegów, bo "nie są kapusiami". Smutne to, bo chyba jest odwzorowaniem zwyczajów więziennych... Młodzi często nie rozumieją, że szkoła nie powinna byc polem bitwy między sprawującym władzę plemieniem nauczycieli a uciskanym plemieniem uczniów, a miejscem, gdzie młodzi we współpracy z dorosłymi uczą się jak mądrze wydorośleć... 3. Odpowiadający nie zna takiego stuprocentowo skutecznego sposobu. Piszą o nich mądrzy pedagodzy. Zazwyczaj pomaga mocniejsze wejście w grupę, poznanie jej problemów, rozmowy o tym, czym żyją. Tak buduje sie sympatię, jakieś zaufanie. Tyle że to wymaga czasu, którego przy systemie 6.3.3 jest znacznie mniej niż w systemie 8.4... Odpowiadający jest też zdania, że bardzo pomagają w takich sytuacjach wycieczki. Zwłaszcza w góry, gdzie można młodych ludzi zmęczyć. Gdy nie rozpiera ich energia są sympatyczniejsi, bardziej skłonni do ludzkich odruchów.... Tyle że czasem strach z taką grupą gdziekolwiek wyjechać... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-27 22:07:31

Pytanie: Szanowny Odpowiadający, mój problem jest rzadkiego rodzaju. Otóż myśląc o Panu mam wrażenie, ze Go nie znam. Czy jest to możliwe, żebym Go nie znał, skoro On mnie stworzył - mnie - mój rozum i świadomość? Wielce istotne jest dla mnie mianowicie to, czy mam wciąż traktować moją ignorancję w tym temacie za grzech ciężki, czy tylko uchybienie mniejszej wagi. Bardzo wierzę, ze mogę się jeszcze zmienić i i uznać, że Go znam, ale jak to zrobić. Dodam jeszcze, ze masturbuję się regularnie. 

Odpowiedz: 1. Sam fakt, że ktoś jest stworzeniem Bożym nie znaczy, że zaraz zna Boga. Musi jeszcze użyć swojego rozumu, swojego serca. Zresztą po to między innymi je ma. Pies też stworzenie Boże, a trudno powiedzieć, żeby Boga znało... 2. Czy zaniedbania rozwoju własnej wiary są grzechem ciężkim? Mogą być. Ostrej granicy odzielającej w tym względzie grzech ciężki od lekkiego nie da się ustalić... 3. Racja, człowiek zawsze może sie zmienić. J.
Pytanie z dnia: 2006-10-27 21:30:25

Pytanie: Jestem od ośmiu lat męzatką. Mój mąż pochodzi z rodziny katolickiej, ale niepraktykującej. Związek małżeński zawarliśmy przed Bogiem, mamy ochrzczonego synka. Ja wierzę głęboko w Boga i w tej wierze wychowuję synka. Mąż mi nie zabrania, ale . niestety, sam jest bardzo zle nastawiony do Boga . Staram się mu powiedzieć, że Bóg Go kocha i , że on też Go kocha, choć sam o tym nie wie. Mam pytanie ; czy mój mąż zostanie zbawiony, bo nie przyjmuje sakramentów, nie spowiada się, nie modli, nie pamięta o Bogu.Wierzę, że Bóg przyjmnie go do siebie, bo jest dobrym człowiekiem. Modlę się o to. Proszę o odpowiedz. 

Odpowiedz: Prosze wybaczyć, ale zbyt dużo Pani od odpowiadającego wymaga. Na to pytanie człowiek nie może odpowiedzieć... Bo sąd należy do Boga. Jego wymagania znamy: uwierzyć w Jego Syna tak mocno, by i życie człowieka stało się dobre. Na ile ktoś, kto tych wymagań nie spełnia, ma szansę osiągnąć niebo nie człowiekowi się wypowiadać.... Jedno można powiedzieć: sytuacja powinna być dla Pani wezwaniem, by jeszcze goręcej się o zbawienie swojego męża modlić. Ciągle ma szansę, by zacząć traktować Boga poważniej... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-27 20:15:45

Pytanie: witam! moje pytanie brzmi następująco: zmarło dwumiesięczne dziecko, które wcześniej było ochrzczone. W dniu pogrzebu ksiądz w drodze wyjątku pozwolił wnieść trumienkę do kościoła i była tam tylko cicha indywidualna modlitwa. Nie było mszy św. tak, jak to jest zwykle na pogrzebach. Dlaczego? Czy takie dziecko będzie zbawione? 

Odpowiedz: Skoro dziecko było ochrzczone i nie miało żadnego grzechu, to na pewno zostanie zbawione. Kościelne modlitwy nie były mu potrzebne... Jeśli były komuś potrzebne, to raczej rodzicom. Ale to już inna sprawa... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-27 20:03:07

Pytanie: Czy używanie kosmetykow, czytanie porad na ich temat, o makijazu, modzie, to jet grzech proznosci jesli to nie jest bardzo wazne w zyciu tylko ma role marginalna. ja nigdy nie interesowalam sie tym, prawie nic o tym nie wiem, przez to odstaje od kolezanek ze studiow. ale jak cos o tym czytam to mam takie poczucie jakbym popelaniala grzech. Mama sie z tego smieje, mowi ze to przesada. czy to jest grzech? 

Odpowiedz: Nie, to nie grzech, to przesada. Byłoby to grzechem próżności, gdybyś tym głównie sie zajmowała, zaniedbują ważniejsze sprawy. Warto jeszcze dodać, że w tej kwestii chyba trudno o ciężką materię. Musiałby to być jakiś skrajny przypadek... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-27 19:07:38

Pytanie: 1) Czy w spowiedzi generalnej można mówić grzechy już wyznane i odpuszczone, bez zaznaczenia tego ? 

Odpowiedz: Spowiedź generalna ma to do siebie, że często o takich grzechach właśnie sie mówi. Ale wypada zaznaczyć, że na pewno albo prawdopodobnie się je już wyznawało. Żeby ksiądz miał jasny ogląd sytuacji. J.
Pytanie z dnia: 2006-10-27 17:58:45

Pytanie: 1) Czy osobę, która popełniła nieświadomie czyn za który grozi ekskomunikę, ta ekskominika obowiązuję ? 2) Czy jeżeli wiem na 100 %, że jakaś osoba popełniła czyn za który grozi ekskomunika, ale nie wiem czy popełniła go świadomie to mam OBOWIAZEK powiadomic o tym kaplana 

Odpowiedz: 1. Jak już chyba odpowiadajacy wcześniej Ci napisał, powiedz konkretnie o co chodzi. Każde przestępstwo jest traktowane nieco inaczej. Za niektóe ekskomunika wymierzana jest automatycznie, mocą samego prawa, za inne musi być wymierzona wyrokiem sądowym lub dekretem biskupa. 2. Nie masz obowiązku zgłasznia ksiądzu, że ktoś zrobił coś złego. J.
Pytanie z dnia: 2006-10-27 17:41:16

Pytanie: Niedawno na Mszy św. Ksiadz mówił że różaniec mozna odmawiać na leząco czy taka postawa jest odpowiednia i czy tak wypada zwłaszca ze gdy sie modlę czesto uciekaja mi mysli w inne strony nie skupiam sie w pełni na modlitwie. Czy wogóle taka modlitwa jest uznawana i dopuszcalna i czy ona cos daje przyjmujac taką postawe?

Odpowiedz: Jeśli ktoś jest chory, to postawa leżąca jest jak najbardziej odpowiednia dla modlitwy. Jeśli nie... Sprawa jest chyba nieco bardziej skomplikowana, niż odpowiedź na pytanie czy można się modlić leżąc. Bo to zależy od intencji. Jeśli ktoś już się pomodlił, kładzie sie spać, ale jeszcze chce dodatkowo odmówić różaniec, to jeśłi modli się w łóżku nie robi niczego złego. Ale jeśli byłby to jakiś wyraz lekceważenia Boga, niedbałości o właściwą wobec Niego postawę, to leżenie podcas modlitwy byłoby niestosowne... Najlepiej chyba sprawę ilustruje znany kawał, w którym franciszkanin i jezuita, obaj namiętni palacze, pytali Watykan czy mogą podczas modlitwy palić. Pierwszy otrzymał odpowiedź odmowną, drugi aprobującą. Bo pierwszy zapytał czy może podczas modlitwy palić, a drugi czy może podczas palenia się modlić... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-27 16:56:53

Pytanie: Czy fakt, że zupełnie nie rozumiem moich przełożonych, ich decyzji, zachowania, itd, (widzę, że nie będę w stanie stworzyć z nimi prawdzwiej wspólnoty i boję się tego) może mieć wpływ na moją decyzję pozostania w zakonie? Czy za cenę tego, że czuję się tutaj nieszczęśliwy, mam zostać z zgromadzeniu, wypełniać wolę Boga? Przecież nawet nie wiem, jaka ona jest. A może Bóg daje mi do zrozumienia przez te wydarzenia, że się pomyliłem? Przecież każdy człowiek jest powołany do szczęścia, a ja jako zakonnik i kapłan mam te szczęście rozdawać innym. Ale w jaki sposób skoro nie będę go miał w sobie? Czy to może stać się powodem do rezygnacji, wystąpienia ze zgromadzenia? Proszę mi uwierzyć, że to powoli staje się nie do wytrzymania, gdy jest się krytykowany o wszystko, gdy nasze charaktery są zupełnie różne, gdy widzę, że moi przełożeni po prostu mnie nie lubią... Nie daję rady, proszę o odpowiedź, z Bogiem

Odpowiedz: Rzeczywiście, nie wiesz jaka jest wola Boża względem Ciebie. Bo powołanie w czasie rozeznania to często wielka niepewność. Jedni stopniowo na tej drodze się odnajdują, inni przeciwnie. Uspokoić powinno owo szukanie złożenie ślubów czy przyjęcie świeceń. Ale czy to rzeczywiście dobra droga dla Ciebie? Skoro napotykasz poważne trudności, nie potrafisz ich pokonać, a sytuacja nie jest przejściowa, to może rzeczywiście powinieneś odejść. Masz rację: będąc nieszczęśliwym nie dasz szczęścia innym. Raczej mało prawdopodobne, by Bóg chciał, zebyś się całe życie ze swoim powołaniem męczył. A gdyby tak było, chyba dałby Ci chęci i siły do zmierzenia się z problemem. A nie pozwalał Ci popadać w mocne zniechęcenie... Jeśli rzeczywiście wydaje Ci się, ze powinieneś zostać kapłanem, może Twoje miejsce jest w innym zakonie. A może Twoje powołanie jest inne... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-27 16:12:01

Pytanie: Czy jesli do czytania Ewangeli uczestniczylem we Mszy sw. w sposob uwazny a pozniej odlecialem gdzies myslami i nie bylem skocentrowany na Mszy to popelnilem grzech? Jesli tak to lekki czy ciezki? 

Odpowiedz: Skoro myśli uleciały wbrew Twojej woli, to na pewno nie był to grzech ciężki. Odpowiadającemu wydaje się też, że ważne jest to, że przyszedłeś. Zadałeś sobie trud. Nawet gdybyś się znudził i celowo rozmyślał nad czymś innym, to przecież okazałeś dobrą wolę. Trudno mówić wtedy o ciężkim grzechu... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-27 07:43:28

Pytanie: 1. Czym się różni opętanie od zniewolenia przez szatana? 2. Jak to jest teraz z oceną z religii, liczy się do średniej czy w ogóle do czegokolwiek?

Odpowiedz: 1. Zobacz TUTAJ 2. O ile odpowiadającemu wiadomo oceny z religii ciągle jeszcze nie liczy się do średniej. Do czego więcej miałaby się liczyć odpowiadajacy nie bardzo wie... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-27 06:18:47

Pytanie: Jestem emerytką, skończyłam studia podyplomowe Życie i myśl Jana Pawła II, co mam robić?

Odpowiedz: Odpowiadajacy nie bardzo wie jakiej odpowiedzi udzielić. Może trzeba się jakoś swoją wiedzą podzielić? J.
Pytanie z dnia: 2006-10-26 21:57:30

Pytanie: szczesc Boze! Mam 20 lat i intensywnie poszukuje zgromadzenia zakonnego dla siebie, ale ich ilosc tych wszystkich charyzmatow mnie przygniata i zupelnie oglupia... ale nie poddaje sie, mam bardzooo duzooo pomyslow, ale nic z tego nie wychodzi napisze list , moze 2 i wiem juz ze nie mam o czym z tymi siostrami rozmawiac...ale znam osoby ktore poprostu WIEDZA kim chca byc i to od samego poczatku.I wlasnie zaczelam sie zastanawiac czemu ja nie wiem, moze nie znajduje bo zle szukam. Nigdy nie pisalam do zgromadzen klauzurowych, ale kiedy juz wszystkie moje pomysly na siebie sie sypia wraca uparcie ta mysl(bardzo slodka mysl), nawet jesli jej nie chce bo jestem jedynaczka i z pewnoscia moi rodzice woleli zeby Bóg "zadowolil sie" tym ze bede zakonnica czynna... jak im to wytlumaczyc? Oni i tak czuja sie tak jakby ich ktos okradal. gdzie szukac rady, bardzo malo jest osob ktore maja takie powolanie jak ja-nikogo takiego nie znam, nie mam stalego spowiednika a przypadkowo napotkani ksieza postepuja ze mna jak z jajkiem: /boja sie udzielic jakiejkolwiek rady.. pozdrawiam i Bog zaplac

Odpowiedz: Napisz do któregoś z tych klauzurowych zgromadzeń. Wtedy zobaczysz, czy to jest to. Bo póki co życie w zamknięciu za klasztorną furtą ma dla Ciebie posmak zakazanego owocu. Kiedy napiszesz sytuacja wróci do normy. Wybór zakonu klauzurowego stanie się jedną z możliwości.... Co do uczuć rodziców... Oni będą sie tak czuli i tego nie zmienisz. Dla nich to pewnie krzyż. Patrzą na swoja starość, na to że zostaną sami ze swoimi chorobami, może i niedołężnością.... Postępując delikatnie pomóż im go dźwigać... W miłości łatwiej pogodzić sie z czyimiś trudnymi decyzjami... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-26 19:35:18

Pytanie: Szczęść Boże! mam pytanie.PEwnie kazdy z nas słyszał o tragedii w gdańsku.14 letniej dziewczynie którasie powiesiła. CZy jeżeli opłniła samobóstwo pod presją ma szanse na niebo?? CZy takiej duszy możemy pomóc?? W jaki sposób?? Ona była prześladowna,znosiła swoje cierienie długo, lecz psychicznie sie złamała, naprawde jest to wielka tragedia.. Abrdzo chciałabym dostac odp na topytanie.. Drugie dotyczy napastnikow...CZy Oni maja grzech cięzki (moim zdaniem TAK) przyczynili sie do smierci, cdo odebrania sobie zycia przez tą dziewczyne,.......bardzo prosze o odpwiedz.. Bog zapłac...

Odpowiedz: 1. Zobacz TUTAJ 2. Chłopcy na pewno wyrządzili ziewczynie wielką krzywdę. Na ile byli tego świadomi trudno powiedzieć, ale mieli już swoje lata. Odpowiadajacy uważałby jednak z przypisywniem im winy za czyjeś za samobójstwo. To pewna pułapka, w która już niejeden dał sie wciągnąć. O co chodzi? Kiedyś przyszła do mnie dziewczyna z wielkim poczuciem winy. Jej koleżanka popełniła samobóstwo, a ona nie zauważyła, że coś sie dzieje. W rozmowie okazało się, że koleżeństwo polegało na tym, że poznały się niedawno i ze dwa razy rozmawiały. To wszystko. Tragedia na pewno wielka, ale trudno, by dziewczynę winić za jej śmierć. Tyle że wielu ludzi tak właśnie się czujepo samobójstwie znajomych: dlaczego nic nie zauważyłem, dlaczego nie pomogłem. A nie ma w tym najmniejszej ich winy. Druga sytuacja. Inna dziewczyna przychodzi i pyta co ma zrobić: zamierza porzucić chłopaka a on ją straszy, że się zabije. To już jawny szantaż. Narzeczeni mają prawo zmienić decyzję. Nikt nie może ich do ślubu zmuszać. A szantaż samobójstwem jest po prostu podły. Tak jej też wytłumaczyłem. Że nie jest odpowiedzialna za decyzje, które podejmują inni. Bo tak właśnie jest. Czasem zdarza się, że ktoś popełnia samobójstwo wyraźnie komuś na złość. Żeby ukarać rodziców, chłopaka, żonę, kolegów, nauczyciela. Na pewno otoczenie nie jest w takim wypadku winne. Podobnie jest chyba z tymi chłopakami. Skrzywdzili dziewczynę. Bardzo. W tym zakresie są winni. Ale nie wolno im przypisywać winy za to, że ktoś zdecydował się zabić. Bo tego zapewne nie chcieli ani tego nie przewidzieli... I nie była to ich decyzja... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-26 19:29:38

Pytanie: czy można pisać maturę z religi?

Odpowiedz: Póki co nie ma takiej możliwości. J.
Pytanie z dnia: 2006-10-26 19:18:56

Pytanie: Szczęść Boże, chciałabym dowiedzieć się czegoś więcej o Instytucie Świeckim Wynagrodzicielek Serca Jezusa i Maryi. Czy jest to zakon? Czy mogą tam wstąpić kobiety zamężne? Czy po wstąpieniu tam, będą mogły wyjść za mąż? Proszę o więcej informacji o tym instytucie. Bóg zapłać!!!! 

Odpowiedz: Czy jest to zakon... Nie. To instytut świecki. Taki jest jego status. O ile odpowiadający zdążył się zorientować jest to instytut, w którym składa się śluby czystości. A więc raczej o zamążpójściu można zapomnieć. Więcej informacji można uzyskac na stronie tego instytutu (TUTAJ). Tam też znaleźć mozna adresy kontaktowe. Zapewne osoby odpowiedzialne mogą udzielić szerszych i pewniejszych informacji... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-26 00:31:02

Pytanie: Jaki jest stosunek Kk do teorii inteligentnego projektu, a jaki do teorii teistycznego ewolucjonizmu? Pozdrawiam.

Odpowiedz: Kościół stara sie nie wypowiadać na temat teorii naukowych uznając autonomię nauki. Dlatego nie popiera także pomysłów im przeciwnym. Chyba że w konkretnej sprawie, wykraczajac poza swoje kompetencje, naukowcy tworzą błędne koncepcje teologiczne... Na przykład w teorii ewolucji Kościół nie wypowiadał się przeciwko ewolucji gatunków, trochę było problemów z ewolucja człowieka, ale sprzeciw budziły tylko koncepcje, według których cały człowiek, a więc i jego dusza, miałby podlegać ewolucji albo dusza miałaby być wręcz wytworem ewolucji... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-25 21:55:38

Pytanie: Dowiedziałam się dziś, ze 14-letnia dziewczyna powiesiła sie na skakance po tym, jak koledzy w klasie, na oczach innych ja próbowali zgwałcić, molestowali i nagrywali to.Poczułam ogromny lęk i niepokój, kiedy o tym się dowiedziałam.Zdaje mi się, ze zło nabiera na sile i zaczyna sie panoszyć.Nie mogę o tym zapomnieć, co stało sie tej dziewczynie. Nie moge o niej zapomnieć.Cos we mnie krzyczy! i płacze! Czy tacy zwyrodnialcy zasługują na miłośc bliźniego??

Odpowiedz: Pan Jezus przebaczył na krzyżu skruszonemu łotrowi. Każdy człowiek zasługuje na traktowanie go z godnością. Bo jest człowiekiem. Bo jest dzieckiem Bożym. Tyle że czasem bardzo już w sobie ten obraz zatarł... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-25 21:51:19

Pytanie: Witam Mam następujące pytania dotyczące sakramentu pokuty: 1.Podczas współżycia z żoną używamy prezerwatyw. Czy w związku z tym jest sens żebym się spowiadał, skoro mimo szczerego żalu że to robię, że obrażam Boga i nie mogę żeć zgodnie z jego wolą, wiem, że i tak do tego grzechu wrócę. Nie możemy sobie w tej chwili pozwolić na drugie dziecko, a w skuteczność metod naturalnych wątpimy 2.Czy jeżeli w szafce mam schowany zapas prezerwatyw, to po spowiedzi powinienem go wyrzucić. Czy jeżeli tego nie zrobiłem po poprzedniej spowiedzi to mam grzech. 3.Kwestia szczegółowości wyznawania grzechów - "używałem pornografii" - czy to wystarczy - czy należy jeszcze bardziej uszczegóławiać spowiednikowi (wymieniać rodzaje). Po ostatniej spowiedzi na której grzechy wyznałem szczerze jak mogłem, sumienie mi podpowiedziało że może trzeba było to dokładniej powiedzieć - bo może według niego jeden rodzaj jest gorszy od drugiego. Czy należy do tego wracać na najbliższej spowiedzi?? - Jak tak zacznę wracać to na każdej spowiedzi będę dokładał jeszcze serię uszczegółowianych grzechów z poprzedniej. Suma sumarum u spowiedzi nie byłem już rok - jest to dla mnie sakrament bardzo stresujący i pójście do niego kosztuje mnie wiele wysiłku psychicznego. Z drugiej strony chciałbym pójść do spowiedzi, widzę że sporo w swoim życiu zmieniłem do "tych" grzechów wracam z mniejszą częstotliwością, pornografię wyeliminowałem niemal całkowicie (tylko czasami zdarza mi się upaść), nie łączę jednych grzechów z drugimi. A z drugiej strony to nie mam ochoty iść słuchać jak mi Kapłan mówi, że moje życie jest nijakie - może jestem grzeszny, ale nie nijaki - uważam że nie jestem złym człowiekiem i w moim życiu dobre uczynki jednak znacznie przewyższają te złe - a skoro On tak uważa to może się zamieniy rolami i zobaczy jakie jest lekkie życie głowy rodziny... Bóg Zapłać 

Odpowiedz: 1. Decyzję o rozgrzeszeniu lub jego braku podejmuje spowiednik. Odpowiadający uważa, ze jeśli nie ma woli poprawy, nie ma też szczerego żalu... 2. To też jest pytanie do księdza na spowiedzi. Na pewno jest to stworzenie okazji do grzechu, pozostawienie sobie furtki... 3. Takie ogólne stwierdzenie zasadniczo wystarczy. Chyba że było w niej coś szczególnie złego (np. pornografia dziecięca) 4. Proszę opinię księdza na swój temat potraktować z pokorą i przyjąć ją w duchu pokuty. Nie trzeba sie z nią zgadzać. Ksiądz zna zazwyczaj tylko tę złą część naszego życia. Ale na pewno warto ją przemyśleć... Warto też księdzu, dla pełnego obrazu, powiedzieć także o swoich sukcesach w walce z grzechem. J.
Pytanie z dnia: 2006-10-25 21:15:15

Pytanie: Szczęść Boże, Chciałam serdecznie podziękować, za tą stronę, jest jedyna... :) Mam takie pytanie, co zrobić abym w wakacje mogła pracować jako opiekun na koloniach? gdzie szukać takich informacji. Chciałaby, żeby to były jekieś kolonie katolickie, czy jest coś takiego organizowane w mojej djecezji (ełckiej)? bo ja niestety nie znalazłam takich informacji i nie wiem, gdzie i kogo mogę o to zapytać. proszę o jakieś wyczerpujące i konkretne informacje. :) Zapomniałam napisać, że mogę również pacować na takich koloniach jako wolontariusz... Gorąco pozdrawiam Agnieszka 

Odpowiedz: Odpowiadającemu trudno o informacje na temat przyszłorocznych wakacji. Ale proponuje popytać w swojej parafii. Czasem parafie, czasem Caritas diecezjalna organizują biednym dzieciom wypoczynek. Wtedy każda pomoc może się przydać.... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-25 18:44:47

Pytanie: Pozdrawiam Odpowiadającego, gratuluję cierpliwości i dziękuję za odpowiedzi udzielane wszystkim, z których często i ja dużo czerpię. Moje pytania: 1. Interesuje mnie symbolika ikon. Proszę o jakiś link. 2. Moja córka działająca w Oazie Młodzieży chciałaby podjąć Krucjatę Wyzwolenia Człowieka. Proszę o informacje jak to dokładnie jest wtedy z abstynencją? Mam na myśli np. herbatę z rumem, czekoladki z alkoholem, leki na bazie alkoholu. A okazjonalna lampka wina, noworoczny toast? Czy wesele musi mieć bezalkoholowe? Czy jest to zobowiązanie na całe życie? A jeśli potem zmieni zdanie? Dziękuję i pozdrawiam. Z Bogiem.

Odpowiedz: 1. Na stronach (http://www.cerkiew.pl/prawoslawie/galeria_ikon.php) cerkwi jest galeria ikon. Niektóre z nich mają także opisy. Być może niebawem pokaże się ich więcej. W naszy serwisie poświeconym ekumenizmowi znajdują się artykuły poświecone symbolice niektórych ikon. a) Ikona Bożego Narodzenia:. a) Ikona Chrzestu Pańskiego:. b) Ikony na Wielki Tydzień:. c) 

 HYPERLINK "http://ekumenizm.wiara.pl/index.php?grupa=6&art=1061281997&dzi=1039028927" Ikona Przemienienia Pańskiego:. d) Ikona zaśnięcia Matki Bożej:. 2. Informacje można zapewne znaleźc na stronie Krucjaty TUTAJ . Jeśli nic od dawnych czasów się nie zmieniło, to abstynencja nie dotyczy leków na bazie alkoholu (byłoby to zreszta dziwne) a także słodyczy nasączanych alkoholem (niewielkie ilości). Herbata z rumem już raczej nie wchodzi w grę, bo może już go być sporo. W Krucjacie chodzi z t jednej strony o wyrzeczenie, ale z drugiej także o przeciwstawienie się przymuowi picia, pijackiemu obyczajowi. Zażywanie leków czy jedzenie słodyczy nie jest elementem owego przymusu... J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-25 17:31:13

Pytanie: Mam pytanie moja siostra jest osobą głęboko wierzącą i praktykującą Ale w ostatnim czasie oddaliła sie bardzo ode mnie uważa że wszystko co złego w życiu jej się przydażyło jest moją winna Twierdzi że się mnie boi nie chce utrzymywac ze mną zadnych kontaktów Odkąd zaczeła jeżdzić na różne spotkania z kościoła i spotykać się z osobami głęboko wierzącymi które wg jej zdania potrafią leczyc ludzi, widzą przyszlość rozmawiają z Jezusem . Nie da sie z moją siostrą porozmawiać mój widok sprawia jej ból jestem głeboko zaniepokojona poniewż nie mam już nikogo z najbliższych tylko ja Moich dzieci też nie chce nie interesuje sie nimi . Od swojej rodziny kazała mi sie odczepić Utrzymuje kontakt z Jej córkami które sa już dorosłe i wspaniałe One też zauwazyły ze dzieje sie cos niepokojacego Ale nie da sobie siostra pomuc nie chce rozmawiać z dziewczynami o swoich sprawach Uwaza że wszysko jest ok A ja nie wiem jak mam jej pomuc bardzo ją kocham i zależy mi na niej Jesteśmy wszyscy bezsilni Chcielismy żeby poszła do lekarza ale nie ma szans proszę o pomoc i nie podawanie mojego e- mailla do wglądu z poważniem katarzyna 

Odpowiedz: Może najlepiej byłoby zainteresować sprawą jakiegoś księdza z Twojej albo jeszcze lepiej siostry parafii. Mógłby pomóc ustalić o jaką wspólnotę religijną chodzi. Być może Twoja siostra związała sie jakąś grupą, w której dochodzi do jakichś nadużyć... Bo leczenie, rozmawianie z Jezusem, odcięcie się od rodziny... To wyglada na jakąś sektę... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-25 16:30:44

Pytanie: witam mam pytanie dot. uniewaznienia malzenstwa dwa przyklady z zycia moich znajomych. 1. moja znajoma nr 1 wychodzi za maz z tego zwiazku rodzi sie dziecko. Po pewnym czasie ona stwierdz ze maz to nie tak czlowiek jakiego ona sobie wyobrazala, zaczyna go zdradzac on wyprowadza sie z domu. Ona z kochankiem doczekali się dziecka. Wystapiła o rozwód cywilny i o uniewaznienie małżeństwa w kościele oba otrzymała. Ponowny slub koscielny brala w bialej sukni. Ci korzystaja z sakramentow . 2. moja druga przyjaciólka panna zwiazala sie z mezczyzna ktory byl po rozwodzie cywilnym mial dziecko. / zdrada zony /Wzieli slub cywilny urodzilo im sie dziecko. Ci niestety nie moga korzystac z sakramentow chociaz sa kochajaca sie rodzina w poprzednim zwiazku facet byl zaledwie rok. Chcialoby sie zapytac gdzie tu sdprawidliwosc. Lepiej dac sie poniewierac i zdradzac niby byc razem , a jednak osobno ale moc swobodnie korzystac z sakramentow. czy to nie pachnie zaklamaniem. I jeszce jedno co z tymi ktorzy maja dzieci, zyja bez slubu czemu im wolno korzystac z sakramentow.

Odpowiedz: W procesach dotyczących unieważnienia małżeństwa nie bada się aktualnej sytuacji małżonków. Sprawdza sie tylko, czy małżeństwo zostało ważnie zawarte, a więc czy w momencie zawierania go nie istniała przeszkoda, które uniemożliwiała jego ważne zawarcie... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-25 16:09:35

Pytanie: nie mam najlepszego kontaktu z babcia... ona czesto buntuje przeciwko mnie moja mame, bardzo mnie to boli. Zczelam podcinac sobie zyly... jest mi ciezko, czy podcinanie sie to grzech ciezki? bo wydaje mi sie,ze tak

Odpowiedz: Próbę popelnienia samobójstwa czy okaleczanie sie można uznać za grzech ciężki... Piszesz że jest Ci z ciężko... Pewnie nie tylko o relacje z babcią chodzi. Pamiętaj tylko, że to kiedyś minie. Przecież za parę lat się zapewne usamodzielnisz. Możesz więc patrzyć na to z większym spokojem. Życie jeszcze się nie kończy. O ile nie zrobisz czegoś głupiego... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-25 10:59:13

Pytanie: Witam! Mieszkam w Niemczech, gdzie prawo dotyczace platnosci abonamentu radiowo-telewizyjnego jest (moim zdaniem) bardzije restrykcyjne niz w Polsce. Nie podwazam samej istoty takiego abonamentu (sam go place). Problem polega na tym, iz place tylko za radio, gdyz specjalnie pozbylem sie telewizora (wywiozlem do Polski), aby nie musiec placic wyzszej oplaty. Okazuje sie jednak, ze takze komputer, ktory posiada karte TV podlega obowiazkowi uiszczenia takiej oplaty (jak za normalny telewizor). Ja rzeczywiscie mam notebooka, ktory taka karte posiada (choc wymontowana -ale to wobec panstwowych przepisow nie odgrywa zadnej roli, bo "szybko moge ja zamontowac"), posiadam takze komputer duzy, ktory (jesli sie nie myle) takze posiada odpiwedni sprzet do odbioru programu TV. Ale ja z tego nie korzystam! Moge to tez wymontowac i trzymac ewentualnie poza domem (po prostu to jest mi niepotrzebne).Czy wiec za samo posiadanie mozliwosci ogladania TV musze placic? (wedlug przepsiow niemieckich - tak). Czy to jest sprawiedliwe?(z chrzescijanskiego punktu widzenia). Czy nie placac popelniam jakas wine? Czy musze zaplacic wstecz? Prosze o kompetentna odpowiedz, za ktora z gory dziekuje!!! Wiem, ze temat abonamentu jako takiego byl juz tu poruszany, ale moja kwestia jest troche inna...

Odpowiedz: Zdaniem odpowiadającego skoro nie korzystasz z telewizji, nie jesteś moralnie zobowiązany do opłacania abonamentu. Tym bardziej że nie posiadasz telewizora. Tłumaczenie, że łatwo możesz go zamontować dla oceny moralnej tej sytuacji nie ma znaczenia, bo jej nie montujesz albo nie używasz. Liczą się fakty. Jest też zdaniem odpowiadającego trochę niepoważne. Równie dobrze łatwo możesz pójść do sklepu i kupić telewizor. Czy podatki płaci sie za to, że ma się możliwość kupienia telewizora? J.
Pytanie z dnia: 2006-10-25 09:36:23

Pytanie: Mam pytanie - mam chłopaka jest wspaniały jezeli chodzi o charakter natomiast ostatnio podczas rozmowy wyszło ze on gustuje w perwersjach, ja nie chce sie na nie zgodzic poniewaz zawsze byłam blisko Boga i nawet nigdy o tym nie myslalam, natomiast teraz zaczelam sie zastanawiac bo tak naprawde nie pociaga mnie to ale nie wiem jak mu mam to powiedziec zeby dotarlo do niego, bo wczesniej mial dziewczyny ktore go oszukiwaly, zdradzaly bo był spokojny. ja nie wspolzylam z nim -powiedzial ze wie ze kazda kobieta tego chce a to ze nie dawal tamtym to dlatego go zdradzaly. ja mowie ze nie potrzebuje 2 mezczyzn ale on mysli inaczej i przez to wywoluja sie klotnie i ciche dni. Co mam zrobic zeby zrozumial. nie miaszkam z nim, on mi nie ufa mysli ze jak jade do domu to sie z innymi spotykam a tak nie jest -jestem normalna dziewczyna i chcce normalnego zycia, on jest adoptowany. nie wiem jak mu pomoc zeby w koncu mi zaufal i uwierzyl w to ze on mi wystarczy. czasami nie mam sily mu tlumaczyc i grzesze razem z nim. prosze o pomoc

Odpowiedz: Jak mu powiedzieć, że nie chcesz perwersji... Zwyczajnie. Po prostu powiedz, że czegoś takiego nie chcesz i się na to nie zgadzasz, bo to dla Ciebie poniżające... Masz do tego prawo, bo masz być żoną, nie darmową prostytutką... Co do jego zazdrości... Chyba nie ma sensu go zbytnio przekonywać. Bo skończy się dawaniem jakichś dowodów miłości. On sam musi zdecydować czy i na ile chce Ci ufać. Czy uwierzy Twoim zapewnienieniom czy swoim obawom. Chyba musi zrozumieć, że nie jesteś towarem, a człowiekiem. I to zarówno w sprawie jego upodobań, jak i w sferze zazdrości. Spotkanie z osobą zawsze wymaga bezinteresowności. I zawiera w sobie ryzyko porzucenia... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-24 23:56:14

Pytanie: Mam nieslubne dziecko przez co nie moge sie wyspowiadac, czy tak juz bedzie do konca zycia, czy jest jakas szansa na odpuszczenie mi grzechow?

Odpowiedz: Mieć nieślubne dziecko to nie powód do tego, by nie móc się spowiadać. Istotą odmowy rozgrzeszenia jest brak żalu. Nie ma go, gdy ktoś postanawia trwać w grzechu. Na przykład w grzesznym związku. Ale jeśli ktoś wychowuje poczęte w grzechu dziecko, nie robi nic złego. Wręcz przeciwnie: można powiedzieć, że jest to jakaś forma pokuty, przyjęcia na siebie konsekwencji grzechu. To jakby próba naprawienia sytuacji. Z tego, co zaczęło się nie po Bożemu wykuwa się dzień po dniu dobro... Bo się dzieckiem zajmuje, bo się dziecko wychowuje, obdarza je ciepłem i miością... Tylko brak żalu uniemożliwia otrzymanie rozgrzeszenia. W tym wypadku człowiek ma żałować nie tego, że poczęło się dziecko, ale że poczęło się z pominieciem Bożego prawa... J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-24 21:43:30

Pytanie: Witam! Mam pytanie w związku z ostatnimi nowinkami na temat objęcia przez kard.Dziwisza kościoła tytularnego. Jaką władzę, prawa i obowiązki ma kardynał wobec swojego kościoła tytularnego...tak samo jeśli chodzi o biskupa? Dzięki

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ Z artykułu tego wynika, że zwyczaj ten ma charakter symboliczny... A prawo kanoniczne stanowi (kanon 357 § 1): Kardynałowie, którzy otrzymali jako tytuł kościół podmiejski albo kościół w Rzymie, od chwili objęcia ich w posiadanie, mają się troszczyć o diecezję lub kościół przez udzielanie rad i otaczanie ich opieką. Nie otrzymują jednak w stosunku do nich żadnej władzy rządzenia ani też w żaden sposób nie mogą ingerować w zakresie spraw dotyczących czy to zarządzania dobrami, dyscypliny, czy też wykonywania posługi kościelnej. J.
Pytanie z dnia: 2006-10-24 21:01:37

Pytanie: Jaki jest stosunek Kościoła katolickiego do ekologii??

Odpowiedz: Kościół podchodzi do sprawy z umiarkowaniem. Prawda, przyrodę należy chronić. Choćby po to, by inni (w tym następne pokolenia) mogli się nią cieszyć i z niej czerpać. Przeciwny jest jednak stawianiu przyrody ponad człowiekiem. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-24 20:20:08

Pytanie: Szczęść Boże, Szukałam , ale nie znalazłam odpowiedzi, chodzi mi o grzech pierworodny. 1. Nauka Kośćiola podaje, że grzech pierworodny zmywany jest podczas chrztu św. to jak to jest, że on się znowu pojawia i kolejny człowiek się z nim rodzi. ? Nie rozumiem tego. Proszę o wyjaśnienie 2. Stygmaty - co znaczy, że stygmaty na dłoniach maja swoją symbolikę? Bog zapłać za odpowiedz

Odpowiedz: 1. Przekazywanie grzechu przez zrodzenie nie wyklucza tego, że przekazujący może go już nie mieć. To tylko dobitne wyrażenie prawdy, że tym grzechem obarczona jest ludzka natura. Niezaleznie od osobistej świetości rodziców... 2. To chyba jakieś pytanie powstałe pod wpływem lektury którejś z odpowiedzi... Dłoń to ta ważna część ręki, którą człowiek wykonuje różne czynności. Dłońmi posługujemy się przy jedzeniu, dłońmi przewijamy niemowlę, dłońmi gładzimy smutną mamą po policzku. Ręce oczywiście też biora w tym udział, ale samą czynność wykonuje dłoń. Stąd przebita dłoń to szczególny symbol ludzkiej niemocy... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-24 20:15:41

Pytanie: czy dotykanie narządów płciowych, takie, ktore nie prowadzi do orgazmu, lecz jedynie do przyjemności porównywalnej choćby ze zwyklym podrapaniem sie po głowie, lub nosie etc. czy to jest masturbacja\nieczystość? trzeba sie z tego spowiadać? 

Odpowiedz: To zależy po co człowiek dotyka. Jeśli po to, by wywołac podniecenie seksualne, to tak. Jeśli np. w celach higienicznych, to nie... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-24 19:53:16

Pytanie: Szczęść Boże! Chciałam zapytać o bardzo popularną sprawę, samobójstwo. Mam 16 lat, w maju br mój 2 lata starszy kolega powiesił się. To był bardzo dobry, uczynny, wesoły i wierzący chłopak. Niestety z powodu jego kiepskich wyników w nauce, a także innych czynników rodzice zawsze go odtrącali, w przeciwieństwie do jego rodzeństwa. Był słaby psyhicznie i duchowo. Zrobił to, chociaż nie chciał, bo wykazał skruchę. Przynajmniej tak mi się wydaje, żałował szczerze, wnioskuje to m.in. z powodu umieszczenia opisu na gg, że nie chce, boi się, przeprasza wszystkich za to. Czy naprawdę jego los jest przesądzony?? Tak bardzo mi go brakuje, codziennie modlę się za niego, ale martwię się, że Pan Bóg nie będzie w stanie wysłuchać moich próśb. Odp., proszę.:(

Odpowiedz: Los samobójców nie jest przesądzony. Bo sąd należy do Boga, nie człowieka. Teologowie moralni wskazują, że dzięki rozwojowi psychologii wiemy dziś, iż samobójcy często nie działają w pełni świadomie czy dobrowolnie, a to wyklucza grzech ciężki. Ale pewności, że ktoś jednak nie tarnął sie na swoje życie w pełni swiadomie i dobrowolnie nie mamy. Wie to Bóg. I On osądzi.... Nam, żyjącym, pozostaje modlitwa... Możesz też zajrzeć TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.mateusz.pl/ksiazki/js-pww/js-pww_20.htm" TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-24 17:44:50

Pytanie: czy jest normalną rzeczą fakt, że nagle człowiek zdaje sobie sprawę, że wszystko, co go otacza, jest naprawdę dziwne i zaczyna nie pojmować tego, dlaczego wygląda tak, a nie inaczej, dlaczego żyje, jaki cel miał Pan Bóg w stworzeniu świata i czy faktycznie jesteśmy tymi jedynymi we wszechświecie? jak można byłoby fachowo sprecyzować takie "przebudzenie"? jak żyć z taką świadomością? prosze o pomoc....

Odpowiedz: Odpowiadający nie wie, czy owo przebudzenie jest Bożą łaską czy wynika z jakiegoś psychicznego rozchwiania. Ale nijak ani w jednym przypadku ani w drugim poradzić nie może. Chyba trzeba sobie po kolei na te pojawiajace się pytania odpowiedzieć. I zobaczyć, czy są ważne (dlaczego Pan Bóg mnie stworzył), czy błahe (czy istnieje życie poza ziemią)... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-24 16:20:23

Pytanie: Piszę w bardzo ważnej sprawie. Otóż jakiś czas temu oddaliłam się od Boga, przestałam się modlić (modlę się tylko czasem przed i po jedzeniu, ale to chyba bardziej z przyzwyczajenia). Nie chodzę do spowiedzi i nie przyjmuję komunii. Chyba stało się tak dlatego, że zaczełam trochę interesować się naszą wiarą i odkryłam wiele rzeczy, z których wcześniej nie zdawałam sobie sprawy. Coś niecoś słyszałam o ty, że grzechem jest seks przed ślubem, ale np. o antykoncepcji, wszelkim podnieceniu seksualnym przed ślubem, masturbacji itd. nie miałam pojęcia. Zdałam sobie sprawę, że nie umiem przyjąć do wiadomości tych i wielu innych zaleceń Kościoła, tym bardziej, że nie ma tego napisanego wyraźnie w Biblii i nie wiadomo stąd właściwie takie zalecenia, a są to przecież sprawy dotyczące każdego człowieka, istotne w naszym życiu i codzienne. (...) Jest jedna kwestia, która mnie nurtuje. Ostatnio na religii mieliśmy o opętaniach i o tym kto jest najbardziej narażony na opętania i dręczenia przez szatana. Słyszałam, że mogą być to osoby, które żyją w grzechu i odwróciły się od Kościoła. Zastanawiam się nad tym na ile prawdopodobne jest, że mnie może to spotkać? (...) Chciałabym wiedzieć co odpowiadający sądzi o mojej historii. Zdaje sobie sprawę z tego, że mój list jest dość długi i wyczerpujący, ale to jest dla mnie sprawa życia i śmierci(dosłownie!), więc mam nadzieję, że odpowiadający nie ograniczy się do kilku ogółnych zdań, ale zechce głębiej rozważyć mój przypadek. Z góry dziękuje.

Odpowiedz: Może warto przypomnieć, że dział zapytań nie służy do dzielenia sie swoimi przemyśleniami przez czytelników (od tego mamy forum, ewentualnie mozna zawsze zadzwonić do katolickiego telefonu zaufania), ale zadawaniu pytań. Odpowiadajacy nie jest w stanie ustosunkować się do wszystkich pomysłów (niektórych) pytających. Proszę podawać konkretne pytania, o ewentualnych okolicznościach pisząc w miarę krótko.... Na opętanie szczególnie narażony jest człowiek, który trwa w grzechu. Nie ma jednak w tym względzie jakichś ścisle obowiązujacych reguł. Jak napisałaś, nie zamierzasz pójść do spowiedzi. Nie znaczy to, że zostaniesz opętana, ale w ten sposób na pewno otwierasz pewną furtkę. Na ile to, co dziś i się przytrafia jest działaniem demonów trudno powiedzieć. Niechęć do trzymania w swoim pokoju zniszczonych przedmiotów kultu religijnego o opętaniu na pewno nie świadczy. Raczej o umiłowaniu piękna... I jeszcze jedno: odpowiadającemu wydaje się (po przeczytaniu tego naprawdę długiego listu), że masz odwróconą hierarchię wartości. Stawiasz siebie przed Bogiem. Tylko boisz się, że pewnego dnia zostaniesz za to ukarana. I dlatego mówisz, że tak nie powinno być, że Bóg powinien chcieć, żeby ludzie nawracali sie z miłości do Niego, a nie ze strachu. Dyktujesz Mu co ma robić. Ma zadowolić się tym, co mu łaskawie zechcesz dać... On jest Bogiem. Nie jest mściwy. Naprawdę jest dobrym ojcem. Naprawdę posłał swojego Syna na świat, żeby nas zbawił. Jesteś wolna. Możesz Jego ofertą gardzić. Ale nie stawiaj się w roli sędziego. Bo jesteś tyllko człopwiekiem. Jego stworzeniem... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-24 01:22:27

Pytanie: Już pytałam, ale jakoś brak odzewu: czy mopżna dziecko 5-letnie zapisać na naukę tańca w piątek? Wiekszość otaczających mnie katolików uważa moje skrupuły za dziwactwo..

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-24 00:01:40

Pytanie: Mam pytanie. Do czego służy Wasza wyszukiwarka skoro w niej nic nie ma. Kilka razy szukałem pewnych rzeczy i ciągle nie znaleziono lub pojawia się spis treści nie związany z pytaniem. Dzisiaj szukałem informacji na temat Wszystkich Świętych i co? Znowu ten sam spis treści. Może ja nie potrafię zadawać pytań?

Odpowiedz: Wyszukiwarka przeszukuje konkretny serwis. W serwisie poświeconym zapytaniom chyba nic większego o Wszystkich Świętych nie ma. Możesz zajrzeć na serwis poświęcony liturgii: liturgia.wiara.pl J.
Pytanie z dnia: 2006-10-23 20:26:34

Pytanie: Wiem, że masturbacja jest grzechem ciężkim. Ale u mnie miała miejsce taka sytuacja: zaraz po przebudzeniu poczułam, że w czasie snu doszło do masturbacji. Przyjemność, jaką nadal odczuwałam podtrzymywałam, na wpół świadomie mając poczucie, ze robię źle. Dopiero po paru chwilach przestałam to robić. Czy popełniłam grzech ciężki?i

Odpowiedz: Jeśli tego rodzaju sytuacje zdarzają się bez udziału naszej woli, to nie są grzechem ciężkim. Półsen jest uważany za stan, w którym człowiek nie działa w pełni świadomie. Więc raczej trudno mówić wtedy o grzechu ciężkim... Ale odpowiadajacy nie potrafi odpowiedzieć, gdzie zaczyna się świadomość, a gdzie trwa jeszcze półsen. W praktyce jeśli ktoś stosunkowo szybko się opamiętał można uznać, że nie było przyzwolenia woli... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-23 19:48:08

Pytanie: Co dzieje się z duszą człowieka, który umiera we śnie????

Odpowiedz: To samo co z duszą człowieka, który umiera na jawie. Szczegółowo możesz o tym przeczytać w 11 i 12 artykule I części Katechizmu Kościoła katolickiego, czyli TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-23 19:07:05

Pytanie: Czy kserowanie książek, podręczników akademickich jest grzechem? Studiuję anglistykę, ksiązki te są bardzo drogie, a w bibliotece nie jest ich na tyle aby każdy mógł sobie wypożyczyć, więc jeśli pożyczam takie książki i kseruję a potem je oddaję z powrotem do biblioteki żeby inni mogli też pożyczyć czy przekserować, to czy popełniam grzech? A co by było gdybym kserowała książki beletrystyczne, literaturę po angielsku, która jest dosyć trudno dostępna, czy to byłby grzech i większy od kserowania podręczników bo beletrystyka nie jest tak bardzo potrzebna? A jak można ocenić postępowanie polegające na tym, że pasjonaci mniej popularnych języków obcych np. włoski, hiszpański wymieniają się przez maila piosenkami w tym języku lub skanami podręczników? czy jest to grzech? czy jak się uczestniczy w takiej wymianie to popełnia się grzech, i jaki? Bóg zapłać za odpowiedź. jestem bardzo wdzięczna za ten dział, pomaga mi rozwiać moje wątpliwość. Jeszcze raz dziękuję i Bóg zapłać.

Odpowiedz: W odczuciu odpowiadajacego kserowanie książek na własny użytek czy użytek kolegów nie jest grzechem. O ile ktoś w ten sposób nie próbuje zarobić. W naszej kulturze istnieje coś takiego, jak prymat dostępu do wiedzy nad prawem do włąsności intelektualnej. Temu podejściu nasza cywilizacja zawdzięcza swój rozwój. Dlatego, między inymi, istnieją bioblioteki czy mamy mniej lub bardziej bezpłatne szkolnictwo. Traktowanie wiedzy w kategoriach towaru jest z tym podejściem sprzeczne. I wynika chyba ze skrajnie materialistycznego i indywidualistycznego podejścia do życia... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-23 17:47:00

Pytanie: Szcześć BOŻE :-) 1. Czy kobieta jest gorsza od mężczyzny? 2. Dlaczego kobieta ma być posłuszna mężczyźnie? 3. Czy Bóg gorzej traktuje płeć żeńską? 4. Dlaczego tylko chłopcy mogą być ministrantami lub lektorami? Przecież gdyby dziewczynki mogłyby służyć w Kościele może byłoby więcej powołań? Zaznaczam, że nie jestem feministką, ale w świecie Kościoła wydaje mi się, że kobieta jest gorzej traktowana. Rozumiem to, że kiedy Chrystus żył Ewangelie musieli głosić mężczyźni, ponieważ kobiety w tych czasach nie miały żadnego znaczenia. Ale dlaczego tak musi pozostać do dziś:(? Dziękuję bardzo za odpowiedź i pozdrawiam. Magda.

Odpowiedz: 1. Nie. Kobieta nie jest gorsza od mężczyżny. Oboje są ludźmi. 2. Odpowiadajacy nie bardzo wie na jakiej podstawie formułujesz takie twierdzenie. Tekst ślubowania małżeńskiego jest w obu wypadkach dokładnie taki sam. 3. Bóg nie traktuje kobiet gorzej. Są tak samo jak meżczyźni przeznaczone do życia wiecznego. I kobiety spotkał wielki zaszczyt, nie meżczyzn: kobieta urodziła Bożego Syna 4. Kobiety nie są kapłanami. Dlatego trudno zrozumieć dlaczego niby fakt, że kobiety częściej służyłyby przy ołtarzu miałby wpłynąć na ilość powołań. Chyba że sugerujesz, iż przyciągnęłoby to mążczyzn do kapłąństwa. Ale to pomysł dość.... hmmm... przewrotny... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-23 17:40:28

Pytanie: co daje nam wiara

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-23 13:01:30

Pytanie: Czy możliwe są msze św. specjalnie dla dzieci? Biegam po parafiach w moim mieście i szukam... ale ... (...) 

Odpowiedz: W Mszale są przewidziane specjalne modlitwy na Msze z dziećmi. Jak często księża decydują się na wybór tych formularzy, trudno powiedzieć. Na pewno jednak nie jest tak, że wszystko można w Eucharystii zmienić, byle dziecko zainteresować. Bo to nie teatrzyk. Podobnie nie należy dowolnie zmieniac tekstów modlitw podczas Mszy. Bo to liturgia Kościoła, a nie księdza. Choćby bardzo pobożnego. Śpiewy w czasie Mszy mogą być różne. Zależy to od przygotowania w konkretnej parafii. Proszę zwrócić się z tym problemem do księży w swojej parafii. Być może znajdą jakiś kompromis. Przy okazji odpowiadajacy chciałby zwrócić uwagę, że jest to dział zapytań. Dyskusje, dzielenie się doświadczeniami prowadzi się u na na http://forum.wiara.pl/ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-23 10:52:53

Pytanie: 1. Czy nie będzie grzechem oglądanie filmów, w których występują przekleństwa. Ostatnio np.spodobał mi się pewien serial Miasteczko South Park, gdzie jednak występuje dużo przekleństw z tego co wiem takie filmy są dozwolone od lat piętnastu (czyli teoretycznie mogę je oglądać). Albo wiele jest amerykańskich filmów dla młodzieży, które w luźny sposób ukazują życie seksualne nastolatków(nie chodzi mi o jakąś pornografię ale o filmy z zupełnie odmiennym od katolickiego punktem widzenia). Nie czuje aby działały one na mnie jakoś demoralizująco w końcu z przekleństwa słyszy się na codzień w szkole czy na ulicy. Również w gazetach dla młodzieży, lużnych rozmowach towarzyskich czy nawet w sławnych dziełach literackich różne kwestie są różnie przedstawiane. Zastanawia mnie jednak jak Kościół patrzy na osobę, która ogląda takie filmy? 2. Niedawno porzyczyłam młodszej siostrze ciotecznej pewną płytke disco - polo, gdzie w pewnym miejscu występowały nieprzyzwoite słowa. Później kiedy ją odwiedziłam, to jej młodszy brat powtarzał te słowa. nie wiem czy postąpiłam właściwie. Czy powinnam się wyspowiadać z grzechu demoralizacji? 3. Nie wiem też jak mam się odnosić do filmów ukazujących w sposób satyryczny Kościół, Biblię czy postać Chrystusa? Czasem sposób przedstawienia bywa śmieszny i zaczyna mnie bawić ale nie wiem czy powinnam w ten sposób reagować na tego typu filmy? 4. Czy mogę z czystym sumieniem słuchać płyt wykonawców, którzy są podejrzewani o satanizm chociażby ze względu na wyzywające stroje czy makijarze, ale ich teksty nie zawierają żadnych treści satanistycznych, wrogich Bogu czy Kościołowi? 5. Podobnie ze słuchaniem wokalistów, którzy m.in. publicznie w swoich wypowiedziach wyrażają swoją wrgość do Kościoła np. Madonna, która już od jakiegoś czasu krytukuje i obraża Kościół Katolicki, a ja nie zwracam uwagi na jej poglądy tylko na muzykę. Albo piosenkarze, którzy wyznają inne wartośi niż głosi Kościół? Czy nie ma nic złego w słuchaniu tego typu wykonawców? W sumie to jakby się głębiej zastanowić to właściwie każda osoba choćby w najmniejszym stopniu nie zgadza się ze wszystkimi poglądami Kościoła. 

Odpowiedz: 1. Musisz sprawę rozstrzygnąć sama. Jeśli roztropnie możesz powiedzieć, że owe filmy nie mają na Ciebie demoralizujacego wpływu, to możesz je oglądać. 2. Możesz o sprawie wsponiec spowiednikowi. Tyle że raczej trudno uznać to za ciężki grzech. Sytuacja raczej spowodowana była nieuwagą... 3. Odpowiadający nie znając konkretów nie chce sie wypowiadać. Zasada ogólna jest taka, że w satyrze trzeba zachować umiar, aby nie zamieniła się w szyderstwo... 4-5. Jeśli oceniasz, że w danej piosence nie ma nic złego, to możesz jej słuchać. Niezależnie od tego, kto daną piosenkę śpiewa. J.
Pytanie z dnia: 2006-10-23 03:57:36

Pytanie: NbpJCh. Mam prawie 18 lat. Nie masturbuje sie juz 2 lata. Nie korzystam z pornografii, staram sie "odganiac" nieczyste mysli, odwracam glowe, gdy widze zdjecie ciala kobiecego. Od niedawna zaczelo mnie dreczyc napiecie seksualne. W nocy nieustannie mecze sie, nachodzi mnie "pragnienie", probuje rece trzymac przy sobie, ale jest ciezko. Odpieram caly czas mysli, ale czasem az rzucam sie na lozku z napiecia. Modlitwa jest pomocna, ale trudno caly czas sie modlic, czlowieka az gniecie w srodku. Zwariowac mozna. I jak jeszcze pomysle, ze tak ciezka ze mna moze byc cale zycie... Moze sie zdarzyc, ze nie ozenie sie. W jaki sposob radzic sobie z napieciem seksualnym? Co robic, zeby nie oszalec? Jak np ksieza sobie z tym radza? Za odpowiedz z gory dziekuje.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ, w punkcie 10. J.
Pytanie z dnia: 2006-10-23 00:12:43

Pytanie: Poszukuje informacji w bardzo ważnej dla mnie sprawie. Otóż znalazłam informacje na temat ślubu Kościelnego z osoba innego wyznania a chodzi mi dokładnie o Świadka Jehowego. Czy mógłby mi ktoś powiedziec czy jest mozliwe zawarcie zwiazku małżenskiego z taka osobą czy np, Ja będe skazana na życie w grzechu wiążąc sie z taką osobą. I ewentualnie jak to wyglada, jaka jest przysięga małzenska bo słyszałam ze też jest inna niż normalnie i czy mozliwe jest inne miejsce niż Kościół bo przecież Świadkowie nie wchodzą do Kościoła i ogólnie jak najwiecej informacji na ten temat.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-22 23:32:52

Pytanie: 1. Próbowałam poszukać odpowiedzi na pytanie czy powinno się chrzcić małe dzieci? Bo z tego co wiem w Biblii są na ten temat sprzeczne informacje np. cytaty "pozwólcie dzieciom przyjść do mnie" świadczą o tym, iż powinno chrzcić się już małe dzieci, a w innym miejscu pisze, że człowiek powinien najpierw głęboko uwierzyć, później zaś przyjąć chrzest. Podobno Kościół boi się, że ludzie zmarli bez chrztu mają utrudnioną drogę do zbawienia, bo "kto nie odrodził się na nowo z wody i z Ducha Św. nie może wejść do Królestwa niebieskiego". Czy ten cytat może być potwierdzeniem, że osoby zmarłe bez chrztu zostają potępieni, albo że istnieje coś jeszcze między niebem a piekłem? Czytałam artykuł Jacka Salija na temat dzieci zmarłych bez chrztu, tyle, że nie przytacza on zbyt wielu cytatów, a szczególnie tych o których pisałam wcześniej. 2. Istnieje taki Kościół zwany grekokatolickim, w tym Kościele kapłani mogą mieć żony więc dlaczego kapłani rzymsko - katoliccy nie mogą mieć żon. Zawsze myślałam, że główną różnicą między katolikami, a innymi wyznaniamu jest celibat? A okazuje się, że kapłani grekokatoliccy też nazywani są katolikami. 3. Mam pytanie co do zabaw w piątki. Czy nie jest to grzechem, jeśli chodzę na zajęcia tańca, albo tańcze sobie przy muzyce w domu, bo z tego co wiem w piątki nie powinno się tańczyć ani bawić? 4. A co zrobić jeśli ktoś jest muzykiem, bo wtedy siłą rzeczy musi siłą rzeczy dawać w piątki koncerty i występować, a tym samym namawia innych do grzechu? Czy jeśli muzyk daje koncerty w niedzielę to można to uznać za pracę? 5. Ostatnio na ulicy pewien pan wręczył mi za darmo małą niebieską książeczkę z napisem Nowy Testament. Podejrzewam, że nie jest to wydanie katolickie i nie wiem czy nie jest trochę pozmieniane. Nie wiem do końca co powinnam z nim zrobić, bo trochę głupio jest ją wyrzucić, jest to w końcu jakieś Pismo Święte i choć chyba innej religii, to chyba należałoby mieć do niego szacunek? 

Odpowiedz: 1. Na temat chrztu niemowląt lepiej przeczytać inny artykuł o. Jacka Salija. Zobacz TUTAJ 2. Celibat to tylko kwestia pewnej dyscypliny, nie wiary. I dlatego w jednym Kościel katolickim różne Kościoły mają w tym względzie odmienne tradycje. 3. Taniec w samotności trudno uznać za udział w zabawie. Podobnie kurs tańca. Też raczej nie jest zabawą. 4. Koncert to pojęcie dość szerokie. Chodzi o koncert muzyki poważnej czy zespołu, przy którego muzyce się tańczy? Bo to drugie chyba już można za zabawę uznać... Koncertujący w niedzielę nie popełniają grzechu. Zajęć tego typu nie uważa się za zakłócanie niedzielnego odpoczynku. Podobnie jak pracy w restauracji. Należy tylko zadbac, by mieć dla siebie i rodziny jakiś inny dzień... 5. Mała niebieska ksiażęczka to najczęściej Pismo wydawane przez Gedeonitów. To protestanckie tłumaczenie. Nie ma w nim nic złego, jest po prostu nieco inne. Na pewno nie należy go wyrzucać na śmietnik. J.
Pytanie z dnia: 2006-10-22 23:18:00

Pytanie: 1.Jak sobie poradzić z syndromem nadwrażliwego sumienia? Już nie mam siły. Ciągle mam wyrzuty sumienia. Non stop przypominają mi się jakieś grzechy. Boję się, że wszystkie moje spowiedzie były nieważne. Chciałabym wyspowiadać się z całego życia, żeby uspokoić moje sumienie. Czy to dobry pomysł? Dodam, że mam 15 lat. 2. Czy z grzechów lekkich trzeba się spowiadać. Wiem, że jest to wskazane, ale jakbym miała się spowiadać ze wszystkich... dużo ich by było.

Odpowiedz: 1. Porozmawiaj o swoch dylematach ze spowiednikiem. Jeśli coś było w Twoich poprzednich spowiedziach nie tak, to kapłan może Ci udzielić rozgrzeszenia (a odpowiadający w serwisie internetowym tylko tak czy inaczej radzić). Spowiedź generalna może być dobrym pomysłem. Ale musisz po niej odrzucić wszelkie grzebanie w przeszłości. Nadwrażliwe sumienie najlepiej chyba leczy się zaufaniem Bogu. On zna nasze serce. I na pewno nie chce, byśmy z powodu dawnych grzechów popadali w jakąś nerwicę. Jest dobrym Ojcem, a nie złośliwym urządnikiem od grzechów. Jeśli ktoś szczerzy wyznał wszystkie grzechy, za wszystkie żałował, to nie powinien do tych historii wracać. Nawet jeśli mu się wydaje, że coś niezbyt dokładnie powiedział. Do starych grzechów powinien wrócić tylko w wypadku, jeśli jest absolutnie pewien, że o jakimś ciezkim grzechu zapomniał. Także wtedy należy pamiętać, że zapomnienie nie czyni spowiedzi nie ważną. Więc bez paniki... 2. Z grzechów lekkich, choć jest to wskazane, nie trzeba się spowiadać. Na pewno więc nie musisz przy spowiedzi mówić o drobiazgach... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-22 23:11:52

Pytanie: Szczęść Boże :) Mam kilka pytań. Szukałam w internecie, ale nie wszystkie strony mi moje wątpliwości odpowiednio wytłumaczyły, więc pytam tutaj:) 1. Mojej koleżance podoba się chłopak, który jest przystojny i śliczny, ale jest bardzo chamski. Moja koleżanka modli się o to, aby on poprosił ją o chodzenie, ale te modlitwy nic nie dają (modli się od roku). Ania jest bardzo nieszczęśliwą osobą, więc dlaczego Bóg nie chce dać jej tego chłopaka, który swoją obecnością sprawiłby jej tyle radości? Dlaczego jej modlitwy nie przynoszą skutku. Anka nie modli się, aby jej rodzice zarabiali więcej (pochodzi z ubogiej rodziny), ona modli się tylko o miłość. Nie rozumiem Boga, a przecież On chce dobra każdego człowieka. 2. Mogę prosić o modlitwę za chłopaka? 3. Mój kolega poszedł do wróżki. Według Kościoła jest to grzech, ale Piotrek uważa, że to grzechem nie jest. Minęło 2 lata od tego zdarzenia, a z tego co wiem, Piotrek nadal nie wyspowiadał się z tego. Oczywiście przystępował do Komunii. Czy każda jego Komunia była świętokracka? 4. Bardzo dziękuję za odpowiedź. Imiona podane przeze mnie są wymyślone, ale sytuacje prawdziwe. Serdecznie pozdrawiam.:) 

Odpowiedz: 1. Pan Bóg wie co robi. Widać chce ją uchronić przed chodzeniem z chamskim chłopakiem. 2. ... 3. Wiara we wróżby sprzeciwia sie 1 przykazaniu. Odpowiadajacy nie wie na ile Twój kolega traktował to poważnie, więc nie jest w stanie czynu kolegi ocenić. Ty zresztą też. Podobnie jak nie wiesz, czy spowiadał sie z tego czynu lub nie... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-22 22:33:14

Pytanie: Czy wspólne mieszkanie przed słubem jest grzechem? Jak sprawdzić czy umie się razem zyć i rozwiązywać problemy w rożnych sytuacjach, gdyby odpowiedź była na "tak". Z góry dziękuje

Odpowiedz: Wspólne mieszkanie razem przed ślubem jest grzechem. Bo przed ślubem nie wolno współżyć. A współne mieszkanie jest wielką okazją do tego grrzechu. A przy okazji takze zgorszeniem dla innych... Jak sprawdzić czy umie się życ razem... Po pierwsze zauważmy, że ludzie pobierali sie przez całe tysiąclecia. I jakoś tak często - mowa o środowisku chrześcijańskim - sie nie rozstawali. Po prostu chyba za dużo od partnerów życiowych człowiek dziś oczekuje. A gdy pojawiają się problemy, zamiast szukać ich rozwiazania, odchodzi... Po drugie trzeba powiedzieć, ze człowiek jest osobą nie sprzętem. Wypróbować można nowy samochód, buty albo telewizor, ale nie człowieka. A do tego takie "życie na próbę" się sprowadza. Jest wyrazem egoizmu, nie miłości. Przecież spotykając sie z kimś znamy go. Rozmawiamy z nim, widzimy jak się odnosi do innych. Poznajemy też z biegiem czasu jego wady, ułomności. Wiedząc to wszystko i pamiętając, że drugi człowiek jest zawsze pewną niewiadomą trzeba podjąć decyzję. Wymaga to pewnej odwagi, ale też zobowiązuje. Zobowiązuje, by troszczyć się o związek, a nie tylko stawiać warunki (nie odpowiadasz mi więc spadaj). I jeszcze jedno: ewentualnie poczęte w takim związku "na próbę" dzieci (a nie ma stuprocentowo pewnych zabezpieczeń) będą jak najbardziej realne. I ich krzywda, kiedy jedno z rodziców odejdzie, też będzie jak najbardziej realna... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-22 22:07:25

Pytanie: Wedlug bibli nie mozna modlic sie do obrazow,posagow itd,nawet nie mozna byc skierowanym do nich podczas modlitwy,to dlaczego w kosciele katolickim jest pelno obrazow i posagow w kierunku ktorych ludzie sie modla?Bardzo prosze o odpowiedz bo mnie to bardzo gryzie...

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-22 21:29:12

Pytanie: Niech bedzie pochwalony Jezus Chrystus, mam takie krepujace i meczace mnie od dawna pytanie....chodzi o to ze dlaczego papiez jest nazywany ojcem swietym skoro ojcem swietym jest tylko Bog?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-22 19:20:38

Pytanie: Bardzo uprzejmie prosze o pomoc w wyszukaniu pewnej informacji. Moj znajomy Austriak, wrogo nastawiony do Kosciola zarzucil mu, ze owszem, za zbrodnie Holokaustu Papiez przeprosil (?), ale za palenie czarownic na stosie w Sredniowieczu (itp) nie. Dziwna byla ta konwesacja z moim kolega, gdyz ja, mimo ze nie znam tytulu dokumentu i nie wisi on nad moim lozkiem, wiem ze Ojciec Sw. JP2 pare lat temu wypowadal sie wlasnie na ten temat. Prosze o ewentualne linki do stron niemieckich, gdzie bedzie mozna o tym przeczytac. Obiecalam znajomemu, ze to znajde. Bog Zaplac Jola

Odpowiedz: tekst papieskiej homilii w którym była o tym mowa (ogónie, nie o paleniu czarownic) znajdziesz TUTAj . Punkt 4. Przy okazji spytaj swojego rozmówcę, czy jegop wspólnota religijna przepraszała za swoje winy. A jeśli jest ateistą to spytaj, czy Kościół doczekał się przeproszenia za zbrodnie popełnione w imię ateizmu. A od rewolucji francuskiej sporo tego było... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-22 18:28:20

Pytanie: Szczęść Boże Jestem osobą wierzącą, praktykującą nigdy nie ukrywałam że sprawy wiary są dla mnie bardzo ważne. Jednak pewnym osobom z mojej klasy nie podoba się to że jestem religijna, że należę do katolickiego stowarzyszenia młodzieży i jestem z tego powodu szykanowana. Jak mam się bronić przed takimi zarzutami, powinnam działać czy przejść obok tego obojętnie. Jest mi z tym coraz gorzej i nie wiem co mam robić. Bardzo proszę o radę. Z góry serdecznie dziękuję.

Odpowiedz: Rada odpowiadającego jest taka: po pierwsze nie przejmuj się takim ludzkim gadaniem. Po drugie wobec zarzutów zdobądź się na uśmiech. Im bardziej pokazujesz, że zarzuty Cię bolą, tym częsciej znajdą sie tacy, którzy zechcą Ci dokuczać. Jeśli zdobędziesz się na sympatyczny (nie złośliwy) żart z tych którzy Ci dokuczają, jeśłi nie będziesz szukała z nimi zwady, tym, szybciej twoją "inność" zaakceptują. Być może nawet z czasem zaczną Ci jej zazdrościć... Jeśli trudno zdobyć Ci się na uśmiech żart, to pamiętaj, że jesteś dzieckiem Boga. Przy takim rodzicu dokuczanie rówieśników to drobiazg... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-22 17:20:47

Pytanie: Szczęść Boże! 1)Mam 16 lat. Zaczęłąm chodzić do liceum(jestem w pierwszej klasie). Moi rodzice są pewni, że skończę tą szkołę, zdam maturę, pójde na studia... i tam jakoś sobie życie ułożę. W podstawówce i gimnazjum byłam bardzo dobrą uczennicą, nie miałam problemów z nauką, widziałam zadowolone miny rodzinki, gdy przynosiłam do domu dobre oceny. Teraz nie widzę w nauce najmniejszego sensu. Przynajmniej dla mnie. Rozumiem, jeśli ktoś chce zostać naukowcem, albo chce zarabiać dużo pieniędzy, itd.... Ale ja chcę prostego życia. W szkole nie nauczą mnie jak żyć. Mogę pracować jako sprzątaczka, opiekunka, proste sprawy. Nie potrzebuję luksusów; chcę żyć w miłości do Boga z dużym kręgiem przyjaciół. Rodzice mnie nie rozumieją i zmuszają do chodzenia do szkoły. Pewnie tłumaczą to sobie "okresem młodzieńczego buntu". "Pewnie", bo ja nie wiem tak do końca co oni myślą. W naszym domu nigdy nie było rozmów "od serca". Mówiąc w skrócie - tworzę własne życie, własne spojrzenie na świat, ale jest ono przeciwne do rozumowania moich rodziców. Czy poprzez np wyprowadzenie się z domu czynię grzech? Co Bóg mówi na ten temat?Co mam robić? 2)W Ewangelii św. Mateusza jest napisane:"I każdy, kto dla mego imienia opuści dom, braci lub siostry, ojca lub matkę, dzieci lub pole, stokroć tyle otrzyma i życie wieczne odziedziczy." To oznacza, że wszyscy mamy opuścić swe rodziny i iść do klasztoru? co to znaczy - opuści dom? Mamy to odczytywać dosłownie? 3) Jak chrześcijanie mają rozumieć księgę Hioba? Ostatnio omawialiśmy ją w szkole i ....do niczego nie doszliśmy. Co oznacza postawa Hioba? jak mamy ją "wpleść" do naszego życia? Z góry dziękuję za odpowiedzi. Mam nadzieję, ze innym też pomogą :)Z Bogiem:)

Odpowiedz: 1. Skoro nie masz 18 lat podlegasz władzy rodziców. Wyprowadzenie się w takiej sytuacji raczej nie wchodzi w rachubę. Bo niby gdzie możesz legalnie zamieszkać? Tym bardziej, że rodzice nie robią Ci krzywdy. Szkołę średnią naprawdę trzeba skończyć. Inaczej wiecznie będziesz miała problemy. Zwłaszcza wtedy, gdy Twoje ambicje zawodowe wzrosną... Nie warto rezygnować ze szkoły tylko dlatego, że Cie dziś uwiera... Najlepiej będzie, jeśli zdecydujesz by szkołę skończyć. Tak na wszelki wypadek. A potem zdecydujesz czy chcesz być opiekunką, sprzataczką, czy interesuje Cię inna praca. Żadna uczciwa praca nie hańbim, ale lepiej zawsze mieć możliwość wyboru... 2. Słowa Jezusa nie są zobowiązaniem dla wszystkich, czy nawet wezwaniem by tak zrobić, ale obietnicą dla tych, którzy na taki krok - opuszczenie dla Jezusa bliskich - się zdecydowali. Nie wszyscy mogą na taki krok się zdecydować. Na przykład rodzice małych dzieci muszą się nimi zajmować... Chrześcijanin żyjący w rodzinie musi jednak uświadomić sobie, ze Jezus jest na pierwszym miejscu. W pewnym sensie opuszcza rodzinę, gdy jest zmuszony wybierać między swoja wiarą a poglądami niezbyt pobożnej czy nawet niewierzącej rodziny... 3. Jak postawę Hioba wpleść w swoje życie... To bardzo proste. Trzeba nauczyć sie zgadzać z wolą Bożą. Nawet jeśli jest dla nas niewygodna. Nie chodzi o to, by szukać na siłę cierpienia, ale by gdy przyjdzie i nie da się go moralnymi środkami usunąć, umieć powiedzieć "bądź wola Twoja"... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-22 16:10:31

Pytanie: Witam, Chciałbym zapytać gdzie mógłbym się dowiedzieć czy Domionikanin Ojciec Zięba odprawia msze święta i głosi swoje kazania - jestem jego zwolennikiem 

Odpowiedz: Według strony dominikanów jest teraz w Krakowie. Można to sprawdzić TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-22 14:28:17

Pytanie: Czy mozna chodzić na Mszę Świętą niedzielną w sobotę wieczorem bez żadnego ważnego powodu (tzn mozna iść w niedzielę, ale z jakichś względów akurat woli sie iść w sobotę)?

Odpowiedz: Można. Prawo kanoniczne i Katechizm Kościoła katolickiego mówiąc o tej możliwości nie wspominają, że chodzi o sytuacje wyjątkowe. To jest zasada. A wzięłą się stąd, że według żydowskiej rachuby czasu dzień zaczyna się z zachodem słońca dnia (dla nas) poprzedniego... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-22 14:15:50

Pytanie: Czy slub ekumeniczny dotyczy katolikow i tylko ewangelikow, czy dotyczy on ogolnie wyznania protestanckiego? wraz z moim narzeczonym szukamy rozwiazania dla siebie, mianowicie:jestem katoliczka, on nalezy do kosciola zielonoswiatkowego .Podstawa naszego zwiazku jest wspolny Bog, a nasza relacja jest oparta na milosci i absolutnym szacunku - przede wszystkim wobec naszych roznic wyznaniowych. Pragne zaznaczyc, ze zadne z nas nie oczekuje i nie zamierza oczekiwac od drugiego zmiany swojego wyznania (a takze w swym duchowym zyciu nie odczuwamy potrzeby zmiany swoich zapatrywan). Czytalismy prawo kosciola katolickiego odnosnie slubow tzw.malzenstw mieszanych, ale zastanawiamy sie na ile zgodne z tym jest nastepujace roawiazanie: -ze wzgledu na nasze przekonanie do rownoprawnosci naszych wyznan, oraz ze wzgledu na nasze rodziny (jego zielonoswiatkowa i moja katolicka) chcielibysmy pobrac sie na "gruncie neutralnym"-nie podbuzac i tak nieco napietej sytuacji, zwlaszcza w mojej rodzinie - tzn. wynajac budynek - jest to kosciol ewangelicki .Wiem, ze aby taki slub byl uznany w moim kosciele potrzebuje dyspensy od biskupa - w jakich wypadkach moze byc ona udzielona, tzn. czy jest to indywidualne, czy tez istnieja konkretne przepisy? - jesli powyzszy punkt jest mozliwy do zrealizowania, kolejne pytanie: czy jest i na jakiej zasadzie polaczenie liturgi kosciola katolickiego(jakie jej czesci sa obowiazujace), obrzedow slubnych naszych 2 wyznan? I jescze jedna niezwykle istotna kwestia. Nie chce by moj narzeczony byl zmuszony do podpisywania, czy w jakikolwiek inny sposob deklarowania zgody na wychowywanie dzieci w wierze katolickiej. Nie oznacza to z mojej strony postawy: to nie takie wazne, dzieci i tak same wybiora jak beda dorosle. Niewatpliwie wybiora, ale zanim to sie stanie, my oboje musimy znalez droge ich wychowywania. Nie ukrywam, ze nie wyobrazam sobie innej sytuacji jak ochrzczenie naszych dzieci i przygotowywanie ich do przyjmowania sakramentow. Problem polaga na tym, ze nie czuje sie wystarczajaco przygotowana do argumentowania swoich racji, do argumentowania teologicznego , bo w moim sercu istnieje zakorzeniona pewnosc. Czy moge prosic o pomoc w zdobyciu wiedzy dlaczego w naszym kosciele jest wlasnie tak (chocby chrzest w wieku nieswiadomym) i w jaki sposob wg. kosciola kat. owocuje to w zyciu czlowieka. Wiem, ze to b. skomplikowana sytuacja i najlepszym rozwiazaniem jest bezposrednia rozmowa z wlasnym ks.proboszczem; niestety w tym momencie jest to niemozliwe gdyz od dluzszego czasu przebywam za granica i zamim wroce do Polski (to kwestia ok2 miesiecy) chcialabym byc zorientowana w formalnych mozliwosciach organizacji slubu, a przede wszystkim chcialabym pozyskac odpowiednia wiedze, ktora umocni moje argumenty i pozwoli mi na madrzejsze i bardziej swiadome prowadzenie tak waznych rozmow z moim narzeczonym. Bede ogromnie wdzieczna za jakakolwiek pomoc, odpowiedz na pytanie, lub moze informacje o jakims innym rozwiazaniu naszej sytuacji. Pozdrawiam bardzo serdecznie. 

Odpowiedz: 1. Dyspensa ma to do siebie, że jej wydania nie regulują przepisy. Inaczej byłaby prawem. Zależy to więc od uznania biskupa i opinii waszego proboszcza na temat waszego pomysłu, by nie zachować formy kanonicznej zawarcia małżeństwa. 2. Kościół katolicki nie uznaje żadnego łączenia liturgii. Albo od początku do końca jest to obrzęd przewidziany przepisami kościelnymi albo otrzymujecie dyspensę od konieczności zachowania formy kanonicznej i wtedy ważne jest tylko, byście wyrazili zgodę na związek w jakiś publiczny sposób (świadkowie). Kościół katolicki nie zgadza się też, by jednocześnie przy zawieraniu małżeństwa był jako urzędowy świadek kapłan katolicki i jakiś inny kapłan. Albo jedno albo drugie. Ksiądz (jeden czy drugi) może być zaproszony w charakterze gościa. 3. Według przepisów prawnych to strona katolicka podpisuje zobowiązanie, a niekatolicka jest tylko o tych zobowiązaniach informowana. I to, że zostałą poinformowana poświadcza. Zobacz TUTAJ i TUTAJ 4. Wyjaśnienie dlaczego chrzcimy niemowlęta znajdziesz w artykule o. Jacka Salija pod tym własnie tytułem. Znajdziesz go TUTAj J.
Pytanie z dnia: 2006-10-22 13:57:35

Pytanie: Jaką podstawę ma obchodzenie Bożego Narodzenia i innych świąt? Skąd się wziął taki zwyczaj? 

Odpowiedz: Najstarszym Świętem chrześcijańskim jest Wielkanoc. Obchodzimy ją na pamiątkę zmartwychwstania Jezusa. To samo źródło ma także cotygodniowe świętowanie niedzieli. Świa Bożego Narodzenia obchodzimy, bo... Pan Jezus kiedyś się urodził. A że w Rzymie w grudniu obchodzono niegdyś w grudniu święto słońca niezwycieżonego, chrześcijanie, widząc w Jezusie owo niezwyciężone słońce (Wschodzącym Słońcem nazwał Jezusa ojciec Jana Chrzciciela, Zachariasz (Łk 1, 78) zaczęli w tym dnia świętować narodzenie Jezusa... Nie sposób napisać tu o wszystkich świętach. Jednak sporo na ten temat znadziesz a naszym serwisie poświęconym liturgii: liturgia.wiara.pl J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-22 13:10:24

Pytanie: Jaki wybrac zakon? Proszę o pomoc. Otóz od lat czuję powołanie.Teraz mam lat18.Powinnam iśc na studia niebawem. Jednakże rozmawiając kiedyś na rekolekcjach z siostrą zakonną-poradziła mi abym wstąpiła do zakonu-naukę studia teologiczne mogę i tak kontynuować. Nie wiem jakie wybrać zgromadzenie.Chcialambym słuzyc młodzieży,dzieciom, przy Liturgii.... Przeważnie zakony mają podobne charyzmaty.Ja chciałabym pozostać wPolsce. Naczytalam się na wszystkich mozliwych str.zakonów, i znaczna część ma apostolat w świecie. łowa Pana ''Pójdź za Mną''-towarzyszą mi, ale nie zdołam wypełnic ich poza swym krajem. Moze więc nie mam powołania? Interesują mnie zgromadzenia ''niewielkie'' tzn. Siostry służa tam,gdzie są potrzebne. jest ich niewiele,Często mieszkają przy kościołach,pracują jako zakrystianki. CZy zna ktoś z Was zgromadzenia,które mogłyby spełnić me oczekiwania? Bardzo proszę o pomoc. Bóg zapłać.

Odpowiedz: Chyba najlepiej byś zrobiła, gdybyś zgłosiła się do jakiegoś ośrodka powołaniowego. Np. na Jasnej Górze. Bo w takich sprawach trudno radzić... Jeśli owa siostra mówiła Ci, ze w jej zakonie czy zgromadzeniu można kontynuować naukę, to może wstąp właśnie tam. Bo chyba nie we wszystkich zakonach jest taka możliwość. Przede wszystkim zaś trzeba pamiętać, że w zakonach obowiązuje posłuszeństwo i nie ma gwarancji, że na jakieś studia zostaniesz wysłana. Czasem chyba lepiej najpierw skończyć studia, a potem pójść do zakonu. Wybór jest wtedy dojrzalszy... W Polsce pracuje sporo sióstr. Odpowiadajacy w wyszukiwarkę wpisał: charyzmat pracują jako zakrystianki I znalazł strone JEDNĄ 

 HYPERLINK "http://www.salwatorianie.pl/miba/strony/s_antonin.htm" DRUGĄ, TRZECIĄ CZWARTĄ PIĄTĄ i wiele wiele innych.. Zrób tak samo... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-22 11:45:32

Pytanie: Ja mam takie pytanie: czy wierzyć w przeznaczenie? jeżeli wierzyć wprzeznaczenie to po o sie modlić w jakiejs intencji? Od 3 miesięcy przechodzę bardzo ciężki okres w moim życiu, cały świat mi się zawalił, na początku się modliłam, prosiłam Boga o pomoc o to żeby pomógł mi to przetrwać, ale niestety w moim życiu jest coraz gorzej, jeszcze bardziej się wszystko wali, tracę całkowicie nadzieję że będzie kiedyś dobrze,w moim życiu pojawia się coraz więcej trudności. dlaczego modlitwa mi nie pomaga,dlaczego Pan Bóg mnie nie wysłuchuje? Takie jest moje przeznaczenie CIERPIEĆ? zaczynam wątpić.pomocy!

Odpowiedz: Wyroki Boga są niezbadane. Odpowiadający nie wie dlaczego akurat Ciebie spotyka jakieś doświadczenie, cierpienie. Być może taka ma być twoja droga. Całkiem jednak możliwe, że to tylko jakieś chwilowe, choć już długio trwające doświadczenie. Doświadczenie, które ma Cię oczyścić... Trudno powiedzieć coś wiecej nie znajac natury Twojego "zawalonego świata", nie wiedząc o co chodzi... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-22 00:14:27

Pytanie: pisałam do was mając nadzieję, że pomożecie mi rozwiać moje wątpliwości i paradoksalnie narodziło się ich jeszcze więcej:( Wiem, że jestem trochę namolna, ale chciałabym pozbyć się ątpliwości, które nie dają mi spokoju. chciałabym wrócić do moich pytań z dnia 01.10.2006 i 26.10 1. Chodzi mi mianowicie o sytuację pobierania nasienia do badania płodności. Odpowiadający napisał mi, że w przypadku, gdy nasienie jest pobierane za pomocą stosunku, to mimo iż w ten spobób stosunek pozostaje nadal zamknięty na nowe życie to i tak małżeństwo nie może mieć dzieci z przyczyn naturalnych. W którychś z odpowiedzi znalazłam jednak, jak odpowiadający pisze, że seks musi być otwarty na nowe życie nawet wtedy kiedy małżeństwo wie, że jest bezpłodne(co wydaje mi się trochę dziwne) dlatego seks analny czy oralny musi być częścią stosunku. W takim wypadku dziwne wydaje mi się to, że istnieje zasada, że w przypadku kiedy pobierane jest nasienie do badania musi ono być pobrane podczas stosunku, który w tym momencie pozostaje przecież zamknięty na nowe życie(nawet mimo, że małżeństwo z przyczyn naturalnych nie może mieć dzieci). Te dwie odpowiedzi wykluczają się wzajemnie. Czy odpowiadający mógłby mi to wytłumaczyć dokładniej, bo przyznam, że w tej chwili nic już nie rozumiem. Dlaczego w takim razie masturbacja jest potępiana? Wcześniej bowiem uważałam, iż masturbacja jest potępiana właśnie dlatego, że nie jest otwarta na nowe życie. Dlaczego więc w przypadku bezpłodnego małżeństwa seks analny i oralny jest grzechem jeśli nie będzie on częścią normalnego stosunku? 2. Co do osób, które żyją w związkach niesakramentalnych. Z tego co odpowiadający napisał to powinnam się modlić żeby się rozstali i żyli zgodnie z wolą Boga. Może nie byłoby tragedii jeśli nie mają oni dzieci. Inna sprawa jeśli np. wnie mają dzieci z pierwszego małżeństwa a w obecnym już tak. Przecież jeśliby się rozstali to wyrządzają krzywdę dzieciom. I tak źle i tak niedobrze. Chyba w takim wypadku nie powinnam życzyć im by się rozstali, bo wtedy dzieci wychowywałyby się bez rodziców? 3. Odpowiadający nie odpowiedział wprost na jedno z moich pytań - kiedy małżeństwo rozstaje się za obupólną zgodą nie wstępując w inny związek to czy mogą oni nadal przyjmować komunię. Bo co jak co złamali przecież nakaz Chrystusa o nierozerwalności małżeństwa? 4. I co do działania szatana dlaczego miałby on prześladować ludzi za używanie jego symboli np.za noszenie pierścienia atlantów? przecież jego symbole zostały głównie wymyślone przez ludzi. choć np. krzyż jest uważany za symbol chrześcijaństwa, bo na nim umarł Chrystus, ale przecież szatan swoich symboli nie ustanawiał, bo w ten sposób każdy mógłby jakąkolwiek rzecz nazwać symbolem szatana i wtedy szatan musiałby prześladować wielu ludzi? 5. Odpowiadający napisał, że szatan nie zna naszych myśli o ile sami mu ich nie wyjawimy. Tylko w jaki sposób możemy to zrobić? Czy dzieje się tak np. wtedy, gdy wypowiadamy nasze myśli na głos albo mówimy je innym? 6.Czy święci mają większą moc niż szatan? Słyszałam np. że szatan boi się Ojca Pio? Czy w takim razie święci mogą walczyć z szatanem z Nieba? 7. I jescze jedno:czy odpowiadający uważa, że oglądanie horrorów może stanowić jakieś niebezpieczeństwo dla naszej duszy? I na koniec chciałabym podziękować odpowiadającemu za cierpliwość w odpowiadaniu na pytania tak dociekliwej i wiecznie niepewnej osóbce jak ja:)

Odpowiedz: 1. Grzechem nie jest podjęcie stosunku z natury niepłodnego, ale czynienie go niepłodnym. Czyli stosowanie srodków lub technik wykluczajacych poczęcie. Różnica jak między byciem jednookim a wyłupieniem sobie oka.... 2. Najlepiej będzie, jeśli pomodlisz się o ich zbawienie. Bóg znajdzie dobre rozwiązanie. 3. Odejście od wpółmałżonka jest rozbiciem małżeństwa, ale nie cudzołóstwem. Chrystus nie zabraniał odejscia, ale powtórnych związków. Zobacz Mk 10... 4. Zapominasz, że diabeł ma rozum. Wie jakich symboli używają jego "miłośnicy"... 5. Człowiek wyjawia myśli szatanowi gdy wprost je do niego kieruje. Może też wywnioskować z naszego zachowania. A czy słyszy nasze rozmowy trudno powiedzieć... 6. Odpowiadający nie potrafi porównać mocy diabła i świętych. Warto jednak pamiętac, ze święci działąją w zjednoczeniu z Bogiem. I jak uczy doświadczenie egzorcystów, niektórych świętych szczególnie nie lubi... 7. Zasadniczo nie. Może, gdy człowiek za bardzo nasiąka światem wampirów demonów i tym podobnych. Gdy za dużo miejsca zajmują w jego myśleniu... J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-21 22:00:14

Pytanie: Szczęść Boże! Od niedawna zacząłem zajmować się filozofią wschodu, dokładnie chodzi mi o buddyzm ZEN, mam pytanie: czy uprawianie medytacji jest sprzeczna z wyznawaniem wiary katolickiej? Dla rozjaśnienia: nie jestem wyznawcą buddyzmu jako takim, interesuje mnie tylko medytacja, jako forma uspokajania się, nie uznaje żadnych doktryn ani prawd buddyzmu, jestem katolikiem, chodzi mi o samą medytację. Drugie pytanie: dosyć dziwne ale jak dla mnie istotne, czy modlić się można tylko w jednej pozycji, tj. klęcząc czy jest to najbardziej popularna pozycja a modlić się można w sposób odpowiedni dla siebie? Pozdrawiam i z góry dziękuje za odpowiedz. 

Odpowiedz: 1. Zobacz TUTAJ , akapit zatytułowany "Chrześcijanin wobec wschodnich techni medytacji" 2. Pozycja przy modlitwie ma znaczenie drugorzędne. Byle nie byłą wyrazem lekceważenia Boga... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-21 19:52:43

Pytanie: 1. Co z uczestnictwem we mszy św. za granicą,gdy odprawiana jest w języku,którego nie rozumiem? Chodzi oczywiscie o mszę niedzielną. 2.Uczestniczyliśmy we mszy św.połączonej za ślubem (sobota godz. 15)Proboszcz tamtejszej parafii powiedział.żejest to także spełnienie obowiązku bycia na niedzielnej mszyśw.Czy miał rację? za odpowiedź dziekuję

Odpowiedz: 1. Katolik ma obowiązek w takiej Mszy uczestniczyć. Zawsze przecież widzi co się dzieje. Często też pamięta teksty modlitw po polsku... 2. Zdaniem odpowiadajacego godzina 15 to nie wieczór. Chyba że na biegunie. A prawo przewiduje spełnienie obowiązku cotygodniowego uczestnictwa w Mszy w sobotę wieczorem J.
Pytanie z dnia: 2006-10-21 18:47:46

Pytanie: Od 10 lat jestem mężatką. Mamy 2 dzieci (9 i 2 lata). Niestety, okazało się, że mój mąż to tylko katolik z nazwy - tzw wierzący niepraktykujący. Byłam młoda, naiwna, nie podejrzewałam nawet problemów takiej natury. Z poważnych przyczyn zdrowotnych nie powinnam mieć więcej dzieci (duże schorzenie okulistyczne i choroba zaburzenia układu pokarmowego, a ostatnio przypętała się jeszcze silna nerwica wegetatywna i zaburzenia hormonalne). Choć mam cichą nadzieję w sercu, że Bóg zechce mnie jeszcze obdarzyć choćby jednym. Niestety, mój mąż kategorycznie sprzeciwia się następnym dzieciom - czemu daje bardzo często wyraz w rozmowach, jakby nie zdawał sobie sprawy, że mnie to boli. A i ja wiem, że do czasu wyleczenia ciężkiej nerwicy lękowej (w ostatniej ciąży doprowadziła mnie na skraj samobójstwa, dopiero opieka psychiatry i silne leki uspokajające brane przez niemal 3 lata zaczęły przynosić poprawę) lepiej, żeby ten ewentualny Dar Niebios nastąpił za jakiś czas. Niestety, mój mąż nie akceptuje żadnych form wstrzemięźliwości. Wychodzi z założenia, że jak ma ochotę, to ma też prawo. Nie chcę się wdawać w szczegóły, ale w zasadzie od 10 lat to nasz jedyny powód do kłótni. W łzach to już bym chyba pływac mogła. Mimo zaburzeń cyklu staram się stosować NPR, ale nie jestem w stanie wymigiwać się od wspołżycia przez 10 czy 12 dni z rzędu. A mąż wymusza na mnie współżycie. Twierdzi, że gdybym chciała, to mogłabym się odpowiednio zabezpieczyć, a jak nie chcę to mój problem. Jak odmawiam, to robi się okropny. Znęca się nademną psychicznie. Zachowuje się normalnie jak narkoman na głodzie. W efekcie nawet jak byśmy mogli współżyć, to atmosfera jest taka, że nie ma mowy o żadnej czułości. Ja już nie mam siły z nim walczyć. Poddałam się. W okresach raczej niepłodnych ale wątpliwych czasem stosujemy prezerwatywy, ale gdy wiem, że jest szczyt płodności, to nie jestem w stanie aż tak ryzykować. Wtedy maż wymusza na mnie zaspokajanie go poza stosunkiem. I czyni to w sposób bardzo bezpośredni. Radziłam się spowiednika, ale jeden doradził mi antykoncepcję - ze jak mąz mnie zmusza to można, ale ja toleruję tylko prezerwatywy, a i one powodowały u mnie stany zapalne (a ich skuteczność, jest dla mnie zbyt niska). Kolejne 2 razy usłysząłam sugestię o unieważnieniu małżeństwa (teoretycznie są powody). Czy naprawdę pozostaje mi tylko odejść od męża? Jest bardzo dobrym ojcem i w sumie dobrym mężem. Tylko ta jego obsesja seksualna. Podejrzewam, że ma to charakter chorobliwy, ale on nie widzi powodu, by z tym walczyć. Takie współżycie jest dla mnie straszną karą. Pewine i ta sprawa przyczynia się do nerwicy. Modlę się za mojego męża, i widzę, że pomału zmienia się na lepsze. Ale ostatecznej przemiany jakoś nie widać na horyzoncie. Podobno z każdej sytuacji jest jakieś dobre wyjście, ale ja go nie widzę. Czy naprawdę jedynym sposobem na spokój sumienia jest rozpad naszej rodziny? Szczerze mówiąc, to czasem sobie wyrzucam, że tkwie przy nim ze strachu, że moja psychika tego nie wytrzyma. No i ze względu na dzieci. Z drugiej strony czuję się podwójnie skrzywdzona - raz przez męża, a z drugiej strony przez Kościół, który to mnie przypisuje grzech ciężki, mimo iż nie ma we mnie przyzwolenia na zachowanie męża. Tylko, że kategoryczne postawienie na swoim, spowoduje rozpad naszego małżeństwa - a to wydaje mi się jeszcze cięższym grzechem. Mimo wszystko liczę, że mąż kiedyś się nawróci. Bardzo prosze o pomoc. Może być też bezpośrednio na maila.

Odpowiedz: Czy naprawdę jesteś skrzywdzona przez Kościół... Zdaje się, że spowiednicy już Ci powiedzieli, że w sytuacji w której jesteś, możesz środki antykoncepcyjne (nie wczesnoporonne) stosować. Możesz za zgodą spowiednika. Piszesz, że jeden już takiej zgody udzielił... Jeśli rzeczywiście udzielił Ci takiej zgody, to nie masz grzechu. Tylko rzeczywiście nie możesz akceptować takiej sytuacji, cieszyć sie z niej. Raczej przyjmować ją jako zło konieczne... Co do sugestii dotyczącej separacji czy unieważnienia małżeństwa... Odpowiadajacy nie zna sprawy dokładnie, więc trudno mu w sprawie ewentualnych szans na unieważnienie wyrokować. Zauważ jednak, że nie jest to tylko problem tego, że Twój mąż ma wielkie potrzeby, a Ciebie tylko powstrzymuje nauka Kościoła. Piszesz, że wymusza na Tobie seks. W sumie postępuje z Tobą, jakbyś nie była człowiekiem. Nie szanuje Twojego samopoczucia, Twoich decyzji. To rzeczywiście bardzo niepokojące. Może powinnaś jakoś mężowi powiedzieć, że małżeństwo nie polega na świadczeniu usług seksualnych. Stanowczo. Łącznie z powiedzeniem, że jesli nie zmieni swojego stosunku do Ciebie, to zastanowisz się nad odejściem... Bo nie tylko TY jemu ślubowałaś, ale i on Tobie. Miłość, wierność i uczciwość małżeńską.... Nie jest uczciwym, jeśli wymaga seksu nie patrząc na samopoczucie czy możliwość poczęcia dziecka.... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-21 17:50:07

Pytanie: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. Mam 2 pytania. Pierwsze to dotyczy mojej osobowości.Jestem człowiekiem dość nie smiałym, małomównym.Nie potrafie sie przemóc by np.poznać fajną, wierzącą dziewczyne.Co mam zrobić by to w sobie prełamać? Drugie pytanie tyczy sie człowieka który przekracza bramy świata duchowego?Co sie dzieje z takim człowiekiem w momencie "przejścia" na drugą strone?Jak on sie "czuje"?

Odpowiedz: 1. Odpowiadajacy nie zna odpowiedzi na pytanie, jak przełamać nieśmiałość. Tym bardziej, jak spotkać fajną dziewczynę. Pierwsze jest wynikiem takiej a nie innej osobowości. Czasem nie warto jej zmieniać. Nieśmiałość bywa atutem. Drugie najczęciej jest dziełem przypadku. Bo fajnych dziewczyn na świecie jest ogromna ilość. Tylko jeszcze ten który szuka musi to dostrzec... Czyli się zakochać. 2. Odpowiadajacy nie rozumie pytania. O jaką sbramę świata duchowego Ci chodzi? Śmierć? Seminarium? W tym pierwszym przypadku nie sposób odpowiedzieć na Twoje pytanie, Bo nikt kto umarł nam o swoich uczuciach nie opowiedział. W tym drugim musisz zapytać jakiegoś kleryka czy zakonnika. Ale pewnie odczucia są różne... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-21 17:25:02

Pytanie: Jestem dorosłym facetem i potrzebuje przede wszystkim wierzącej, uduchowionej dziewczyny.Czy dobrym sposobem na znalezienie jej może być np.wstąpienie do kółka lub oazy w Kościele? Jak jeszcze moge spróbowac ja znaleźć? Szczęść Boże za odpowiedź.

Odpowiedz: Trudno jednoznacznie radzić w takich sprawach. Spotkania przyszłych małżonków to często wynik zbiegu okoliczności: poznają się w szkole, na uczelniach, pracy, kołach zainteresowań. Można więc też spoktać kogoś odpowiedniego w jakiejś kościelnej organizacji. Ale trudno dać gwarancję, że tak będzie... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-21 13:17:51

Pytanie: witam Nazywam sie Krzysiek jestem dj-em na dyskotekach...lecz zawsze kiedy gram imprezy w piatki...mam mieszane ucucia poniewaz nie wiem czy jest to zgodne z nasza wiara...i chcilbym sieupewnić czy moge grać imprezy w piatki...czy tez nie... pozdrawiam krzysiek

Odpowiedz: W piątek nie powinno się uczestniczyć w zabawach. Tym bardziej je organizować. Wynika to z przykazania kościelnego... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-21 12:43:22

Pytanie: witam zastanawiam sie nad pewna sprzecznością (jest ich więcej niż jedna w Starym Testamencie ) ale tę zdecydowanie najtrudniej jakoś odpowiednio zintepretować. byłabym wdzięczna za pomoc w interpetacji tych cytatów z Pisma Świętego. Otóz jak wszyscy wiemy 5 przykazanie to NIE ZABIJAJ o czym zreszta jest mowa chociażby w II MOJ XX,13. a co z tymi oto cytatami ; „Jeżeliby miał kto syna rozpustnego i krnąbrnego, któryby nie słuchał głosu ojca swego i głosu matki swojej... ukamienują go wszyscy mieszkańcy miasta kamieniami na śmierć." (V Moj: XXI, 18-21) „Kto uderzy ojca swego, albo matkę swoją, śmiercią ukarany będzie." (II Moj. XXI, 1) „Jeżeli w podkopie schwytany będzie złodziej, a pobitym zostanie na śmierć, nie będzie o niego winy krwi." (tamże: XXII,1) „Kto ofiaruje bogom, oprócz Wiekuistemu, wytępiony będzie." (tamże: XXII,19) „Tedy rzekł Wiekuisty do Mojżesza: Wyprowadź bluźniercę za obóz i niech... ukamienuje go zbór cały." (III Moj: XXIV,14) „Jeślibyś usłyszał, że w którymkolwiek z miast twoich.. powiadają.. pójdźmy, a służmy bogom cudzym.. to pozabijaj mieszkańców miasta tego ostrzem miecza.. i bydło też podaj ostrzu miecza." (V Mój: XIII,13-16) szczególnie zastanawiajacy jest otatni cytat... z góry dziękuje za pomoc 

Odpowiedz: Bóg jest Panem życia i śmierci człowieka. Z wszystkimi tego konekwencjami. Chciał, by o życiu i smierci decydowało Jego prawo, a nie uznanie tego czy innego człowieka... Jak się nad tym zastanowić, to podobnie jest w naszych czasach. Kościół dopuszcza karę śmierci, bo jest ona specyficzną formą obrony własnej. W ten sposób społeczeństwo broni się przed jednostkami szczególnie niebezpiecznymi. Kościół uważa jednak, że w dzisiejszych czasach państwa dysponują już innymi środkami trwale eliminującymi niebezpieczne jednostki, nie tylko karą śmierci. Dlatego te inne, a nie kara śmierci, powinny być stosowane... J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-21 00:42:26

Pytanie: Nawiązując do juz poruszanego tutaj problemu : skoro dobre uczynki względem Boga i bliźniego nie mają znaczenia i sensu, kiedy człowiek jest w stanie grzechu ciężkiego, to w sumie jest to niejako zachęta, aby nie starac sie o nic dobrego....No bo jesli mam 1 grzech ciężki na sumieniu, to juz jakby nie ma znaczenia czy postępuje dobrze, bo i tak to wszystko jest na nic. A przeciez mówi się, zeby nie przydawac grzechu do grzechu? To może jednak jest sens po popełnbieniu jednego ciężkiego grzechu nie dodawac do niego następnego, może warto zawsze czynić dobro, a nie zło?Jak pan myśli, panie J.?

Odpowiedz: Kiedy człowiek idzie do spowiedzi wartość tych dobrych czynów jakby na nowo odżywa. Warto więc zawsze czynić dobrze. J.
Pytanie z dnia: 2006-10-20 23:47:08

Pytanie: Witam, mam takie pytanka: 1. Czy plastry antykoncepcyjne są zakazane przez Kościół? Domyślam się, że jak inne tego typu środki tak, ale mam wątpliwości, gdyż nie szkodzą zdrowiu jak tabletki... 2. Czy grzechem jest, jeżeli dziewczyna zaprasza do swojego mieszkania chłopaka na noc i śpią koło siebie, jeżeli w pokojach obok są inni i w tym samym pokoju śpi też koleżanka? Bo z jednej strony skoro są inni obok, wiadomo, że do niczego nie dojdzie, ale z drugiej...? Z góry wielkie dzięki, pozdrawiam

Odpowiedz: 1. Stosowanie antykoncepcji zawsze jest grzechem. Nie tyle ze względu na szkodliwość dla zdrowia, ale ze względu na odrywanie aktu małżeńskiego od możliwości prokreacji... 2. Jest to grzechem w takim stopniu, w jakim jest narażeniem się na grzech. J.
Pytanie z dnia: 2006-10-20 21:44:53

Pytanie: 1. Przyznam, że od dłuższego czasu mam dużo wątpiliwości odnośnie Biblii. Po pierwsze zastanawia mnie na ile księgi Starego Testamentu zostały natchnione przez Boga. Pzecież były one pisane ludzką ręką i nie możemy mieć pewności, że są bezbłędne. Weźmy np.Księgę Kapłańską. Zawiera ona prawa, które wydają się być conajmniej dziwne i zdają się być nie tyle objawieniem co podsumowaniem praw jakie wówczas panowały np. uważano miesiączkującą kobietę za nieczystą, kobieta musiała dłużej się oczysczać po urodzeniu dziewczynki niż chłopca, bo kobiety były niższe w hierarchii. Jakoś trudno mi uwierzyć aby Bóg zakazywał kobietom chodzenia do świętyni w czasie miesiączki (chociaż np. w Kościele prawosławnym kobiety nie mogą przystępować do komunii w czasie miesiączki). 2. Zastanawia mnie też inna kwestia. Czy wiele osób, które kiedyś Kościół mianował świętymi dzisiaj mieliby szanse zostać wyniesione na ołtarze? Np. w średniowieczu panował ideał ascety, więc świętymi zostawali ludzie, którzy umartwiali własne ciało, co dziś jest w Kościele nie do przyjęcia. Np. św. Szymon Słupnik spędził kilkadziesiąt lat na słupie. 3. Zastanawia mnie też to na jakiej podstawie księgi były wybierane do kanonu świętych. I dlaczego jedne apokryfy Kościół akceptuje np. te w których była mowa o dziewictwie Maryji a inne już nie? I dlaczego np. prawdy objawione w księgach proprockich przyjmuje za prawdziwe i na nich opiera część swojego nauczania a odrzuca np. ww Księgę Kapłańską? 4. Czy cytat wypowiedziany przez Jezusa ,,Wszystko co ustanowisz na ziemi będzie ustanowione w Niebie" odnosi się tylko do św. Piotra czy także do kolejnych papieży? Bo z tego co wiem to właśnie na podst. tego cytatu powstał dogmat o nieomylności papieża. A jeśli tak to jak to odnieść do poprzednich wieków. Podam przykład: niegdyś Kościół głosił, że seks, który nie ma na celu poczęcia dziecka, a także seks oralny i analny jest grzechem. Dziś już Kościól uważa, że seks musi koniecznie kończyć się zapłodnieniem. Czy w takim razie ówcześni ludzie mieli grzech a dzisiejsi już nie mają ? 5. Chciałabym zapytać się o symbolikę w Biblii. Jezus podczas, gdy umierał na krzyżu wypowiedział do dobrego łotra słowa"już dziś będziesz ze mną w raju", a czytamy, że trzeciego dnia zmartwychwstał. Przedtem wstąpił jeszcze do otchłani, zwanej szeolem. Którego dnia więc Jezus był w Niebie po swojej śmierci? 

Odpowiedz: 1. Stary Testament to Stare Przymierze. My zyjemy w nowym. Prawo Starego obowiązuje nas w takim stopniu, w jakim jest realizacją naszego "największego" i "nowego" przykazania miłości. A już przepisy dotyczące starotestamentalnego kultu nie dotyczą nas zupełnie... 2. Toteż każde czasy miały swoich świętych. Nie powinniśmy przykładać naszych dzisiejszych ocen do tego, jakie ideały ludzie mieli dawniej. Byle były zgodne z prawem Bożym... A swoją drogą... Tak naprawdę zazwyczaj straszliwie upraszczamy owe dawne ideały. Np. te świętego Aleksego. Odpowiadajacy chciałby, aby dziś więcej było ludzi mających takie skrajne podejście do sprawy kariery, powodzenia czy bogactwa. Dziś łatwo wypowiadamy skrajne sądy, ale rzadko potrafimy własnymi postawami ukazywać wielkie ideały. A przecież prawda, że "wielka sława to żart, książę błazna jest wart" była aktualna nie tylko w średniowieczu czy XIX wieku, ale i dziś... Dla sobie współczesnych, rozmiłowanych w bgactwie św. Aleksy był pewnym wyraźnym znakiem. Dziś, gdy ludzie podobnie są w bogactwie rozmiłowani, takich znaków nam często brakuje. Albo ich nie słyszymy... 3. Odpowiedź na Twoje pytanie dlaczego jedne księgi przyjęto a inne nie, jaka jest wartość apokryfów znajdziesz TUTAJ Tylko jedno dopowiedzenie: Kościół nie ufa Apokryfom. Tyle że są ona czasem wyrazem starej tradycji Kościoła, pokazują, że jakiejś prawdy nie wymyślono 20 lat temu, ale że ma starożytne korzenie... 4. Pytanie: na ile Kościół głosił takie poglądy, a na ile głosili je (nad)gorliwi kaznodzieje... Prawdą jest, że Kościół zawsze przeciwstawiał się tendecjom, które chciały pokazać współżycie w małżeństwie jako coś złego... Bardzo dobry artykuł - "Zmienność i niezmienność moralnej nauki Kościoła" na ten temat napisał niegdyś o. Jacek Salij. Znajdziesz go TUTAJ Inny artykuł tego samego autora, poruszajacy kwestię nauczania kościołą w dziedzinie seksualności znajdziesz TUTAJ 5. Trzeciego. Ów raj rozumiany jest najczęściej jako ów szeol osób sprawiedliwych, które oczekiwały na zmartwychwstanie Jezusa, aby osiągnąć niebo... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-20 19:45:14

Pytanie: szczes boze . pisze ten tekst w placzu moja mama tez płacze. nie wiem co mam zrobic! moj tata jest nie dowytrzymania musi sie klucic o taka głupia torbe!! po prostu o błahostke. Nie am sie komu teraz wyzalic. to sa objawy czlowieka chorego psichicznie. leczy sie ale to nic nie daje on sie nie zmieni. nienawidze go! wiem ze powinnam mu wybaczyc ale za duzo razy wybaczałam. chce sie z domu wyproadzic z moja mamusia! na dodatek moja mama jest ciezko chora miała operacje. Ja juz nie wytrzymuje psichicznie. Jestem wykonczona!!! ja mam dopiero 12 lat mam spaprane dziecinstwo !! nigdy mu nie wybacze!!!! dobrze ze nie mam mlodszego dziecinstwo one by jeszce gorzej to przezyły ja moge to przynajmniej zrozumiec tem teks pisze w piatek wieczorem a w poniedziałek w szkole zgłosze sie do pedagoga szkolnego . bardzo prosze o rade szcesc boze 

Odpowiedz: Czy Twój tata jest chory psychicznie czy nie trudno wyrokować. Prawdą jest jednak, że czasem między ludźmi latami narasta niechęć do tego stopnia, że burze wywołują drobiazgi. W takich sytuacjach trzeba starać się tę minę rozbroić, a nie doprowadzać do wybuchu... Pewnie masz za mało lat by to wyczuć, może też za bardzo sama jesteś w te spory uwikłana. Ale naprawdę często tak jest, że spór o torbę to pretekst do sporów o sprawy zasadnicze. Ktoś np. mógł ustępować w różnych sprawach 100 razy. Głupia torba była kroplą, która przelała czarę goryczy. Ten 101 raz trudno już było ustąpić. Bo tego ustępowania druga strona nigdy dotąd nie widziała i traktowała to jako coś normalnego... Lekarstwem jest rozmowa. Spokojne wysłuchanie tego, co drugi ma do powiedzenia bez chęci natychmiastowej riposty. Pozwolenie na to, by ten drugi mówił, choćby bolało. Po kolei. Najpierw jedna, potem druga strona sporu. Bez przeywania sobie... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-20 19:42:24

Pytanie: Witam:) Ostatnio zdarzyło rozmawiać mi się z osobą, która nie jest członkiem Kościoła Katolickiego, lecz Kościoła Ewangelickiego... I kiedy staram się przekonywać, że wstawiennictwo świętych i Maryi to wielki dar, to zostaję bardzo krytykowany. Pewien ksiądz doktor powiedział, ze kto kocha, nie może być tolerancyjny. Co mam robić? Sam już nie wiem. Czy zostawic to w spokoju i się nie odzywać, czy starać się mówić, udowadniać, ze wiara katolicka jest najpełniejszym wyrazem chrześcijaństwa? Bo tak jest, prawda? Trudna ta droga ekumenizmu jest. Czy słowa Pana Jezusa, ze przyjda tacy co zwiodą wielu, ale żeby za nimi nie iśc, moga tyczyć się Lutra, Kalwina? Prosze o odpowiedx i jakies rady. Dziekuję...

Odpowiedz: We wszystkim trzeba zachować zdrowy umiar. Skoro próbowałeś przekonywać, a ktoś twoich argumentów nie przyjął, to nie ma sensu zaczynać wszystkiego od nowa. Bo najprawdopodobniej osiągniesz tylko tyle, że Twój rozmówca zacznie Cię unikać. Niech Cię jego inność nie drażni. Zgódź się na nią. A jeśli do sprawy kiedyś wróci, wtedy możesz znów przytoczyć swoje argumenty... Problem jest chyba znacznie szerszy. I chyba wynika z fałszywie pojmowanej troski o czystość wiary. Może też ze strachu o popełnienie jednego z "grzechów cudzych". Nasz upominanie innych, przekonywanie powinno zawsze uwzględniać miłość bliźniego. Niektórzy myślą, że miłość polega na ciągłym upominaniu w obliczu zła czy nieodpowiednich poglądów. Ale to nie tak... Warto przypatrzyć się postawie naszego Mistrza, Jezusa Chrystusa. Zarzucano Mu, że jada z celnikami i grzesznikami. I zapewne na okrągło ich nie upominał. Warto przypomnieć sobie scenę z jawnogrzesznicą, której Jezus złego słowa nie powiedział. Albo Zacheusza z Jerycha, który sam z siebie, chyba nieco oszołomiony szczęściem, postanowił wynagrodzić krzywdy. Jezus nie miał w zwyczaju wytykać grzechy tym, którzy się nimi nie obnosili. Piętnował za to faryzeuszy, którzy ciągle w innych dopatrywali się zła, a sami Boże prawo wykrzywiali, zachowując jego literę, nie ducha.... Co rodzi się z skrupulanckiego upominania innych i pouczania? Niechęć. Zgorzknienie. Czasem poczucie niezrozumienia lub potrzeba polemiki i wytnięcia drugiej stronie jej błędów. Do niczego dobrego to nie prowadzi. To schemat powstawania teologicznych sporów i wojen, które prowadziły do podziału albo podział ugruntowywały. Prawdę trzeba mówić z miłością. A jeśli wiemy, że ktoś prawdę zna, ale się z nią nie zgadza lub też nie potrafi według niej żyć, to lepiej milczeć. Po co pogłebiać rany? Bo nie poszanowanie prawdy jest pierwszym przykazaniem, ale miłość Boga i bliźniego. Czasem trzeba milczeć... W tej atmosferze łatwiej o dialog, a więc i przekonanie czy - jeśli rzecz dotyczy spraw moralnych - nawrócenie... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-20 17:58:34

Pytanie: Mam 15 lat. Podczas wcześniejszych spowiedzi, zdarzało mi się coś przekręcić, niedopowiedzieć, czasem nie spowiadałam się z grzechów, bo po protu nie zdawałam sobie z tego sprawy. Przyjmowałam przez ten czas Komunię Świętą. Ostatnio przeżyłam w swoim życiu (myślę, że to można tak nazwać) nawrócenie. Cały czas myślę o moich wcześniejszych grzechach. Co powinam zrobić. Czy wyspowiadać się z całego życia? Na czym taka spowiedź polega? Bardzo proszę o odpowiedź 

Odpowiedz: Najlepiej będzie, jeśli przygotujesz się do spowiedzi tak, jakby to miała być spowiedz generalna. Ale powiedz o swoim problemie spowiednikowi, a on zadecyduje... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-20 17:43:47

Pytanie: Szczęść Boże Chciałbym zapytać o pewną sprawę. czy nie odzywanie się do sąsiada nalezy uznawać za grzech? Wzięło się to z tego, że jego syn mocno nas obraził i znieważył publicznie. Nie gniewam się na tego sąsiada, ale u mnie w domu stwierdzono, że w ten sposób pokażemy temu człowiekowi niesłuszność i bezczelność postępowania jego syna oraz brak reakcji sąsiada na złe postępowanie syna. Dziękuję i pozdrawiam

Odpowiedz: Warto zawsze dążyć do zgody, a urazy warto chętnie darować. Jeśli jednak nieodzywanie sie ma uświadomić sąsiadowi, że rzeczywiście coś się stało, to trudno uznać to za grzech. Zwłaszcza poważny. Byle nie trwało to latami. No i warto pamietać, że zwykłe "dzień dobry" nie zaszkodzi... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-20 17:31:13

Pytanie: 1.Mam 15 lat. Czy jeśli mama przygotuje w piatek na obiad mięso i je zjem, to czy muszę się z tego spowiadać? 2.Czy jeśli wypiję alkohol za pozwoleniem osoby dorosłej (opiekuna) w małych ilościach to czy to jest grzechem? Jeśli tak to jakim? Czy w PŚ jest gdzieś napisane, że nie wolna nieletnim spożywać alkoholu? 3. Czytając Stary Testament znalazłam fragment, w którym mówi się, że kobieta podczas comiesięcznego krwawienia jest nieczysta. Na czym ta nieczystość polega jeśli w ogóle trzeba to rozumieć dosłownie? 4. Czy trzeba się spowiadać z grzesznych myśli? Czy są grzechem cieżkim? 5. W ciągu ostatniego czasu Pan Bóg stał mi się bardziej bliski. Wreszcie prawdziwie uwierzyłam. Ale moja odzina (rodzice i siostra) nie są blisko Jezusa. Nie wiem, co mam robić, żeby to się zmieniło. Poza tym nie wiem jak sobie radzić z ich niezozumieniem mojej wiary. Moja siostra np. uważa, że na pewno zostanę zakonnicą, dogryza mi i w pewien sposób, chyba nawet nieświadomy, dokucza mi z powodu mojej wiary. Jak sobie z tym poradzić? Z góry dziękuję za odpowiedź :)

Odpowiedz: 1. Skoro skończyłaś 14 lat, to jesteś prawem o piątkowej wstrzemieźliwości związana. Powinnaś dołożyć starań, by mama jednak w piątek gotowała co innego. Dopiero jeśli stanowczo sie Twojemu pomysłowi sprzeciwi, możesz się czuć usprawiedliwiona... 2. Młodzi nie powinni używac alkoholu. Bo na ich organizm działa on silniej niż na organizm dorosłego człowieka. Nie tylko chodzi o wpływ na ciało, ale także psychikę. Poza tym młodzi łatwiej się uzależniają... Odpowiadajacy nie potrafi odpowiedzieć na pytanie, czy każde użycie alkoholu przez osobę niepełnoletnią jest już poważnym grzechem. To ędzie też troche zależało od wieku tej osoby. W kadym razie należy sie tego wystrzegać... A zasada by młodzi nie pili w ogóle wynika z piątego przykazania: nie zabijaj... 3. Chodziło o nieczystość rytualną, prze którą człowiek nie mógł uczestniczyć w publicznym życiu religijnym... 4. Co znaczy grzeszne myśli? Czego dotyczyły? Jeśli myślałeś sobie, że najchętniej byś kogoś zamordował, to nie jest to grzech. Raczej pokusa. jeśli były to myśli nieczyste, w sprowadzające podniecenie seksualne, to jest to grzech. 5. Jak zmienić bliskich? Nie ma na to uniwersalnego sposobu. Gdyby był, na świecie byliby pewnie sami dobrzy i wierzący w Boga ludzie. Pozostają Ci metody tradycyjne, nie zawsze skutkujące natychmiast: modlitwa i dobry przykład... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-20 16:39:50

Pytanie: Witam. Jakie obywatelstwo ma papież? Oczywiscie chodzi mi o ogolna zasade, ale na potrzeby pytania posluze sie konkretnym przykladem - Jana Pawla II. Wydaje mi sie, ze logicznym jest, ze papiez nabyl obywatelstwo Watykanu, ale jednoczesnie nie zrzekl sie obywatelstwa polskiego. Zgodnie z prawem polskim nie mozna legitymowac sie "podwojnym obywatelstwem". Czy w takiej sytuacji Ojca Sw obowiazuja jakies inne umowy/traktaty ktore normuja te sytuacje? Czy JPII-juz nie tylko Karol Wojtyla- mial formalnie obywatelstwo polskie? Jesli tak- czy mogl/chcial/mial prawo uczestniczyc w wyborach odbywanych w Polsce? Swego czasu bardzo mnie ta sprawa frapowala, ale niestety nikt nie mogl udzielic mi pewnej odpowiedzi. Moze to dziwne, zabawne co napisze, ale wlasnie w tamtym okresie kiedy poszukiwalam informacji na temat moznosci udzialu w wyborach, przysnil mi sie Jan Pawel II. Zapytany przeze mnie o to odpowiedzial "moge, ale nie chce". O tyle to bylo ciekawe, ze nikt kogo pytalam nie zasugerowal mi nawet ze taka moze byc odpowiedz Jaka jest wiec prawda?

Odpowiedz: Zdaje się, że to jeden z takich przypadków, kiedy teoria i praktyka się rozmijają. Wielu Polaków ma dwa paszpotry. Podobnie było z Janem Pawłem II. I chyba bardzo dobrze. Przecież byłoby dyshonorem, gdybyśmy naszego kardynała wybranego na papieża pozbawiali obywatelstwa naszego kraju... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-20 16:13:29

Pytanie: Ostatnio ksiądz na kazaniu zachęcał ludzi aby dawali dzieciom na chrzcie imiona świętych i błogosławionych. Moje imię chyba nie nosiła rzadna swięta. Jednak chciałabym się zapytać czy istniała Święta Iwona? Jeśli tak to gdzie mogę znaleźć o niej informację? Proszę o pomoc.

Odpowiedz: Świętej czy błogosławionej o tym imieniu chyba rzeczywiście nie było, ale byli mężczyżni o imieniu Iwo. O jednym z nich możesz przeczytać TUTAJ Warto pamietać jeszcze o jednym: Iwo to celtycka (bretońska) forma imienia... Jan.... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-20 16:02:00

Pytanie: Moje pytanie dotyczy stworzenia człowieka (w rozumieniu Kościoła Katolickiego). Przeczytałem fragmenty Katechizmu mówiące o stworzeniu człowieka. Jeśli dobrze rozumiem, człowiek stworzony na początku przez Boga był znacznie bardziej doskonały, niż po grzechu pierworodnym? Przecież to wtedy, po grzechu pierworodnym, weszła na świat śmierć, cierpnienie, trud życia, czy tak? Czy pierwsi ludzie, gdyby nie sprzeciwili się zamysłowi Bożemu, nie zaznaliby śmierci? Czy przez ten właśnie sprzeciw zdegradowali się i uczynili fizycznie śmiertelnymi i cierpiącymi? Jeśli tak było, to w jaki sposób możemy znaleźć odzwierciedlenie tego faktu pierwotnej doskonałości w świetle dzisiejszych nauk biologicznych, które dowodzą, że człowiek od początków swego istnienia cały czas - na skutek ewolucji - się udoskonalał? Inaczej mówiąc, biologia nie daje nam argumentów, które by mogły świadczyć o tym, że człowiek był kiedyś bardziej doskonały niż teraz - jest odwrotnie. Biologia mówi nam, że człowiek zawsze był ułomny i śmiertelny. Zatem, jak należy rozumieć tę pierwotną doskonałość człowieka? Bo chyba nie chodzi tylko o sferę duchową i bliskość obcowania z Bogiem, ale również o fizyczną też? A może ja coś niewłaściwie interpretuję? Dziękuję za odpowiedź i pozdrawiam :) 

Odpowiedz: Tak sprawę przedstawia Biblia. Ciepienie i śmierć, podobnie jak nierówność społeczna i konieczność ciężkiej pracy przedstawione są przez autorów Biblii jako konsekwencje ludzkiego grzechu. Możesz zajrzeć do trzeciego rozdziału Księgi Rodzaju... Co do udoskonalania się przez ewolucję... O ile odpowiadajacy dobrze pamięta, to w teorii ewolucji chodzi o różnego rodzaju przystosowania do niekorzystnych warunków, a nie zmiany tak fundamentalne. Owe przystowania rózniące nas od naszych przodków są w gruncie rzeczy niewielkie. Np. w stosunku do małp mamy inną budowę szczęki, nieco inne zęby (momentami mniej ewolucyjnie zaawansowane niż małpy) większą pojemność mózgoczaszki, wygięty kręgosłup i parę innych drobiazgów. W dodatku nie znamy dołądnie momentu, w ktrym istota przedludzka obdarowana zostałą niesmiertelną duszą. Nie możemy więc powiedzieć, że człowiek dzisiejszy się doskonali. Za to z persektywy teorii ewolucji, a konkretnie doboru naturalnego, degradujemy się. Wytworzylismy społeczeństwo, w którym chroni się osobniki słabsze. Dziś także podtrzymuje przy życiu jedmostki, które dawniej ginęłyby nie zostawiajać żadnego potomstwa i nie przekazując następnym pokoleniom swych niekorzystnych genów. Odpowiadajacy jest daleki od wychwalania jakiejś rasowej segregacji. Uważa, ze stworzenie popłeczeństwa broniącego słabszych, opieka nad chorymi to wielki sukces człowieka. Tyle że prawda ta przeczy Twojej tezie o ciągłym doskonaleniu się człowieka. Z punktu widzenia ewolucjonistów degradujemy się... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-20 12:40:37

Pytanie: Jestem studentem i zapisałem się na kółko sztuki. Narazie malujemy martwą naturę ale wiem że w programie jest też malowanie aktów. Czy malowanie aktów jest grzechem?

Odpowiedz: Przy malowaniu aktu trzeba by sobie odpowiedzieć na kilka pytań. 1. Na ile czyste są intencje pozującego modela. 2. Na ile oglądanie nagiego człowieka wiąże się u malującego z ryzykiem powstania podniecenia seksulanego. Bo zgoda na takie podniecenie jest grzechem, podobnie jak niepotrzebne narażanie sie na taką sytuację. 3. Czy powstały obraz nie jest pornografią. Zwłaszcza w tej trzeciej sprawie odpowiadajacy nie potrafi się sensownie wypowiedzieć. Bo obraz jest pornografią, jeśli celem jego powstania jest wywołanie u oglądających podniecenia. Problem w tym, że dla kogoś, kto nigdy nie oglądał nagości osób innej płci podniecajace mogą być obrazy zgoła niewinne. Zaś dla tego, kto codziennie ogląda pornografię nie będą taką okazja nawet obrazy mocno nieprzyzwoite. Niektórzy, dla zaciemnienia sprawy, próbują pornografie nazywać erotyką. Tymczasem zupełnie czym innym jest pokazanie czyjejś namiętności np. przez pokazanie błysku w jego oczach, a zupełnie czym innym nagości. Jednak trudno tu o ostre rozróżnienia... Podobnie jak trudno odpowiedzieć na pytanie, ile włosób musi mieć człowiek na głowie, żeby nie był łysy... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-20 09:16:25

Pytanie: Chcialem sie zapytac, jakie jest stanowisko Kosciola wobec Badaczy Pisma Swietego? Czy to wyznanie nalezy do chrzescijanstwa? Czy osoba nieochrzczona moze sie nazywac chrzescijaninem (jesli twierdzi, ze jej wiara opiera sie na Pismie sw. a nie jest ochrzczona, bo moze przyjac chrzest dopiero w wieku dojrzalym)? Czy wyznanie, ktore odrzuca dogmat Trojcy moze w ogole nazywac siebie chrzescijanskim (bo nie wiem czy nie jest tak tez w przypadku np luteran)? Czy jest mozliwe zawarcie malzenstwa Katolika z Badaczem Pisma (z zachowaniem regul prawa kanonicznego)?

Odpowiedz: 1. Kościół zazwyczaj nie przyjmuje żadnego oficjalnego stanowiska wobec wyznań religijnych. Bo niby jakie miałoby być? Przecież wiadomo, że nauczania Kościoła jest inne. Chyba, że prowadzi z nimi taki czy inny (ekumeniczny czy międzyreligijny) dialog... 2. Badacze Pisma świętego według zasad przyjętych przez Światową Radę Kościołów (nie należy do niej Kościół katolicki) nie są chrześcijaami, bo nie uznają Trójcy (luteranie oczywiście przyjmują prawdę o Bogu Trójjedynym)... 3. Jeśli zachowane są katolickie zasady dotyczące zawarcia małżeństwa mieszanego, to oczywiście ślub w świetle dyscypliny Kościoła można zawrzeć. J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-20 02:27:22

Pytanie: Boli mie że mój chłopak ogląda inne kobiety nago, i twierdzi że tacy śą faceci, że są wzrokowcami i usprawiedliwia sie jeszcze tym że tak wszyscy robią i że taki jest teraz świat, przesiąknięty erotyką. Jestem osobą wierzącą i boli mnie to bardzo. Zależy mi bardzo na moim chłopaku, ma wiele dobrych cech, chodzi do Kościoła. Nie rozumie jednak, że pożądliwe patrzenie na kobiete to grzech. Chciałam sie z nim rozstać, właśnie z tego powodu, ale nie wiem czy tak postąpić. Pragnę wyprosić u Boga nawrócenie dla niego, by wiele zrozumiał, nie chcę go opuszczać. Wydaje mi sie że gdybym go zostawiła to by oznaczało że słabo mi na nim zależało, bo odwróciłam sie od niego. Nie wiem czy dobrze postępuje, czy poświęcenie mojego cierpienia (odnośnie tej sytuacji którą opisałam) w jego intencji może pomóc w ubłaganiu nawrócenia dla mojego chłopaka?

Odpowiedz: Jeśli Twój chłopak nie widzi w oglądaniu pornografii nic złago i się tego nie wstydzi, to musisz mu jasno powiedzieć, że się na takie podejście nie zgadzasz. Bo korzystanie z pornografii jest grzechem ciężkim. Bo jest w jakiś sposób uwłaczajace dla żony, gdy mąż, choćby tylko w myślach, porównywał jej wygląd z wyglądem innych kobiet. Dodajmy rzecz bardzo ważną: mocno wyidealizowanym wylądem innych kobiet. Bo przecież tych zdjęć, na których wyszły mankamenty urody modelki na pewno nie opublikowano. Nie robiono jej też zdjęć, gdy zaspana wstała z łóżka, gdy była chora zmęczona itd... Pornografia przenosi w świat iluzji... Odpowiadajacy nie bardzo zrozumiał jakie cierpienie chcesz za niego ofiarować. Jeśli to, że się z nim rozstajesz choć go kochasz, to oczywiście możesz. Chyba jednak nie powinnaś z nim zostawać, bo byłoby to jakieś przyzwolenie na zło. Poważne zło. J.
Pytanie z dnia: 2006-10-20 02:22:53

Pytanie: Mam tekst angielski: Let us pray...(...) To bedzie czytane na slubie a nie mogę znaleźć odpowiednika polskiego. Czy jest mozliwość podpowiedzenia mi gdzie to szukać lub jak ten tekst sie nazywa fachowo ? Z góry dziekuję.

Odpowiedz: To jest tekst modlitwy wiernych. Tyle że jest to część zmienna. Właściwie na każdej Mszy może i powinna być inna. Stąd trudno identyczną gdzieś znaleźć. Przykłady różnych modlitw wiernych (akurat nie na ślub) można znaleźć między innymi TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2006-10-19 23:37:40

Pytanie: Skąd sie wzięło pojęcie nieskończoności w matematyce? Czy z religii?

Odpowiedz: To pytanie raczej dla matematyków, nie teologa... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-19 23:36:44

Pytanie: Proszę mi poradzić, co zrobić, bo Bóg jest dla mnie tak niepojety, że dociera do mnie nieraz jakby Tajemnica i czuję lek egzystencjalny, kiedy uświadomie sobie jak małym jestem w wielkim kosmosie, w wielkim czasie, przeraża mnie to i napawa dziwnym lękiem...czuje się ziarenkiem piasku na pustymi i kropla wody w oceanie, czuję swoje jestestwo marne i słabe i małe jak dźwięk, który ledwo zaistnieje, a już go nie ma...i dręczą mnie pytania o sens mojego istnienia tu i teraz...i budze sie w nocy, patrze w czarną dziure nieba jak w otchłań, i tęsknię za światłem... "Niespokojne jest serce człowieka, dopóki nie spocznie w Bogu"... Właściwie, to człowiek żyje tylko po to, aby umrzec i zblizyc sie do największej tęsknoty swego istnienia, do Boga...po co więc żyjemy? Czy mmnie moglibysmy od razu byc z Bogiem od zawsze jak On jest, bez poczatku i końca? Po co jest potrzebny ten etap ziemskiego wedrowania?

Odpowiedz: Proszę się modlić. Proszę mówić do Boga, rozmawiać z Nim. Wtedy ten daleki obcy Bóg staje się bliski... Dlaczego żyjemy na ziemi, nie zaraz w niebie... Odpowiadający chciałby przypomnieć, że żylismy w raju, blisko Boga. Nasi prarodzice to zepsuli. Jeśli dziś doświadczamy zła to chyba po to, byśmy już nigdy nie podejrzewali Boga, jak nasi prarodzice gdy zerwali owoc z drzewa poznania dobra i zła, że coś cennego i wielkiego przed nami ukrywa... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-19 23:28:42

Pytanie: Czy żyjemy pod koniec czasów? Co to znaczy?

Odpowiedz: Kolejność zadanych pytań świadczy, że to temat jakiejś pracy domowej. Bo gdybyś sama miała taki dylemat, to chyba zadałabyś pytania odwrotnie. Najpierw poprosiłabyś o wyjaśnienie pojęcia, potem ewentualnie jego interpretację. A jak wiadomo, zadań domowych tu za kogoś nie odrabiamy... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-19 23:28:04

Pytanie: Często, po ludzku, jest cos dla nas niepojete, niezrozumiałe...zakryte i tajemne...Postrzegamy po ludzku, po ludzku patrzymy na pewne sprawy, nie zawsze potrafimy spojrzec inaczej niz po naszemu, po ludzku własnie. Czy to takie dziwne?A jak ma patrzec człowiek, jak nie po ludzku?Jak pojąć to, co boskie, skoro nie jesteśmy Nim, jesteśmy tylko i az ludźmi....i wiele spraw jest dla nas niepojętych...Czyz nie po częsci tylko poznajemy?a skoro tak, to nasze ludzkie spojrzenie i poznanie jest niedoskonałe, czyż nie?Jak więc jest możliwe poznanie Boga tu, za życia?

Odpowiedz: Bóg się człowiekowi objawił. Możemy Go więc poznać sięgając do tego objawienia. Czyli do ksiąg Starego i Nowego Testamentu. Zwłaszcza do Ewangelii, które wprost zawierają naukę Jezusa Chrystusa, Bożego Syna. Kiedy człowiek rozważa to objawienie na klęczkach, wtedy sprawy stają się prostsze i jaśniejsze... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-19 23:22:36

Pytanie: Czy noszenie sutanny przez księdza jest obowiązkowe? Dlaczego księża jej nie nosza zawsze? Wstydza się? Niewygodnie im?

Odpowiedz: Prawo kanoniczne stanowi (kanon 284) "Duchowni powinni nosić odpowiedni strój kościelny, według przepisów wydanych przez Konferencję Episkopatu a także zwyczajów miejscowych, zgodnych z przepisami prawa". Miejscowe zwyczaje są różne. Na Śląsku na przykład od dość dawna księża najczęściej mają tylko koloratkę... J
Pytanie z dnia: 2006-10-19 23:21:23

Pytanie: Czy nie mówienie prawdy, która by kogos bardzo zraniła,wręcz "zabiła", jest kłamstwem i wobec tego grzechem? Jeśli np. syn ukrywa przed rodziną, że jest homoseksualistą, czy to jest kłamstwo i zło? Żle robi? Jesli wie, ze to strasznie zraniłoby bliskich i chce im tego bólu oszczędzić? tego rozczarowania...zawodu...obwiniania sie, ze go zle wychowali...Czy zawsze trzeba wszystką prawde powiedziec az do końca?Sa prawdy złe, które powiedziane zadaja ból...i co wtedy?mówic je?po co?

Odpowiedz: Ukrywanie prawdy nie jest kłamstwem. Człowiek ma prawo do tajemnic. Powinien jednak unikać mówienia nieprawdy... Czy można czasem mówić nieprawdę? W sytuacjach wyjątkowych. Gdy trzeba kogoś lub siebie bronić przed wielką krzywdą (np. gdyby opracy szukali swojej ofiary). Problem w tym, że prawda o homnoeksualizmie i tak kiedyś wyjdzie na jaw. Więc kłamstwo w tej sprawie chyba nie ma sensu... J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-19 23:15:56

Pytanie: Jesli ktos żałuje, postanawia poprawę, ale nie udaje mu sie kolejny raz dotrzymac poprawy, zerwac z grzechem, to co ma zrobić? Kiedy ogarnia go słabość i poczucie niemocy i bezradności, zwątpienia, ze nie uda mu się zerwac z danym grzechem, choc chce...

Odpowiedz: Pan Jezus powiedział kiedyś: "Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obciążeni jesteście, a Ja was pokrzepię. Weźcie moje jarzmo na siebie i uczcie się ode Mnie, bo jestem cichy i pokorny sercem, a znajdziecie ukojenie dla dusz waszych. Albowiem jarzmo moje jest słodkie, a moje brzemię lekkie. (Mt 11, 28-30). tego proszę się trzymać... J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-19 22:07:53

Pytanie: 1Czy jeśli ściągałam w szkole czy kłamałam, żeby dostać dobrą ocenę czy też by nie dostać złej itp. to czy to jest grzech ciężki? 2I czy jeśli daję komuś do spisania pracę domową, czy podpowiadam nam klasówce/kartkówce to czy to jest grzechem ciężkim? 3. Jeśli się masturbowałam, nie wiedziałam wtedy czy jest to grzech czy nie. Zastanawiało mnie to, ale tłumaczyłam sobie, że to nic złego i robiłam to, nie spowiadając się. Później dowiedziałam się, że JEST to grzech. Przestałam to robić, to już sięnie powtórzyło. Przyjmowałam Komunię Świętą. Następnie przy spowiedzi wyznałam, że się masturbowałam, ale nie powiedziałam, że robiłam to wcześniej i nie mówiłam o tym podczas spowiedzi wcześniejszych (no bo w zasadzie nie wiedziałam, że to jest grzechem)... Czy spowiedź była ważna?

Odpowiedz: 1. Odpowiadający przy tak ogólnym stwierdzeniu nie potrafi ocenić wagi czynu. Jego zdaniem o takich kłamstwach należy jednak mówić w spowiedzi. Chyba że były to kłamstwa w stylu: dl;aczego nie masz zadania, bo nie umiałam zrobić... 2. Podpowiadanie zasadniczo grzechem cięzkim nie jest. 3. Proszę wszystko wyjasnić ze spowiednikiem. J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-19 16:58:43

Pytanie: Mam dość dziwne pytanie. A mianowicie: jak osoba wierząca, praktykująca powinna postępować wobec innych, ludzi, którzy niekoniecznie tak bardzo praktukują, np. chodzą w piątki na dyskoteki, ściągają na lekcjach, żyją bez ślubu, stosują antykoncepcję itp. Wiem że grzesznych należy upominać, ale czy mam za każdym razem zwrócić komuś uwagę np. w stylu "a wiesz, że Kościół tego zabrania". Ludzie uznali by mnie za jakąś dewotkę, albo że próbuje wszystkich nawrócić. Jak dla mnie byłaby to lekka przesada, mówić każdemu co ma robić a co nie i co na ten temat sądzi Kościół. To chyba byłoby trochę dziwne i nie wiem czy nie niestosowne. Jak w takim razie powinnam postępować w podobnych systuacjach, które jak wiadomo zdarzają się na codzień?

Odpowiedz: To co piszesz pokazuje, jak bardzo roztropnie trzeba podchodzić do upominania. Bo rzeczywiście, gdyby potraktować to jako nakaz obowiązujący zawsze i wszędzie, nic innego byśmy nie robili... Ksiądz Stanisław Olejnik, w swoim podręczniku teologii moralnej pisze, że obowiązek upominania istnieje, gdy jednocześnie spełnione są dwa warunki: a) istnieje rzeczywista potrzeba bliźniego apelująca o pomoc b) istnieje moralna możliwość takiego upomnienia Nie mogą upominać ci, którzy w tym samym przedmiocie cieżko upadają, gdyż upomianie w takim wypadku byłoby aktem obłudy i zapewne byłoby nieskuteczne Samo upomnienie powinno być podejmowane roztropnie i z taktem, a nawet z pokorą. Inaczej nie tylko będzie nieskuteczne, ale nawet szkodliwe. Nieraz trzeba milczeć i cierpliwie czekać. Zerwać z kimś kto źle czyni należy, gdyby miało to być potraktowane jako aprobata dla złych czynów. Jezus uczył, że upominać powinno się najpierw w cztery oczy, potem przy swiadkach, a dopiero potem nalezy donieść Kościołowi. Od tej zasady odstąpić trzeba wtedy, gdy grzech jest szkodliwy mocno szkodliwy społecznie, daje zgorsze itp... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-19 12:19:45

Pytanie: Szczęść Boże! Nie wolno nam stwierdzić (czy osądzić), że "ta osoba jest na pewno potępiona, a ta na pewno zabwiona". W jednym z popularnych czasopism katolickich przeczytałem artykuł o Anneliese Michel. Była opętana przez sześć złych duchów (...) Czy w takim razie można uznać na 100%, że są już potępieni? z Panem Bogiem :-)

Odpowiedz: W pytaniu jest pewien błąd. Kościół nie orzeka onikim, że został potępiony. To prawda. Ale też mówi, kto na pewno został zbawiony - świeci i błogosławieni.... Także o zmarłych opętanych Kościół nie mówi, że zostali potępieni... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-19 09:19:07

Pytanie: Chcialabym odnaleźć czytania mszalne z 13.08.1977 jak to zrobić

Odpowiedz: Najprościej będzie poszukać jakiegoś starego kalendarza... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-18 22:37:10

Pytanie: Nie potrafię sobie poradzić z trwającym kilkuletnim romansem męża. W jego środowisku pracy to normalne, że sypiał ze swoją koleżanką (też mężatką). Na dodatek miał akceptacje jej męża. Pierwszy raz, gdy się dowiedziałam-wybaczyłam. Zapewniał mnie o swojej miłości o miłości do dzieci. Wybaczyłam mu, bo go kocham. Historia niestety powtórzyła się-jego kochanka zrobiła wszystko, abym się o niej dowiedziała. Nie mam siły. Jest miłość-chyba już tylko moja, łzy, upokorzenie a w tej chwili nadużywanie alkoholu przez męża. Mnóstwo kłamstw, które każdego dni niszczą mnie psychicznie. Potrzebuje rady! Modlę się i wierzę w Boga, ale od dłuższego czasu nie mam siły, aby iść do spowiedzi. Ufam Bogu i modlę się, aby mi pomógł. Mój mąż przestał się modlić...Co ja mam zzrobić ze swoim życiem, z życiem moich dzieci, z moją kiedyś kochającą się rodziną?

Odpowiedz: Na romanse męża nie musisz i nie powinnaś się zgadzać. Bo jest to upokarzające. Coż w takiej sytuacji radzić... Chyba powinnaś jasno mężowi dać do zrozumienia, że takiej sytuacji nie akceptujesz. Nie tylko słowami. Że wszystko wróci do normy, jeśli rzeczywiście do Ciebie wróci i przestanie kłamać. Powinnaś też wziąć pod uwagę możiwość odejścia razem z dziećmi. Nie jest to zachęta do znalezienia sobie kogoś innego, ale do wzięcia poważnie pod uwage możlliwości separacji (nie rozwodu). Na pewno jest ona pewnym złem. Ale złem jest także tolorowanie zdrady i udawanie, że nic się nie stało. Złem podwójnym: bo i jest pozwoleniem na dalsze zdrady i pozwoleniem na na traktowanie siebie jak człowieka drugiej kategorii... J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-18 19:57:54

Pytanie: 1.czy grzechem jest brak zaufania do innych? 2.czy młodemu człowiekowi potrzebny jest przewodnik duchowy? 3.W jaki sposób znaleść najlepszego przewodnika duchowego? 4.czy jeśli popełniłam grzech i zdałam sobie sprawę z tego dopiero po popełnieniu go, to czy był to grzech ciężki? 5.czy teolodzy mogą pracować w ośrodkach pomocy społecznej? w jakich innych miejscach mogą pracować? 6.co powinnien zrobić młody człowiek pragnący zbliżyć się do Boga? 7.Jezus na krzyżu powiedział mniej więcej takie słowa: "Boże mój, Boże mój, czemuś mnie opuścił"? Czy Bóg opuścił Jezusa? Czy Bóg opuszcza człowieka? 8.dlaczego w wyznaniu wiary mówi się:"(...)pod polskim Piłatem(..)"? czy to zależy od państwa? Czy np. w portugalii mówi się "(..)pod portugalskim Piłatem(...)" Dlaczego nie mówi się: "(..)pod izraelskim Piłatem"? 9.co powinien zrobić samobójca przed śmiercią? z kim powinien porozmawiać? czy powinien o swoich zamiarach komuś mówić? czy powinien powiedzieć spowiednikowi? 10.czy powinnam zwrócić uwagę komuś kto wyśmiewa się z naszej religii?

Odpowiedz: 1. Zasadniczo brak zaufania do innych nie jest grzechem. To pewna cecha charakteru, wynik jakichś doświadczeń. Ale trudno taką postawę uznać za zło. 2. Warto, żeby młody człowiek miał ideały. Ważne by miał wokół siebie ludzi, na których chciałby się wzorować. Choćby w jednych podziwiał jedno, a w innych drugie i widział takze wady swoich "idoli". Przewodnik duchowy w sensie jakiegoś kierownika nie jest koniecznie potrzebny. I chyba czasem, w niektórych wypadkach nawet niewskazany. Niewskazany w sytuacji, gdy posiadanie kierownika duchowego ma zwolnić z odpowiedzialności za własne decyzje czy ma być tylko przykrywką do braku rzeczywistej pracy nad sobą. 3. Odpowiadajacy nie zna sposoby na znalezienie kierownika duchowego. Najlepiej po prostu się rozglądać. 4. To zależy. Zależy od tego, czy powinnaś zdać sobie z tego sprawę wcześniej czy nie. Jeśli chodzi o jakieś powazne zło, to zawsze warto przedstawić sprawę spowiednikowi. 5. Absolwenci teologii pracują chyba głównie w katechezie. Jeśli w ośrodkach pomocy społecznej od pracowników wymagane są jakieś konkretne kwalifikacje, to samo skończenie teologii ich nie daje. 6. Odpowiadajacy uważa, że człowiek najlepiej zbliża się do Boga przez modlitwę. Podobnie jest w życiu codzienym. Nie poznajemy ludzi dobrze, gdy o nich czytamy czy słuchamy, ale gdy z nimi rozmawiamy... 7. Zobacz TUTAJ 8. W wyznaniu wiary mówimy pod Ponckim Piłatem. Piłat pochodził podobno z Pontu. 9. Człowiek z myślami samobójczymi powiniej przede wszystkim poniechać swojego zamiaru. Chyba wiesz, że Kościół katolicki uważa samobójstwo za poważny grzech. A jeśli ma prpblemy i nie może sobie z nim i dać rady, warto żeby sie nimi z kimś podzielił. Choćby z ludźmi pracujacymi w telefonie zaufania... 10. Tylko nie moralizuj, bo to niewiele da. Postaraj sie zrobić to tak, żeby do niego trafiło. J.
Pytanie z dnia: 2006-10-18 18:54:04

Pytanie: 1. Skoro przed ślubem każde podniecenie seksualne jest grzechem to co w takim razie można? Przecież każdy pocałunek w większym czy mniejszym stopniu jest przyjemny, wywołuje podniecenie? Mamy się w ogóle nie całować przed ślubem? Wygląda na to, że nabezpieczniej byłoby tylko na siebie patrzeć i to z daleka. 2.Skąd właściwie Kościół wziął czystość przedmałżeńską? Tłumaczy się ją tym, aby nie traktować drugiej osoby jako przedmiotu do zaspokojenia popędu itp, ale przecież równie dobrze druga osoba może być traktowana "do wyżycia się" w małżeństwie a może tak być, że poza małżeństwem kocha się kogoś prawdziwą, pozbawioną egoizmu miłością. A jaką krzywdę wyrządzamy drugiej osobie poprzez nieskromne myślenie o niej? Przed ślubem jest to złe, a po ślubie już nie? Wiem o słowach Chrystusa na temat tego, że kto pożądliwie patrzy na kobiete już dopuścił się cudzołóstwa, ale czy w takim razie mamy wogle nie czuć żadnego pociągu seksualnego? Bo z tych słów wynika, że jest on zły także w małżeństwie? Ale przecież jest on wpisany w naturę ludzką. 

Odpowiedz: Odpowiedzi na wszystkie swoje pytania znajdziesz czytając wnikliwie artykuł zamieszczony TUTAJ Koniecznie zajrzyj do innych artukułów podlinkowanych na końcu... Skąd Kościół wziął nauczanie o czystości? Ano nieczystość jest wymieniana w katalogach grzechów. W Biblii. W Nowym Testamencie. Zresztą w czasach Jezusa i potem przez długie wieki młodzi nie miewali zbyt wielu okazji do przedmałżeńskich stosunków. Stary Testament pozwalał na ukaranie śmiercią kobiety, która przed slubem straciła dziewictwo. To dopiero dzisiejsze czasy przyniosły nam powszechne lekceważenie przedmałżeńskich stosunków.... Jeszcze tylko jedno: jest wielka róznica między patrzeniem z miłością a patrzeniem pożądliwym. Nie chodzi o to, zeby nie czuć żadnego pociągu seksualnego, ale żeby umieć nad nim zapanować. Poddać go podd władzę rozumu. Bo jesli ognia w porę się nie ugasi, to zgasnie dopiero wtedy, gdy wszystko zniszczy... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-18 16:51:06

Pytanie: Proszę o komentarz List do Rzymian 8, 1-13. Co w praktyce, w codziennym życiu oznacza podążanie za Duchem? Z góry dziękuje.

Odpowiedz: W tekście tym chodzi o pokazanie, że samo poznanie zasad moralnych, samo poznanie prawdy, nie daje jeszcze automatycznie siły do podążania za nimi. Bo człowiek jest rozdarty. Dopiero odkupienie w Jezusie daje tę siłe, daje moc, aby przestać chcieć tego, do czego daży ciało (cały czas pamiętajmy, że nie chodzi o ciało fizyczne, ale o cielesność w rozumieniu pawłowym, czyli to co złe w człowieku, jego niskie instynktu, słabości, chyba takze zranienia)... Co znaczy życ według Ducha na co dzień... Zabrzmi to może stereotypowo, ale to znaczy żyć na co dzień Ewangelią i jej zasadami. Tu trzeba chyba jednak dodać pewne bardzo ważne zastrzeżenie. Otóż ludzie traktują te zasady często jako ciężar. Troche zazdroszczą niewierzącym, że nie muszą prawa Bożego przestrzegać. Żyć według Ducha, żyć Ewangelią, to odkryć, że takie życie jest piękne. Że dobro jest atrakcyjne, a zło w gruncie rzeczy obrzydliwe. Takie postawienie sprawy może sie niektórym nie mieścić w głowie, ale... To trochę tak jak z odkryciem piękna gór. Człowiek który tego nie doświadczył nie rozumie co pięknego może być w w siedzeniu w mrzawce na górskim szczycie i patrzeniu jak mgły przewalają się przez grań. Nie rozumieją dlaczego niektórzy "lubią" marznąć wspinając się po jakichś narażonych na lawiny stromych zboczach. To trzeba poczuć. Podobnie jest z życiem według Ducha. Tego trzeba doświadczyć... I chyba w tym miejscu najbardziej widac, jak bardzo wiara jest łaską... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-18 12:46:26

Pytanie: wiem ze nie mozna podawac na tej stronie prywatnych adresow meilowych ale prosze podpowiedziec mi jak moge znalezc maila do misjonarek milosci.Bog zaplac

Odpowiedz: W sieci odpowiadający nie znalazł. Skądinąd wiadomo, że siostry unikają rozgłosu. Adres pocztowy znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-18 01:22:52

Pytanie: Czy oddawanie (sprzedawanie) spermy do banku nasienia jest grzechem? To samo dotyczy komórek jajowych. Jaka jest różnica w oddawaniu nasienia i komórek jajowych do banku na własny, późniejszy użytek, a takim z przeznaczeniem dla kogoś?

Odpowiedz: Oddawania swoich komórek rozrodczych do róznego rodzaju banków jest złe. U mężczyzny najczęściej łączy się bowiem z masturbacją. Ważniejsze jednak chyba jest to, że Kościół sprzeciwia się "produkcji" ludzi. Działanie takie jest udziałem w czynach niegodziwych... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-17 23:54:56

Pytanie: Skąd wiadomo, ze piekło istnieje ?Po co zostało stworzone i dla kogo? Czy Miłosierdzie Boga zezwala tam kogokolwiek strącić? Czy gdybym była w niebie, byłabym szczęśliwa?, mając świadomość, że ktoś mi drogi, bliski i kochany lub w ogóle, ze ktos jest w piekle? Mnie się teraz zdaje, ze co to byłoby za szczęście, gdybym wiedziała, ze inni cierpią w piekle? Nie myslałabym o tym????bo taka byłabym szczęśliwa???, ze nie obchodziłby mnie los innych dusz? czy to nie egoizm? Czy to nie egoizm samemu chciec dostac sie do nieba i byc obojetnym na inne dusze? Wiem, dywagacje...pewnie...ale...

Odpowiedz: O istnieniu piekłą uczył nas Pan Jezus. Na przykład: Jeśli więc prawe twoje oko jest ci powodem do grzechu, wyłup je i odrzuć od siebie. Lepiej bowiem jest dla ciebie, gdy zginie jeden z twoich członków, niż żeby całe twoje ciało miało być wrzucone do piekła. I jeśli prawa twoja ręka jest ci powodem do grzechu, odetnij ją i odrzuć od siebie. Lepiej bowiem jest dla ciebie, gdy zginie jeden z twoich członków, niż żeby całe twoje ciało miało iść do piekła (Mt 5, 29-30) albo Pokażę wam, kogo się macie obawiać: bójcie się Tego, który po zabiciu ma moc wtrącić do piekła. Tak, mówię wam: Tego się bójcie! (Łk 12,5) Co do szczęścia zbawionych, widzących tych, którzy się potępili... To pytanie, na które trudno znaleźć odpowiedź. Wydaje się nam, że bylibyśmy nieszczęśliwi. Ale wyciągać z tego wniosek, że piekła nie ma, wbrew wyraźnemu nauczania Pana Jezusa? To byłoby sprzeniewierzenie sie prawdzie. Rozwiązania są chyba dwa: albo nasza miłośc do ludzie wielu przed wiecznym potępieniem uchroni albo my bedziemy umieli życ w szczęściu także wtedy, gdy będziemy widzieli nieszczęście innych. Nie chodzi tu o brak współczucia. Raczej o akceptację dla wyboru nie po naszej myśli. Bo piekło to nie miejsce. To stan. Dziś też nie bolejemy specjalnie nad tym, że ktoś nam bliski jest np. na tyle głupi, że ciągle wszystkim wszystkiego zazdrości. Żyje w ciągłej złości, ciągle jest nieszczęśliwy. Ale niczyja to przecież wina... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-17 22:58:28

Pytanie: czy jezeli ktoś szkodzi zdrowiu mozna z nim nie mieszkać myślę tu o babci starszej mojego męża jestem na skraju sumienia mieszkanie z babcie władcza doprowadziło mnie do nerwicy. Wyprowadziłam sie z mężem ale mam lekkie wyrzuty sumienia .

Odpowiedz: Dorosły człowiek ma prawo mieszkać odzielnie. Zwłaszcza, jeśli założył własną rodzinę. Tyle że o bliskich, zwłaszcza rodziców, powinien dbać... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-17 22:49:29

Pytanie: mam pytanie czy wszystkie osoby które żyją w prawdzie bez grzechów maja dobre życie ja sie naprawdę staram a moje życie jest dużym cierpieniem i jestem oskarzana przez niektórych z wspólnoty o jakieś tam grzzechy przez które na pewno cierpię. zrezygnowałam ze wspólnoty. czuje sie jak samotny kołek

Odpowiedz: Święte życie to dobre życie. Racja. Ale nie znaczy, że człowiekowi świętemu wszystko się udaje. Też może go spotkać cierpienie. I tak nieraz bywa. Czasem nawet więcej, niż przeciętnych ludzi.... Co o do oskarżeń wspólnoty odpowiadający nie może się wypowiadać, bo nie zna sprawy... J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-17 22:40:27

Pytanie: Szczęść Boże !! mam takie pytanie!! 2 lata temu mialem dziewczyne..i pewnego razu zaczeslismy sie całować, przytulać, dotykac po czulych miejscach i ocierać narzadami rozrodczymi. tylko to ocieranie odbywalo sie przez ubranie !! Wiadomo że był to grzech , ale nie sadze zeby to było współzycie.I nie jestem juz z zadna dziewczyna od 2 lat ! od dłuzszego czasu tj, 1,5 roku mysle nad wstąpiebniem do Seminiarium Duchownego modle sie i prosze Boga o Powołanie do Kapłaństwa , a tym bardziej ze juz w tym roku musze podjac to decyzje gdyż czeka mnie matura i musze wybrac dalsza droge. Czy to co kiedys w przeszłosci mialo miejsce moze mi przeszkodzić w wstąpieniu do Seminarium?? z góry dziękuje za odpowiedź. Z Panem Bogiem :)

Odpowiedz: Nie. To co było przed seminarium nie jest specjalnie ważne (w tym sensie, że miałoby uniemożliwiać stanie sie kapłanem). Istotne będzie, czy potrafisz żyć w celibacie. Seminarium będzie czasem próby... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-17 22:37:51

Pytanie: Mam znów kilka pytań 1. W słowniku Bibli Tysiąclecia jest pojęcie "Urim - Tummim" opisane jako święte losy używane przez kapłana, które zastępowały Izraelitom pogańskie wyrocznie. Mojżesz otrzymał rozkaz od pana aby Araaon nosił je w pektorale.. Hmm to mi zalatuje jakimiś czarami. Nie do końca rozumiem jak tych losów używano. Np była sytuacja że ludzie nie wiedzieli czy iść na północ czy na południe więc kapłan wyciągał jeden kamyk i jak to był biały to szli tam a jak czarny to w drugą strone? No coś takiego mi przychodzi do głowy jak słysze o losach. Prosze o jakieś wytłumaczenie tego obrzędu (...) 2. W Kpł 12,4 padają słowa "Nie będziecie wchodzić do świątyni" Oczywiście w kontekscie całej wypowiedzi zakazują wchodzić do świątyni kobietom nieczystym po porodzie a nie wszystkim ludziom. Ale nie o to mi chodzi ale o sam fakt wzmianki o świątyni. Księga Kapłańska opisuje przecież te nakazy, które Bóg objawił Mojżeszowi w czasie wędrówki Izraelitów. Co więcej autorstwo jest przeypisywane Mojżeszowi, który do ziemi obiecanej nie dotarł tak, że od wyjścia z Egiptu ciągle był w drodze. Może sie myle ale wydaje mi sie że dopiero w ziemi obiecanej zbudowano świątynię i to nie od razu. Więc Mojżesz nigdy nic takiego na oczy nie widział. Skąd więc wzmianka o świątyni w księdze przez niego napisanej? 3. W Ewangelicznym opisie spotkania Jezusa z Marią Magdalena czytamy że Żydzi mówili do niego chcąc go wystawić na próbę a on nic nie mówił tylko pisał palcem po ziemi, dopiero gdy zapytali go ponownie - przemówił. Co oznacza to pisanie po ziemi? Czy jest to jakiś symbol który mamy odczytać czy po prostu Jezus ignorował Żydów i chcąc im pokazac że nie chce sporów - bawił się piaskiem? 4. Czytając żywot św Gerarda Majelli dziwie się kilku faktom. Każdego kogo spotyka namawia do wstąpienia do zakonu jako że twierdzi iż tam o wiele łatwiej o zbawienie. Może to i prawda ale czy nie jest tak że Bóg powołuje każdego według swojego uznania? Troche mi to pachnie moim proboszczem który każdego starszego lektora dyskretnie zagania do seminarium :) Ale przypomina mi się taka sytuacja że pewna zakonnica będąca w nowicjacie ciągle się wahała aż w końcu wystąpiła z zakonu. Z tego co wiem opuścić nowicjat i wrócić do świata to nie jest żaden grzech a nawet oznaka pewnej odpowiedzialności przed Bogiem, Jednak Gerard strasznie nad tym ubolewa i niemal potępia ten czyn. Jak to się ma do wolności Bozego powołania? Rozumiem że w pewnym okresie chrześcijaństwa panowała opinia że człowiek świecki nie może albo jest to niemal niemożliwe żeby dostąpil zbawienia. Jednak to głosił święty Kościoła Katolickiego którego autorytetr jest chyba niepodważalny. Druga sprawa To sprawa umartwień świętego. Stosował on częste i bardzo bolesne biczowania, nosił ciągle specjalne wbijające się w skórę łańcuchy na szyji itd... a kościół teraz potępia takie praktyki, wtedy może było inaczej ale znów myślę że Pan Bóg nie zmienia swoich poglądów tak często jak Kościół i zbawia tych którzy się mu podobają a nie tych którzy wypełniają nakazy kościoła które za kilkaset lat okazują się herezją. Proszę o wyjaśnienie. 5. Św Paweł w Liście do Filipian (3,8) Pisze: "i owszem, nawet wszystko uznaje za stratę ze względu na najwyższą wartość poznania Chrystusa Jezusa, Pana mojego" Rozumiem że nawołuje nas w ten sposób do usilnego poznawania Jezusa ponad wszystko. Napewno bardzo mądre to jest i godne naśladowania. Zastanawiam się tylko czy ktokolwiek może kiedyś powiedzieć "Jestem szczęśliwy bo poznałem Jezusa" Czy nie jest to pycha? Poznac Jezusa który jest Bogiem? To niemożliwe na ziemi przecież. 6. Kolejny Fragment który mnie zastnawia to nakaz Pana w Kpł 19,19 "Będziecie przestrzegać moich ustaw. Nie będziesz łączył dwóch gatunków bydląt. Nie będziesz obsiewał pola dwoma rodzajami ziarna. Nie będziesz nosił ubrania utkanego z dwóch rodzajów nici" a przypis do tego wersu: "gatunki występują jako rozróżnione przez Stwórcę. Być może zakaz ten zmierzał do powstrzymania wpływów religii pogańskich na Izraela" Nie bardzo to rozumiem. W jaki sposób miało to powstrzymac wpływ tych religii? i Co ten zakaz teraz nam mówi? 7. Mam pytanie dot. artykułu w tabeli z najczestszymi pytaniami. Chodzi o "Jak odkryć powołanie?" Nie wiem czy odpowiadający mi teraz na pytanie to napisał czy ktoś inny, w kazdym razie wydaje mi się niejasny akapit o rozpoznaniu, może go tu przytoczę:" (...) Hmm to wygląda tak jakbym moje powołanie mógł odczytać bez pomocy Boga. Co lubie to bede robic. Czy to nie błąd? To co autor pisze mówi nam o tym jakie sa nasze zamiłowania, a przecież Bóg powołuje kazdego według swojego zamysłu a nie naszego. o pisze i nic lepszego nie wymysle :p) Czy nie tak powinno być? (...) Przewiduję, że jak Bóg da to pytań będe miał więcej bo świat jasny dla mnie nie jest a atutaj mogę znaleść trochę świała więc chciałbym tez wiedzieć Czy za jednym razem dodawać jedno pytanie czy mogę tak jak tutaj w jednym formularzu umieścić kilka pytań? Pozdrawiam i serdecznie dziękuję.

Odpowiedz: 1. Zobacz TUTAJ 2. Katolicy nie upierają się, że to Mojżesz napisał pięć pierwszych ksiąg Pisma Świętego (protestanci nazywają je mojżeszowymi). Według dzisiejszego stanu wiedzy powstały one później, jako spisanie ustnej tradycji (czterech ustnych tradycji) na ten temat. Stąd już ich jasne dostosowanie do aktualnego czasu. 3. Egzegeci nie są pewni jak ów gest Jezusa rozumieć. Niektórzy przypuszczają, że przypominał im ich grzechy. MOże zwlekał z odpowiedzia, by mieli czas do przemyślenia... Nie wiadomo... 4. To czy ktoś jest w zakonie czy nie rzeczywiście nie stanowi podstawy do wydawania sądu, że został zbawiony czy nie. Kiedy jednak ktoś odkrywa życie w zakonie jako wielką wartość trudno się dziwić, że każdego chciałby tam widzieć. Musi tylko pamiętac, że o powołaniu rzeczywiście decyduje Bóg... 5. Odpowiadający dwoma rękami podpisuje się pod tym, co napisał święty Paweł. Przy poznaniu Jezusa Chrystusa wszystko inne to śmieci. Bo On jest jedynym Zbawicielem człowieka. Twierdzenie takie nie jest pychą. Nikt nie twierdzi przecież, ze poznał Jezusa w sposób doskonały... 6. Najprawdopodobniej łączenie ze sobą dwóch gatunków było uważane za wypaczenie porządku danego przez Boga. Dziś ta zasada ma dla nas właściwie znaczenie jedynie historyczne, gdyż żyjemy w Nowym Przymierzu. Może być jednak dla współczesnych pretekstem do rozmyślania, w jakim stopniu możemy nasz świat udoskonalać, gdzie są granice... 7. W swoim pytaniu przytoczyłeś przykłady osób, które nie chciały powołania, a jednak je otrzymały. Tylko czym innym jest nie chcieć, a czym innym nie umieć, nie rozumieć. Jeremiasz świetnie sie nadawał do swojej roli, ale nie chciał jej. Podobnie Jonasz. Oni uciekali przed powołaniem, do którego Bóg dał im talenty. A swojego powołania sobie nie wymyślili... Dziś często jest inaczej. Młody chłopak ewidentnie nie potrafi żyć w celibacie, nie rozumie go, nie chce, ale wymyślił sobie, że jego powołaniem jest kapłaństwo. I prawi swojej dziewczynie farmazony na temat powołania. Gdyby rzeczywiście Bóg go wołał, to dałby też siły do radzenia sobie z problemem. Podobnie jest w sytuacji, gdy ktoś myśli o kapłaństwie, ale nie cierpi słuchania co ludzie mają do powiedzenia. Jak będzie pracował w kopnfesjonale? Gdyby miał prawdziwe powołanie, lubiłby takze swoją pracę spowiednika. Księża czasami narzekają na tę rolę, ale jednak ja wypełniają, jednak dla wielu z nich nawróceni w konfesjonale to radość, nie tylko i wyłącznie krzyż. Bo o to właście chodzi. Spełnianie powołania musi dawać radość, musi dawać poczucie, że się robi coś dobrego. Choćby wiązało sie z krzyżem. Ale nie może być jedynie pustym cierpiętnictwem, od którego ucieka się pod byle pretekstem... Takich księży, zakonników czy zakonnic Kościół nie potrzebuje. Bo tylko bedą swoją pracę zawalali. A skoro nie potrzebuje takich Kościół, to i Bóg, więdząc o tym, takim powołania raczej nie da... 8. Jak już być może zauważyłeś znacznie lepiej zadawac po jednym pytaniu. Bo strona przy takiej ilości pytań i ich długości wydłuża się w nieskończoność. Proszę też pamietać, że nie jest to forum dyskusyjne, a miejsce, gdzie można pytać... J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-17 21:01:48

Pytanie: W 2 klasie podstawówki zaistniała pewna głupia dla mnie teraz sytuacja.. Otóż, gdy kupowałem w sklepiku szkolnym coś do jedzenia, to dziewczyny, które sprzedawały wydały mi więcej pieniędzy niż im dałem.. Nie przyznałem im się do tego, ale w klasie zaraz powiedziałem to wszystkim i usłyszała o tym też moja wychowawczyni, która była w sali.. Popatrzała się na mnie dziwnym wzrokiem, ale nie kazała mi iść oddać – w ogóle nic nie powiedziała (chodziło to o jakieś 2 zł).. Więc w sumie pomyślałem, że nie było nic w tym złego, jeśli Pani nie krzyczała no a w końcu to też wina dziewczyn, że nie umieją liczyć.. Teraz troszkę mnie to dręczy.. Czy mogę o tym spokojnie zapomnieć?

Odpowiedz: Oddaj te dwa złote. Przecież jak się sprzedawca pomylił na swoją niekorzyć, to poniesie stratę... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-17 18:09:33

Pytanie: Czy gdy oglądałem film dla ludzi w wieku powyżej 12 lat a ja mam 14 i gdy była scena gdzie kobieta nie ma ubrania grzechem jest ogladanie dalej po tej scenie 

Odpowiedz: Skoro nie był to film "dla dorosłych" (odpowiadający nie lubi tego określenia) to podczas takich scen możesz po prostu przestać patrzyć. A potem wrócić do filmu... Bo w sumie jest mniej istotne, czy w filmie jest nagość czy nie, ale w jakim celu jest pokazana. Pokazanie scen z obozów koncentracyjnych, gdzie wychudzone nagie więźniarki są gdzieś pędzone to na pewno nie pornografia. Podobnie, gdy pokazuje się życie żyjących z dala od cywilizacji, dzikich plemion... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-17 17:50:43

Pytanie: 1. Po przeczytaniu książki ,,Imię Róży" zastanowiło mnie czy powinniśmy się śmiać? Ta kwestia była tam przedstawiona w o tyle ciekawy sposób. Zastanawiając się nad tym doszłam do wniosku że np. oglądając komedię i śmiejąc się z przedstawionych sytuacji wyśmiewamy ludzką głupotę. A tego chyba nie powinno się robić. Śmiejąc się z kogoś (nawet kiedy drugiej osoby to nie obraża i śmieje się razem z nami) w rzeczywistości wyśmiewamy ludzkie wady. Jak mam postępować kiedy satyryczne przedstawianie dotyczy ludzi Kościoła, np. wyśmiewa wady księży? Czy wtedy też wypada się śmiać? Z tego co wiem nawet w Biblii jest coś o tym że ci co się śmieją będą zasmuceni czy coś w tym rodzaju. 2.Wiem, że mówienie nieprawdziwych rzeczy o innych ludziach jest złem, ale co z mówieniem na swój temat? Czy to też jest złe? Chodzi mi o takie drobne ściemnianie np .gdy ktoś pyta mnie o coś a ja się chce dyskretnie wymigać. gdy np. koleżanki pytają mnie czy gdzieś dziś z nimi pójdę, a ja odpowiadam, że muszę pomóc mamie, chociaż wcale nie muszę, ale po prostu nie chcę mi się z nimi iść. Albo ktoś pyta mnie jak mi minął weekend, a ja nie chcąc powiedzieć, że po raz kolejny spędziłam go przed telewizorem mówie, że byłam na wsi, u rodziny itd. 3. Czy jeśli jestem po spowiedzi bądź właśnie się do niej przygotowuje, a moimi grzechami były m.in. kłótnie z rodzicami, obrażanie innych itp. to czy powinnam chcąc zadośćuczynić każdego po kolei przeprosić czy wystarczy, że będę dla nich miła? 4. Czy używanie w piosenkach różnych wykonawców słowa Bóg nie jest nadużyciem np.,, mój Boże" czy coś w tym stylu? Czy mogę spokojnie śpiewać takie piosenki? 5. Czy jeśli w piosenkach występują nieskromne bądź wulgarne wyrazy to czy mogę ich słuchać i śpiewać je? 6. Przypomniało mi się, że parę lat temu na lekcjach religii w okresie adwentu czy postu składaliśmy przyrzeczenia zadane przez zakonnice, a później sami, że nie będziemy w danym tygodniu robili jakichś czynności np. oglądali telewizji. Nie wiem czy były to takie zwykłe przyrzeczenia czy przyrzekaliśmy dla Pana Boga. Nie pamiętam dokładnie, ale nie wiem czy udało mi się dotrzymać tych wszystkich przyrzeczeń. Nie wracałabym do tego ale w jednej z odpowiedzi napisał pan, że niedotrzymanie przyrzeczenia, jakiego złożyliśmy Bogu to grzech ciężki. Nie wiem czy mam się z tego wyspowiadać, a jeśli tak to co dokładnie mam powiedzieć spowiednikowi? 7. Parę lat temu, jeszcze w pierwszych klasach szkoły podstawowej (dziś uczę się w liceum) zostałyśmy z paroma koleżankami w szatni i zaczęłyśmy wywoływać duchy. Nie był to żaden seans spirytystyczny czy coś takiego, ale wypowiadanie jakichś słów, nie pamiętam dokładnie jakich, chyba w stylu ,,duchy przybądźcie", może podobne a może jakieś wcale bez zanczenia. Wtedy jeszcze nie myślałam poważnie o takich sprawach jak duchu zaświaty itp., a moje koleżanki chyba podobnie. Na koniec pomodliłyśmy się i poszłyśmy do domu. Później nic się nie działo, ale zaczęłam się teraz zastanawiać czy mogło to mieć jakieś negatywne skutki? Czy powinnam tą rzecz wyznać na spowiedzi czy potraktować bez znaczenia bardziej jak nieświadome czyny małych dzieci? 

Odpowiedz: 1. Ale w Biblii napisano też, że radość jest jednym z owoców Ducha Świętego (Ga 5,22), a w innym miejscu, że obok sprawiedliwości i pokoju radość w Duchu Świętym to królestwo Boże... (Rz 14, 17). Na pewno śmiech nie jest niczym złym. Należy tylko uważać, by w wyśmiewaniu ludzkich wad zachować umiar i zdrowy rozsądek. Chodzi o to, by wyśmiewanie skłoniło do refleksji, a nie by służyło upokorzeniu... 2. Kłamać się nie powinno. Nawet w drobnych sprawach. Można dać odpowiedź wymijającą. Zamiast kłamac że musisz pomóc mamie możesz powiedzieć, że chcesz pobyć w domu... 3. Zazwyczaj wystarczy, że będziesz dla swoich bliskich miła. Chyba że dopuściłaś się oszczerwstwa. Wtedy trzeba by było sprostować... 4. To zależy od konktekstu. Jeśli jest to pieśń religijna, czy do wiary w Boga nawiązująca, to można. Jeśli w piosence mamy do czynienia z wzywaniem imienia Bożego na daremno, wtedy powinniśmy ich unikać... 5. Takich piosenek wierzący powinien unikac, a już na pewno nie powinien ich śpiewać. Bo sprzyjają demoralizacji. 6. Nie napisałęm, że niedotrzymanie przyrzeczenia to grzech ciężki, bo to nieprawda. Jest natomiast grzechem ciężkim złamanie przysięgi... Jeśli tamtych przyrzeczeń nie dotrzymałaś to zapewne nie ma do czego wracać w spowiedzi. Bo zapewne były to jakieś dobre postanowienia, jakich wiele każdy z nas czyni... 7. Raczej można to uznać za zabawę. Trochę niestosowną, ale zabawę. Trudno jednak mówić o poważnym grzechu, skoro nie byłyście świadome jakie zło możecie na siebie sprowadzić... No i jedno jest tu jeszcze chyba ważne. Pomodliłyście się. To znak, że nie miałyście złych intencji... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-17 13:33:50

Pytanie: Mam pytanie: czy osoba, która wzięła ślub cywilny i jest po rozwodzie cywilnym może wziąść ślub kościelny? Czy istnieją jakieś przeszkody? Proszę o odpowiedź i z góry dziękuję.

Odpowiedz: Osoba taka może wiąć slub w Kościele. Istnieje tylko jedna trudność. Jak stanowią stosowne przepisy „przy małżeństwie osoby, którą wiążą naturalne obowiązki wobec innej strony lub wobec dzieci, wynikające z poprzedniego związku"; takimi obowiązkami mogą być np. alimenty lub inne należności majątkowe związane z poprzednim małżeństwem lub cywilnym związkiem, a także obowiązek zatroszczenia się o wychowanie dziecka itp.; zezwolenie ordynariusza miejsca będzie zależało od pozytywnego uregulowania tych spraw; red. 
Pytanie z dnia: 2006-10-17 11:49:10

Pytanie: witam! Za kilka miesiecy bierzemy z narzeczonym ślub kościelny! 1.czy wg prawa cywilnego po zawarciu zwiazku malzenskiego (slub koscielny) stajemy sie małzenstwem! 2. zalezy mi by po slubie nadal pobieac alimenty i dlatego jest to dla mnie wazne! pozdr.

Odpowiedz: Narzeczeni zazwyczaj chcą, żeby ich związek koscielny był jednocześnie uznany przez prawo państwowe. Stąd tzw małżeństwa konkordatowe. Sytuacja odwrotna jest wyjątkiem. W sytuacji o której piszesz wygląda na mało moralną. Ale zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-17 10:52:21

Pytanie: Mój mąz w internecie oglada strony erotyczne. Rozmowy z nim nie pomagają za tydzień jest to samo. Co powinnam zrobić? 

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale odpowiadajacy nie jest w stanie na tak postawione pytanie odpowiedzieć. Proszę może porozmawiać w poradni życia rodzinnego. Albo zadzwonić do Katolickiego Telefonu Zaufania 0-32-2530-500... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-16 22:42:35

Pytanie: Wracając do pytania dotyczącego zbawiania mojego brata( 2006-09-30) pojawiły się we mnie nowe wątpliwości. Mam więc wnioskować, że czasem Bóg zabiera do siebie człowieka kiedy ma więcej na sumieniu a czasem mniej? Może rzeczywiście gdyby iść tropem, że człowiek odchodzi z tego świata w najlepszym momencie do zbawienia duszy to wszyscy umarlibyśmy jako niemowlęta(chociaż to chyba też nie do końca tak, bo wtedy nie mielibyśmy okazji by zrobić coś dobrego). Kiedy głębiej się nad tym wszystkim zastanawiałam to doszłam do wniosku, że być może Bóg chciał ochronić mojego brata, bo ta dziwczyna z którą chodził chyba nie była dla niego najlepsza. o tym jaki ma charakter moja rodzina zorientowała się dopiero po pogrzebie. Jeśli tak to pozostaje mi wierzyć, że Bóg mu przebaczył. Ale co mam myśleć o innych osobach, co umiarają grzesząc. Wystarczy spojrzeć na współczesny świat - ilu ludzi żyje w związkach niesakramentalnych. Właściwie większość świata żyje w grzechu ciężkim, chyba oni wszyscy nie trafią do piekła, bo wtedy niebo byłoby strasznie puste? Wogle nie wiem co mam myśleć na temat dobra i zła - przecież gdyby nie byłoby zła człowiek nie umiałby doceniać dobra, gdyż byłoby ono powszechne. Czy mogę więc rozumieć, że zło jest tak jakby potrzebne i skoro Bóg dopuszcza jego istnienie, to może nie należy aż tak bardzo zła potępiać. Nie chodzi mi o to aby usprawiedliwiać grzechy, ale o to, że często ze zła może powstać dobro, czemu więc zło nie jest wtedy usprawiedliwione? I jeszcze jedno: odpowiadający napisał, że mój brat będzie mógł powiedzieć na sądzie, że się za niego modliłam, niestety tak nie będzie, gdyż przeżywam właśnie kryzys wiary i zaprzestałam modlitwy, ale za to moja mama jest bardzo wierząca i dużo się modli. A skoro odpowiadający wspomniał już o tym, że złe czyny mojego brata mogą powodować, iż się bede więcej modlić, to dlaczego jak wspomniałam wcześniej, czyny te nie mogą być usprawiedliwione?

Odpowiedz: Cel nie uświęca środków. A już zupełnie nie możemy gloryfikować czynów, których spełnieniu nie towarzyszył zaden szlachetny cel. Usprawiedliwianie zła dlatego, że może czasem z niego wyniknąć dobro, to szatański podszept. Nie można usprawiedliwiać np. obozów koncentracyjnych, dlatego, że "dzięki" nim świat zaczął większą uwagę przywiązywać do praw człowieka. Nie można usprawiedliwiać złodzieja kradnącego samochód dlatego, że być może dzięki niemu właściciel uniknął kraksy. To absurd. Człowiek znając przykazania nie musi uczyć się na błędach. Tak naprawdę dobro ze zła wynika tylko "mimo wszystko". Nie jest to zasługa czyniącego zło, ale Boga. Gdyby On w ten sposób swoją łaską naszych błędów nie naprawiał, świat już dawno pogrążyłby się w nienawiści... Co do Twojego kryzysu wiary... Nie wygłupiaj się. Śmierć bliskiej osoby to złe usprawiedliwienie. Pokazuje tylko, jak bardzo nie rozumiesz kim jest Bóg. Człowiek nie ma prawa stawiać się w roli jego sędziego. Raczej powinien przed Nim klęczeć... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-16 19:13:07

Pytanie: Miałabym pytanie, co oznacza obrzęd nalożenia białej szty na chrzcie???? 

Odpowiedz: Biała szata jest symbolem otrzymanej łaski, bycia blisko Boga.... Jest taki piękny tekst w Apokalipsie (7, 9-17): Potem ujrzałem: a oto wielki tłum, którego nie mógł nikt policzyć, z każdego narodu i wszystkich pokoleń, ludów i języków, stojący przed tronem i przed Barankiem. Odziani są w białe szaty, a w ręku ich palmy. I głosem donośnym tak wołają: Zbawienie u Boga naszego, Zasiadającego na tronie i u Baranka. A wszyscy aniołowie stanęli wokół tronu i Starców, i czworga Zwierząt, i na oblicza swe padli przed tronem, i pokłon oddali Bogu, mówiąc: Amen. Błogosławieństwo i chwała, i mądrość, i dziękczynienie, i cześć, i moc, i potęga Bogu naszemu na wieki wieków! Amen. A jeden ze Starców odezwał się do mnie tymi słowami: Ci przyodziani w białe szaty kim są i skąd przybyli? I powiedziałem do niego: Panie, ty wiesz. I rzekł do mnie: To ci, którzy przychodzą z wielkiego ucisku i opłukali swe szaty, i w krwi Baranka je wybielili. Dlatego są przed tronem Boga i w Jego świątyni cześć Mu oddają we dnie i w nocy. A Zasiadający na tronie rozciągnie namiot nad nimi.. Nie będą już łaknąć ani nie będą już pragnąć, i nie porazi ich słońce ani żaden upał,. bo paść ich będzie Baranek, który jest pośrodku tronu, i poprowadzi ich do źródeł wód życia: i każdą łzę otrze Bóg z ich oczu. J.
Pytanie z dnia: 2006-10-16 19:08:22

Pytanie: Czy w sytuacji w której znajduję portfel z pieniędzmi i dokumentami jest kradzieżą zabranie pieniędzy i oddanie dokumentów, mógłbym oddać dokumenty, i pieniądze ale jednak ludzie są różni i jeszcze pewnie zostałbym oskarżony o kradzież pomimo że nic nie wziąłem. prosze o życiową odpowiedź 

Odpowiedz: Jeśli wiadomo komu, to powinno się oddać całą zawartość portfela. Ewentualne narażenie się na oskarżenie nie ma znaczenia... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-16 16:25:37

Pytanie: Witam , mam pewien problem , otoz 4 lata temu zmarla moja mama.Bylo i jest mi bardzo ciezko czesto zyje wspomnieniami i rozmyslam czy napewno wypowiedzialam tyle slow ile chcialabym powiedziec. Od tamtych trudnych chwil minelo 4 lata a ja dalej nie potrfaie dokonca poradzic sobie ze smiercia mamy , dodam ze mam 16 lat i w ciezkich chiwlach zalamuje sie wspominajac dawne chiwle, najgorsze jest to ze nie umiem sie odciac zupelnie od przeszlosci dlatego w chwilach zalamania mysle o mamie i popadam w depresje. Chcialam sie zapytac jak radzic sobie ze smiercia? Jak uzasadnic sobie to tak na tyle racjonalnie zeby juz nie wracac do tego? I mam jeszcze pare kwestii, teraz poszlam do liceum, wiekszosc moich kolezanek twierdzi ze nie wierza ale chodza do kosciola lub w ogole nie chodza, ja zawsze bylam blisko Boga i teraz martwie sie czy bedac w towraysztwie takich osob , sama nie przestane wierzyc , zwlaszcza ze dalej mam zal do Boga o smierci mojej mamy bo wydaje mi sie ze gdyby nie to wsyztsko byloby prostsze i latwiejsze.Bardzo prosze o rade jak radzic sobie ze smiercia, jak zapomniec lub pogodzic sie z nia a takze chcialam zapytac czy np wierzac w Boga ale nie chodzac do kosiola oddalamy sie od Niego??Prosze o odpowiedz .

Odpowiedz: Jak radziś sobie ze smiercią bliskich osób... Pewnie nie ma jakiejś jednej recepty. Odpowiadajacy stara się pamiętać o tej, którą przypomina liturgia pogrzebowa: "Choć nas zasmuca nieunikniona konieczność śmierci znajdujemy pociechę w przyszłej nieśmiertelności. Albowiem życie Twoich wiernych, o Panie, zmienia się, ale się nie kończy. I gdy rozpadnie się dom doczesnej pielgrzymki, znajdą przygotowane w niebie wieczne mieszkanie"... Śmierć nie jest końcem wszystkiego. Kończy się tylko nasza ziemska wędrówka. W niebie - jak ufamy - będzie nam nieskończenie lepiej. Pamiętając, że Twoja mama spotkała już się z naszym Ojcem stań samodzielnie na nogi. A jeśli czasem Ci cieżko po prostu jej o tym powiedz... Zapewne Cię słyszy - jak wszyscy święci - i pewnie z nieba się Tobą opiekuje... Czy przebywając z osobami słabo wierzącymi stracisz wiarę... Wszystko zależy od Ciebie. W pewnym wieku odrzucanie wiary to poza mająca świadczyć o wielkiej niezależności. Ty bądź niezależna tak bardzo, że odważysz się wbrew modzie klękać do modlitwy i mówić, że wierzysz w Boga. A Mszy nie opuszczaj. To najlepsza droga do religijnej obojętności. Nawet jeśli bardzo Ci się nie chce, zmuś się. Godzinę dla Tego, który przyjął Twoją mamę możesz poświęcić. Choćby po to, żeby się Mu poskarżyć, że Ci teraz ciężko... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-16 14:49:02

Pytanie: Jak mamy reagować gdy ktoś nas obraża? W szczególności interesuje mnie jak właściwie postąpić gdy ktoś 'subtelnie' nas obraża tzn. nie mówi w słowach tak naprawdę nic nagannego, ale ton głosu, kontekst życiowy świadczą o czymś innym? Na otwartą niechęć można przynajmniej odpowiedzieć wprost tzn. postawić sprawę jasno, ale co w przypadku takiej zawoalowanej niechęci, która nawet nie dla wszystkich z otoczenia jest czytelna? Przykład: Moja bratowa przy okazji uroczystości rodzinnej z satysfakcją stwierdziła przy wszystkich ze "przytyłam" (wie że staram się dbac o wagę bo kiedyś byłam gruba i utrzymanie wagi dużo mnie kosztuje samozaparcia). Niby nic wielkiego ale nienawidzę takiej zgryźliwości, takiego ukrytego jadu. Czuje się 'przez skórę' ze ktos nas nie lubi lub nam zazdrości ale nie okazuje tego wprost. Stąd chyba te "subtelności". Jak reagować na podobne rzeczy, czy mam milczec i przyjmować to w "duchu pokory" (ale wtedy to chyba kazdy będzie myślał ze ja to jestem jak to pochyłe drzewo na które kazda koza skacze i zaczną mi przygadywać?)- czy odbijac piłeczkę (nie lubię tego bo kojarzy mi się tez z ćwiczeniem własnego serca ku zgryźliwości, ale może źle myślę?). Modlić się i dobrze zyczyc takiej osobie to napewno. Ale jak postąpić w konkretnej sytuacji. Jak Pan radzi. Dziękuję.

Odpowiedz: Czasem warto niektóre sprawy przemilczeć i udać, że się nie zrozumiało aluzji. Zaczepiającym robi się wtedy czasem głupio i na przyszłość bardziej uważają. Jeśli jednak sytuacja się powtarza top znak, że ktoś robi to celowo... Wtedy warto się jakoś odciąć. Najlepiej tak, by nie wyśmiewać jakieś wady tamtej osoby, ale sam atak. Na przykład jeśli bratowa jest chuda można jej powiedzieć, że chłop nie pies i na kości nie leci... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-16 14:23:26

Pytanie: szczęść Boże> mam kilka pytań związanych ze ślubem różnych wiar, oto one: a)Jeżeli chłopak jest katolikiem a dziewczyna ewangeliczką to mogą się pobrać nie zmieniająz wiary? b)Jak wygląda taki ślub? c)czy trzeba wybierać między ślubem ewangelickim a katolickim? d)czy da się wziąść ślub nie zmieniając wiary z obu stron? e)jakie trzeba spełnić warunki aby taki ślub został przyjęty przez Boga? f)a jak jest z wychowywaniem dzieci?, mogą być np same ewangelickie? czy katolik wtedy moze się pobrać? g)jakie zadanie ma katolik gdy dzieci mają być ewangelikami? h)czy katolik może chodzić z Żoną do ewangelickiego kościoła? h) jak jest z przyjmowaniem księdza do domu?, ewangelicy tego nie mają. mam jeszcze jedno pytanie: czy nieczystość jest grzechem śmiertelnym?? (chodzi mi o jedną osobę z którą chciałbym spędzić resztę życia, jaki wówczas jest to grzech) -Poniweaż mam dziewczynę ewangeliczkę i bardzo ją kocham dlatego chciałbym się dowiedzieć wszystko o tych sprawach. dziękuję z góry za odpowiedzi.

Odpowiedz: Odpowiedzi na wszystkie te pytania znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-16 11:35:56

Pytanie: Jestem katoliczką, chodzę do kościła,moja wiara jest czyms ważnym dla mnie. Pokochałam meżczyznę, który niestety nie ma sakramentu bierzmowania, nie chodzi do Kościoła. Wiążę z Nim przyszłość. Dodam, że mam 27 lat, więc wiem, że to nie jest zauroczenie. Chcemy założyć rodzinę, mieć dzieci, dom taki prawdziwy. Kocham Go i nie wyobrażam sobie życia bez Niego. Chcemy wziąć ślub . Oczywiście sakramemtalny związek jest dla mnie priorytetowy. Nie wiem jednak czy osoba taka może zawrzeć związek małżeński w Kościele. Podobno istnieje możliwość zawarcia małżeństwa przez osoby, takie jak mój narzeczony, jeżeli zgodzą się na wychowywanie dzieci w wierze katolickiej. Czy to jest prawda? Jak wobec tego załatwiać wszystkie formalności? Dodam, że mieszkamy zupełnie w innym mieście niz nasze rodzinne, więc nie znam tu nikigo, kto mógłby mi pomóc. Z gory dziękuję. Kasia 

Odpowiedz: Jeśli twój narzeczony chciałby zacząć chodzić do Kościoła, to może przyjąć też sakrament bierzmowania. Tak chyba bylłoby najlepiej. Jeśli nie.... Trochę to zależy od postawy Twojego narzeczonego. Ważne, czy zgodzi się na chrześcijańskie wychowywanie dzieci albo czy przynajmniej nie będzie w tym przeszkadzał. A wszystkie formalności związane ze śłubem załatwisz w kancelarii tej oarafii, na terenie której Ty albo narzeczony mieszkacie (do wyboru).... Szersze wyjasnienie tej problematyki znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-15 20:31:01

Pytanie: Szczęść Boże Ostatnio natknąłem się na stronę internetową pod tytułem (...) Zastanawiam się czy opisane tam objawienia są uznane przez kościół . Nie mogłem nigdzie znalezc informacji na ich temat .Proszę również jeżeli to możliwe , o przedstawienie punktów , w których odbiegają one od nauki kościoła ( jeśli odbiegają ) Z góry dziękuję za odpowiedź .

Odpowiedz: Proszę wybaczyć, ale serwis internetowy nie jest od oceniania prawdziwości objawień. Tym zajmuje się Kościół, czyli w praktyce miejsowy biskup czy wyznaczeni przez niego ludzie... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-15 18:45:07

Pytanie: Czy istnieje cos takiego jak "potajemne wyrównywanie długów". Czy jesli ktoś np. pożycza pieniądze a ta osoba nie oddaje, czy ma prawo zażądać od niej zwrotu lub sama potajemnie wyegzekwować należną wartość. Mówię tu o konkretnym przypadku kiedy kolega-student teologii powołuje sie na prawo i nauke Kościoła do takiego postępowania.

Odpowiedz: Zażądać zwrotu oczywiscie zawsze można... Czy można potajemnie wyrównać szkodę? Tak. Można potajemnie odebrać dług, pożyczoną rzecz. Trzeba tylko pamiętać, by było to rzeczywiście wyrównanie szkody, a nie zabranie więcej, niż się należało. No i przede wszystkim trzeba trzeba uważać, by podejrzenie o kradzież nie padło na jakąś inną osobę... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-15 17:25:25

Pytanie: ogladalam gazete pani domu, i byl tam maly obrazek pokazujacy pozycje erotyczne, obok byl normalny artykul (o tym jak unikac klotni), chcialam go przeczytac i zaslonilam sobie ten obrazek erotyczny zeby tego nie widziec, ale przeczytalam tytul nad tym obrazkiem (nie patrzylam na obrazek) zastanawiam sie czy to grzech. radzilam sie Mamy i ona powiedziala ze to zaden grzech, i poszlam do Komunii, a teraz sie zastanawiam czy nie popelnilam swietokradztwa, nie wiem czy ufac w tej sprawie Mamie bo mam juz 21 lat.

Odpowiedz: Nie był to grzech. Na pewno. J.
Pytanie z dnia: 2006-10-15 16:46:43

Pytanie: Kto jest patronem nauczycieli. Czy jest jakas modlitwa dla osob ktore ucza sie na nauczyciela, dla przyszlych nauczycieli.

Odpowiedz: Za patrona nauczycieli i uczniów uchodzi św. Józef Kalasancjusz. Iformacje o nim możesz znaleźć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-15 16:33:07

Pytanie: Mam dość dziwne, acz wydaje mi się interesujące pytanie. Czy, jeżeli trafimy do Nieba, to będziemy pamiętać nasze ziemskie życie? Czy będziemy rozpoznawać bliskie nam osoby? Tzn. czy rodzina będzie dalej rodziną (nie w tej samej formule rzecz jasna)?

Odpowiedz: Trudno aby Bóg odebrał człowiekowi w niebie pamięć. Chyba byłoby to jakoś sprzeczne z zamysłem Bożym stworzenia człowieka jako istoty rozumnej i wolnej. W takim wypadku trudno byłoby mówić o pełni szczęścia... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-15 15:12:43

Pytanie: Czy jest grzechem (kradzieżą) zbieranie owoców, które leżą na drodze, gdyż spadły z drzew rosnących w czyimś ogrodzie? Czy trzeba się w tym pzrypadku zapytać o zgodę właściciela?

Odpowiedz: Zasadniczo owoce należą do właściciela. Tyle że jeśli podniesiesz jedno czy drugie jabłko trudno uznać to za problem. I tak te spadające wcześniej owoce najczęściej są robaczywe, a właściciele najczęściej nie garną się do ich zbierania. Chyba że sprzątają... J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-15 14:55:35

Pytanie: 1.Moja mama pracuje od lat w niewielkim sklepie spożywczym i w konsekwencji musi pracować także w niedzielę (nie w każdą, ale co drugi tydzień). W konsekwencji, przed powrotem do domu w niedzielę robi przy okazji zakupy, czy to jest złe? Dodam, że praca nigdy nie przeszkadzała jej uczestniczyć w niedzielnej mszy? Czy w ogóle kupowanie drobnych rzeczy w niedzielę (nie mam na myśli jakichś planowanych wielkich zakupów w supermarkecie) np.kiedy jestem na mieście i zajdę do sklepu, żeby kupić sobie jakąś przekąskę np.batonika jest grzechem? Czy można to uznać za dawanie złego przykładu? Albo kiedy rodzice wyślą mnie do sklepu, bo okazało się, że zabrakło np.mąki czy przyprawy do obiadu, itp. 2. Czy kiedy żegnam się bądź odmawiam modlitwę przed jedzenie i po jedzeniu czy powinnam to robić na stojąco czy siedząc? 3. Jeśli jadę do szkoły i po drodze mijam kilka kościołów, kapliczek i krzyży to czy przy każdym muszę wykonywać znak krzyża? A jeśli mijam to samo miejsce już któryś raz w ciągu dnia?

Odpowiedz: 1. Jeśli twoją mamę okoliczności zmuszają do pracy w niedzielę, nie ma grzechu. Jeśli z tego sklepu przynosi tego dnia sprawunki, podobnie. Jeśli ty zachodzisz do sklepu po drobiazg albo po coś,c zego sie zapomnialo, jest to dawanie złego przykładu, ale nie trzeba tragizować. To nie jest wielkie zło. Po prostu należy takich sytuacji o ile się da unikać... 2. Nie ma znaczenia jaką postawę ciała przyjmiesz do modlitwy. Można i tak i tak. Odpowiadający, przez szacunek dla Boga, woli na tę chwilę wstać... 3. Dobrze jest żegnać sie przed Kościołami i krzyżami. Ale rób to tyle razy, ile uznasz za stosowne... Jeśli obok siebie stoi np. Kościół i krzyż, to żegnaj się oczywiscie raz... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-15 14:14:11

Pytanie: Abp. S. Dz. w wypowiedzi na Dzień Papieski stwierdził, że należy wybaczyć tym, którzy krzywdzili i którzy krzywdzą. Uważam, że można wybaczyć tym, którzy krzywdzili, ale że tym, którzy krzywdzą, to jest niezrozumiałe, to jakby zgoda na krzewienie zła. Czy rzeczywiscie katolicyzm utożsamia się z taka postawą? Czy jeśli ktoś nie jest skory do wybaczenia temu, który go ciągle krzywdzi, jest złym katolikiem? Kto więc w końcu zasługuje na potępienie, ten, który krzywdzi, czy ten, który jest krzywdzony i nie wybacza?

Odpowiedz: Człowiek powinien wybaczać. Nawet 77 razy dziennie. Jeśli jednak krzywdzący niczego nie żałuje, a krzywda trwa, krzywdzony ma prawo domagać się sprawiedliwości. Tyle że nie należy jej mylić z szukaniem zemsty... Kto zasługuje na potępienie.. Odpowiadajacy nie wie o co konkretnie chodzi, ale tak by sprawy nie stawiał. Krzywdzący nie zawsze robi to w pełni świadomie i dobrowolnie. Czasami nie zauważa, że bardzo kogoś krzywdzi. Czasem wydaje mu się, że chodzi o drobiazg. Trudno więc powiedzieć: "zasługuje na potępienie". Podobnie jest z krzywdzonym. Trudno mu o wyrządzonym złu nie pamiętać. Bo pamięci nie da się skasować. Jeśli pamięta, szuka sprawiedliwości, a nie zemsty, nie robi nic złego. Zwłaszcza jeśli sprawa jest świeża. Tyle że czasem, zwłąszcza po latach, wypadałoby krzywdy w końcu darować... Być może kardynałowi Dziwiszowi chodziło o sprawę lustracji. W tym wypadku rzeczywiście - zdaniem odpowiadajacego - mamy dość dziwną sytuację. Są to sprawy sprzed wielu lat. Ocenianie tych wydarzeń jedynie przez pryzmat dokumentów bezpieki jest czymś głęboko niestosownym. I trudno oprzeć się wrażeniu, że tylko o zemstę, nie o sprawiedliwość chodzi. Bo sprawiedliwość domaga się dania obwinionemu możliwości obrony. A nie umieszczenia na liście... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-15 13:54:54

Pytanie: Często w serialach telewizyjnych np. ,, Plebanii " aktor, który gra księdza jest pokazywany w sytuacji "odprawiania" Mszy Świętej lub "spowiadanai ". Czy tak można, czy to nie jest grzechem ?

Odpowiedz: Nie jest to grzech. Przecież wiadomo, że to tylko film. Udając odprawianie Mszy aktor nie robi nic złego, nikogo nie krzywdzi i nikogo nie wprowadza w błąd... J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-15 13:39:54

Pytanie: Czy Kościół może nie interesować się sprawami człowieka i świata? Dlaczego?

Odpowiedz: To temat pracy domowej? Na szczęście już chyba ją napisałeś/aś... Pewnie że Kościół nie może tym się nie interesować. Bo miłość bliźniego, podstawowe chrześcijańskie przykazanie, każe nam pochylać sie nad problemami ludzkimi... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-15 12:16:34

Pytanie: Mam pytanie. Długo się nad tym zastanawiam: Dlaczego Bóg mnie kocha? Dlaczego umarł na krzyżu dla ludzi?

Odpowiedz: Odpowiadajacy nie zna pewnej odpowiedzi na to pytanie. Podobnie jak nie wie dlaczego człowiek potrafi kochać drugiego człowieka. Widać taka jest już natura Boga, że kocha to, co powołał do istnienia. Zwłaszcza jeśli są to istoty obdarzone rozumem... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-15 09:31:52

Pytanie: Mam przyjaciółkę, która jest Świadkiem Jehowy. Nie ma chrztu. Mam odnośnie tego kilka pytań: 1. Niedawno przeczytałam, że Swiadkowie Jehowy nie palą papierosów. Czy to prawda? A jeśli tak, to czy każdy świadek nie pali? Rodzice mojej przyjaciólki palą papierosy. 2. Jeżeli ktoś nie ma chrztu to nie pójdzie do nieba bez względu na wszystko? Czy ja mogę coś zrobić w tej sprawie? Czy sama modlitwa wystarcza? 

Odpowiedz: 1. Świadkom Jehowy palić nie wolno. Jak widać nie wszyscy przestrzegają tej zasady... 2. Zobacz TUTAJ Co możesz zrobić w tej sprawie prócz modlitwy... Modlitwa to bardzo dużo. Ale możesz ją wspomóc postem w intencji koleżanki. W ten sposób pokazujemy Bogu, ze nam na sprawie o którą prosimy bardzo zależy... No i stwarzaj wokół koleżanki taki klimat, żeby w razie czego odważyła sie do Kościoła przyjść... J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-14 21:20:45

Pytanie: od razu zaznacze ze jestem osoba dosc niezdecydowana i po czesci chyba stad bierze sie moj problem, poza tym mam niska samoocene, wiec zawsze myslalam, ze zostane sama i nikt nie bedzie mnie mogl pokochac ale stalo sie tak ze znalazl sie ktos taki, a ja zgodzilam sie na bycie razem, a teraz drecza mnie watpliwosci, czy to byla dobra decyzja, czy wziela sie z milosci... nie wiem jak sobie z tym radzic by nie wiazac sie coraz bardziej skoro wciaz tkwi we mnie taka mocna watpliowsc ze to moze jeszcze nie to... oczywiscie nie chce tez zranic dobrego czlowieka ktory okazuje mi tak wiele serca ale dreczy mnie swiadomosc ze to z mojej strony nie jest do konca prawda... gdzie szukac rozwiazania?

Odpowiedz: W takich sytuacjach trudno radzić. Zwłaszcza nieznajomym. Więc proszę nie traktować tego jak wyroczni... Rozwiązania szukaj w swoim rozumie. Zdecyduj, czy chcesz z tym człowiekiem być. Zdecyduj, czy będziesz go w stanie kochać do końca życia mimo ułomności, jakie niewątpliwie ma. I specjalnie nie licz na to, że pojawi się jeszcze ktoś inny. Bo pojawi się albo i nie. Może się zakochasz w tym kimś nowym, nieznanym do szaleństwa, a on okaże się draniem. Albo gdy zakochanie minie, z trudem znosić jego słabostki. Lepiej nie kierować sie porywem serca, ale rozumem, któremu serce tylko pomaga wyboru dokonać... J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-14 17:27:42

Pytanie: Mam dość dziwne pytanie i może nie mądre ale ciekawi mnie to więc prosze o możliwą odpowiedź. Mianowicie chciałbym wiedzieć co ma zrobić ksiądz który popada w nałóg alkoholizmu. Jest to skrajność ale kapłan to też człowiek i przypuszczam że coś takiego może się zdarzyć i pewnie przez 2000 tys lat chrześcijaństwa zdążyło się wydarzyć. Więc jest kapłan który jest chory na alkoholizm i chce sie z niego wyleczyć. Normalna terapia zakłada że nie można sporzywać w ogóle alkoholu ponieważ kiedy taki człowiek nie pije już powiedzmy od 4 lat i myśli że jest już zdrowy, sięga po kieliszek szampana na przyjęciu to wraca do choroby i znów jest mu niesamowicie trudno przestać pić. A wiemy że kapłan na każdej mszy św spożywa Krew Jezusa pod postacią wina które przecież zawiera alkohol. Jak więc może się wyleczyć ze swojej choroby spożywając codziennie choćby minimalne ilości alkoholu?

Odpowiedz: Zdarza się, że księża popadają w nałóg i z niego wychodza. Jakoś sobie z tym problemem radzą. Ostatecznie to są naprawdę niezwykle małe ilości... Bo nałóg to nie tylko kwestia ciała, potrzeb organizmu, ale przede wszystkim sfera psychiki... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-14 17:19:42

Pytanie: co znaczy słowo zbawienie ?? kto jest obiecanym zbawicielem ??

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-14 14:44:34

Pytanie: Wiem, że Kościół zakazuje antykoncepcji w celu uniknięcia niechcianego dziecka. A jak Kościół patrzy na kwestię tzw. anykoncepcji po stosunku. Nie mam tu na myśli małżeństwa, które traktowałoby ten rodzaj za zwykłą antykoncepcje, ale o szczególne przypadki np. czy kobieta, która została zgwałcona może bez oporów moralnych (chodzi mi o religię) zażyć taką tabletkę? Nie chodzi mi o jakieś środki wczesnoporonne, ale o takie, które zażywa się do kilkunastu godzin, które mają za zadanie nie dopuścić do zapłodnienia. 

Odpowiedz: O ile odpowiadającemu wiadomo, takie środki mają działanie wczesnoporonne.... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-14 12:53:49

Pytanie: Co było w ewangeli na niedziele 8 października? Nie moglam uczestniczyć na mszy a bardzo jestem ciekawa treści. 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-14 12:26:29

Pytanie: Gdzie mogę znaleźć zapowiedzi papieskich celebracji w 2007r.? Szukałam na stronie Watykanu, ale się nie dopatrzyłam. Wybieram się do Rzymu z młodzieżą pod koniec kwietnia i chcielibyśmy wziąć udział w niedzielnaj modlitwie na Anioł Pański. Pozdrawiam.

Odpowiedz: Zdaje się, że tak daleko plany papieża jeszcze nie sięgają. Tyle że zazwyczaj w kwietniu papież jest w Rzymie. I regularnie z wiernymi odmawia w niedzielę modlitwę Anioł Pański.... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-14 11:32:37

Pytanie: czy jeśli w piątek pójdę na imprezę, ale nie będę tańczył, tylko siedział przy stoliku i rozmawiał to popełniam grzech, a jeśli tak to czy jest to grzech ciężki ?

Odpowiedz: W ten sposób w sumie też łamie się przykazanie kościelne. Bo tak czy inaczej uczestniczy się w zabawie... Czy to grzech ciężki.... A jeśli lekki, to coś się zmienia? Każdego zła należy unikać. Nawet małego. Trudno zgodzić się na taką kalkulację, która unika grzechów ciężkich, a lekceważy lekkie... Złamanie przepisów postnych Kościoła zasadniczo jest grzechem lekkim. Chyba że wynika z lekceważenia prawodawcy, Kościoła. Aby nie było żadnego grzechu, trzeba poprosić o dyspensę. Proboszcza miejsca, na terenie którego odbywa sie zabawa... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-14 11:29:59

Pytanie: odpowiedzcie mi jak to jest, od ponad 2 lat modlę się w pewnej intencji, każdą modlitwę, udział we mszy świętej, słowem wszystko w tej intencji... a Bóg daje mi radość na miesiąc, zaczyna się spełniać to o co się modlę, a potem w dół wszystko spada... wiem że nie przestanę się o to modlić, ale jest mi coraz ciężej, widząc że według mojej oceny jest coraz gorzej... i nie wiem co robię źle, już nie wiem jak Boga mam bardziej o to prosić :(

Odpowiedz: Boga nie można "zakląć" by zadziałał zgodnie z naszą wolą. Mozna Go tylko prosić, a on zrobi co zechce. A chce zawsze tego, co dla nas najlepsze... Bardzo skutecznym argumentem dla przekonania Boga jest post podjęty w intencji, o która prosimy. Z doświadcenia odpowiadajacego wynika na przykład, że abstynencja jest bardzo skuteczną bronią dla pomocy człowiekowi w nałogu alkoholowym... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-14 09:08:59

Pytanie: czy to prawda, że jeśli wiedziałbym, ze jestem impotentem, bądź moja narzeczona wiedziałaby, że ona jest bezpłodna, to nie moglibyśmy zawrzeć małżeństwa. Albo, że ksiądz, wiedząc o mojej (narzeczonej) ułomności nie mógłby udzielić nam tego sakramentu? Innymi słowy, czy to prawda, że świadomość o własnej bezpłodności wyklucza małżeństwo? Tak, jak z mężczyzny bez ręki nie będzie księdza, jak do malucha nie wsadzimy słonia, tak ktoś, komu natura odmówiła możliwości spłodzenia potomka, nie może stać sie małżonkiem... paweł Rodak

Odpowiedz: Bezpłodność nie powoduje, że nie można zawrzeć małżeństwa. Nawet jeśli ktoś o niej wie. Nie można tylko tego rodzaju informacji zataić przed przyszłym współmałżonkiem... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-14 08:12:01

Pytanie: Szczęść Boże! Mam pytanie związane z powołaniem-czy ktoś kto nie chce być księdzem/zakonnicą i mówi, że on nie chce, ale Bóg chce, czy nie jest to wbrew jego wolnemu wyborowi? Gdy to słyszę to Bóg kojarzy mi się z jakimś tyranem, który nas zmusza do czegoś czego nie chcemy. Czy można udzielić święceń klerykowi, który mówi, że nie chce być księdzem?

Odpowiedz: Bóg nie zmusza człowieka do wyboru powołania. Najwyżej przekonuje go w taki czy inny sposób, że powinien wskazaną przez Niego drogę obrać. Ale decyzja zawsze ostatecznie należy do człowieka. Nie ma więc mowy o tyranii... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-14 01:59:38

Pytanie: Proszę mi powiedzieć czy grzechem jest " zaczęcie" masturbacji i skończenie przed orgazmem. To znaczy jeśli odczuwam taką potrzebę, ale w trakcie rozsądek bierze górę i dociera do mnie w końcu, że to grzech i zaprzestaję tego czynu to czy to jest już grzechem czy jeszcze nie (w końcu się opamiętałam i orgazmu nie było)

Odpowiedz: Odpowiadający nie potrafi udzielić odpowiedzi na to pytanie. Bo zupełnie Cię nie zna i nie zna Twojej walki. Proszę spytać spowiednika... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-13 20:35:09

Pytanie: 1. Czy odpowiadający jest teologiem lub ma wykształcenie w kierunku teologicznym? 2. Wiem, że Kościół negatywnie patrzy na magię, wróżki itp. Ale jak mamy traktować coroczne wróżby andrzejkowe? Czy jeśli traktujemy je jak zabawę to chyba to nie jest nic złego? 3. Podobno kiedyś w noc świętojańską wróżono poprzez puszczanie wianków na wodę i była to jedna z polskich tradycji, czy tego typu zwyczaje były grzechem? 4. Czy w innych wiarach chrześcijańskich(i nie tylko) podobnie jak w wierze katolickiej są egzorcyści? Słyszałam, że egzorcystą może być tylko osoba duchowna. A na przykład w kościele anglikańskim duchownymi są także kobiety, czy wśród nich również występują egzorcyści(a raczej rgzorcystki)? 5. Czy nasze myśli zna tylko Pan Bóg czy też znają je również aniołowie, szatan i inne złe duchy? Czy to zostało jakoś udowodnione czy zapisane w Biblii? 6. Słyszałam kiedyś, że szatan został strącony z nieba za to, iż nie chciał służyć człowiekowi, ale nie wiem gdzie konkretnie została zapisana ta teza i skąd wogle o tym wiadomo? 

Odpowiedz: 1. Odpowiadający ma dyplom ukończenia studiów teologicznych. 2. Wróżby andrzejkowe są zabawą. Jeśli tak są traktowane, nie ma w tym nic złego. Trzeba mieć jednak jasną świadomość, że nie wolno ich traktować na serio. 3. Odpowiadź byłaby analogiczna do sytuacji poprzedniej. Jeśli to zabawa, to nie grzech. Jeśli wierzy się we wróżby jest to grzechem nawet wtedy, gdy jest częścią polskiej tradycji... 4. Inne wyznania chrześcijańskie także znają praktykę egzorcyzmów czy modlitw o uwolnienie. 5. Nasze myśli zna tylko Bóg. Aniołowie czy szatan mogą je poznać, jeśli je wyjawimy. Tyle że są to osoby intelilgentne. Czasem sam wyraz twarzy człowieka bardzo wiele mówi o jego myślach... 6. Szatan sprzeciwił się Bogu. A czy miało to związek z Bożym pomysłem, by aniołowie służyli także człowiekowi trudno powiedzieć. Teza taka zawarta jest w apokryfach, kóre jednak nie moga być miarodajnym źródlem naszej wiary. J.
Pytanie z dnia: 2006-10-13 14:52:46

Pytanie: Szczęśc Boże piszę,bo nie mogę już znieść tego napięcia i niepewności. Do niedawna byłam osobą pełną życia, optymizmu,ciekawą świata... Miałam w sobie tyle radości, planów na przyszłość, cieszyłam się każdym dniem. Teraz tylko się boję... Dlaczego? Spokoju nie dają mi przepowiednie, zwłaszcza dotycząca przebiegunowania Ziemi W 2012r., a przez to końca naszej cywilizacji. To wszystko mnie przerasta: hiperaktywnośc Słońca, zderzenie z planetoidą wyliczone przez Majów i ponoć udowodnione naukowo. Koniec kalendarza Majów, kod Biblii, proroctwa dotyczące papieży i przepowiednie Nostradamusa...Wszystko zdaje się mówić,że to będzie koniec. Aczkolwiek biblijna Apokalipsa przedstawia ten aspekt inaczej: ujrzymy m.in."Słońce czarne jak włosienny wór i księżyc jak krew". Opieczętowani nie zginą, przed Bogiem staną żywi i umarli.A więc nie wszyscy,nie ma mowy o całkowitej i powszechnej zagładzie.Boję się,że nie zdążę założyć rodziny,osiągnąć czegoś w życiu,zestarzeć się...Wiem to dziwne,że marzę o starości ale w tej sytuacji bardzo chciałabym mieć już kilkadziesiąt lat za sobą,wnuki...Proszę o odpowiedź co mam robić, jak żyć i czy jest nadzieja dla tego świata? Nie mam siły, życie bez nadziei pozbawione jest sensu...Ale czy w ogole jest jakakolwiek nadzieja i skąd ją wziąć? Z góry Bóg zapłać

Odpowiedz: Tak to jest jak człowiek wierzy w przepowiednie, zamiast zaufać Bożej Opatrzności. Przecież nasze życie jest w Jego rękach. Możemy umrzec nawet dziś. Podobnie jeszcze dziś może nastąpić koniec świata. Ale równie dobrze może to sie stać za rok, 12 lat czy lat 5916. Dokładnie 15 grudnia o godzinie 13:24. Gdyby to naukowcy stwierdzili, że w 2012 jakaś planetoida uderzy w ziemię, obawa byłaby słuszna. Ale przepowiadacze przyszłości? A naukowcy na pewno nic takiego nie wyliczyli, bo o sprawie byłoby głośno w mediach... Zamiast się bać żyj tak, abyś każdego dnia mogła spotkać sie z Bogiem. I nie martw się, tym, że świat niebawem się skończy. Jeśli taka jest wola Boża, to rzeczywiście tak sie stanie. A jeśli nie, to ie zmieni tego stado przepowiadaczy przyszłości. Odpowiadajacemu wydaje się jednak niemożliwe, by Bóg wyznaczył koniec w dniu, w którym ludzkość się tego spodziewa. Bo wyraźnie napisano w Piśmie, że tego dnia i tej godziny nikt nie zna... Jeśli ci to coś pomoże... Odpowiadający w roku 1992 uspokajał uczniów, którzy czytali zapowiedzi dotyczące końca świata w 1994 roku. Czas pokazał, jak bardzo były błędne. Podobna histeria zapanowała przed rokiem 2000. Wtedy też róźni mówili, pisali... I dziwnym trafem Nostradamus także na tamte lata przewidywał koniec świata... Trochę to dziwne zważywszy, że dawno umarł. Ktoś widać dopisuje następne rozdziały do jego pism ;-) J.
Pytanie z dnia: 2006-10-13 14:07:54

Pytanie: Czy jezeli przeszedlem przez ulice na czerwonym swietle to popelnilem grzech ? Jezeli tak to jaki, ciezki czy lekki ?

Odpowiedz: Ewentualny grzech w takim wypadku zależy od tego, jakie faktycznie zagrożenie swoim zachowaniem spowodowałeś oraz ewentualnie jak bardzo zdenerwowałeś kierowców, którzy musieli hamować mimo zielonego światła. Zasadniczo trudno uznać to za grzech ciężki.... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-13 13:10:24

Pytanie: Szczęść Boże. W internecie natknęłam się na opis książki o kobiecie (miała chyba na imię Joanna) która została papieżem po Leonie IV jako Jan VIII (Ioannes Angelicus). Chcałabym dowiedzieć się czy to prawda i gdzie można znaleźć informacje na temat wcześniejszych papieży. Z góry dziękuję za informacje.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ . Na temat historii Kościoła napisano sporo książek. I to zarówno dotyczących ogólnie historii Kościoła, jak i bardziej szczegółowych zagadnień. Wiele można znaleźć także w każdym podręczniku historii, choćby podręcznikach szkolnych... Możesz np. zobaczyć: B. Kumor, Historia Kościoła, Cz.2: Wczesne średniowiecze chrześcijańskie Lublin 1973, Cz.3: Złoty okres średniowiecza chrześcijańskiego, Lublin 1976; D. Olszewski, Dzieje chrześcijaństwa w zarysie, Katowice 1982; P. Pierrard, Historia Kościoła Katolickiego, Warszawa 1981 i wiele innych... J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-13 11:14:34

Pytanie: Mam pytanie dotyczące rodowodu Jezusa. Jezus pochodził z rodu Dawida, a tymczasem w ewangelii św. Mateusza na końcu rodowodu Jezusa znajdujemy św. Józefa. Spodziewałam się zobaczyć tam Maryję, bo przecież Jożef nie był ojcem (biologicznym) Jezusa. Więc dlaczego mówi się, że Jezus pochodzil z rodu Dawida?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ i TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-13 01:37:23

Pytanie: Szczesc Boze! Wiem, ze chodzenie na dyskoteki w piatki jest grzechem, ale jeśli chodze na dyskoteki w czwartki, tyle tylko że ta dyskoteka konczy sie dnia nastepnego ok 2,3 po polnocy (czyli jest to już piatek), to czy to jest grzech? To co mam robić? Wychodzic z dyskoteki przed polnoca, wtedy gdy wszyscy najlepiej sie bawia? Moglbym chodzic na dyskoteki w inne dni, ale wiekszosc dyskotek studenckich jest wlasnie we czwartek. Prosze o odpowiedz na postawione przeze mnie pytania. Z gory dziekuje. Bog zaplac. 

Odpowiedz: Prawo kanoniczne stanowi (kanon 202 § 1) Dzień w prawie oznacza stały czasokres obejmujący 24 kolejno liczone godziny i zaczyna się od północy, chyba że inaczej wyraźnie zastrzeżono. Tydzień to okres 7 dni, miesiąc okres 30 dni, a rok 365 dni, chyba że miesiąc i rok poleca się brać zgodnie z kalendarzem. J.
Pytanie z dnia: 2006-10-12 22:55:04

Pytanie: "Ponadto pani Ryden, przystępując systematycznie do sakramentów Kościoła katolickiego - choć jest wyznania greckoprawosławnego - budzi niemałe zdziwienie w wielu środowiskach Kościoła katolickiego i sprawia wrażenie, jakoby stawiała się ponad wszelką jurysdykcją kościelną i normą kanoniczną, a przez to stwarza ekumeniczny nieład, który drażni wielu zwierzchników, kapłanów i wiernych jej własnego Kościoła, jako że łamie ona w ten sposób jego dyscyplinę." - oto cytat z Waszej strony o nieuznanych przez KK objawieniach Vassuli Ryden. Dlaczego piszecie w ten sposób skoro wyszperałam coś takiego: "Nawet fakt przyjmowania Komunii św. oraz sakramentu pokuty w Kościele katolickim został zakwestionowany w odniesieniu do Vassuli. Tymczasem Sobór Watykański II (DE 15; DKW 27) oraz Kodeks Prawa Kanonicznego (KPK 844 §3) przyznaje prawosławnym prawo przystępowania do sakramentów w Kościele katolickim. Z tej możliwości korzysta Vassula, przystępując co najmniej co miesiąc do sakramentu pojednania w Kościele katolickim i przyjmując w nim Komunię św. Wyrzucanie jej tego i sugerowanie, że nie ma do tego prawa, stoi w sprzeczności z prawem obowiązującym w Kościele katolickim."

Odpowiedz: W pierwszej z przytoczonych wypowiedzi napisano wyraźnie, że chodzi o łamanie dyscypliny jej własnego, czyli prawosławnego Kościoła... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-12 21:19:35

Pytanie: KORAN: 2:161 Zaprawdę, nad tymi, którzy nie uwierzyli i umarli, będąc niewiernymi - nad nimi przekleństwo Boga, aniołów i ludzi, wszystkich razem! 2:191 I zabijajcie ich, gdziekolwiek ich spotkacie, i wypędzajcie ich, skąd oni was wypędzili - Prześladowanie jest gorsze niż zabicie. - I nie zwalczajcie ich przy świętym Meczecie, dopóki oni nie będą was tam zwalczać. Gdziekolwiek oni będą walczyć przeciw wam, zabijajcie ich! - Taka jest odpłata niewiernym! 2:216 Przepisana wam jest walka, chociaż jest wam nienawistna. Być może, czujecie wstręt do jakiejś rzeczy, choć jest dla was dobra. Być może, kochacie jakąś rzecz, choć jest dla was zła. Bóg wie, ale wy nie wiecie!" idt. itp. Jak możemy prowadzić z Nimi dialog, jeżeli Oni chcą Nas zabić/zmusić do przejścia na islam?

Odpowiedz: O ile odpowiadającemu wiadomo Koran nie jest w swoich ocenach "niewiernych" jednoznaczny. Chrześcijanie i żydzi są traktowani jako "lud Księgi" (Biblii) i przez to traktowani łagodniej. A w dialogu właśnie o to chodzi, by się nawzajem poznać, nauczyć się pokojowego współistnienia, wspólnej troski o dobro a pozbyć nastawienia na konfrontację. Co nie wyklucza oczywiście działalności misyjnej. Ale dokonywanej w pokoju, nie w duchu walki... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-12 20:58:33

Pytanie: Nurtuje mnie pytanie, które jest problemem na miarę naszych czasów. Jak to jest z korzystanie z pirackiego programowania komputerowego. Pracuję w biurze i prawie dziennie korzystam z komputera i pirackiego oprogramowania - innego nie ma. Zaczynałem gdy jeszcze były zwykłe maszyny do pisania, ale później nastała era komputerów ... P.S. W instalowaniu oprogramowania również (kiedyś tam) brałem udział. 

Odpowiedz: Legalność oprogramowania w firmie to sprawa pracodawcy, nie pracownika. Nawet jeśli w instalowaniu brał kiedyś udział. Trudno by człowiek do tego stopnia odpowiadał za decyzje innych... A swoją drogą... Jest sporo programów darmowych. Czy jesteś pewien, ze używasz pirackich? J.
Pytanie z dnia: 2006-10-12 16:47:05

Pytanie: Czy uczucie zakochania i przyjemność z nim związana jest grzechem. Chyba tzw. "motyle w brzuchu" to nie to samo co podniecenie seksualne? Czy każdy rodzaj przyjemności czy tylko przyjemność seksualna jest uważana za grzech? 

Odpowiedz: Uczucie zakochanie się nie jest grzechem. Grzechem jest wywoływanie seksualnego podniecenia lub zaakceptowanie pojawiajacego sie mimo woli. Proszę wybaczyć, ale nie sposób określić słowami co w odczuwaniu jest podnieceniem seksualnym, a co nie jest. To już musisz ocenić sama... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-12 15:49:57

Pytanie: co to jest credo

Odpowiedz: Łacińskie słowo "credo" na polski tłumaczy się jak "wierzę". Określa się tak czasem skrótowo dłuższe (odmawiane podczas Mszy) Wyznanie wiary rozpoczynającie się od słów "Wierze w jednego Boga..." J.
Pytanie z dnia: 2006-10-12 15:47:28

Pytanie: Mam pytanie sferi imtymnej 1.Czy dotykanie miejsc intymnych np podczas mycia jest jakims grzechem? 2.Czy oglądanie seriali kryminalnych też jest jakims wykroczeniem?np."kryminalni" czy "Oficerowie"? 3.Czy wymyślanie różnych historyjek kryminalnych też jest jakimś grzechem?A czytanie książek kryminalnych? Z góry Bóg zapłać!

Odpowiedz: 1. Nie. Grzechem byłoby celowe pobudzanie miejsc intymnych... 2-3. Nie. No bo niby przeciwko któremu przykazaniu? J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-12 15:12:57

Pytanie: Czy ekskomunika jest równoznaczna z potępieniem? Bo z tego, co się doczytałam, za przejście z KK do wspólnoty protestanckiej nakładana jest na delikwenta klątwa. Jeśli tak, to dlaczego taki człowiek ma zostać potępiony, skoro nadal jest chrześcijaninem, tylko przestał być katolikiem? Poza tym, co ze słowami Jezusa, żebyśmy nie sądzili bliźnich? Dziękuję za odpowiedź. 

Odpowiedz: Sądzić zawsze będzie Bóg. Kościół nigdy nie mówi, że ktoś jest potępiony. Bo choć zna czyny, nie zna serca człowieka. Jednak odejście z Kościoła jest zawsze poważnym grzechem. Za który nakładana jest dodatkowa kara, ekskomunika. Tylko w czym problem, jesli ktoś i tak z Kościołą odszedł? Ta kara pociąga za sobą tylko taki skutek, że ewentualny powrót do Kościoła katolickiego jest trudniejszy... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-12 14:05:24

Pytanie: Proszę o zinterpretowanie Łk 18,22,tj. "A Jezus usłyszawszy to,powiedział do niego:. Szczególnie chodzi mi o to co Jezus miał na myśli mówiąc SPRZEDAJ WSZYSTKO CO MASZ. Za pomoc w zrozuminiu serdeczne Bóg zapłać! Z Bogiem! Bożenka

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2006-10-12 11:59:30

Pytanie: Chciałbym nawiązać do odpowiedzi na moje pytanie z 2006-09-04. Po przeczytaniu tej odpowiedzi nabrałem jakby nowych sił, za co bardzo dziękuję Panu J.! 1. Kiedy przeczytałem: "jeśli twoja dziewczyna naprawdę Cię kocha, to będzie szanowała Twoją inność." to pojawiła się wątpliwość, dziwna myśl, pytanie, na które nie wiedzieć czemu nie umiem odpowiedzieć: Dlaczego Ona ma się dostosować, a nie ja? Podobne pytanie zadała mi pewna osoba, z którą o tym rozmawiałem, a także moja dziewczyna zapytała czy to nie egoizm z mojej strony - że nie liczę się z jej zdaniem (podkreślam: tylko zapytała!). 2. Ludzie, którzy uważają seks przed małżeństwem za coś normalnego (oczywiście nie bez miłości), pytają mnie często, co złego jest w dawaniu sobie nawzajem przyjemności, przy czym pojawienie się dziecka przy odpowiedniej ostrożnosci uważają za zbyt małe ryzyko, aby się tym przejmować - przecież czlowiek codziennie "ryzykuje" jeszcze bardziej... ile ludzi ginie codziennie na drogach, a jednak nikt z tego powodu nie przestanie jeździć samochodem!

Odpowiedz: 1. Pan Jezus powiedział kiedyś: "Kto kocha ojca lub matkę bardziej niż Mnie, nie jest Mnie godzien. I kto kocha syna lub córkę bardziej niż Mnie, nie jest Mnie godzien. Kto nie bierze swego krzyża, a idzie za Mną, nie jest Mnie godzien" (Mt 10, 37-38). Na pewno można te słowa odnieść takze do swojej dziewczyny... Owszem, jeśli patrzysz na swój związek z czysto ludzkiej perspektywy, powinniście ustępować oboje. I tak będziecie robić w każdej sprawie. Problem w tym, że sprawa współżycia to dla wierzącego kwestia sumienia. Kwestia wierności Bogu. I Ty masz wybór i Twoja dziewczyna... Ty możesz postawić dziewczynę nad Boga. Ona może nie uszanować Twojej wiary... 2. Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-11 23:19:27

Pytanie: Mam dylemat: czy posłać córeczkę 5-letnią na zajęcia taneczne, które odbywają się w piątek? Z jednej strony i tak w przedszkolu bawią się i tańczą każdego dnia, ale chciałabym już teraz wdrażać ją do autentycznego przeżywania czasu w jego chrześcijańskim wymiarze... Czy przesadzam? L.

Odpowiedz: Zajęcia taneczne nie są właściwie zabawą, choć akurat w przypadku dzieci można to zapewne tak traktować. Podobnie jak w sumie każde mądrze prowadzone zajęcia dla dzieci. Odpowiadający nie widziałby przeciwwskazań dla wysłania dziecka w piątek na tego typu zajęcia... Chyba że bardzo Pani zależy, by już teraz wdrażać córkę w praktyki pokutne... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-11 18:50:50

Pytanie: 1. Kiedy byłam młodsza zjadłam kilka winogron ze sklepu, ale to było dawno i nie jestem pewna czy w tej chwili mam się z tego spowiadać i czy to był grzech ciężki? 2. Czy śmianie się z nieprzyzwoitych dowcipów jest grzechem? 3. Często nachodzą mnie nieprzyzwoite myśli staram się je odtrącać, ale one po chwili wracają. Czy jeśli im na chwilę ulegne a później bardzo tego żałuję to czy mogę później przyjąć komunię? 4. Czy rozmawianie z przyjaciółmi o seksie, nie w celu wywołania podniecenia, ale na przykład w celu wymiany poglądów, wyrażenia swojej opinii jest grzechem? 5. W jednym z pytań napisał pan, iż masturbowanie się w kościele jest świętokradztwem, czy w takim razie nieprzyzwoite fantazje lub jakiekolwiek inne złe myśli są również świętokradztwem? 6. Jak właściwie człowiek powinien traktować swoją nagość. Czy naprzykład przyglądając się sobie nago przed lustrem powinien czuć wstyd? Albo czy nie będzie nieprzyzwoitością gdy córka widzi swoją matkę nago i na odwrót? 

Odpowiedz: 1. Kilka winogron ma niewielką wartość. Był to oczywiście grzech, ale nie ciężki. 2. Człowiek szanujący Boże prawo nie powinien uczestniczyć w rozmowach, podczas których opowiada się nieprzyzwoite dowcipy. A uczestniczy, gdy się z nich śmieje czy w jakiś inny sposób wyraża aprobatę dla tego typu zachowania. W takich sytuacjach powinien raczej wyrazić swoją dezaprobatę... 3. Odpowiadajacy nie potrafi tego dylematu rozstrzygnąć. Co znaczy na chwilę? Dwie sekundy czy 10 minut? Tak długo jak nie ma świadomej i dobrowolnej akceptacji dla tych myśli, a są czymś, co "nachodzi" tak długo nie ma grzechu... 4. Jeśli rozmowa jest prowadzona w sposób przyzwoity, to nie. Tyle że jakoś trudno sobie wyobrazić takie niewinne rozmowy w towarzystwie, z osobami przeciwnej płci. Chyba jednak coś jest nie tak. Zwłaszcza, gdy rozmawiają o tym ludzie młodzi (niezamężne, nieżonaci). 5. Myśli też mogą być świętokradcze. W spowiedzi nie ma większego znaczenia czy tak czy inaczej zachowanie zakwalifikujemy. Ważne jest, co się konkretnie zrobiło... 6. Człowiek nie musi się wstydzić swojego ciała. Nie ma powodu. Chyba że owo przyglądanie się zamienia sie w jakiś narcyzm... Podobnie jest w drugim wypadku. Widzieć czyjąć nagość nie jest nieprzyzwoitością. Zwłaszcza jeśli dotyczy tej samej płci (chodzi o osoby heteroseksualne). Ale przyglądać się temu z jakimś upodobaniem, to już grzech... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-11 17:33:29

Pytanie: witam. mam pytanie. chodzi mi o spowiedz swieta. ale prosze mojego adersu mailowego nie umieszczac na stronie w internecie, chcialabym uzyskac odpowiedz na nurtujący mnie problem. mam chlopaka, a wlasciwie juz narzeczonego., czasem współzyjemy ze sobą, czasem ograniczamy sie do pieszczot. wiem ze w Kościele takie praktyki to grzech, ale jak moge pojsc z czystym sercem do sakramentu pokuty skoro - wiem ze znów bedzie taka sytuacja i znów bedziemy współzyc i po drugie- jak moge wyrazic zal, skoro tak wlasciwie to nie zaluke ze to robie, a jedynie zaluje ze obrazam Pana. czy tego typy sytuacje mozna podcaignąc już pod związek niesakramentlany? o dla mnie ważne są sakramenty, ale mój narzeczony nie rozumie tego wszystkiego. prosze o odpowiedz. pozdrawiam 

Odpowiedz: Jeśli planujecie małżeństwo i nie mieszkacie razem, to sam żal, że się złamało Boże prawo wystarczy. Trudno żebyś narzeczonego unikała. To normalne, że chcesz być blisko niego. Może tylko trzeba zwrócić baczniejszą uwagę, by jednak nie upadać. No i by unikać okazji do grzechu... Czy Twój żal może być w takim wypadku szczery? Tak. Powinnaś żałować nie tego, że masz narzeczonego, ale że jesteś (jesteście) niecierpliwa... W wypadku wątpliwości czy żal jest szczery zawsze warto przedstawić sprawę spowiednikowi, a nie zakładać z góry, że żalu nie ma i nie będzie. Spowiednik może poradzić, podnieść na duchu, może powiedzieć coś, co do żalu skłoni. To ważne nie tylko dla majacych kłopoty z czystością, ale także dla popełniajacych grzechy nałogowo... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-11 17:20:42

Pytanie: Szczęść Boze mam problem ostatnio moja koleżanka wysłała mi smsa ze chce abym do niej przyszła i wytłumaczyła jej temat z matematyki odpisałam jej ze nie moge bo musze nauczyć sie z polskiego i byłam bardzo zmęczona miałam 8 lekcji po prostu nie byłam w stanie zazwyczaj chętnie pomagam ludziom dodam jeszcze ze ta dzieczyna mieszka kawełek ode mnie moze nie aż tak duzy ale kawałek musze dojść czy to jest grzech ? 

Odpowiedz: Masz prawo nie mieć sił. To żaden grzech... Nie chodzi tylko o to, czy masz siły do koleżanki pójść, ale czy masz siły tłumaczyć... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-11 16:19:56

Pytanie: Jeżeli Chrystus powiedział że "...be ze mnie nic uczynić nie możecie" to w jaki sposób człowiek może się zmieniać i nawracać sam z siebie? Bo mówi Chrystus w ewangelii "nawracajcie się..." ale z drugiej strony jak, jeśli bez niego nic uczynić nie można? Jak należy rozumieć te wypowiedzi Chrystusa?

Odpowiedz: A kto powiedział, że Bóg nie daje człowiekowi łaski do nawrócenia? Łaską jest już przecież samo to, że o nawróceniu myśli... Słowem: trzeba pamietać, że wiara jest łaską, gdy próbujemy oceniać innych. Ale kiedy patrzymy na siebie powinniśmy żyć tak, jakby wszystko w tej mierze zależało od nas... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-11 12:05:14

Pytanie: Dzień dobry! Mój narzeczony nie chodzi do kościoła, ale zgadza się dla mnie nie współżyć przed ślubem. Problem w tym, ze jako niewierzący szanuje moja decyzje, ale sam się zaspokaja… (...)

Odpowiedz: Odpowiadający odniósł wrażenie, że mieszkacie razem. W takim wypadku najlepiej by było, żebyście się po prostu pobrali. Bo nie ma na co czekać. Bez wesela można się obejść. Bez ślubu raczej nie.... Ta prosta rada jest jednak obwarowana warunkami. Małżeństwo to poważna decyzja. Jeśli masz poważne wątpliwości, nie ma sie co spieszyć.... A Twoje wątpliwości są jak najbardziej poważne. Jeśli przed ślubem ktoś korzysta z pornografii wcale nie powiedziane, że po ślubie się to zmieni. Podobnie z masturbacją. W imię miłości do siebie i do niego powinnaś ukochanemu chyba zwrócić na to uwagę. Fakt, dużo dla Ciebie zrobił. ALe nie wiesz, czy po ślubie będzie Cię szanował. Bez złości, z miłością, spróbuj o tym z nim porozmawiać... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-11 10:24:05

Pytanie: Czy mogę prosić Pana Boga o to aby zabrał komuś cierpienie np. chorobę i dał to mnie? Bóg zapłać.

Odpowiedz: Można o to prosić. To piękny i szlachetny gest. Ale czy tę prośbę Bóg wysłucha po naszej myśli, nigdy nie wiadomo... Odpowiadającemu opowiadano kiedyś, jak kobieta u której wykryto złośliwego raka ofiarowała swoje cierpienia za chore na raka małe dziecko. Nigdy się nie skarżyła... Po jakimś czasie okazało się, że i dziecko i kobieta są zdrowi... Taki cichy cud... J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-10 21:06:53

Pytanie: 1) Np. jest taka sytuacja, że osoba jest właścicielem piekarni (restauracji) i zostają tej osobie resztki ( nadwyżki ) z wypieku chleba i nie podzieli się tym chlebem z biednymi to ma grzech ? Ciężki ? 2) Czy nie płacenie podatku od darowizmy jest grzechem ? Ciężkim ? 3) Które tajemnice Różańca Św. odmawia się w jakie dni ? 

Odpowiedz: 1. Nie ma wtedy grzechu. Bo jak pokazuje doświadczenie, dzieląc się z innymi musiałby zapłacić podatek... 2. Czy darowizna wynosiła 50 złotych czy dwa miliony? To zasadnicza róznica czy chodzi o drobny prezent czy cały majątek... W tym drugim wypadku raczej trudno podatku nie zapłacić bez wiedzy urządu skarbowego... 3. Tajemnice radosne odmawiamy w poniedziałki i soboty; tajemnice bolesne we wtorki i piątki, tajemnice chwalebne w środy i niedziele, natomiast tajemnice światła rozważamy w czwartki. J. i KH.
Pytanie z dnia: 2006-10-10 18:18:56

Pytanie: Szczęść Boże, Moje pytanie dotyczy religii: czy jest już jakiś dokument prawny pozwalający wliczać religię do średniej ocen? Serdecznie dziękuję za odpowiedż. Agnieszka

Odpowiedz: O ile nic w ostatnich miesiącach się nie zmieniło (a zmiany prawa maja czasem tempo szaleńcze, to nie). 30 marca 2006 roku jeszcze takiego dokumentu prawnego nie było. Wyjaśnienie w tej kwestii znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-10 18:08:10

Pytanie: Mam pytanie takie trochę inne ale bardzo ważne. oto ono: Na czym gra Papież Benedykt XVI? proszę o pilną odpowiedź . Małgorzata

Odpowiedz: Benedykt XVI gra na pianinie, kiedyś też grywał na organach i skrzypcach. Zobacz: TUTAJ KH.
Pytanie z dnia: 2006-10-10 18:07:39

Pytanie: 1. Chciałabym się dowiedzieć jakie żeńskie zakony wypełniają swoje powołanie opiekując się chorymi, starcami, czy domami dziecka? Starałam się szukać na własną rękę, ale tych zakonów jest tak wiele (a do tego nie wszystkie piszą jasno o tym co robią), że niewiele mi te poszukiwania dały. 2. Drugie pytania - również odnosi się ono do problemu zakonów. Czy Augustianki od Miłsierdzia Jezusa mają zakony również w Polsce? Bo o ile się orientuję są one chyba przede wszystkim we Francji (a może tylko z tamtąd pochodzą?). 3. I ostatnie. Czy wyrażanie opinii niezgodnych z wiarą katolicką jest grzechem? Chcę zaznaczyć, że wygłaszałam je rozmawiając z moją koleżnaką, która poglądy miała zgoła calkowicie preciwne, a zrobiłam to dla samej możliwości z nią dyskutowania (sam pan rozumie - takie same opinie = brak ciekawej dyskucji). 

Odpowiedz: 1. Aby odpowiedzieć na Twoje pytanie odpowiadający musi zrobić dokładnie to samo, czego Tobie się nie chce: poszukać odpowiedzi w internecie. Odpowiadajacy poszukał i troche znalazł. Zobacz TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.dczp.wroc.pl/szpitale.html" TUTAJ (tylko Dolnośląskie) czy TUTAJ 2. Zobacz TUTAJ 3. Powód dla którego je wygłaszasz, jest błahy: powód do dyskusji. Tyle że ciekawe dyskusje toczą się nie tylko wtedy, gdy rozmówcy się różnią. A na ile to co mówisz może być grzechem trudno powiedzieć. Bo nie wiadomo w jakich kwestiach nauce Kościoła się sprzeciwiasz i na ile jest to dla Twojej rozmówczyni gorszące (może wie ze robisz to tylko dla zasady). Czy jest to podważanie dogmatów, zasad moralnych, czy wyrażanie innych opinii na temat remontu, niż z ambony powiedział proboszcz... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-10 16:07:08

Pytanie: Szczęść Boże! Chciałabym zapytać ile trwa okres żąłoby po śmierci taty, jak powinna wyglądać, jakie jest stanowisko Kościoła w tej sprawie?Pozdrawiam!

Odpowiedz: Kościół takich zasad nie określa. Wszystko zależy od bliskich zmarłego i panujących w ich środowisku zwyczajów. KH.
Pytanie z dnia: 2006-10-10 15:00:30

Pytanie: Chcialabym sie dowiedziec czy jesli bede uczeszczala na treningi kung-fu bedzie to sprzeczne z moja religia? Czy bedzie w jakis sposob zagrazalo mojej wierze? Chciałabym otrzymac jasna odpowiedz: tak lub nie, poniewaz slyszalam rozne opinie. Czy kung-fu jest samo w sobie zle? bo w nie mowie o zmianie wiary ani niczym z tych rzeczy... 

Odpowiedz: Jeśli szukasz tylko takiej odpowiedzi, to odpowiadajacy powie Ci: trenowanie kung-fu jest sprzeczne z naszą wiarą. Bo skoro nie chcesz się zastanowić teraz, to i później pewnie bezkrytycznie będziesz do sprawy podchodziła... Gdybyś nie szukała tak jednoznacznej odpowiedzi, usłyszałabyś coś innego. Napisano by Ci: To jest sport. I jeśli jest jako sport traktowany, to nie ma żadnego zagrożenia. Trzeba po prostu uważać, czy razem z uprawianiem sportu nie przyjmuje się niechrześcijańskiej ideologii, elementów religii - wizji świata, człowieka... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-10 14:46:51

Pytanie: czy odmawianie czasami mężowi współżycia jest grzechem?

Odpowiedz: Jeśli są to sytuacje stosunkowo rzadkie w stosunku do tego jak często współżyjecie, zwłaszcza gdy istnieje ku temu jakaś konkretna przyczyna, to nie. Grzechem byłoby, gdyby była to sytuacja nagminna, powodująca ciągłe narażenie męża na cudzołóstwo. Zwłaszcza gdyby to odmawianie trwało przez jakiś dłuższy czas... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-10 12:30:51

Pytanie: Witam! 1. W wyznaniu wiary "Wierze w Boga" pojawiaja sie slowa o Jezusie, ze "zstąpił do piekieł", a "trzeciego dnia zmartwychwstal". Mam w zwiazku z tym pytanie- co Jezus tam robil? 2. Czy popelniam grzech ciezki, jesli nieraz w ciagu dnia zapomne sie pomodlic? Z gory dziekuje za odpowiedz!

Odpowiedz: 1. Co robił Jezus w piekłach... Wierzymy, że Chrystus zstąpił do piekieł (nie piekła), czyli otchłani, szeolu. Był to stan, w którym przebywały osoby sprawiedliwe, zmarłe przed zmartwychwstaniem Jezusa (np. prorocy, Jan Chrzciciel itp). Nie mogły osiągnąć nieba, gdyż dopiero Chrystus swoim zmartwychwstaniem je otworzył. Wierzymy, że i te osoby mogły skorzystać z odkupieńczej śmierci naszego Zbawiciela. Zobacz też na stronę: TUTAJ i TUTAJ 2. Nie. Z dwóch powodów: po pierwsze opuszczanie modlitwy, nawet kilka razy, zasadniczo nie jest grzechem ciężkim. Po drugie dlatego, że "przez zapomnienie" nie mozna popełnić grzechu ciężkiego. Żeby nie zapominać najlepiej wyrobić w sobie nawyk modlitwy tuż po wstaniu z łóżka i przed położeniem się spać... J. i KH
Pytanie z dnia: 2006-10-10 10:19:11

Pytanie: Witam! Proszę mi doradzić, gdzie mogę dostać małe obrazki z ks. Prymasem Wyszyńskim i z modlitwą o jego beatyfikację. Potrzebuję ok. 50- 100 takich obrazków.Bardzo proszę o adres jakiegoś wydawnictwa z którym mógłbym sie skontaktować. Z Bogiem

Odpowiedz: Proszę się zwrócić w tej sprawie do kurii warszawskiej. To tam jest prowadzony proces beatyfikacyjny i tam zapewne takie materiały posiadają... Albo zobaczyć TUTAJ J. i KH.
Pytanie z dnia: 2006-10-10 08:48:59

Pytanie: witam, pytanie dośc często poruszane i wg prośby kierujących stroną nie powinienem do niego wracac (w formie kolejnego zadanego pytania) ale myśle, że kwestia ta nurtuje wielu więc pozwalam sobie powrócic do niej. Widząc całą tą straszliwą paradę horrorów na świecie, pasmo cierpień i udręki ludzi od początku świata zastanawiam się czy Jezus - wiem jak to brzmi - przypadkiem się nie przeliczył i by moze nie przewidział tego całego chaosu... niekończące się wojny na całym swicie, terroryzm, mafia, porwania, zabójstwa polityczne i niepolityczne, upadek moralności, brak podstawowej etyki, zezwierzęcenie i prymitywizm młodych ludzi... Mógłbym tak jeszcze chwilę pomijając klęski naturalne (tu sprawę rozumiem) i tragedie spowodowane przez człowieka. Ale jak Jezus mógł oczekiwac zbawienia WSZYSTKICH wiedząc, ze ten cały świat będzie tak koszmarnie grzeszny, tak straszliwie upadły i poddanu złu? Czy Bóg się nie przeliczył? Może On po prostu nad tym wszystkim nie panuje? Trudno - na ludzki rozum oczekiwac - zbawienia choby połowy świata przy tym co się widzi, słyszy i czego się doświadcza. Ja wiem, że człowiek może się nawrócic choby w ostatniej chwili życia ale co zrobic z terrorystą islamskim wysadzającym się w imię Boga w autobusie pełnym ludzi? Co myslec o zakapturzonych katach ścinajacych ludziom głowy? Co myslec o zabójstwach na tle politycznym jedynie w celu utzrymania władzy i pieniędzy? Jak osądzac człowieka rozstrzeliwujacego małe związane dziewczynki w szkole w USA a na koncu popełniającego samobójstwo (przed smiercią wyznał, że jest wściekły na Boga)?? Jak to pojąc, przeciez oni na niebo chyba nie zasłuzyli....? Czy Bóg ma nad tym wszystkim kontrolę i czy będzie się cieszył ze zbawienia 1/10 ludzkości?? Ja chcę wierzyc i poznawac Boga ale jak widac czasem trudno pewne rzeczy zaakceptowac...

Odpowiedz: Zła w świecie jest sporo, ale chyba nie ma co przesadzać. Jest w nim także wiele dobra. Tyle że nie jest ono tak krzykliwe. Czasem wręcz niezauważalne. Bo traktujemy je jako coś normalnego.... Czy Bóg sę przeliczył? Na pewno nie. Bo Bóg wie wszystko. To może raczej my się kiedyś zdziwimy widząc, jak z plątaniny zła w końcu wykluło się jakieś dobro. Bo tak często bywa. II wojna światowa ze wszystkimi swymi okropieństwami sprawiła, że ludzie w Europie nie tak chętnie sięgają po broń. Owszem, zdarzają się wojny. Ale zasadniczo rzecz biorąc mamy od 60 lat pokój. Ludzkość jednak się czegoś nauczyła.... Podobnie będzie pewnie w dzień sądu.... Bo Bóg jako jedyny potrafi pisać prosto w krzywych linijkach... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-10 07:03:06

Pytanie: Kiedyś popełniłem grzech myśląc, że jest to grzech lekki i nie spowiadałem się z niego. Dopiero po pewnym czasie dowiedziałem się, że taki grzech jest grzechem ciężkim. Czy grzech ten jest mi odpuszczony, czy też muszę wyznać ten grzech na spowiedzi jako grzech ciężki?

Odpowiedz: Skoro się z niego nie spowiadałaś, to należy wyznać go w spowiedzi. Odpowiadający nie jest w stanie stwierdzić, czy Twoja niewiedza była zawiniona czy niezawiniona.... To znaczy czy powinnaś wiedzieć, że to coś jest grzechem czy nie. Spowiednik tego dylematu rozstrzygac nie musi... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-09 21:35:27

Pytanie: 1) Czy opowiadania kawałów o np. blondynkach, policjantach jest grzechem? Ciężkim? 2) Czy to prawda, że osoba nie będąca w stanie łaski uświęcającej może przystopić do Komunii Świętej np. w sytuacji gdzy jest na mszy na jakąś bliska osobę ? 3) Czy osoby będące w kaberecie ( i ,, kaberetują " np. z polityków ) popełniają grzech ? Ciężki ? A co z osobami słuchającymi kararety ? BÓG ZAPŁAĆ ! 

Odpowiedz: 1. Opowiadanie kawałów o blondynkach i policjantach nie jest grzechem. Na pewno nie ciężkim. Bo nie jest śmianiem się z konkretnych osób. Ale ze stereotypów... 2. Nie jest to prawda. Do przyjęcia Komunii trzeba być w stanie łaski uświęcającej. Chrystus nie jest zabawką, by go przyjmować kiedy jest jakaś okazja nawet wtedy, gdy ma się umorusane sumienie.... 3. Jeśli osoby występujące w kabarecie nie przekraczają granic przyzwoitości w naśmiewaniu się z kogoś, to nie jest to grzech... J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-09 20:45:59

Pytanie: mam pytanie. bylam ostatnio w spowiedzi, bylo to dla mnie bardzo wazne i jednoczesnie stresujace, gdyz wyznalam, ze popelnilam grzech czystosc( chodzi tu o seks z moim chlopakiem). Ksiadz nie chcial mi dac rozgrzeszenia... Pewnie mial do tego prawo, ale czy to znaczy,ze u zadnego ksiedza nie dostane rozgrzeszenia?? Nie daje mi to spokoju, prosze o odpowiedz.Pozdrawiam.

Odpowiedz: Rozgrzeszenie mozna dostać, jeśli się czynu żałuje. Naprawdę żałuje. Udawanie niczego nie zmieni, bo Bóg zna serce człowieka... Ksiądz się może pomylić, On nie... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-09 19:03:44

Pytanie: jechalismy z Ojcem autem i jak chuligani zajechali nam droge, moj Ojciec pokazal im znak fuck a ja sie z tego zasmialam z tego ze dokuczyl tym chuliganom ktorzy zreszta przekraczali predkosc, choc nie popieram takiego pokazywania i w ogole jestem temu przeciwna. czy mam ciezki grzech, czy moge przystepowac do Komunii sw.?

Odpowiedz: Na pewno nie był to grzech ciężki... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-09 17:34:21

Pytanie: Niech bedzie pochwalony Jezus Chrystus! Mam pytanie dotyczące pogrnaicza historii Kościoła i prawa kanonicznego, a mianowicie: w którym roku (wieku) nominacje biskupie musiały mieć akceptację Papieża. Od kiedy papież nominacje biskupie zostały zarezerowane Stolicy Apostolskiej? Jesli to możliwe to prosiłbym o jakieś namiary nadokumenty mówiące o tym. Bóg Zapłać Robert

Odpowiedz: Praktyka zatwierdzania nominacji biskupich przez papieża nasiliła się pod koniec XIII i na początku XIV wieku. Sporadycznie takie praktyki miały miejsce już wcześniej. Dla Stolicy Apostolskiej zostały zarezerwowane praktycznie w wieku XIX... Informacje na ten temat mozna znaleźć w Encyklopedii Katolickiej, pod hasłem "biskup"... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-08 22:26:54

Pytanie: Dlaczego teologowie czasem zmieniają zasady, które dotąd uznawali za żelazne?np. co do pośmiertnego losu dusz dzieci, które umarły bez chrztu?

Odpowiedz: Nic w tym względzie w zasadzie się nie zmieniło. Tyle ze dawniej teologowie przychylali się ku jednej, teraz raczej innej opinii. Ale dogmatu żadnego w tym względzie nie ma... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-08 22:25:00

Pytanie: Jeżeli chrześcijanin jest wierzący, ale nie praktykuje w pełni, a jednak stara się byc dobrym człowiekiem, życ uczciwie, nie krzywdzić, pomagac innym, robić dobre uczynki, to czy jest pewność, że go Bóg nie przyjmie do siebie? Przecież wiara bez uczynków jest martwa. A dobre uczynki bez wiary ?albo z wiarą, ale słabą lub bez praktykowania?- nie maja juz żadnej wartości w oczach Boga?I skąd o tym wiadomo, że nie mają?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-08 22:02:53

Pytanie: Szczęść Boże. Mam problemy ze zrozumieniem fragmentu Biblii. Mądrość Syracha 4,28 "i nie kieruj się względem na osobę władcy. " Czy osobą władcy może być na przykład nauczyciel, kierownik albo moja matka która rządzi w domu. 

Odpowiedz: Władca to władca. Ale szerzej można to wezwanie rozumieć jako zalecenie, by jednakowo traktować tych, którzy mają nad nami jakąś władzę, na których dobrej opinii nam zależy i tych, którzy zaszkodzić w żaden sposób nam nie mogą... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-08 21:25:29

Pytanie: Kilka lat temu podpisalam Krucjate Wyzwolenia Człowieka na całe zycie. Wiedzialam, ze bedzie ciezko, ale nie bralam pod uwage, ze strace podpore w postaci wspólnoty (juz jej nie ma), ze trafie miedzy nauczycieli (swietnych ludzi, ale kompletnie nierozumiejacych czemu nie chce sie z nimi napić :-) i ze to wzgledy społeczne, a nie chec "napicia sie' beda najwiekszym problemem. Teraz coraz czesciej mysle, czy jest sens w tym trwac. Nie mam tyle odwagi, zeby ewangelizowac swoja postawa, mało kto zna rzeczywisty powód mojej abstynencji, bo nie stac mnie na powiedzenie prawdy. Poza tym, nie wiem nawet czy moja ofiara odnosi jakies skutki, bo podpisalam KWC w intencji człowieka, o którym nie mam teraz zadnych wiesci, czy wyszedł z alkoholizmu, czy nie. Póki co, nie piję, chociaz z kazdym rokiem jest trudniej widziec sens w tym wszystkim. Bo nawet jesli sie poddam i pojde ze znajomymi na piwo, to w swietle zasad Ruchu Światło Życie bedzie to upadek, z ktorego mam sie podniesc i dalej probowac. To ja juz wole nie upadac, przynajmniej nie z premedytacją... BARDZO prosze o jakąś wskazówke. Bo nie chce kontynuować swoich wyrzeczeń z przyzwyczajenia.

Odpowiedz: W gruncie rzeczy nie musisz owego przyrzeczenia kontynuować. Złamanie przyrzeczenia w tym względzie nie jest grzechem. Ale w sumie szkoda. Szkoda tego, że jednej osoby w tym zbożnym dziele ubędzie... Abstynencja ma wielki sens. Nie tylko jako ofiara w czyjejś intencji. Także dlatego, że jest wystąpieniem przeciwko przymusowi picia. W tej atmosferze ci, którzy pić nie mogą (kierowcy, alkoholicy) czują się lepiej. Bo nie są w swojej postawie samotni. A sama wiesz, jak trudno przeciwstawić się środowisku... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-08 17:19:51

Pytanie: czemu amisze nie mogą uzywac pradu, jak oni to uzasadniają? uwazaja ze prad i nowoczesne urzadzenia to zlo?

Odpowiedz: Widać tak uważają... Amisze zrodzili się z radykalnego kalwinizmu, który chciał, by religia regulowała wszystkie, nawet najdrobniejsze sprawy życia codziennego. Jeśli wola Boga było w tamtych czasach, że nie było prądu, to Bóg nie mógł przecież zmienić zdania.... Widać nie uznają, że Bóg kazał nam czynić sobie ziemię poddaną. A strój czy fryzura to drobiazgi, nie majace znaczenia dla moralności... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-08 17:06:51

Pytanie: Dzisiaj weszłam na bloga chyba jakieś dziewczyny. Opisywala ona tam historie, która wydazyła sie w Portugalii. Chłopak i dziewczyna jechali samochodem. Nie zabardzo znali droge. Wtedy zauważyli autostopowiczkę. Postanowili ja podwieść. Gdy spytali gdzie ona powiedziala ze prost. Dojechali do pewnego miejsca. Wtedy dziewczyna powiedziała że tu zgineła w wypadku samochodowych. Wtedy wydażył się wypade. Dziewczyna i chłopak zgineli na miejscu. Ciała autostopowiczki nie znalezion. Była z nimi napewno ponieważ cała podruz była nagrywana kamerą. Dadam tylko że autostopowiczka nazywała się terses a gdzy wsiadła do samochodu z kamera zaczeło się cos dziać. Na tej stronie pisało że trzeba porzeslać ten link 10 osoba bo inaczej coś złego moze sie ze mna stac. Tak zrobiłam ale się boje. Co mam o tym mysleć ? Czy jakis amulet moze mi pomóc ? Prosze o szybka odpowiedzi.

Odpowiedz: Ktoś sobie niesmacznie zażartował. Zwłaszcza wtedy, gdy napisał, że jak nie wyślesz linków do 10 osób to spotka Cię nieszczeście. To taka odmiana łańcuszka św. Antoniego. Niby dlaczego wysłanie linków miałoby chronić przed nieszcześciem? Nasz los jest w rękasz naszych i Boga czy wysłanych maili? To po prostu przesądy... Używanie amuletów, podobnie jak wiara w przesądy jest grzechem przeciwko I przykazaniu. Bo jest wyrazem niewiary w to, że nasz los jest w rękach Boga, a nie jakichś magicznych sił... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-08 16:55:32

Pytanie: chodzi mi o cytaty z Pisma Świętego ,,...............uczynił wszystko" Mk 7,37 ,,..............dzieciom przychodzic do mnie" Mk 10,14 ,,Kto wam poda kubek wody....nie ......................swojej nagrody" Mk 9,41.Prosze pomóżcie. Nie wiem co wstawic w miejsce kropek.

Odpowiedz: Proszę znaleźć w tekście Pisma Świętego. Jeśli nie masz w domu, to zajrzyj TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-08 16:07:12

Pytanie: Jakiś czas temu zadałam pytanie, ale nie wiem czy dotarło, bo nie widzę odpowiedzi. A więc jeszcze raz... Mam bardzo poważny problem, który od lat mnie dręczy. Od mojej pierwszej spowiedzi świętej zatajałam grzech. Niby wiedziałam, że nie wolno tego robić, ale jestem bardzo nieśmiała i nie potrafiłam go powiedzieć na spowiedzi. Wyobrażałam sobie, że mogę go kiedyś później wymienić na spowiedzi bez żadnych konsekwencji. Jeszcze przed bierzmowaniem zdałam sobie sprawę, że wszystkie spowiedzi, które odbywałam są nieważne, z powodu zatajania grzechu, a komunię przyjmowałam w grzechu. W końcu zdobyłam się na odwagę i wypowiedziałam grzech, który zatajałam i powiedziałam, że był on zatajany. Ale nie wiedziałam, czy spowiednik dobrze zrozumiał, że zatajałam go od pierwszej komunii św. Z tą świadomością, że nie wszystko jest ok. przystąpiłam do bierzmowania. Zostawiłam tak tą sprawę i przez wiele lat nie poruszałam jej na spowiedzi. Tylko raz wróciłam do niej przy spowiedzi, ale chyba mój spowiednik również nie zrozumiał moich rozterek. Tak więc wszystkie moje spowiedzi odbywały się przy lekkiej, ale jednak niepewności, czy są one ważne, a komunia przyjmowana z niepewnością, czy nie jest świętokradcza. Czy sakramenty pierwszej komunii św., bierzmowania, a także sakramentu małżeństwa są ważne w moim przypadku? Czy jestem "w porządku" przed Panem Bogiem? Czy powinnam przystąpić do spowiedzi generalnej? Dziękuję za odpowiedzi na moje rozterki. Szczęść Boże. 

Odpowiedz: Odpowiadajacy chyba już odpowiadał na Twoje pytanie, ale teraz nie może odpowiedzi znaleźć... Więc napisze w skrócie jeszcze raz... 1. Skoro w końcu wyznałaś ów grzech, powiedziałaś że go zatajałaś, to nie ma znaczenie, czy ksiądz wszystko dobrze zrozumiał. Chciałaś sprawę zakończyć, zrobiłaś to najlepiej jak w danym momencie się udało. Nie odpowiadasz za to, że ksiądz był rozkojarzony... 2. Przyjete przez Ciebie sakramenty bierzmowania i małżeństwa na pewno były przyjęte ważnie (o ile oczywiście nie zaistniała inna nieprawidłowość odnośnie małżeństwa). Byłyby przyjęte ważnie nawet wtedy, gdybyś przyjęła je w grzechu ciężkim. Wtedy byłyby przyjęte niegodziwie, ale jednak ważnie... 3. Zdaniem odpowiadającego spowiedż generalna nie jest Ci potrzebna. Bo Twoje wątpliwości wynikają tylko z faktu, że nie wiedziałaś, iż spowiednik nie musi zrozumieć co penitent mówi, byle penitent nie miał intencji zatajenia prawdy. Jeśli jednak sprawa miałaby Cię męczyć lepiej przedstawić ją spowiednikowi. Jego opinia w tym względzie będzie wiążąca... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-08 15:51:32

Pytanie: Szczęść Boże. Gdzie można kupić kalendarz na 2007 rok z Gościa niedzielnego, taki jaki był rozprowadzany po parafiach jako egzemplarz testowy.

Odpowiedz: Kalendarze może zamówić proboszcz u naszego kolportera.... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-08 15:50:31

Pytanie: 1.Pytam dla spokoju sumienia. Czy noszenie pacyfki przez chrześcijanina jest czymś złym? Wiem że niektórym kojarzy on się negatywnie. Ale z tego co wiem znak ten jest interpretowany na kilka sposobów np. mówi, że kółko jest słońcem, a to w środku żurawiem, który jest na tle słońca, skrót CND (Campaign for Nuclear Disarmament) albo że koło to ziemia, a to w środku to ptak itd. Ponoć ogólnie jednak znak ten oznacza pokój. Czy to, że kilku osobom kojarzy się on z satanizmem (złamanym krzyżem) jest powodem aby uznać ten znak za zły i noszenie go było grzechem? Podobne pytanie dotyczy krzyża celtyckiego. Ponoć może on kojarzyć się z czymś złym i choć jest akceptowany przez Kościół to czy chrześcijanin może go nosić z czystym sumieniem? 2. Jak właściwie powinniśmy traktować krzyżyk czy medalik, który nosimy na szyi? Czy ma on symbolizować to, że jesteśmy chrześcijanami, przypominać nam o Bogu, dodawać otuchy czy też możemy go traktować podobnie jak talizman, który przynosi nam szczęście? 

Odpowiedz: 1. Zdaniem piszącego te słowa obawa, że to symbol satanistyczny jest przesadzona. Rzeczywiście, zależy kto w jakim celu go używa.... Podobnie jest z krzyżem celtyckim. To jedna z form krzyża. Używali jej tez chrześcijanie. A że dziś niektórzy próbuja im przypisać inne znaczenie... 2. Nigdy symboli religijnych nie powinniśmy traktować jako amuletów. Mają przypominać o Bogu, wskazywać na Niego... To On jest dawcą nadziei, otuchy, nie metalowy czy drewniany przedmiot... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-08 15:30:54

Pytanie: Czy obchodzenie wieczerzy wigilijnej i paschalnej jest obowiązkowe?

Odpowiedz: Nie. To tylko dobry zwyczaj... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-08 15:18:20

Pytanie: Moja szkoła w 3 dzień Wielkiego Postu(27 luty) organizuje studniówkę. Czy biorąc w niej czynny udział nie obciążę swojego sumienia grzechem

Odpowiedz: W Wielkim Poście obowiązuje zakaz organizowania zabaw... Złamanie tego zakazu jest grzechem. Chyba że wystaracie się o stosowną dyspensę... Pogadajcie ze swoim katechetą co i jak... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-08 14:00:00

Pytanie: Czy w Warszawie jest odprawiana regularnie Msza Swięta po łacinie? Jeżeli tak, to w którym kościele? Może jest jakiś grafik kościołów, których takie Msze Św. są sprawowane? Chciałbym koniecznie zaprowadzić dzieci. Ukłony, Zbyszek

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-08 12:09:40

Pytanie: Słowa pieśni mówią:"Zawitaj Królowo różańca świętego, Jedyna nadziejo człowieka grzesznego!" To w końcu kto jest nadzieją człowieka grzesznego? Pan Jezus, który Nas odkupił i w sakramencie pokuty przebacza Nam winy czy Maryja? Przecież Jezus nigdy nie mówił - módlcie się o wstawiennictwo do mojej Matki bo Ona jest Waszą JEDYNĄ nadzieją.. 

Odpowiedz: Odpowiadający radzi, by tekstów pieśni, a więc poezji, nie interpretować, jakby były tekstami dogmatycznymi czy prawniczymi... Oczywiście Jezus jest tym, który odpuszcza grzechy. On przez swoją śmierć wysłużył nam zbawienie. Tyle że... Pieśń jest wyrazem odczuć człowieka grzesznego. "Jestem grzesznikiem, niegodnym stanąć przed Bogiem. Bo przecież zbyt jestem w grzech uwikłany, by móc powiedzieć, że naprawdę chcę go porzucić. Co Jezusowi powiem? Maryjo, módl się za mną"... J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-08 11:53:53

Pytanie: Szczęść Boże! Słyszałem, że jeśli człowiek nie jest w stanie łaski uświęcającej, to odmawiając w wieczornym pacierzu akt żalu, może uchronić się od pójścia do piekła, jeśli zmarłby w czasie snu. Czy to prawda? Czy wystarczy tylko odmówić akt żalu, czy trzeba jeszcze wzbudzić w sobie żal zwykły lub doskonały? Pozdrawiam!

Odpowiedz: Normalną drogą pojednania człowieka z Bogiem jest spowiedź. Proszę nie odkładać nawrócenia licząc na to, że żal przy wieczonej modlitwie załatwi sprawę... Uznaje się że w niebezpieczeństwie śmierci żal doskonały wystarcza do pojednania człowieka z Bogiem. J.
Pytanie z dnia: 2006-10-08 11:16:34

Pytanie: Słyszałam ze sluchanie muzyki, gdzie sa przeklenstwa jest grzechem... a jesli kiedys sluchalam takiej muzyki, nie uznając tego za grzeszne i nie spowiadaalam sie z tego oraz chodzilam normalnie do Komunii. Czy popełniłam grzech?

Odpowiedz: Proszę porozmawiać o tym ze spowiednikiem. Odpowiadający nie może w takich sprawach decydować bo: 1. Nie wie dlaczego nie wiedziałaś, że używanie przekleństw jest grzechem (to kwestia świadomości grzechu) 2. Trudno mu ustalić, czy była to już materia ciężka czy nie. Zasadniczo używanie takich słów grzechem ciężkim nie jest. Więc i słuchanie też. Tyle że mogą istnieć jakieś inne okoliczności obciążające. Np. przeklinanie drugiej osoby, wyzywanie jej... Spowiednik nie musi sprawy rozstrzygać. Wysłucha i jeśli żałujesz, rozgrzeszy... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-08 10:21:51

Pytanie: Mam bardzo wazne pytanie zwaiazne z odpustem zupelnym dla zmarlego. Kiedy moge wziac odpust ? (np. 1 listopada )J akie sa warunki uzyskania ??? i co to jest ze nalezy wypełnić czyn związany z odpustem?? Jest to dla mnie bardzo wazne wiec prosze o odpowiedz bardza dokladna Z gory dziekuje 

Odpowiedz: Wyczerpującą informacje na temat odpustów znajdziesz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-08 05:13:24

Pytanie: Witam, Od jakiegoś czasu szukam odpowiedzi na pytanie, dlaczego ktos, kto codziennie otrzymuje komunię, chodzi co tydzien do spowiedzi? Dziekuje, Ania

Odpowiedz: Spowiedź nie tylko daje odpuszczenie grzechów, ale także umacnia w dobrym. Stąd ludzie, którzy mocno nad sobą pracują, częściej korzystają z sakramentu pokuty wyznając także swoje grzechy lekkie... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-08 01:24:44

Pytanie: Szczęść Boże, Chce studiować teologię, mam sprawę trochę utrudnioną ponieważ uczę się w technikum i wiem, że może być mi ciężej, ale czy to znaczy, że nie mam szans aby kształcić się na tym kierunku i w przyszłości pracować w tym zawodzie? bo tak twierdzą pewne osoby, że to nie mam sensu i żadnej przyszłości. jak mam siebie odnaleśc na tej drodze i utwierdzić się iż idę dobrą, tą taką moją ścieżką wybraną przez Boga. Czy dopiero przekonam się o tym jak dostane się na studia, czy to jest moje powołanie, czy kolejny blędny wybór drogi zyciowej? wiem, na pewno modlitwa ale jak się odnaleść, na właściwej drodze i w jaki sposób odczytać lub dostrzec intencje Boga wyznaczone dla mnie? 

Odpowiedz: Czy studiowanie teologii ma sens... Moim zdaniem, a jestem absolwentem teologii, to studia przede wszystkim dla tego, który studiuje. Nie ma co liczyć po nich na jakąś atrakcyjna pracę (chyba że czyimś marzeniem jest, co wcale mnie nie dziwi, praca w katechezie). Nie znaczy to, że ciekawej pracy na pewno się nie znajdzie, ale nie ma takiej gwarancji. W tym sensie są to studia nie dające rewelacyjnych widoków na przyszłość. Z drugiej strony teologia sama w sobie jest pasjonująca. I - co najważniejsze - bardzo rozwijająca. Warto ją studiować dla siebie. A dla przyszłej pracy skończyć też jakiś inny fakultet... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-07 22:07:22

Pytanie: Przeszedłem na emeryturę i majac wolny czas zabrałem się za Biblię. Przeczytałem Księgę Rodzaju i ogarnęło mnie przerażenie. Bóg ma okropnie złą osobowość - jak to sobie wytłumaczć? KR3 - "Na brzuchu będzuesz się czołgał i proch będziesz jadł"(14), "Wprowadzam nieprzyjaźń między ciebie i niewiastę"(15), "w bólu będziesz rodzić", "on zaś będzie panował nad tobą"(16), "w pocie czoła będziesz zdobywać pożywienie"(19), KR6 - "Zgładzę ludzi" i "zniszczę ich" i"sprowadzę potop" (3,13,17), KR9 - "Kto przeleje krew ludzką, przez ludzi ma być przelana krew jego"(6), KR11 - pomieszajmy ich języki (7), KR18 - zniszczenie Sodomy i Gomory. itd, itd. Przecież to dowody przemocy, złośliwości i teroryzmu, ani słowa perswazji czy pouczenia, a mówi się że Bóg jest nieskończenie dobry. Proszę powiedzić jak mam to sobie tłumaczć.

Odpowiedz: Akurat z Sodoma i Gomorą sprawa była nieco inna. Przed jej zniszczeniem mamy scenę targu między Bogiem i Abrahamem. No i Lot poucza mieszkańców miasta, że tak nie powinni postępować... Na pewno czytając teksty Starego Testamentu możemy mieć czasem wrażenie, że Bóg jest zły i okrutny. Jeśli się w nie jednak dokładniej wczytać, to wrażenie to mija. Trudno przytoczyć wszystkie teksty Starego Testamentu, w których Bóg jest pokazany jako ktoś stanowczy, ale dobry.... Odpowiadający zawsze poleca w takich wypadkach księgę Ozeasza i Jonasza... W tej drugiej mamy piękną scenę, gdy Bóg tłumaczy rozżalonemu Jonaszowi dlaczego nie zniszczył Niniwy. Problem jednak istnieje, bo teksty o których wspominasz rzeczywiście istnieją. Najczęściej problem tłumaczy się tym, że Bóg nie tyle chce jakiegoś zła, ale się na nie zgadza. Zdania, w których Bóg obmyśla niby jakieś zło należy odczytywać raczej jako obrazowe pokazanie Bożego przyzwolenia na jakąś sprawę... Wymaga to jednak dokładniejszego wyjaśnienia. Więc może po kolei... W 3 rozdziale Księgi Rodzaju jest mowa o grzechu człowieka i jego konsekwencjach. Pierwszą widać w scenie, gdy człowiek chowa się przed Bogiem. Grzech powoduje, że człowiek ucieka przed Stwórcą. I tak jest zawsze. Wiedzą o tym spowiednicy, wie każdy, kto sprawami duchowymi się interesował. Tak jest zawsze. temu, kto ma świadomośc popełnienia grzechu ciężkiego, bardzo trudno się modlić. Trudno wybrać się do spowiedzi... Grzech zakłóca też harmonię z drugim człowiekiem. Adam pytany przez Boga o powód złamania Bożego nakazu wskazuje na Ewę. No i powoduje wewnętrzny niepokój - tu wyrażony przez odkrycie własnej nagości, poczucie wstydu... Wszystko to są konsekwencje grzechu. Wcale nie pojawiły się wskutek jakiegoś Bożego nakazu. Nie. Pojawiły się - jeśli można tak powiedzieć - zanim Bóg odkrył grzech człowieka... To co następuje potem - wyrok na węża, kobietę i meżczyznę - też jest nie tyle karą, co swoistą konsekwencją grzechu. Karą jedynie o tyle, że ma uzmysłowić zło. Ma uleczyć to, w czym człowiek zgrzeszył... Pomijając wyrok na węża zatrzymajmy się na tym, co Bóg mówi do kobiety i mężczyzny. Kobieta została obarczona bólem brzemienności i rodzenia oraz została poddana pod władzę mężczyzny. Mężczyźnie Bóg zapowiedział trudy związan z utrzymaniem się na ziemi oraz śmierć... Nietrudno zauważyć, że co najmniej dwie z tych kar są odpowiedzią na to, czy człowiek zgrzeszył. Kobieta niejako zadecydowała za mężczyznę - dała mu owoc z zakazanego drzewa. Dlatego teraz sytuacja się odwraca. To mężczyzna będzie decydował za kobietę... Podobnie jest z zapowiedzą cieżkiej pracy dla męzczyzny: było łatwo i bezmyślnie zgrzeszyć, teraz bedzie ciężko i z wysileniem umysłu... Podobne wnioski można wysnuć co do dwu pozostałych konsekwencji grzechu. Ludzie chcieli być jak Bóg, teraz podlegają cierpieniu i śmierci... Tyle że nie widać tego juz tak wyraźnie. Ale gdyby przyjąć seksualną koncepcję grzechu pierworodnego (że był to jakiś grzech związany z seksualnością) wtedy kara cierpienia wymierzona kobiecie staje się też prostą odpowiedzią na zło... To jednak nie koniec opowiadania. Bóg wypędza ludzi z raju, ale przedtem daje im odzienie ze skór. Ta krótka wzmianka pokazuje, że Bóg skazując człowieka na poniewierkę nie przestał się o niego troszczyć. Życie człowieka ma być lekcją, bolesną lekcją, ale Bóg nie przestaje się o człowieka troszczyć... Wniosek? Bóg jest w twardy. Nie zgadza sie na zło. Ale nie przestaje kochać. Podobnie jak rodzic stawiający wymagania swoim dzieciom troszczy się o ich dobre wychowanie, podobnie Bóg.... Druga grupa tekstów, tych zapowiadajacych potop... Gdy czyta się Księgę Rodzaju widać zasadniczą myśl autora: lekcja nie przynosi skutków. Po grzechu Adama i Ewy i wygnaniu ich z raju człowiek wcale nie stał się lepszy. Wręcz przeciwnie. Grzech coraz bardziej się rozlewa i potęguje. Do tego stopnia że sytuacja wydaje się nie do opanowania. Dlatego Bóg ma zamiar zniszczyć niesprawiedliwych, a ocalić tylko tych dobrych... Skutek był wiadomy. Potomkowie Noego też popełniali grzechy. Cała historia jest odpowiedzią na nurtujące człowieka od zarania dziejów pytanie, dlaczego Bóg nie interweniuje natychmiast, gdy człowiek grzeszy, dlaczego nie interweniuje podczas wojen, nie likwiduje gułagów czy koncentracyjnych obozów. Bo nie chodzi mu o zaprowadzenie porządku na siłę, a przemianę ludzkiego serca. Historia potopu ma pokazać, Bóg poniechał tego typu działań, bo ten pomysł już raz nie wypalił. Paradoksalnie pokazuje więc nie, że Bóg jest okrutny, ale dlaczego tego rodzaju gwałtownych sposobów zaprowadzenia porządku się nie ima... Trzeci tekst, pomieszajmy ich języki.... To z opowiadania o wieży Babel. Tu chyba najbardziej widać to, o czym napisano na początku: Bóg pozwala na jakieś zło, sam go nie obmyśla, choć obrazowo tak to właśnie przedstawiono. Opowiadanie o wieży Babel to historia próżnej ludzkiej pychy. "Zbudujemy wieżę, która będzie sięgała nieba". To jakby powiedzenie "Bóg nie jest potrzebny, sami osiągniemy niebo". Zamysł powtarzający się co jakiś czas w historii ludzkości. Choćby w ideach komunistycznych. Opowiadanie pokazuje, że jest to niemożliwe. Bo ludzie choć mówią jednym językiem, często się nie rozumieją. I nie chcą się rozumieć. Ta niemożność, leżąca niejako w ludzkiej naturze, jest tak powszechna, że aż przypisana została woli Boga... Proszę popatrzyć na 17 lat wysiłków zbudowania nowej Polski po okresie komunistycznym.... No i ostatni z tekstów: przelanie ludzkiej krwi za to, że ktoś ludzką krew przelał. Tekst jakby zupełnie innego kalibru. Ukazujacy w gruncie rzeczy Bożą sprawiedliwość... Zwykliśmy użalać się nad skazańcami. Słusznie, w dzisiejszych czasach kara śmierci nie jest potrzebna. Ale proszę spojrzeć na nią inaczej niż z perspektywy silnego państwa i słabej jednostki, która państwo moze stłamsić. Proszę popatrzyć na nią z perspektywy słabego państwa, w którym wiele, zbyt wiele mają do powiedzenia możni. Kara ta pokazuje, że nie ma wyjatków. Gdy ktoś przeleje ludzka krew ma być ukarany śmiercią. Nieważne czy jest maluczkim, na którym możny i tak by się zemścił, czy możnym, któremu sę wydaje, że jest nadczłowiekiem i prawa go nie obowiązują.... Dylemat czy powinnismy być bardziej sprawiedliwi czy bardziej miłosierni będzie istniał zawsze. Najważniejsze by pamiętać, że i jedno i drugie musi mieć wzgląd na człowieka. Sprawiedliwośc musi być miarkowana miłosierdziem, by nie zamieniła się w ślepą zemstę. Miłosierdzie musi kierować się sprawiedliwością, by nie zmieniło się w pobłażliwość dla zła... Bóg kroczy między skrajnościami... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-07 19:25:00

Pytanie: Szczęść Boże Ostatnio coraz częściej myślę o tym, że lepiej byłoby umrzeć. Lepiej gdyby Pan Bóg zabrał mnie już do siebie. Nie są to w żadnym razie mysli samobójcze, ale jednak są. Czy to jest grzech?

Odpowiedz: Nie. Masz prawo myśleć, że Bóg mógłby zrobić to czy tamto. Ale nie powinnaś się Mu sprzeciwiać... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-07 12:52:02

Pytanie: Szczęść Boże, Bywam często na tym portalu i wiem, że ten temat był już poruszany przez parę osób, ale chcę go poruszyć również ja. Otóż chodzi o to, że znów popełniłem czyn nieskromny (choć nie robiłem tego od ponad 40 m-cy - policzyłem, napradę!! A ponieważ w swym życiu wiele zawdzięczam Panu, to czuję się podle. Bardzo dbam o czystość (moralnie) - grzechy dot. nieczystości uważam za jedne z najbardziej obrzydliwych i najgorszych, nawet od dot. 7. przykazania (nie wiem czy Kościół podziela tę opinię, ale taką mam). I dlatego wysyłam to zapytanie - jakie modlitwy najlepiej zadośćuczynią Bogu te moralne upadki i jednocześnie ukoją moją zrozpaczoną tym samym duszę? Jakie pokuty powinienem sobie dodatkowo zadać? Czy mam to sam wybrać? Gdzieś się dowiedziałem, że modlitwy do Najświętszej Marii Panny są szczególnie odpowiednie w takich razach. Czy to prawda? Czy tędy droga? Proszę o pomoc! Bóg zapłać za odpowiedź!!!

Odpowiedz: Przede wszystkim warto pójść do spowiedzi, aby z Bogiem się pojednać. Ksiądz zada odpowiednią pokutę. A jeśli wyda Ci się zbyt mała, sam postanowisz dodać coś więcej. Modlitwy do Najświętszej Maryi Panny rzeczywiście zaleca się dość często w przypadku próśb o czystość. Można też prosić świętego Józefa. Im zapewne nie zawsze łatwo było żyć w dziewiczym małżeństwie... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-06 22:21:25

Pytanie: Wiem, że masturbacja jest grzechem. Jak mam to odnieść do faktu, iż moja pięcioletnia córeczka masturbuje się?

Odpowiedz: Najlepiej zajrzeć TUTAJ . Wśród wielu to zagadnienie także krótko omówiono... Można też chyba zajrzeć TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-06 21:07:38

Pytanie: Od pewnego czasu zastanawiam się jak rozumieć odmawianie CAŁEGO Różańca. Zawsze mi się wydawało, że odmówienie całego Różańca, to np. rozważenie jednej z tajemnic np. bolesnych. Natomiast odmówienie cząstki Różańca to np. jednej dziesiątki. Ale niektórzy odmawiają wszystkie tajemnice, czyli bolesne, chwalebne itd. i to uważają za zmówienie całego Różańca, a odmówienie tylko jednej tajemnicy za cząstkę. Także nie wiem już jak to rozumieć. 2. Teraz jest październik i odmawiamy Różaniec w kościele. Czy takie odmówienie Różańca, czyli jednej tajemnicy, to odmówienie całego Różańca czy tylko cząstki? 3. Dlaczego akurat o 12.00 godzinie biją dzwony na Anioł Pański i dlaczego akurat modlimy sie tą modlitwą? Tradycja czy coś więcej?

Odpowiedz: 1-2. To kwestia jezykowa. Mówimy o całym różańcu (20 tajemnic), częściach różańca (radosne, światła, bolesne, chwalebne) i tajemnicy, cząstkach, czyli dziesiątkach różańca... Kiedy ksiądz zadaje pokutę "odmów różaniec" ma zazwyczaj na myśli jedną część różańca... 3. Godziny odmawiania modlitwy Anioł Pański to pewna tradycja. Odmawia sie też o 6 rano i o 18.... W ten sposób, zwłaszcza w czasach gdy ludzie wcześniej wstawali i wcześniej kładli się spać, wyznaczała rytm dnia... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-06 19:49:30

Pytanie: Szczęść Boże! Na początku mojego zapytania chciałbym pozdrowić całą Redakcję czasopisma "GOŚĆ NIEDZIELNY". Piszę tę wiadomość, aby dowiedzieć się o tegorocznych roratach. Czy mogą Państwo powiedzieć mi jaka przewidziana jest tematyka na tegoroczne Roraty? Z góry dziękuję za Państwa odpowiedź! Z Bogiem! Paweł 

Odpowiedz: Mały Gość Niedzielny proponuje w tym roku materiały roratnie pod nazwą DZISIAJ W BETLEJEM. POniżej zamiesczamy wyasnienia redakcji: "Nazwa „Dzisiaj w Betlejem” wskazuje, że podczas tegorocznych spotkań roratnich będziemy się przyglądać temu, co dzisiaj dzieje się w ojczyźnie Jezusa. Jak dzisiaj żyją tam ludzie, szczególnie chrześcijanie. Między innymi rodzina arabskich chrześcijan, karmelitanki w Betlejem, dzieci w sierocińcu prowadzonym przez siostry elżbietanki. Materiały roratnie składają się z: 1. Obrazków dla dzieci na każdy dzień Rorat. W pierwszym i drugim dniu będzie to mapa Ziemi Świętej. W kolejne dni będą to zdjęcia z odwiedzanych miejsc w Ziemi Świętej. Obrazki pakowane są w paczkach po 50 kompletów. Cena kompletu – 90 groszy 2. Nauk roratnich dla księży z pytaniami i zadaniami na każdy dzień. Cena zeszytu – 10 złotych 3. Płyty CD z nagraniami krótkich historii, z dźwiękami z Ziemi Świętej, z tradycyjnymi pieśniami adwentowymi („Czekam na Ciebie, Jezu mój mały”; „Spuśćcie rosę”; „Podnieście w górę”) i piosenką „Ziemia Święta” w wyk. „Arki Noego”. Cena płyty – 20 złotych 4. Dekoracji do kościoła – mapa Ziemi Świętej (format 68x294 cm) i 14 obrazków (format 21x21 cm) do przyczepienia każdego dnia na dekoracji. Cena dekoracji – 75 złotych Zamówienia można składać najpóźniej do 17 listopada: Dział Sprzedaży „Gościa Niedzielnego” ul. W. Stwosza 11, 40-042 Katowice tel. 032/ 251 85 24 od poniedziałku do piątku w godz. 8.00–18.00 e-mail: sprzedaz@goscniedzielny.pl u kolportera „Gościa Niedzielnego” Materiały mogą być: 

  wysłane pocztą 

  zamówione i dostarczone do parafii przez kolportera „Gościa Niedzielnego” 

  zakupione w sklepie Księgarni Św. Jacka przy ul. W. Stwosza 11 (obok Wydawnictwa „Gość Niedzielny”). Koszty wysyłki pocztowej lub dostarczenia do parafii przez kolportera pokrywa wydawca. Materiały będą gotowe od 25 października 2006 r. Numery grudniowy i styczniowy „Małego Gościa” jak zawsze będą nawiązywać do adwentowych nauk. Do numeru grudniowego zostanie dołączony m.in. fotoreportaż z Ziemi Świętej, a do numeru styczniowego specjalna koperta z nadrukowanym adresem Bazyliki Bożego Narodzenia. Prosimy wcześniej zamówić te dwa numery u kolportera lub w Dziale Sprzedaży". red.
Pytanie z dnia: 2006-10-06 14:16:07

Pytanie: Witam, Chciałbym przypomnieć że niedawno zadałem dwa pytania w jednym formularzu a tylko na jedno otrzymałem odpowiedź. Chodzi o pytanie z datą 2006-09-19 21:57:11 Proszę więc jeszcze raz o odpowiedź na to drugie pytanie: 2. CO oznacza przykazanie dane przez Boga na Górze Synaj Mojrzeszowi: "Nie będziesz czynił żadnej rzeźby ani żadnego obrazu tego co na niebie wysoko ani tego co na ziemi nisko ani tego co w wodzie głęboko" Czy chodzi tutaj o to żeby nie robić obrazów i posągów fałszywym bożkom? bo jezeli tak to rozumiem ale jakoś nie widze (biorąc oczywiście cały fragment a nie to wybrane zdanie) powiązania do bożków, niby bezpośrednio wcześniej mówi o tym żeby nie czcic bożków ale jakoś nie moge tego razem powiązać, może się myle. a co do odpowiedzi udzielonej na pierwsze pytanie (o tym że Bóg traktuje ludzi z pewną ulgą ze względu na ich tradycje i wady) rozumiem po ludzku sądząc że jest to mądre postępowanie, ale z drugiej strony czy to nie jest pewnego rodzaju targowanie sie z Bogiem? Np teraz mamy przykazanie miłości, ale spórzmy za okno albo choćby na siebie samego i powiedzmy sobie czy to przykazanie jest wypełniane naprawde. Wydaje mi się że te przykazania od Boga które mamy teraz też są powszechnie odrzucane przez większość, więc analogicznie do ST Pan Bóg powinien "zmniejszyć swoje wymagania" żeby nam było łatwiej? Jakoś nie moge tego pojąć. Bóg widzi że i tak go nie posłuchają więc odpuszcza? To takie... ludzkie.

Odpowiedz: Przepraszam. Zobacz TUTAJ Do do wątpliwości... Problem w tym, że ludzkośc już dojrzała do stawianych jej wysokoich wymagań moralnych... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-06 13:00:15

Pytanie: Co ma sądzić chrześcijanin o tzw. radykalnym wybaczaniu? W skrócie, jest to podejście całkowicie negujące pojęcie ofiary. Radykalne wybaczenie polegać ma na uświadomieniu sobie, że krzywda, która nas spotkała, jest w istonie pewnym rozwijajacym nas w bolesny sposób doświadczeniem. Odnosimy przez nią duchową korzyść, zatem irracjonalne byłoby uważać się za ofiarę. Bezsensowne jest żywić uraz do tego, który tym doświadczeniem nas obdarował. Oczywiście zauważam pewne ryzyko, iż przy takim podejściu możemy mieć mniejsze opory, gdybyśmy sami mieli kogoś skrzywdzić. Widzę też, iż propagatorów radykalnego wybaczania zasadniczo można zaklasyfikować jako newage'owców, którzy zwykle wierzą w reinkarnację itp. Ale co z samą esencją tej teorii? Na czym polega wybaczanie po chrześcijańsku? Czym się różni, w czym jest podobne?

Odpowiedz: Do wymienionych przez Ciebie zastrzeżeń odpowiadajacy dodałby jeszcze jedno: w pewnych sytuacjach nieumiejętnośc wybaczenia może rodzić poczucie winy; ktoś mi dał możliwość rozwoju, a ja mu za to nie dziękuję... O chrześcijańskim przebaczeniu ktoś kiedyś napisał: Fałszywe koncepcje przebaczenia. 

    Przebaczyć to nie znaczy zapomnieć. 

  Przebaczyć nie znaczy wyprzeć ze świadomości. 

  Przebaczenie jest czymś więcej niż aktem woli (wszystkie władze są zmobilizowane w przebaczeniu: wrażliwość, serce, inteligencja, osąd, wyobraźnia, wiara, idt.) 

  Przebaczenia nie można nakazać. 

  Przebaczenie nie oznacza powrotu do sytuacji przed obelgą. 

  Przebaczenie nie jest równoznacze z pojednaniem. 

  Przebaczenie nie wymaga zrzeczenia się swoich praw. 

  Przebaczyć innemu to nie znaczy uniewinniać go. 

  Przebaczenie nie jest demonstracją wyższości moralnej. 

  Przebaczenie nie polega na zrzuceniu, go na Boga. 12 etapów przebaczenia 

  zdecydować się nie mścić i nie dać się obrażać, 

  rozpoznanać swoje zranienie i wewnętrzne ubóstwo, 

  podzielić się z kimś swym zranieniem, 

  dobrze zidentyfikować swą stratę, by się z nią rozstać, 

  zaakceptować swój gniew i chęć zemsty, 

  przebaczyć sobie samemu, 

  zacząć rozumieć winowajcę, 

  odnaleźć sens zranienia w swym życiu, 

  wiedzieć, że jest się godnym przebaczenia i że już się przebaczenie otrzymało, 

  przestać chcieć przebaczać za wszelką cenę, 

  otworzyć się na łaskę przebaczenia, 

  zdecydować się położyć kres relacjom lub je odnowić A to, co odpowiadający napisał niegdyś o przebbaczeniu, możesz znaleźć TUTAJ 
Pytanie z dnia: 2006-10-06 10:57:44

Pytanie: szczęść Boże , mam chłopaka ale on jest z wiary zielonoświątkowców moja mama niechce słyszec o tym ze jest z innej wiary ciagle mi wypomina to on chcialby przejsc na wiare katolicka gdzie mamy sie zgłosić ps przyjoł tylko chrzest w wierze katolickiej natomias innych sakramentó nie. 

Odpowiedz: Jeśli Twój kolega rzeczywiscie chce zostać katolikiem powinien zgłosić się w parafii, na terenie której mieszka. Tam wszystkie sprawy zostaną ustalone... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-05 19:57:24

Pytanie: Co to jest przypowieść ?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-05 18:41:30

Pytanie: http://www.wandea.org.pl/images3/cielec1.jpg - Czy autor obrazka nie ma racji?

Odpowiedz: Nie ma racji. Przykazania dał Bóg Izraelowi, nie ludom pogańskim. Podobnie jest dziś: przykazania są od tego, byśmy samych siebie strzegli przed grzechem, a nie wytykali błędy innych. Można potępiać tych, którzy poznawszy prawdziwego Boga oddają kult bożkom. Ale nie tych, którzy do poznania prawdziwego Boga z różnych przyczyn nie doszli. Trzeba im głosić prawdę o Jedynym Zbawicielu człowieka, a nie ich - jak napisał autor obrazka - potępiać... W tym co napisano wyżej wyraża się cała istota różnicy między prawdziwą troską o dobro człowieka i Kościoła, a nadętym triumfalizmem... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-05 17:26:33

Pytanie: 1. Co zrobic jezeli podczas spowiedzi, nie umyslnie, zamiast powiedziec ze 1 skalmalem powedzialem ze 1 raz użylem przeklenstwa ? 2. Czy klamstwo w sprawie malo waznej jest rowniez grzechem ciezkim ?

Odpowiedz: 1. Jeśli pomyłka nastąpiła niechcący należy to sprostować przy następnej spowiedzi. Spowiedź jest ważna. 2. Kłamstwo w sprawie błahej nie jest grzechem ciężkim. J.
Pytanie z dnia: 2006-10-04 21:41:38

Pytanie: Szczesc Boze--Mieszkam na Zachodzie juz 20 lat, jestem czlowiekiem wierzacym i praktykujacym,u dzielam sie w Kosciele. Od tygodnia powierzono mi obowiazki Zakrystianina w malej kaplicy. Raz w tygodniu odbywa sie tam Msza swieta, czasami dwie i wiecej, jest tabernakukum i Najswietszy Sakrament. Widzac ze nie ma wiecznej Lampki,zadalem pytanie -dlaczego nie ma wiecznej lampki ,skoro jest w tej Kaplicy Najswietszy Sakramen. Odpowiedzi zadowalajacej nie uslyszalem. Dlatego zwracam sie z prosba o odpowiedz w w/w sprawie. Z wyrazami szacunku Szczesc Boze Heinrich Miosga

Odpowiedz: Prawo kanoniczne stanowi (kanon 940) Przed tabernakulum, w którym jest przechowywana Najświętsza Eucharystia, powinna stale świecić się specjalna lampa, oznaczająca i wyrażająca cześć dla obecności Chrystusa. Odpowiadający nie wie dlaczego jakiś ksiądz twierdzi inaczej... J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-04 19:05:38

Pytanie: Czy osoba która cierpi lub cierpiała na depresję może wstapić do zakonu?

Odpowiedz: To zależy od przełożonych. Do zakonu raczej nie przyjmuje sie tych, którzy nie byliby w stanie podołać obowiązkom życia zakonnego... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-04 19:04:46

Pytanie: Zastanawiam się nad postawą św. Aleksego, który opuścił swoją zonę zaraz po ślubie. Nie rozumiem po co brał ślub, skoro chciał zostać pustelnikiem. Czy nie naraził żony na możliwość grzechu?

Odpowiedz: Naraził. Przede wszystkim trzeba jednak pamiętać, że żył w czasach, kiedy do małżeństwa dzieci były czesto zmuszane przez szukajacym w tym swojego interesu rodziców. A po drugie, o ile odpowiadajacy dobrze sobie przypomina, jego żona wyraziła na to zgodę... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-04 19:02:05

Pytanie: Mam 4 pytania : Czy jesli zasłabniemy w czasie mszy świętej i na chwilę wyjdziemy lub wyniosą nas z Kościoła to czy msza święta jest wazna? Czy uczestniczący we mszy lekarz, który wyjdzie pomóc takiej osobie musi iść na mszę drugi raz? Spotkałam się z praktyką ,że osoby uczestniczące we mszy nagle wychodzą z ławki i idą do konfesjonału się wyspowiadać a potem wracają i dalej uczestniczą we mszy ? Czy taka msza jest wazna? Czy rodzice malych dzieci lepiej robią przychodząc na msze z malutkimi dziecmi z którymi np. spacerują po Kosciele lub wookoło czy przychodząc do Koscioła na zmiany dziecko zostawiając w domu... Chodzi o msze niedzielne... Bóg zapłać za odpowiedź. Bardzo się cieszę , że istnieje taki portal, rozwiałam już dużo swoich wątpliwości. 

Odpowiedz: 1-2. Zarówno ten który zasłabł jak i udzielajacy mu pomocy lekarz chcieli być na Mszy, ale wskutek obietywnych trudności okazało się to niemożliwe. Nie mkają obowiązku powtórnie udać się na Eucharystię... 3. Spowiadać w czasie niedzielnej Mszy raczej się nie powinno. Właśnie dlatego, by owocnie przeżyć Eucharystię. Cóż, kiedy w wielu parafiach takich zwyczaj jest praktykowany. Podobnie jak w poprzednim wypadku należy powiedzieć: spowiadający się podczas Mszy nie są obowiązani pozostać na następnej... 4. To zależeć będzie od zachowania ich dziecka w Kościele. Dobrze, jeśli wprowadzaja je w praktykę chodzenia na niedzielną Eucharystię. Jeśli muszą się z nim przespacerować, to trudno. Powinni tylko zwrócić uwagę, by zbytnio nie przeszkadzać innym uczestnikom. Jeśli jednak wiadomo, że dziecko jest w kościele nieznośne, to lepiej chodzić na zmianę... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-04 18:55:58

Pytanie: mam pytanie... w jaki sposób zapisuje się fragmenty z Biblii? Chodzi mi o numeracje.... Dziękuję:)

Odpowiedz: W wydaniach Pisma Świętego księgi są podzielone na rozdziały i wiersze. Katolicy wskazując na dany tekst zwykli podawać najpierw skrót księgi, potem numer rozdziału, a po przecinku wiersz, wiersze... Np. J 3, 2-5 oznacza Ewangelię Jana, rozdział trzeci, wiersze od 3 do 5.... Inni zamiast przecinka używają dwukropka, ale w sumie na jedno wychodzi... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-04 15:59:42

Pytanie: Mam pytanie na ktore nie moge znalezc odpowiedzi w Waszym portalu ... Gdzie idzie dusza dziecka nienarodzonego po smierci? Chodzi mi tutaj o dzieci ktore rodza sie martwe lub kiedy nastepuje poronienie ... Gdzie znajdowaly sie dusze zmarlych ludzi przed zmartwychwstaniem Jezusa Chrystusa? Dziekuje za odpowiedz .... jesli sa jakies linki gdzie moglabym o tym wiecej poczytac bylabym bardzo wdzieczna za podanie ich. Bog zaplac Ania - prosze o nie pubilkowanie mojego adresu

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ , a szczególnie TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-04 15:40:06

Pytanie: Niedługo wychodzę zamąż. Słyszałam, że kościół czasami dopuszcza stosowanie sztucznych metod antykoncepcyjnych. Czy to prawda, a jeśli tak w jakich przypadkach jest to dozwolone? Czy jeśli u mnie lekarze stwierdzili chorobę, która podczas ciąży może się pogłębić lub nawet doprowadzić do mojej śmierci, to mogę stosować sztuczną antykoncepcję do czasu kiedy wyzdrowieję? (myśleliśmy o kalendarzyku+prezerwatywa)

Odpowiedz: Kościół dopuszcza stosowanie sztucznych środków antykoncepcyjnych (ale nie wczesnoporonnych) w sytuacjach naprawdę wyjątkowych. Nie jest nią choroba małżonków czy nieregularne cykle u kobiety. Może być nią sytuacja, w której kobieta wbrew swojej woli zmuszana jest do współżycia, np. przez męża pijaka, a nie stać jej na wychowywanie kolejnego dziacka. jest to wtedy wybór mniejszego zła. Ale musi na to wyrazić zgodę spowiednik. Nie ma ogólnego przyzwolenia na tego typu postępowanie. J.
Pytanie z dnia: 2006-10-04 14:42:55

Pytanie: Szczesc Boze . Mam takie pytanie czy Jezus Chrystus uważał sie za "Syna Bozego"?Jesli mogłbym prosic o cytati z biblii jesli mozna . Bardzo dziekuje i prosze o odpowiedz 

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-04 13:04:56

Pytanie: Szczęść Boże Mam pytanie.Ostatnio na czacie poznałam miłego chłopaka.Po wielu rozmowach przyznał że czuje powołanie do kapłaństwa ale nie pozwolono mu wstąpić do seminarium ponieważ jest chory (jeżdzi na wózku). Chciałabym się dowiedziec czy tak jest naprawdę że osoby chore nie mają prawa zostać duchownymi? Z góry dziękuje za odpowiedż. Pozdrawiam

Odpowiedz: Do kapłaństwa nie dopuszcza się tych, którzy z jakiegoś względu nie byliby w stanie podołać kapłańskim obowiązkom. W takich wypadkach ocena zawsze należy do biskupa i tych, którym wychowanie przyszłych kapłanów powierzył... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-04 08:51:00

Pytanie: chciałabym nawiązać do pytania Saherba z dnia 16.09 na temat ważności uczynków ludzi żyjących w grzechu ciężkim. gdy dowiedziałam się że uczynki takich osób są uważane za nieważne przeżyłam szok. zawsze myślałam że w naszej religii to właśnie uczynki są najważniejsze, bądź co bądź nawet żyjąc w grzechu dostarczamy innym radości. z tego co wiem to nawet w Biblii nie ma nic na temat tego że gdy ktoś umiera w grzechu ciężkim to jest skazany na piekło(przecież to Kościół sam ustalił listę grzechów przeciwko Duchowi św. i nie do końca wiadomo na jakiej podstawie) a tym bardziej nie ma nic na temat nieważności uczynków, a w którejś z Ewangelii Chrystus mówi, że do nieba pójdą właśnie ci "dali mi jeść gdy byłem głodny" itd. A poza tym zważywszy na słabość człowieka to popełnić grzech ciężki można bardzo łatwo, choćby poprzez świadome i dobrowolne nieskromne myśli. Czy nawet między takim grzechem a następną spowiedzią dobre uczynki jakich dokonaliśmy są nieważne?

Odpowiedz: Sąd zawsze należy do Boga. On wie najlepiej, czy człowiek popełnił grzech ciężki czy nie. Wie na ile popełniliśmy go świadomie i dobrowolnie (to warunek, by zły czyn myśl, słowo czy zaniedbanie stały się grzechem ciężkim). Zna serce człowieka i wie kiedy szczerze żałuje. Zabierając takiego człowieka do siebie wszystko to weźmie pod uwagę... Oburzanie się na Kościół, że ustala jakąś listę grzechów ciężkich (bo grzechy przeciwko Duchowi Świętemu to jedynie pewne klasyfikacja) jest nieco dziwne. Wiadomo, grzech jest złem. Każdego, nawet najlżejszego, należy unikać. Tymczasem takie wykłócanie się "był ciężki nie był" wynika często z lekceważenia zła. Wielu uważa, że grzechem lekkim w ogóle nie trzeba się przejmować. A tak nie jest. Nie można obrażać Boga i zastanawiać się, czy obraził się już tak, że skaże mnie na piekło, czy jeszcze mogę sobie pozwolić. Postawa ta dotyczy chyba przede wszystkim grzechów przeciwko czystości. Tymczasem jest z nimi trochę tak, jak z tlącym się dywanem: jeśli się go nie ugasi, spłonie cały dom... Czy w Piśmie nie ma nic na temat grzechów ciężkich? Jest. Proszę zobaczyć na przykład do 1 J 5, 16-17. Wyraźnie napisano tam o grzechach sprowadzających śmierć i takich, które jej nie sprowadzają... Dlaczego Kościół uczy, że dobre czyny człowieka żyjacego w grzechu ciężkim nie mają znaczenia? Wynika to z pewnego rozumowania: skoro człowiek przez życie w grzechu ciężkim skazuje się na piekło, to widać dobre czyny mu nie pomagają w osiągnieciu zbawienia. Bóg, sprawiedliwy sędzia, na pewno to dobro jakoś wynagrodzi. Skoro nie w wieczności, to w tym życiu. Jeśli jednak człowiek żyjący w grzechu ciężkim nawraca się, jego zasługi niejako odżywają. Jak jednak napisano na początku, sąd należy do Boga. On wie wszystko najlepiej. On wie zarówno to, czy dany czyn był grzechem ciężkim jak i to, czy pewne dobre czyny nie sa przypadkiem wyrazem nawrócenia człowieka. Bogu Kościół zawsze pozostawia ostateczny osąd... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-03 23:28:36

Pytanie: Niedawno odpowiadający doradzał dziewczynie któej chłopak zostawił ją i wstąpił do syminarium. Opinia o którą prosiła była taka: (...) Moje pytanie brzmi więc co ma według odpowiadającego zrobic młodzieniec który będąc z dziewczyną (można uzyć popularnego choć trochę dziecinnego słowa - chodząc z dziewczyną) usłyszy w swoim wnętrzu głos Pana mówiący mu ze nie tędy droga, że nie chce aby ten zakładał rodzine ale wybrał go do kapłaństwa? I nie chodzi mi o to że nagle w czerwcu wpadnie mu do głowy taka myśl i w sierpniu składa już papiery na uczelnie ale mam na myśli naprawde przemyślaną, przemodloną decyzje której chłopak jest, na ile to możliwe, pewien. załóżmy że dziewczyna nie jest w stanie, przynajmniej n arazie, zrozumeić tej decyzji i wiadome jest że będzie cierpiec. Nie da się uniknąć wyrządzenia cierpienia. Jasne można było przed zawiązaniem jakiegoś bliższego związku pomyśleć wiele razy ale oczywiste przecież jest że właśnie po to jest ten okres młodości żeby sprawdzić jaka droga jest dla nas przygotowana, komuś się wydawało że małżeństwo a później jednak oświeca go światło i widzi że kapłaństwo. (w moim przekonaniu przeciętny człowiek, kapłan czy nie kapłan aż do zawarcia sakrramentu nie może być pewnym co do swojej drogi) Nie mówie tu o szczeniackich instyntownych zachowaniach ale o odpowiedzialnych (jak na ten wiek) decyzjach. Co więc ma zrobic taki młody mężczyzna? nie uniknie zranienia dziewczyny. Czy w opini odpowiadającego robi źle? To jest "niedobry start w kapłaństwo"? Mi się wydaje ze on nie za baardzo ma teraz wyjście.

Odpowiedz: Jeśli jego decyzja jest przemyślana i przemodlona, to nie powinien wcześniej dziewczynie zawracać w głowie... Co innego powiedzieć o swojej decyzji dziewczynie pół roku wczesniej, gdy mozna z nią jeszcze sporo pogadac, a co innego uciec do seminarium J.
Pytanie z dnia: 2006-10-03 22:32:47

Pytanie: istnieje wiele ewangelii. ale tylko 4 są uznane przez kościół. dlaczego? czy istnieje ewangelia wg Jezusa??

Odpowiedz: Nie wszystko co o Jezusie napisano zasługiwało, by stało się Pismem Świętym. Bo nie wszystko było wiarygodnym źródłem dla poznania Jezusa. Wybierając te a nie inne pisma kierowano się, jak się wydaje, następującymi kryteriami: a) apostolskie pochodzenie pisma (rzeczywiste czy domniemane) b) powaga Kościołów lokalnych, które dane pismo przechowały c) zgodność z zasadami wiary (przekazywanymi przez Tradycję ustną). W praktyce o kanoniczności decydowało często publiczne czytanie danej księgi w Kościele, a o odrzuceniu posługiwanie się nią przez heretyków, którzy na jej podstawie uzasadniali swoje tezy... Wszystko to wskazuje, że wielką rolę w kwestii tworzenia Nowego Testamentu odegrała Tradycja. Jezus nie zostawił po sobie żadnego pisma.... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-03 21:45:05

Pytanie: Szcześć Boże, Nurtuje mnie jedno pytanie. Dlaczego Kościół tak mało mówi o tym, że należy kochać Boga, kochać bezinteresownie innych ludzi, chodzić do Kościoła, do spowiedzi, modlić się, przestrzegać przykazań (by nie ranić Boga) i wypełniać Bożą wolę zawsze DOBROWOLNIE, Z POTRZEBY SERCA, z własnego PRAGNIENIA BOGA, z własnego PRZEKONANIA, z własnej niczym nienarzuconej WIARY, względnie z własnej potrzeby odnalezienia Boga (jeżeli z wiarą coś nie tak). Niestety dość często słyszy się, że w Boga wierzyć trzeba, nie robić krzywdy innym, bo to grzech, do Kościoła chodzić bo to obowiązek, modlić się rano i wieczorem, nie łamać przykazań (bo zasłużymy na karę) i nie polemizować z tym co głosi Kościół, bo to wola Boża. Prawie nigdy z ambony nie słyszałem słowa krytyki na temat dewocji, bezmyślnego, bezdusznego wypełniania obowiązków religijnych. Dlaczego ? Osobiście uważam, że ludzie podążający tylko za nakazem, zakazem i tradycją bardziej potrzebują nawrócenia niż nie jeden „grzesznik”, który jest świadomy, że każdy grzech to policzek wymierzony Chrystusowi. Dlaczego Kościół tak niewiele robi, aby wiara tych co chrzczą dzieci, biorą śluby kościelne i odchodzą z tego świata jako Katolicy była naprawdę szczera. Oczywiście nie wiem, czy Bóg bardziej NAGRODZI tych co Mu zaufali i bezgranicznie Go pokochali, czy może mniej UKARZE tych, którzy posłusznie wykonali każdy nakaz w przeświadczeniu, że zbierają punkty gwarantujące im zbawienie. Z góry Bóg zapłać za odpowiedź. 

Odpowiedz: To raczej nie pytanie, ale początek jakiejś dyskusji. Te zamieszczamy na forum. Odpowiadajacy napisze jednak krótko: z ludzkimi odczuciami trudno dyskutować. Zdaniem odpowiadającego do wiary nikt nikogo nie zmusza, a właśnie przekonuje... Bo nie da się wiary narzucić. A Bóg? Bóg sądzi według ludzkich czynów, niekoniecznie deklaracji. Przypomina się przypowieśc o dwóch synach, z których jeden słowem zgadzał się z wolą Ojca, czynem zaś jej nie wypełniał. Drugi odwrotnie... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-03 18:50:00

Pytanie: Szczęść Boże! Na początku chciałabym pochwalić bardzo ten serwis i zaznaczyć, że regularnie go odwiedzam! To, co robicie tutaj jest bardzo pozytywne i potrzebne! Bóg zapłać! :) Dziękuję również serdecznie za wszystkie odpowiedzi na moje pytania! Mam pewną radę dla Anonima piszącego tu 2006-09-15 17:40:39 odnośnie wstydzenia się - ja także miałam podobny problem - wstydziłam się przeżegnać na ulicy lub w autobusie, bo ludzie patrzą, co sobie pomyślą, itd., ale starałam się z tym walczyć i modliłam się, prosząc Pana Jezusa o odwagę i udało się! Każdego dnia starałam się odważyć się, pomalutko, małymi kroczkami i teraz nie wstydzę się już publicznie przeżegnać się lub pomodlić. Odwagi - tobie Anonimie też się uda - tylko trzeba koniecznie codziennie próbować śmiało! A teraz moje 2 pytania: 1. Jak reagować, co mówić, gdy ktoś - raczej niewierzący - kpi i obraża katolików? Mówiąc np.: "Ludzie w Polsce niby są wierzący, ale..." - i tu padają oskarżenia i wyzwiska? Co wtedy robić? Nie chcę być bierna w takich sytuacjach. 2. W pewnych życiowych sytuacjach jest czasem trudno dokonać wyboru - np. czy osoba powinna zostać i opiekować się starszą chorą matką, która nie może wychodzić na dwór ani zostawać sama w domu, czy też zostawić matkę w domu i pójść w tym czasie do kościoła? - dodam, że sytuacja ta dotyczy niedzieli, kiedy to osoba ta odwiedza i opiekuje się matką. 

Odpowiedz: 1. Odpowiadajacy radziłby w takim wypadku sprowadzac rozmowę do konkretów: konkretnie jaki człowiek, co złego robi. Bo inaczej to tylko puste narzekanie, przed którym nie sposób sensownie się bronić... 2. Zazwyczaj można pogodzić jedno z drugim. Msza nie trwa przeciez tak długo. Ale jeśli zaistniałaby jakaś konieczność zostania z matką cały czas, wtedy ta opieka byłaby ważniejsza... Tak to zresztą tłumaczy Katechizm Kościoła katolickiego (2181)... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-03 18:03:15

Pytanie: Czy księża tez maja stale jakies dokształcanie? kursy? np. jak spowiadać lepiej?

Odpowiedz: Według prawa kościelnego księża po skończeniu studiów powinni uczestniczyć w jakichś formach kształcenia. Czasem są to studia licencjackie (ale licencjat na teologii jest po magisterium) czasem właśnie różnego rodzaju kursy... Zdają czasem egzaminy (np. proboszczowski)... Kapłani mają też obowiązek uczestniczenia co jakiś czas w rekolekcjach... Co do spowiadania... Od paru lat istnieje coś takiego, jak szkoła dla spowiedników. Cieszy się podobno sporym powodzeniem.... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-03 15:47:01

Pytanie: Czy nie zachowanie przepisów ruchu drogowego przez pieszych (np. pzrechodzenie na czerwonym świetle) jest zawsze grzechem (np. gdy ulica jest pusta). Czy jest też grzechem brak ostrozności np. przebieganie przed nadjeżdżającym nie tak bardzo blisko samochodem, bo spiesze sie do tramwaju?

Odpowiedz: Nieprzestrzeganie przepisów ruchu drogowego jest grzechem w takim stopniu, w jakim faktycznie sprowadza niebezpieczeństwo na użytkowników ruchu. Albo też - co w sumie też istotne - w jakim powoduje irytację innych użytkowników drogi... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-03 11:22:19

Pytanie: Chce zapytac, bo mnie to bardzo meczy;czy pocalunek w usta z ksiedzem albo zakonnikiem jest grzechem, grzechem ciezkim?

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-02 23:06:51

Pytanie: Moja córka właśnie skończyła 18 lat i chciałaby oprócz urodzin zacząć obchodzić imieniny. Niestety nie wiemy kiedy. Utarło się, że ludzie swiętują imieniny najbliższe po dacie swych urodzin. Ja natomiast sądzę, że właściwe są te które są wspomnieniem naszego konkretnego patrona (chodzi o to, że czasem jest to kilka dat w roku). Moja córka ma na imię Justyna ale nie mogę znaleźć informacji o tylu świętych ile razy w roku są te imieniny a chciałabym aby córka znała swą Patronkę a nie którąkolwiek Św. Justynę. Proszę o wskazówkę.

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ i TUTAJ . O innych świętych Justynach trudno coś pewnego powiedzieć... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-02 21:18:44

Pytanie: Mam kilka pytań, może to wyglądać jakbym się czepiał ale ja po prostu chce się dowiedzieć prawdy bo mnie to interesuje. Nie mam żadnych złych intencji. Chce po prostu zrozumiec to co mogę i uwierzyć w to czego zrozumiec nie mogę: 1. Co oznacza werset z Pieśni Nad Pieśniami „zazdrość jej nieprzejednana jak Szeol” (8,6) wiem co to jest Szeol i że symbolizuje pewnie coś niezgłębionego i ogromnego ale w ogóle nie łapie sensu tego fragmentu. 2. Czytając Księgę Wyjścia nie mogę zrozumiec pewnej sprawy. Wiele razy Księga mówi że Mojżesz rozmawia z Bogiem i myślę że chodzi tu o modlitwę, mistykę. Wielokrotnie też Pismo Św mówi o tym że Boga nikt nie widział osobiście, twarzą w twarz ponieważ taki ktoś musiałby zginąć. Rozumiem to, i na ile pozwala mi na to mój umysł, pojmuję. Tak mówi Pan np w rozdziale 33 wers 20: „I znowu rzekł: .” a w wersie 23 mówi „Ujrzysz Mnie z tyłu, lecz oblicza mojego nie ukażę tobie” Wszystko było by ok gdyby nie to że w tym samym rozdziale kilka wersów wcześniej jest fragment o namiocie spotkania w którym Pan „Rozmawiał z Mojżeszem Twarzą w Twarz jak się rozmawia z przyjacielem” (33, 11) oczywiście nie sa to wyrwane bezmyślnie cytaty tylko wszystko na podstawie całości. Więc jak to było w tym namiocie (przyjmuje że źle coś zrozumiałem w tym jedenastym wersie) 3. Pytanie dotyczy ran Chrystusa. Z reguły na różnych Krzyżach i obrazach Jezus ukrzyżowany ma gwoździe wbite w otwarte dłonie. Gdzieś kiedyś słyszałem, że jest to tylko sposób przedstawiania a tak naprawde ludzie w tych czasach byli przybijani do krzyża nie przez dłonie tylko w miejscu lekko poniżej nadgarstka, tam gdzie nosimy zegarek. Źródło mówiło o tym że ciężar ciała rozdarłby dłonie gdyby gwoździe były w nie wbite i na nich tylko wisiały, więc przybijano przez nadgarstek. Nie pamiętam już czy to czytałem gdzieś czy tylko słyszałem bo było to dość dawno temu więc nie zdziwie się jeśli Odpowiadający wyśmieje mnie jako szerzącego plotki. Chce tylko wyjaśnienia i prawdy. Nie było by to dla mnie bardzo istotne gdyby nie stygmatycy. Przyznam się że nie widziałem na żadnym zdjęciu bezpośrednio stygmatów człowieka. Za to widziałem kilka zdjęć Ojca Pio i widać ze ma założone rękawiczki (mające zasłonić rany) na dłonie (co prawda nie zwracałem uwagi na nadgarstek więc może rękawiczki sa dłuższe) więc wnioskuje z tego że stygmaty pojawiają się na dłoniach a nie nadgarstkach. Także św Franciszek na obrazach jest przedstawiany ze stygmatami na dłoniach. Więc moje pytanie brzmi gdzie wbito Chrystusowi gwoździe? i Gdzie pojawiają sie stygmaty u ludzi? 4. Gdy Piłat chce uniknąć skazania Jezusa mówi że według zwyczaju na Paschę może im wypuścić jednego z więźniów i podaje możliwości: Jezus albo Barabasz. Barabasz zostaje uwolniony więc Jedynym skazanym jest Jezus Nazarejczyk. Więc pytam skąd się wzieli ci dwaj ukrzyżowani z Jezusem? Przecież jeżeli byliby w więzieniu i czekali na egzekucje to Piłat zapytałby: „Czy chcecie uwolnić Jezusa, Barabasza czy jednego z tych dwóch?” Czyżby zapomniał o tej dwójce skazańców? A może w zwyczaju chodziło o to że Piłat oddaje Żydom jednego skazanego za złamanie prawa Żydowskiego a tamta dwójka była schwytana przez Rzymian na jakimś innym przestępstwie łamiącym prawo Rzymski? Tak sobie najpierw pomyślałem ale Ewangelie mówią ze był skazany za zabójstwo popełnione podczas jakichś rozruchów, to chyba jest złamanie prawa ogólnego a nie tylko Żydowskiego więc nie wiem czy różnił się czymś od tych ukrzyżowanych. Czy wiemy coś na ten temat? Dziękuję.

Odpowiedz: 1. Autorowi księgi chodziło zapewne o to, że z zazdrością nie da się dyskutować. Tak jak człowiek trafiwszy do szeolu nie powróci do swiata żywych, tak zazdrosna miłość nie daje odejść ukochanemu... 2. Najprawdopodobniej owe przytoczone przez Ciebie teksty należa do innej tradycji, z której - według przyjmowanych przez biblistów teorii - powstały pierwsze księgi Stargo Testamentu. W pewnych szczegółach różnią się między sobą. Redaktor, ze względu na szacunek dla owych tradycji, niczego nie zmieniał, nie harmonizował... 3. Skazańców rzeczywiście krzyżowano za nadgarstki. Tyle że w czasach, w których już tej kary nie wykonywano wiedza o tym zanikła. A przybite dłonie to piękny symbol... Dlaczego stygmatykom rany pojawiają sie na dłoniach, nie nadgarstkach? Widać Bóg potrafi się przystosować nawet do ludzkich wyobrażeń... 4. Odpowiadający nic na ten temat nie znalazł. Być może nia każdego skazanego Piłat był skłonny uwolnić. A może liczył, że mając do wyboru zbrodniarza i Jezusa, wydanego przez zawiść, tłumy wybiorą tego ostatniego? J.
Pytanie z dnia: 2006-10-02 20:32:41

Pytanie: nAPISZĘW PROST! CZY MASTURBACJA TO GRZECH

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-02 17:47:37

Pytanie: Witam uprzejmie. Mam takie pytanie. Czy jeśli słucham, lub nawet śpiewam piosenki, w których występują wulgaryzmy to grzeszę? Zaznaczam, że chodzi mi o piosenki zespołu SoulFly, którego wokalista, Max Cavalera dedykuje swoje płyty Panu Bogu. Mam jeszcze drugie pytanie, żeby nie dodawać go oddzielnie. Dotyczy to właściwie gier komputerowyca, a dokładniej cRPG. Czy granie jako "mag" i "rzucanie czarów" jest złe? Z jednej strony Księża krytykują książki o Harrym P. ze względu na wyżej wymienione, a z drugiej strony Tolkien, który, jak wiadomo, mocno wierzył w Pana Boga, umieścił w swoich książkach przykładowo Gandalfa, który przecie czaruje :/. I kolejne pytanie, właściwie kontynuacja poprzedniego: czy "modlenie się" i "składanie ofiar ze zwierząt i np. owoców" w grach jest zgodna z Katolicyzmem? Czy umieszczanie w tychże grach bogów i "questów" w których bohater rozmawia z danym wyimaginowanym bóstwem, podobnie jak w mitologii jest z Katolicyzmem zgodna? Pozdrawiam i z góry dziękuję za pomoc. Szczęść Boże!

Odpowiedz: 1. Dedykowanie wulgaryzmów Bogu to jakieś nieporozumienie. Tak jakby na urodziny podarować komuś butelkę z najoryginalniejszą... gnojówką. Cóż, artyści bywają czasem dziwni. Tyle że ich fani nie powinni w tym uczestniczyć... Słuchanie czy śpiewanie takich piosenek, jest udziałem w złu, które czyni ten wykonawca. Jako takie jest więc grzechem... 2-3. Gra jest grą. To zabawa. Trzeba tylko uważać, by za bardzo nie kształtowały naszej postawy, naszego widzenia świata. Po prostu nie można się za bardzo wczuwać w rolę... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-02 17:13:44

Pytanie: Czy w naszej wierze katolickiej wszystkie zakazy i nakazy sa takie ostre, nie uwzględniaja wyjątków, rozmaitych sytuacji, kondycji człowieka w danym momencie zycia? wszystko takie od linijki? A przeciez nawet w życiu codziennym, w przyrodzie sa wyjątki, choćby w gramatyce z przeproszeniem. A tu w katolicyzmie taka żelazna dyscyplina. Żadnych furtek?

Odpowiedz: To zależy co Pan przez furtki rozumie. Jeśli zgodę na zło, to wyjątków nie ma. Jeśli miałby to być wybór mniejszego zła (np zabicie człowieka w obronie własnej) to przecież teologia moralna takie sytuacje uwzględnia. W ocenie ludzkich czynów zawsze też bierze się pod uwagę okoliczności, a więc świadomość i dobrowolność czynu. Tyle że czyn z natury swojej zły wskutek okoliczności nie stanie się dobrym.... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-02 17:10:28

Pytanie: Ja mozna słuchać księży i ufać w to, co mówią, nauczają o Bogu i dekalogu, skoro np. słyszy się, ze jakis ksiądz jeden czy drugi przez 20 lat współpracowali z SB? To co z niego za autorytet dla mnie? Najgorzej jak ktos gada inaczej niż żyje!!

Odpowiedz: Nie wchodząc w ocenę poszczególnych sytuacji trzeba powiedzieć, że problem współpracy z SB dotyczył tylko części księży. Niewielkiej. Przypisywanie winy ogółowi kapłanów jest grubym nadużyciem... Odpowiadajacemu wydaje się, że słuchanie pouczeń kapłana, który współpracował z SB nie jest tak naprawdę problemem. Podobnie kapłana, który popełnia inne grzechy. Kapłan nie głosi przecież własnej nauki, a naukę Jezusa Chrystusa. A że sam czasem do niej nie dorasta... Tacy księża bywają chyba nawet bardziej wyrozumiali dla ludzkich słabości. Bo wiedzą jak to jest... J. 
Pytanie z dnia: 2006-10-02 11:29:42

Pytanie: Z tego co mi wiadomo, to jeśli jeden z małżonków opuści drugiego, to ten drugi o ile nie wstąpi po raz drugi w związek małżeński to może normalnie przyjmować komunię świętą i w pełni uczestniczyć w życiu Kościoła. A co jeśli oboje zdecydują że chcą się rozsać, każda osoba jest tak samo winna rozpadowi małżeństwa to czy w dalszym ciągu będą oni mogli przyjmować komunię, czy też oboje łamią zasadę ,,Co Bóg złączył człowiek niech nie rozdziela"? Przecież mogliby nadal pozostać małżeństwem i żyć pod jednym dachem wzajemnie się nie nawidząc. Tylko czy wtedy to wszystko miałoby sens? Czy kobieta, która odchodzi od męża, który ją źle traktuje może przystępować do komunii?

Odpowiedz: Z perspektywy nauki Kościoła nie ma znaczenia kto jest winny rozpadowi małżeństwa. Dokładniej, nie ma to znaczenia w ocenie sytuacji, gdy ktoś wiąże się z innym partnerem. Osoba która pozostaje samotna ma prawo przystępować do sakramentów. Ktoś kto związał się z kimś innym, takiego prawa nie ma. Dlaczego? Każdy grzech może być w spowiedzi odpuszczony. Warunek jest jeden: trzeba żałować. A jednym ze wskaźników prawdziwego żalu jest postanowienie poprawy. Ktoś kto trwa w nowym związku nie postanawia poprawy. Więc i nie żałuje...
Pytanie z dnia: 2006-10-02 04:21:26

Pytanie: Jeśli Bóg stworzył świat i jest to nawet określone w czasie to co było przed stworzeniem świata? Bóg jest nieskończony,w ięc czy przed stworzeniem swiata istniał w jakiejś innej czasoprzestrzeni?

Odpowiedz: Bóg jest duchem. Nie jest ograniczony ani materią, ani czasem, ani przestrzenią. A na pytanie co było przed powstaniem materii przestrzeni i czasu trudno cokolwiek sensownego powiedzieć. Po prostu tego nie wiemy. Naukowcy badajacy początki świata nie są w swoich pomysłach zgodni. Jedni twierdzą, że przed Wielkim Wybuchem nie było nic (choć trudno "nic" sobie wyobrazić), inni że był inny świat, bo wszechświat ciągle nowo powstaje i ulega zniszczeniu. Tyle że trudno uznać, jakoby świat nigdy nie mia początku... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-01 22:48:01

Pytanie: Czym według was jest zdrada? Czy są jej granice i jakie?

Odpowiedz: Chodzi o zdradę małżeńską? Trudno wyznaczyć jasną granicę tam, gdzie mamy do czynienia z pojęciem nieostrym. Na pewno zdradą jest współżycie z innym partnerem. Tyle że jest ona jakoś przez inne czyny przygotowywana. Każdy musi jakoś sam w swoim sumieniu rozstrzygnąć, czy sprawy nie idą w złym kierunku: czy znajomość nie jest powodem oddalania się od współmałżonka i czy nie jest zbyt bliska... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-01 22:41:12

Pytanie: Moim największym problemem jest to, że jestem wstydliwa. Nie umiem sobie z tym poradzić.. nie potrafię się ośmielić.. już chyba dawno w siebie zwątpiłam.. wiele w życiu mnie ominęło, a wszystko przez tą cholerną nieśmiałość. Wiem, że potrafię być odważna, wyluzowana i wogle fajna.. ale to tylko w gronie najbliższych. Ale dlaczego nie mogę być taka przy wszystkich. Dlaczego mam jakieś takie głupie zahamowania. Skąd sie bierze takie beznadziejne myślenie " lepiej tego nie zrobie, bo co sobie pomyslą o mnie inni ". Czemu tak ciężko być spontanicznym. Wszyscy po kolei mowia mi zebym nie wnikala w innych, gadala o kazdej glupocie ktora nasunie mi sie na myśl.. tylko weź i nawijaj skoro nie masz pojęcia o czym gadać.. nic ci nie przychodzi do głowy.. jedyne o czym myslisz jest to ze wszyscy wokół ciebie rozmawiają, a ty nie potrafisz wtrącić się w gadke. Ale to jeszcze nic.. najgorsze chyba co moze byc to jest jak jesteś w jakiejś grupce i jak ktoś do ciebie wypala z tekstem " Dlaczego nic sie nie odzywasz " . wtedy to juz cie konkretnie zatyka i masz ochote zawrócić się na pięcie i sobie iść. Naprawde jestem na skraju załamania.. z góry dziekuje za pomoc.

Odpowiedz: Hmm... Nie jest to jakiś problem natury religijnej, duchowej czy moralnej. Trudno nam radzić we wszelkich możliwych problemach. Ale jeśli można coś powiedzieć... To się nie przejmuj. Lepiej mówić, gdy się ma coś do powiedzenia, niż paplać bez sensu. Może kiedyś, gdy zobaczysz że parę razy to, co powiedziałas zrobiło dobre wrażenie, troche się ośmielisz... Póki co nie staraj się kogoś grać. Bądź sobą... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-01 22:32:37

Pytanie: Ostatnio zauważyłam ze zachowuje sie inaczej niz inni. Objawia sie to np. to tym, ze gdy widze ze ktoś jest szczęśliwy czuje do nigo nienawiść, nie lubie ludzi bo wzbudzają we mnie zlość nie chce sie zadawać z kolezankami z klasy bo wydają mi sie niesympatyczne. Wkurzam sie gdy ksiądz mówi w kazani o zachowani podobnym do mojego. A przeciez to moja wina ,ze ja nie zywie miłości do ludzi, ze mam ich dość??? Za duzo mi zrobili krzywdy i mam ich dość....... !!

Odpowiedz: Chcesz zapytać, co masz zrobić? Jeśli ludzie Cię zranili, to pouczanie niczego w Tobie nie zmieni. Powierz tę sprawę Bogu. Siądź przed nim, na przykład w pustym kościele. I powiedz co sie stało, co Cię boli. Jeśli masz do Niego pretensje to też mu to powiedz. Z całą świadomością, że jesteś człowiekiem, a On Bogiem. Może położy bandaż na Twojej ranie. A wtedy, gdy poczujesz się kochana, inaczej też spojrzysz na innych ludzi... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-01 21:02:50

Pytanie: Szczęść Boże. Chciałbym się dowiedzieć coś na temat niższych seminariów duchownych. Gdzie owe się znajdują i czy wsztstkie są płatne .

Odpowiedz: Zobacz TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.nsd.zmartwychwstancy.pl/" TUTAJ 

 HYPERLINK "http://www.ofm.krakow.pl/nsd/nsd.htm" TUTAJ czy TUTAJ J.
Pytanie z dnia: 2006-10-01 20:17:53

Pytanie: Czy Ofiara miłości-Poświęcenie życia jest modlitwą, którą może odmawiać każdy chrześcijanin? Jakie trzeba spełnić warunki by móc poświęcic swoje życie Panu Jezusowi poprzez tą modlitwę? Jak i iedy należy ją odmawiać?

Odpowiedz: Chodzi o jakąś konkretną modlitwę? Każdy chrześcijanin może i nawet powinien poświecać Bogu swoje życie. Jakich słów przy tym użyje nie ma większego znaczenia. Modlitwa to nie magiczne zaklęcia, ale zwrócenie się do Boga. Czy istnieją jakieś warunki, w których można odmawiać modlitwę oddania się Bogu? Modlitwa zawsze powinna być szczera. Trudno oddawać sie Bogu, gdy nie ma się zamiaru faktycznie tego zrobić... Ale prawdą jest, że nie zawsze człowiek potrafi w swoich dobrych postanowieniach wytrwać... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-01 19:13:15

Pytanie: Niedawno widziałem figurę Chrystysa z podpisem "Przyjdzcie do mnie wszyscy". I zastanowiła mnie rzecz następująca: Bóg umarł za wszystkich, chce zbawic wszystkich, kocha wszystkich, jest miłością i zyciem - ale jednoczesnie w swej wszechwiedzy wie, że poniesie jednak porażkę, że jednak mnóstwo ludzi zostanie potępionych, uratuje się niewielka częśc (a może i wielka ale na pewno nie wszyscy) a reszta - jak to się mawia - będzie się smażyc w piekle. Jak to z tym jest, Jezus umarł za grzechy ludzkości na krzyżu i wcale nie udało mu się zbawic wszystkich? Przegrał w sumie? Kto miał byc zbawiony zostanie zbawiony a kto nie to nie??? Przeciez to stoi jakby w opozycji do tajemnicy krzyża, zaprzecza sensowi smierci Jezusa i - że tak to ujmę - skazuje Go na kosmiczną, mistyczną klęskę. Bo przeciez piekłu i duszom się tam znajdującym nikt w Kościele nie zaprzecza... Czy w Dniu Sądu okaże się, że Jezus uratował np tylko 30% ludzkości, albo nawet powiedzmy 90%?? A reszta ta co w piekle to wpisane w Dzieło Zbawienia straty, "wliczne w koszta"??? Bardzo proszę o odpowiedź. 

Odpowiedz: Pytasz o coś, czego nie potrafimy sobie wytłumaczyć. Masz rację mówiąc, że potępienie choćby jednego człowieka będzie w pewnym sensie Bożą porażką. Z drugiej strony twierdzenie, że Bóg i tak wszystkich zbawi jest sprzeczne z naszym, opartym na objawieniu przekonaniu, że człowiek w swojej wolności może Boga odrzucić i być na wieki potępionym. Odpowiadajacy nie podejmuje sie tego problemu rozwiązać. I zdaje się nie jest w tej postawie odosobniony. Warto chyba przeczytać artykuł o. Jacka Salija "Niepokoje o los potępionych". Choć jego autor nie rozwiązuje dylematu teoretycznego, jednak daje cenne wskazówki, jak w praktyce wobec tegoż problemu powinniśmy postępować... J.


Pytanie z dnia: 2006-10-01 18:25:53

Pytanie: "Nie przyszedłem przynieść pokoju, ale miecz" (Mt, 10, 34-36) Bardzo ceikawe zdanie ale co ono w ogóle znaczy? Bo dosłownie odbierane są bardzo dziwne i trochę groźne...

Odpowiedz: Coż, zdanie to zostało wypowiedziane w pewnym kontekście, który wyjasnia o co chodziło... Oto większy fragment Oto Ja was posyłam jak owce między wilki. Bądźcie więc roztropni jak węże, a nieskazitelni jak gołębie! Miejcie się na baczności przed ludźmi! Będą was wydawać sądom i w swych synagogach będą was biczować. Nawet przed namiestników i królów będą was wodzić z mego powodu, na świadectwo im i poganom. Kiedy was wydadzą, nie martwcie się o to, jak ani co macie mówić. W owej bowiem godzinie będzie wam poddane, co macie mówić, gdyż nie wy będziecie mówili, lecz Duch Ojca waszego będzie mówił przez was. Brat wyda brata na śmierć i ojciec syna; dzieci powstaną przeciw rodzicom i o śmierć ich przyprawią. Będziecie w nienawiści u wszystkich z powodu mego imienia. Lecz kto wytrwa do końca, ten będzie zbawiony. Gdy was prześladować będą w tym mieście, uciekajcie do innego. Zaprawdę, powiadam wam: Nie zdążycie obejść miast Izraela, nim przyjdzie Syn Człowieczy. Uczeń nie przewyższa nauczyciela ani sługa swego pana. Wystarczy, jeśli uczeń będzie jak jego nauczyciel, a sługa jak pan jego. Jeśli pana domu przezwali Belzebubem, o ileż bardziej jego domowników tak nazwą. Więc się ich nie bójcie! Nie ma bowiem nic zakrytego, co by nie miało być wyjawione, ani nic tajemnego, o czym by się nie miano dowiedzieć. Co mówię wam w ciemności, powtarzajcie na świetle, a co słyszycie na ucho, rozgłaszajcie na dachach! Nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało, lecz duszy zabić nie mogą. Bójcie się raczej Tego, który duszę i ciało może zatracić w piekle. Czyż nie sprzedają dwóch wróbli za asa? A przecież żaden z nich bez woli Ojca waszego nie spadnie na ziemię. U was zaś nawet włosy na głowie wszystkie są policzone. Dlatego nie bójcie się: jesteście ważniejsi niż wiele wróbli. Do każdego więc, który się przyzna do Mnie przed ludźmi, przyznam się i Ja przed moim Ojcem, który jest w niebie. Lecz kto się Mnie zaprze przed ludźmi, tego zaprę się i Ja przed moim Ojcem, który jest w niebie. Nie sądźcie, że przyszedłem pokój przynieść na ziemię. Nie przyszedłem przynieść pokoju, ale miecz. Bo przyszedłem poróżnić syna z jego ojcem, córkę z matką, synową z teściową; i będą nieprzyjaciółmi człowieka jego domownicy. Kto kocha ojca lub matkę bardziej niż Mnie, nie jest Mnie godzien. I kto kocha syna lub córkę bardziej niż Mnie, nie jest Mnie godzien. Kto nie bierze swego krzyża, a idzie za Mną, nie jest Mnie godzien. Kto chce znaleźć swe życie, straci je, a kto straci swe życie z mego powodu, znajdzie je (Mt 10,16-39) Z tekstu tego wynika, że chodzi o prawdę, iż Jezus nie obiecuje swoim wyznawcom łatwego życia. Za przywiązanie do Niego spotka ich prześladowanie... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-01 17:18:05

Pytanie: Gdy teoretycznie papież za życia ustąpi z tronu Piotrowego to kim zostaje, gdzie mieszka, jak należy się do niego zwracać, gdzie zostaje pochowany, czy posługuje się imieniem które wybrał po wyborze, czy nadal używałby białej sutanny? 

Odpowiedz: Masz rację. To sytuacja od stuleci teoretyczna. Dawniej tacy papieże zamykali się w klasztorach... I sprawy o które pytasz nie miały znaczenia.... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-01 14:45:27

Pytanie: Szczęść Boże. Dzisiaj mam nietypowe pytanie. A mianowicie rok temu musiałem przyjść do pracy za koleżankę której zmarła babcia. Była na pogrzebie. I koleżanka mi tego nie odpracowała do dziś. Czy powinienem tego żądać od niej czy też nie. Sprawę komplikuje fakt iż tej koleżanki bardzo nie lubię. Miałem z nią same kłopoty i problemy gdyż jest nieuczciwa w pracy i to bardzo. Co robić ??? 

Odpowiedz: Zrób jak uważasz za słuszne. Odpowiadający by o sprawie nie przypominał... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-01 13:44:33

Pytanie: Staram się być dobrą katoliczką, ale przyznam, że wielu zasad naszej religii zwyczajnie nie rozumiem. Dlatego postanowiłam tu napisać. Mam nadzieję, że odpowiadający pomoże mi rozwiać moje wątpliwości. 1. Kiedy znam jakieś dobre, kochające się małżeństwo, które jednak nie ma ślubu kościelnego bo np.jeden z małżonków jest po rozwodzie cywilnym, to z tego co wiem powinnam życzyć temu małżeństwu żeby się rozstali i nie żyli dalej w grzechu. Dla mnie wydaje się to po prostu śmieszne. Czy życzyć komuś nieszczęścia jest w porządku? To że nie udało się komuś w pierwszym małżestwie to chyba nie znaczy że nie może już być szczęśliwym. 2. Kolejną sprawą jest dyskryminowanie innych religii. Dlaczego nie staramy się szukać tego co jest dobre dla innych religii? Może zamiast zwracać uwagę na różnicę powinniśmy doszukiwać się cech nam bliskich, bądź innych szlachetnych rzeczy. dla przykładu: z tego co wiem to katolicy i inni chrześcijanie powinni bronić swojej wiary nawet za cenę własnej śmierci czy śmierci wroga chrześcijaństwa. ale naprzykład buddystom nawet w wypadku zagrożenia własnej religii nie wolno zabijać, bo w ten sposób łamią swoją zasadę nie zabijaj. dlaczego więc chrześcijanie w razie konieczności musieliby zabić drugiego człowieka by obronić swoją wiarę. czy nie zaprzeczamy w tej chwili sami sobie łamiąc przykazanie- nie zabijaj? 3. I jeszcze jedna kwestia, choć była już wielokrotnie poruszana nadal nie daje mi spokoju. Mianowicie kwestia antykoncepcji. Kościół głosi bowiem, że współżycie nie może wykluczać możliwości poczęcia, tylko że w jaki sposób współżycie w dni niepłodne pozostaje otwarte na życie? Czy nie jest wówczas tak, że małżeństwa szukają w miarę skutecznego sposobu na to by nie zajść w ciąże i stosują NPR? A co do tego że sztuczne ubezpładnianie stosunku poprzez antykoncepcje jest sprzeczne z naturą - przecież wiele rzeczy jakie robi dziś człowiek jest sprzeczne z naturą np. transplantacje, operacje itp. Dlaczego ich Kościół nie nazywa przeciwstawianiem się woli Bożej? 4. Jeszcze jedno pytanie nasunęło mi się przy pisaniu poprzedniego. Kościół sprzeciwia się też pobieraniu nasienia do badania poprzez masturbację, dopuszcza za to przy współżyciu obojga małżonków. Tylko czy w tym drugim przypadku również nie będzie grzechu, przecież współżycie jest wówczas zamknięte na nowe życie? 

Odpowiedz: 1. Nie musisz życzyć osobom mieszkajacym razem bez ślubu nieszczęścia. Nie muszą się rozstawać w złości czy nienawiści. Mogą to zrobić ze względu na miłość do Tego, który jest największym dobrem. Ze względu na Boga i dla Boga... Jezus wyraźnie pouczył, że Bożym zamysłem jest, aby zwiazek kobiety i mężczyzny był nierozerwalny... Chyba trzeba powiedzieć jeszcze jedno. Zbyt wysoko w twojej hierarchii wartości jest szczęście osobiste. Mówisz, że się kochają... Problem w tym, że wcześniej życie w szczęciu obiecywali komu innemu. Często za rozwodem są łzy tego pierwszego współmałżonka, często dzieci... Szczęście osobiste za cenę szczęścia innych? Na pewno tak nie mozna sprawy stawiać... Równie dobrze mogłabyś usprawiedliwać kogoś, kto okrada wspólnika w interesach. W tym wypadku też można tłumaczyć, że wspólnik się obija, że nie on znalazł nowe zlecenie i że w ogóle jest do bani, a mnie się należy więcej... 2. Chrześcijanie powinni bronić swojej wiary aż do męczeństwa. To prawda. Ale nigdy nie powinni broniąc wiary zabiojać innych. Coś źle zrozumiałaś... Kościół szanuje wyznawców innych religii. Możesz się o tym przekonać czytając deklarację ostatniego Soboru o stosunku Kościoła do religii niechrześcijańskich (TUTAJ) A na przykład w naszym w sumie katolickim portalu, jest serwis religie.wiara.pl... 3. Różnica między środkami naturalnymi a sztucznymi jest mniej wiecej taka, jak między byciem jednorękim a obcięciem sobie ręki. Co innego zaakceptowwać fakt, a co innego do jakiegoś zdarzenia doprowadzić. W przypadku sprawy poczęć "naturalne" i "nienaturalne" to nie wszystko... Chodzi ogólnie o otwartość na życie. I chyba przede wszystkim o to, czy można "używać drugiej osoby" a nie ją kochać... Z pozoru używanie środków antykoncepcyjnych i stosowanie metod naturalnych niczym się nie różnią. Z pozoru. Metody naturalne wymuszają okresową wstrzemieźliwość. Metody sztuczne prowadzą do "seksu na życzenie". Naturalne uczą odpowiedzialności, powstrzymywania się. Sztuczne ponad osobą i odpowiedzialnością za nią (za kobiete, za dziecko) stawiają przyjemność... Jeszcze jedno: propagujacy metody naturalne nie twierdzą, że to inny wariant antykoncepcji. Wskazują, że trzeba się chronić przeed mentalnością traktującą te metody jako "katolicki" sposób na to, żeby nie mieć dzieci... Bo otwartość na zycie jest jednak ważna... 4. W drugim wypadku współżycie jest zamknięte na nowe życie z przyczyn naturalnych... W pierwszym chodzi raczej o potępienie maturbacji, a nie twierdzenie, że jest zamknięta na życie... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-01 12:51:23

Pytanie: Po co drzewo poznania dobra i zła stało w ogrodzie rajskim i to na samym jego środku? Wydaje mi się to bardzo dziwnym sposobem sprawdzania wierności przez stawianie we wspaniałym ogrodzie na samym jego środku drzewa z najsmaczniejszymi owocami i zabranianie z niego spożywać. Jeśli już to miała być jakaś próba to czy nie była zbyt ciężka dla natury człowieka skoro na samym początku istnienia ludzkości nastąpiło złamanie tego zakazu? Dlaczego Bog w tak dziwny sposób narażał człowieka na upadek czy wręcz wystawiał go na pokusę? Raczej powinien postawić herubów broniących dostęp do raju różnym wężom by nie zburzyli harmonii panującej w tym ogrodzie. To drzewo w tym raju było tylko zagrożeniem dla ludzi, a poznanie dobra i zła na nic nie było potrzebne ludziom przy relacji z Bogiem pełnej przyjaźni i zaufania oraz harmonii w ogrodzie między ludźmi, Bogiem i światem stworzonym. Więc na co te drzewo w tym ogrodzie tam było?

Odpowiedz: Człowiek między innymi tym się rózni od zwierząt, że jest wolny. Takim go stworzył Bóg. Owo drzewo poznania dobra i zła w środku ogrodu jest symbolicznym obrazem możliwości, jaką miał czlowiek. Wyboru. Wyboru między zaufaniem Bogu, a podejrzewaniem Go o niecne ukrywanie przed człowiekiem czegoś, co jest dobre... To trochę tak jak z paleniem papierosów przez dzieci. Wielu wydaje się, że przez to dowiedzą się czegoś wiecej, staną się dorosłe... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-01 12:50:02

Pytanie: Mam dość nietypowe pytanie. Mianowicie wiem, że osobom z karą interdyktu bądź ekskomuniki nie wolno przyjmować sakramentów świętych (...)

Odpowiedz: Michale. Z Twojego pytania wynika, że choć chcesz uniknąć powiedzenia, że jest to Twój osobisty problem, to w istocie tak właśnie jest. Dlatego chcesz teoretycznego rozważenia iluś tam sytuacji. Prościej będzie, jeśli zapytasz konkretnie. Choćby spowiednika. Bo zapewne tylko wydaje Ci się, że z jakiegoś powodu podlegasz karze ekskomuniki... J.
Pytanie z dnia: 2006-10-01 12:18:35

Pytanie: Jaka jest różnica pomiędzy konsekwencjami wynikającymi z Kan. 1323 1°, a Kan. 1324 4° (właściwie odpowiada na to poniekąd Kan. 1324 § 3, ale ja tego punktu nie za bardzo rozumiem). Prosze o szybką i w miarę wyczerpującą odpowiedź.

Odpowiedz: Musisz dokładniej czytać. W pierwszym z przytoczonych przez Ciebie kanonów napisano, kto nie podlega żadenej karze za przekroczenie nakazu lub ustawy. W drugim i trzecim, komu kara powinna być złagodzona (i wobec kogo nie stosuje się kary wymierzanej moca samego prawa, to znaczy za sam czyn, bez konieczności wydawania wyroku sądowego czy dekretu w tej sprawie). Konkretnie, w pierwszym wypadku chodziło o osobę, która nie ukończyła 16 roku życia, a w drugim o małoletniego, który ukończył 16 rok życia.... J.
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